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Egzotyczne wybrzeże

 


Minerva Winterslip była rodowitą bostonką z dobrej rodziny i prze­kroczyła 
już dawno roman­tyczny okres swego życia. Mimo to piękność porywała ją ciągle jeszcze, nawet na pół dzika piękność wyspy 
na połu­dniowym morzu. Kiedy tak kroczyła powoli po wybrzeżu, czuła, jak w gardle wzbierała jej ślina. Uczucia tego 
doznawała niekiedy w akademii śpiewaczej w Bostonie, gdy ulubiona jej orkiestra wznosiła się do nowej i nieznanej wyżyny 
muzycznego wyrazu.


Była to godzina dnia, o której lubiła naj­bardziej Waikiki Waikiki – plaża w Honolulu w dzielnicy o tej samej nazwie, godzina tuż 
przed obiadem i nagłym tropi­kalnym zmierzchem. Cienie smukłej palmy kokosowej wydłużały się i pogłębiały, światło 
za­chodzą­cego słońca błyszczało na Diamond Head i zanurzało w złocie łamiące się na rafie koralowej fale. Jak cętki na 
wodzie poruszała się grupka pływaków, którzy nie mogli się rozstać z kąpielą. Na odskoczni, najbliżej kabiny kąpielowej, 
stała wysmukła, brunatna dziewczyna, namyślając się przez chwilę. Co za figura! Minerva, która sama prze­kroczyła dawno 
pięć­dziesiątkę, uczuła lekkie ukłucie zazdrości. Młodość, młodość podobna do strzały, prostej, pewnej i lekkiej. Jak 
strzała wyleciała jędrna postać w górę, a potem spadła. Doskonały skok, bez­szelestny i harmonijny.


Minerva spojrzała w twarz mężczyzny kroczącego obok niej. Ale Amos 
Winterslip był na piękno nieczuły. Uczynił to jedną z wytwornych zasad swojego życia. Urodził się na wyspach i nie znał 
na lądzie stałym żadnego miasta prócz San Francisco. Mimo to nie można było zaprzeczyć, że wyobrażał nowo­angielską Nowa Anglia – region Stanów Zjednoczonych ulokowany na północnym wschodzie kraju, kolebka kultury USA 
umysłowość – nowo­angielską umysłowość w białym płóciennym ubraniu.


— Lepiej zrobisz, jeśli pójdziesz do domu — za­propono­wała Minerva. — 
Czeka na ciebie obiad. Dziękuję sto­krotnie za towa­rzystwo.


— Odprowadzę cię jeszcze do parkanu — odparł. — Jeśli będziesz miała dość 
Dana i jego rozrywek, odwiedź nas. Sprawi nam to przy­jemność, jeśli zobaczymy cię znowu u nas.


— To uprzejmie z twojej strony — od­powie­działa swoim krótkim, 
łobu­zerskim tonem. — Ale muszę naprawdę pojechać do domu. Grace martwi się już o mnie. Naturalnie, że nie może tego 
zrozumieć. Muszę sama przyznać, że moje zachowanie jest skanda­liczne. Przy­jechałam do Honolulu na sześć tygodni, a 
włóczę się po wyspach już dziesięć miesięcy.


— Tak długo?


Skinęła głową.


— Nie mogę tego sama zrozumieć. Przysięgam co­dziennie uroczyście, że 
zacznę pakować kufry – jutro.


— Ale jutro nie następuje. Usidliły cię wyspy. Tak się czasem zdarza...


— Ludziom słabym. Tak chciałeś powiedzieć, co? — odparła Minerva. — Nie, 
nie byłam nigdy kobietą słabą. Zapytaj tylko ludzi z Beacon Street.


Uśmiechnął się.


— To już tkwi we krwi Winter­slipów. Uważają się za purytanów, ale 
odczuwali od dawna pewną tęsknotę do niższych szerokości geo­graficznych.


— Wiem o tym — odparła Minerva, utkwiwszy wzrok w egzo­tycznym wybrzeżu. — 
Już niejednego zagnało to daleko od Salem. Ci, którzy pozostali, wierzyli, że wędrujący Winter­slipowie zobaczą rzeczy, 
których nie powinni widzieć. Ale mimo to za­zdroś­cili im. Tak, to jest cygańska krew. To skłoniło również twego ojca, 
że osiedlił się tutaj jako poławiacz wielorybów i dlatego też urodziłeś się tak daleko od ojczyzny. Bo właściwie 
powinieneś mieszkać w Milton lub Roxbury, nosić zieloną teczkę na akta i gonić każdego rana do biura w Bostonie.


— Myślałem o tym często — przyznał. — Kto wie, może byłbym wtedy zrobił 
coś ze swojego życia.


Dotarli tymczasem do parkanu z drutu kolczastego, niezwykłej przeszkody na 
tym przyjaznym wybrzeżu. Parkan ciągnął się aż do morza.


Minerva uśmiechnęła się.


— Otóż i jesteśmy na miejscu, w którym kończy się Amos, a zaczyna 
się Dan — rzekła. — Skorzystam ze sposob­ności i pobiegnę szybko wzdłuż parkanu.


— Znajdziesz już zapewne swoje walizy w twoim pokoju u Dana — zauważył 
Amos. — Nie zapomnij, co ci powie­działem...


Urwał nagle. W ogrodzie z drugiej strony parkanu pojawił się mężczyzna w 
białym ubraniu i zbliżył się szybko do niej. Amos Winterslip stał przez chwilę sztywno wy­prosto­wany, a w 
sennych zwykle jego oczach błyszczało gniewne światło.


— Bądź zdrowa! — zawołał i odwrócił się.


— Amosie! — krzyknęła surowo Minerva.


Szedł dalej, Minerva
pobiegła za nim.


— Amosie, co za niedorzeczność! Jak dawno nie roz­mawiałeś z Danem?


Zatrzymał się przed drzewem chlebowym.


— Trzydzieści jeden lat — odparł. — Dziesią­tego sierpnia upłynęło 
trzy­dzieści jeden lat.


— To rzeczywiście dość długo. Teraz chodź i podaj mu rękę.


— Ja? Wykluczone! — oświadczył Amos. — Sądzę, że nie znasz Dana i jego sposobu życia, Minervo. Nie­ustannie zbez­czeszcza nasze dobre obyczaje.


— Ależ Dan uchodzi za poważną osobistość — zaprzeczyła. — Jest 
wszędzie poważany...


— I bogaty — dodał gorzko Amos. — Tak. A ja jestem biedny. Tak się dzieje często na świecie. Ale jest jeszcze drugi świat i tam 
będzie musiał Dan wyrównać swój rachunek.


Chociaż Minerva była z natury bardzo odważna, wyraz nienawiści na 
jego chudej twarzy przeraził ją. Uznała bez­podstawność dalszych nalegań.


— Do widzenia, Amosie — rzekła. — Chciałam cię namówić, abyś 
wrócił na Wschód...


Nie zdradził żadnym znakiem, że usłyszał jej słowa, ale oddalił się 
spiesznie przez białą płasz­czyznę piasku.


Kiedy Minerva się odwróciła, Dan Winterslip uśmiechnął się 
do niej z drugiej strony parkanu.


— Witaj! — zawołał. — Chodź na tę stronę drutu i raduj się znów życiem. 
Witam cię serdecznie!


Odczekała, aż przejdzie fala, i zbliżyła się szybko do niego. Chwycił obie 
jej ręce.


— Cieszę się z całego serca, że cię widzę — rzekł, a oczy jego 
po­twierdzały te słowa. — Teraz jest nieco samotnie w starym domu. Potrzebuję koło siebie młodej twarzy, aby było 
wesoło.


Minerva skrzywiła nos.


— Chodziłam w Bostonie zbyt wiele zim w kaloszach, aby dać sobie zakręcić 
głowę gadaniem — przy­pomniała mu.


— Zapomnij o Bostonie. Tutaj na Wyspach Hawajskich wszyscy jesteśmy 
młodzi. Spójrz na mnie.


Patrzyła na niego ze zdziwieniem. Wiedziała, że liczył sześć­dziesiąt trzy 
lata. Ale tylko gęsty siwy włos wijący się na skroniach zdradzał jego wiek. Twarz spalona na brąz w długich podróżach 
pod polinezyjskim słońcem nie ukazywała żadnej zmarszczki. Jako rosłego i musku­lar­nego mężczyznę uważano by go na 
lądzie stałym za czterdziesto­letniego.


— Mój kochany braciszek odprowadził cię aż do zakazanej linii — zauważył, 
gdy szli powoli przez ogród. — Zapewne przesyła mi swoje serdeczne po­zdro­wienia.


— Usiłowałam nakłonić go, aby przyszedł tutaj i podał ci rękę — rzekła 
Minerva.


Winterslip się zaśmiał.


— Nie powinnaś pozbawiać biednego Amosa jego nienawiści do mnie. Jest to 
obecnie jedyna wartość jego życia. Każdego wieczora staje pod swoim drzewem chlebowym, pali papierosy i patrzy w 
kierunku mojego domu. Wiesz, na co czeka? Czeka, aż Pan Bóg powali mnie piorunem za moje grzechy. O, on jest cierpliwy!


Minerva nie odpowiedziała. Wielki, nie­regu­larny dom Dana, mieszczący 
szereg pokojów, narzucał się niemal swoim przepychem. Stała i syciła się na nowo słodką pięknością: pinie podobne do 
olbrzymich ciemno­czerwonych parawanów, wspaniały żółty żar, potężne święte drzewa figowe ze swoimi purpuro­wymi 
cieniami, ulubione jej drzewo, rozalia, stara jak świat i pokryta obfitym żółtym kwieciem. Ale naj­piękniejsze były kwitnące wici 
powojów po­wleka­jących wszystko ceglastą wspania­łością. Minerva pomyślała, co by powie­dzieli jej przyja­ciele, którzy 
każdej wiosny wpadali w zachwyt nad ogrodami Bostonu, gdyby to zobaczyli.


Tak doszli do drzwi po jednej stronie domu, wiodących wprost do 
mieszkania. Minerva spojrzała na prawo i zobaczyła przez gęstwę liści lśnienie żelaznej bramy i jej wysokich skrzydeł. 
Przez bramę tę wiodła droga do Kalia Road. Dan otworzył jej drzwi i weszła. Jak wszystkie podobne mieszkania na 
wyspach pokój posiadał tylko trzy murowane ściany. Czwarta sporzą­dzona była z wypukłej kraty. Udali się po lśniącej 
posadzce i weszli do położonego z drugiej strony obszernego hallu. Z krzesła w pobliżu przednich drzwi wstała pomaleńku 
jakaś hawajska kobieta nie­określo­nego wieku. Była to poważna, tęga, pełna godności przed­stawi­cielka tej 
wy­miera­jącej rasy.


— Tak, Kamaikui, jestem z powrotem — rzekła z uśmiechem Minerva.


— Witam panią — odparła kobieta. Była wprawdzie tylko służącą, ale mówiła 
z godnością gospodyni.


— Oddałem ci ten sam pokój, który zajmowałaś w czasie pierwszych odwiedzin 
— rzekł Dan Winterslip. — Twoje kufry są już na górze, jak również poczta, która przyszła dzisiaj okrętem. 
Za­siądziemy do obiadu, skoro się prze­bierzesz.


— Nie każę ci czekać długo — odparła Minerva i pobiegła

po schodach na górę.


Dan Winterslip wrócił do pokoju. Usiadł w jednym z koszów i 
przyglądał się z za­dowo­leniem licznym dowodom swojego bogactwa. Wszedł jego zarządca domu, niosąc tacę z koktajlami.


— Dwa, Haku? — rzekł z uśmiechem Winterslip. — Ta pani pochodzi z Bostonu.


— Z-zapewne — zasyczał Haku i znikł znowu bez­szelestnie.


W chwilę później wzeszła do pokoju Minerva. Trzymała w ręce list i śmiała 
się.


— Dan, to jest doprawdy komiczne — zawołała.


— Co się stało?


— Mówiłam ci, że w domu zaczynają się już niepokoić. Ponieważ nie mogę 
rozstać się z Wyspami Hawajskimi! Pomyśl sobie, teraz wysłali za mną nawet detektywa.


— Detektywa?


Winterslip wzniósł ze zdumienia krzaczaste swoje brwi.


— Tak, niemalże tak. Naturalnie, że nie­ofic­jalnie. Grace pisze mi, że 
John Quincy Quincy – tu imię (nie nazwisko) otrzymał ze swego banku sześć tygodni urlopu i postanowił odbyć podróż tutaj. To jest doskonała 
sposobność, abyś mogła wrócić z nim do domu, najdroższa — pisze Grace. Dobrze wy­kombino­wane, co?


— John Quincy? To jest syn Grace?


Minerva skinęła głową.


— Nie spotkałeś się z nim jeszcze nigdy, Danie? No, wkrótce będziesz miał 
przy­jemność. Nie uzyskasz z pewnością jego aprobaty.


— Dlaczego? — zapytał lekko po­draż­niony Winterslip.


— Ponieważ jest niezwykle osobliwy. Dobry chłopak, ale pedan­tyczny. 
Podróż będzie dla niego krzyżem pańskim. Skoro przekroczy granicę Albany, potępiać będzie wszystko.


— Och, nie rozumiem, jest przecież także Winter­slipem.


— Słusznie. Ale brak mu tej cygańskiej krwi. Jest to purytanin 
naj­czystszej wody.


— Biedak! — Winterslip zbliżył się do tacy z różno­barwnymi napojami. — 
Zatrzyma się prawdo­podobnie u Rogera w San Francisco. Napisz tam do niego i donieś mu, że w czasie swego pobytu w 
Honolulu może uważać ten dom za własny.


— To pięknie z twojej strony, Danie.


— Błahostka. Lubię młodych ludzi, nawet takich zakutych purytanów. 
Ponieważ będziesz wkrótce areszto­wana i zawleczona z powrotem do cy­wili­zacji, dobrze zrobisz, jeśli wypijesz jeden z tych koktajli.


— Chętnie — odpowiedziała Minerva. — I tak mam zamiar przy­zwyczaić się do 
nich, co brat mój nazywa harwar­dowską grubo­skórnością.


— Co rozumiesz przez to? — zapylał Winterslip.


— To, że jest mi obojętne, co gadają ludzie — rzekła Minerva, zmrużywszy 
oczy, i podniosła kieliszek z koktajlem.


Twarz Winterslipa promieniała.


— Jesteś wspaniałą kobietą, Minervo — rzekł, prowadząc ją przez hall.


— Skoro jestem w Rzymie, uważam za rzecz honoru nie zachowywać się jak 
bostonka. Obawiam się, że byłaby to dość ciernista droga do po­pular­ności.


— Słusznie.


— Zresztą będę wkrótce w Bostonie uganiać się po wystawach obrazów i 
odczytach, aż zamrę ze starości.


Ale teraz nie była jeszcze w Bostonie. Usiadła w jadalni przy lśniącym 
stole. Przed nią leżała starannie zamrożona w lodzie wspaniała papuga, złotożółta i za­prasza­jąca. Gdzieś za zasłoną z 
liści szemrał nie­spokojny ocean. Jedzenie będzie znakomite, wiedziała o tym. Rostbef będzie może nieco suchy i żylasty, 
ale wynagrodzą to w zupełności owoce i sałaty.


— Spodziewasz się szybkiego powrotu Barbary? — zapytała po krótkiej 
przerwie.


— Tak, Barbara zdała egzamin. Może teraz odjechać lada dzień. To byłoby 
komiczne, gdyby ona i twój przepyszny sio­strzeniec wsiedli przypad­kowo na ten sam okręt.


— Dla Johna Quincy’ego byłoby to w każdym razie świetne — odparła Minerva. 
— Kiedy Barbara odwiedziła nas na Wschodzie, stwier­dzili­śmy wszyscy, że jest czarującą dziewczyną.


— I tak jest istotnie — potwierdził z dumą Winterslip. Córka była 
naj­droższym jego skarbem. — Czułem się bez niej diabelnie samotny.


Minerva rzuciła mu szelmowskie spojrzenie.


— Tak, tak — rzekła — słyszałam, jak samotnie żyłeś.


Zaczerwienił się po uszy.


— To pewnie Amos ci naplótł!


— Och, nie tylko Amos. Wiele o tym mówiono, Danie. W twoim wieku!


— Co znaczy: w moim wieku? Powie­działem ci już raz, że tutaj wszyscy 
jesteśmy młodzi.


Przez chwilę jadł w milczeniu.


— Musisz zrozumieć, Minervo — zaczął znowu — że mężczyzna na wyspie 
zachowuje się, że tak powiem, inaczej, niżby się zachowywał na lądzie stałym.


— Hm? — uśmiechnęła się. — I na lądzie stałym nie można wszystkim wierzyć. 
Nie chcę ci robić wyrzutów, Danie. Ale, ze względu na Barbarę, powinieneś wybrać sobie kobietę, którą możesz poślubić.


— I tę mogę poślubić – jeśli mówimy o tej samej kobiecie.


— Ta, którą mam na myśli — odparła Minerva — znana jest jako wdowa z 
Waikiki.


— To jest prawdziwa plotka! Arlene Compton jest osobą godną szacunku.


— O ile wiem, jest byłą chórzystką.


— Niezupełnie. Była aktorką, grała małe rólki, zanim poślubiła porucznika 
Comptona.


— I została wdową z własnej woli.


— Co to znaczy? — rzekł gniewnie. Jego szare oczy błysnęły.


— O ile słyszałam, samolot jej męża rozbił się w Diamond Head, ponieważ 
ona tak chciała. Do­prowa­dziła go do tego.


— Kłamstwo! — krzyknął Dan Winterslip. — Wybacz Minervo, ale nie powinnaś 
wierzyć lada plotce, jaką usłyszysz na wybrzeżu. Cóż byś powie­działa, gdybym ci oświadczył, że chcę ją poślubić?


— Obawiam się, że dostałabym zawrotu głowy — od­powie­działa łagodnie. — 
Nie zapominaj, Danie, że stary głupiec jest zawsze najgłupszy.


Nie odpowiedział.


— Wybacz, Danie. Jestem wprawdzie twoją kuzynką, ale jeszcze zbyt daleko 
spokrew­nioną dla takiej krytyki. Ta sprawa nie obchodzi mnie. Osobiście byłoby mi to obojętne, ale lubię cię. I myślę o 
Barbarze.


Winterslip spuścił głowę.


— Wiem, Barbara! — rzekł. — Nie ma powodu do niepokoju. Nie mówiłem z 
Arleną ani słowem o małżeństwie. Jeszcze nie!


Minerva się uśmiechnęła.


— Wiesz, im bardziej się starzeję, tym głupsze wydają mi się niektóre 
mądre i stare przysłowia. Szcze­gólnie to, które przed chwilą wy­powie­działam. — Winterslip spojrzał na nią znów 
przyjaźnie. — Ale powiedz mi, Danie, czy jesteś naprawdę przekonany, że mango jest pokarmem? Mnie się wydaje raczej 
napojem od­mładza­jącym.


Kiedy obiad był skończony, zapomnieli dawno o temacie Arleny Compton i Dan 
odzyskał znów humor. Kawę wypił na werandzie albo, mówiąc dialektem wyspy, w lanai, przy­lega­jącej bez­pośrednio 
do jadalni. Weranda była bardzo obszerna. Osłonięta z trzech stron ciągnęła się daleko w dół, aż do wybrzeża. Krótki, 
pod­zwrotni­kowy zmierzch łagodził błyszczące barwy Waikiki.


— Nie wieje najlżejszy wietrzyk — rzekła Minerva.


— Wiatry pasatowe skończyły wiać — odparł Dan. Miał na myśli dobro­czynne 
wiatry ciągnące nad wyspami z chłodnego północnego wschodu. — Obawiam się, że za­kosztu­jemy przez jakiś czas wiatru 
kona kona (haw.) – tu: południowy i południowo-zachodni wiatr sztormowy wiejący na Hawajach, któremu towarzyszą silne ulewy. Wpływa na ludzki organizm rozdrażnieniem..


— Zdaje się, że nie — oświadczyła Minerva.


— Kona wysysa mi za każdym razem szpik z kości — rzekł i padł znużony na 
krzesło. — A co do młodości, Minervo, to jest mały blef z mojej strony, ponieważ kocham.


Uśmiechnęła się.


— Nawet młodzi cierpią z powodu kony — pocieszała go. — Pamiętam, gdy 
byłam tutaj po raz pierwszy. Miałam wtedy dziewięt­naście lat, ale do dzisiaj żyje we mnie wspom­nienie chorego wiatru.


— Nie widziałem cię wówczas, Minervo.


— Byłeś wtedy gdzieś na Morzu Połud­niowym.


— Ale gdy wróciłem do domu, słyszałem o tobie. Słyszałem, że byłaś smukła 
i pełna wdzięku i nie taka delikatna, jak się obawiano. Cudowna figura, mówiono, ale tę posiadasz i dziś jeszcze.


Zarumieniła się, ale musiała się uśmiechnąć.


— Pfe, Dan. U nas w domu nie prowadzi się takich rozmów.


— Ach — westchnął — Wyspy Hawajskie były jeszcze wyspami. Niezepsute, jak 
z opery komicznej, a stary Kalakaua Kalakaua – król Hawajów w latach 1874-91. Pod grozą śmierci amerykańscy osadnicy zmusili 
go do podpisania nowej konstytucji, która oddawała władzę w ręce Białych. siedział na swoim złotym tronie.


— Pamiętam go jeszcze — odparła Minerva. — Bajeczne towa­rzystwo w pałacu. Tak, Danie, wówczas były wyspy barwnym, naiwnym skrawkiem 
ziemi.


— Wszystko to minęło — rzekł ze smutkiem. — Za wiele małpowania lądu 
stałego. Za wiele waszej przeklętej tech­nicznej cy­wili­zacji, samochodów, gramofonów, radia! Pfe, do licha!


Skinęła głową i siedziała przez chwilę zatopiona w myślach. Winterslip 
zapalił małą lampkę do czytania stojącą obok stoliczka.


— Rzucę tylko okiem do gazety. Pozwolisz?


— Ależ naturalnie — potwier­dziła Minerva.


Była zadowolona, że przez chwilę nie musiała mówić. O tej godzinie lubiła 
Waikiki naj­bardziej. Taki krótki pod­zwrotni­kowy zmierzch, tak szybkie zapadanie miękkiej, uwodzi­cielskiej nocy. 
Woda, zielona w dzień, czerwona i złota w czasie zachodu słońca, stała się teraz ciemno­purpurowa. Ze szczytu wygasłego 
wulkanu, zwanego Diamond Head, mrugało żółte oko. Jakby dawało znać, że wewnątrz płonie jeszcze ogień. O trzy 
mile w dali roz­błyski­wały światła portowe, a tam, koło rafy, płonęły rozsiane latarnie japońskich sampanów sampan (chiń.) – łódź lub mały statek częstokroć służący również za miejsce zamieszkania użytkującej go rodziny. Z tej 
strony sterczał nie­wyraźnie rozbity kadłub starego okrętu, jakby chciał wpłynąć do portu. Widziało się tam nie­ustannie 
dwa lub trzy okręty ze Wschodu zawijające z ładunkiem korzeni, herbaty lub kości słoniowej albo od­pływa­jące na Wschód 
z od­pływają­cymi handlow­cami. Okręty wszelkich rodzajów, okręty z Melbourne i Seattle, z Nowego Jorku i Jokohamy, z 
Tahiti i Rio, okręty z każdego portu siedmiu mórz. Bo to było Honolulu, punkt węzłowy Oceanu Spokojnego, czarowna droga 
krzyżowa, do której, jak twierdzą ludzie, schodzą się w końcu wszystkie drogi. Minerva westchnęła.


Spostrzegła, jak Dan
nagle drgnął. Zwróciła się ku niemu i spojrzała nań. Opuścił gazetę na kolana i patrzył prosto przed siebie.


— Hej, Danie! — zawołała.


— Rozmyślam właśnie, Minervo — rzekł. — Opowiedz mi coś więcej o swoim siostrzeńcu.


Była zaskoczona, ale ukryła swoje zdumienie.


— O Johnie Quincym? — zapytała. — Jest on zupełnie odpo­wiednim 
czło­wiekiem – dla Bostonu. Kon­wencjo­nalny. Całe życie jego jest wytyczone od kołyski do grobu. Dotychczas linię tę 
zachował. Nie­uniknione gimnazjum, Harvard, przyzwoite kluby, dom bankowy rodziców. Zaręczył się nawet z 
dziewczyną, którą wyszukała mu matka. Myślałam już, że skończy życie nie­oczeki­wanie, ale nie, powrócił z wojny i 
rozpoczął dawny tryb życia.


— Można mu więc zaufać?


— Wobec jego stałości Gibraltar jest nawet chwiejny.


— I jest prawdopodobnie dyskretny?


— Jest wcieleniem dyskrecji. To wszystko, co mogę ci o nim powiedzieć. 
Lubię go, czasem jestem dla niego bez­względna. Ale na to już za późno. John Quincy osiągnie wkrótce trzy­dziesty rok 
życia.


Dan Winterslip się zerwał. Zachowanie jego zdradzało, że powziął 
jakieś ważne po­stano­wienie. Za bambusową zasłoną wiszącą przed drzwiami do pokoju jadalnego zapłonęło światło.


— Haku! — zawołał Winterslip.


Japończyk przybiegł na werandę.


— Haku, powiedz szoferowi, aby przy­gotował wielki samochód. Prędko! Muszę 
pojechać do doków, zanim Prezydent Tyler odpłynie do San Francisco. Wikiwiki wikiwiki (haw.) – prędko; szybko.


Służący znikł w pokoju jadalnym, a Winterslip udał się za nim. Minerva 
siedziała jeszcze przez chwilę nieco zaskoczona, potem wstała również i rozsunęła zasłonę.


— Chcesz odjechać? — zapytała.


Winterslip siedział przy biurku i pisał.


— Nie, nie, tylko krótki list musi odejść jeszcze tym okrętem...


Zachowanie jego zdradzało tajemne zde­nerwo­wanie. Minerva weszła 
do pokoju. W tej samej chwili zjawił się Haku i oznajmił nie­potrzebnie, że samochód zajechał, ponieważ warkot motoru 
słychać było wyraźnie. Dan Winterslip odebrał od Japończyka kapelusz, zawołał do Minervy: Bądź jak u 
siebie w domu, wkrótce wrócę i znikł.


Zapewne jakiś interes! Minerva wałęsała się bezcelowo po wielkim, wesołym pokoju, aż w końcu stanęła przed portretem swego 
wuja, Jededii Winter­slipa, ojca Dana i Amosa. Dan kazał namalować obraz podług foto­grafii, po śmierci ojca. 
Było to dzieło artysty, który zdobył sławę jako malarz krajobrazu. Mimo to silna postać tego Nowoanglika, który 
rozpoczął karierę jako poławiacz wielorybów, była łatwa do poznania. Jedyny raz go widziała. Wówczas był Jedediah 
Winterslip chory i złamany i jęczał nad utratą swego majątku, który zatonął właśnie w czasie katastrofy okrętu w 
okolicach pod­biegu­nowych. Dan zabrał rodzinę do Honolulu, odzyskał utracony majątek, a nawet znacznie go powiększył. Dziwne 
pogłoski krążyły o metodach, jakich używał. Ale Dan był dzielnym mężczyzną, chociażby mówiono o nim Bóg wie co. 
Minerva usiadła przy starym forte­pianie i zagrała parę taktów pięknego walca. Myśli jej wędrowały po krainie 
prze­szłości.


I Dan myślał o przeszłości, gdy samochód jego gnał aleją Kalakauy 
do miasta. Kiedy jednak dotarł do doków i sapiąc, biegł do mostu Prezydenta Tylera, zajmowała go tylko 
teraź­niejszość. Chodziło o to, aby nie stracić ani minuty, gdyż okręt odpływał lada chwila. Ponieważ był to przejezdny 
okręt z Dalekiego Wschodu, odjazd jego odbywał się bez żadnych ceremonii, jakie są w zwyczaju przy odjeździe parowca 
pocztowego kur­sują­cego tylko między Honolulu a lądem stałym. Mimo to rozległy się okrzyki Aloha, częściowo radosne, 
częściowo żałosne i płaczliwe. Większość podróżnych uwieńczona była lei lei (haw.) – naszyjnik z kwiatów, muszli, liści, piór itp. dawany jako symbol uczucia, a u podnóża pomostu cisnęła się 
mała rozgorączkowana gromadka.


Winterslip utorował sobie drogę i wspiął się po stromej pochyłości. Kiedy 
prze­chodził właśnie przez pokład, natknął się na swego oficera.


— Właśnie pana szukam! — zawołał.


— Jak się panu powodzi, sir? — zapytał Hepworth. — Nie widziałem wcale 
pańskiego nazwiska w spisie pasażerów.


— Nie, bo nie płynę. Chciałbym tylko prosić pana o małą uprzejmość.


— Cieszę się, że mogę wyświadczyć panu usługę, mister Winterslip.


Winterslip wetknął mu do ręki list.


— Pan zna mojego kuzyna Rogera w San Francisco? Proszę oddać mu ten list – 
ale tylko jemu, nikomu innemu – skoro pan tylko przyjedzie. Na parowiec pocztowy jest już za późno, a nawet wolę, że 
list dostanie się do niego tą drogą. Będę panu naprawdę wdzięczny.


— To błahostka, pan był zawsze dla mnie tak uprzejmy, czynię to z 
radością. Ale musi pan już wracać na ląd, bo za minutę odbijemy od brzegu.


Chwycił Winterslipa pod ramię i pomógł mu zejść po pomoście. Gdy tylko 
Winterslip znalazł się na wybrzeżu, pod­niesiono pomost.


Stał jeszcze przez chwilę oczarowany widokiem od­pływają­cego okrętu, 
potem odwrócił się i udał się powoli w kierunku miasta. Ujrzał nagle przed sobą krzepką, smukłą postać, w której 
rozpoznał na­tych­miast Dicka Kaohlę, bratanka Kamaikui. Przy­śpieszył kroku i przyłączył się do młodego chłopca.


— Witaj, Dick — zawołał.


— Witaj!


Brunatna twarz spojrzała ponuro i nie­przyjaźnie.


— Nie odwiedziłeś mnie już dawno — ciągnął dalej Winterslip. — Wszystko 
dobrze?


— Naturalnie — odparł Kaohla. — Naturalnie, że wszystko dobrze.


Znaleźli się obaj na chodniku ulicy i chłopak skręcił szybko w bok, 
po­żegnawszy Winterslipa krótkim dobrej nocy.


Winterslip stał przez sekundę i patrzył za nim. Potem wsiadł do samochodu.


— Jedź teraz powoli — rzekł do szofera.


Kiedy wszedł do pokoju, Minerva przerwała czytanie książki i spojrzała na niego.


— Czy zdążyłeś jeszcze? — zapytała.


— W ostatniej chwili — odparł.


— To dobrze — rzekła i wstała. — Zabieram książkę i idę na górę. 
Przyjemnych marzeń.


Zaczekał, aż znalazła się za drzwiami, i rzekł nagle:


— Nie potrzebujesz już, Minervo, pisać do twego sio­strzeńca o jego pobycie u mnie.


— Nie? — zapytała zdziwiona.


— Nie. Sam go zaprosiłem. Dobrej nocy.


— Och! Dobrej nocy — odpowiedziała i odeszła.


Winterslip został sam i przechadzał się nie­spokojnie po pokoju wyłożonym 
miękkimi dywanami. W pewnej chwili wszedł na lanai i szukał gazety, którą przedtem czytał. Wziął ją z sobą do 
mieszkania i usiłował czytać dalej. Ale coś go niepokoiło. Oczy jego błądziły dokoła, potem, krzyk­nąwszy nagle ostro, 
oderwał brzeg spisu pasażerów okrętu i potargał go z wściek­łością na drobne kawałki.


Zerwał się znowu i począł biegać dokoła. Zamierzał odwiedzić kogoś tam w 
dole, na wybrzeżu, ale spokojna obecność Minervy śpiącej na górze w pokoju, odwiodła go od tej myśli.


Wrócił znów na lanai.
Tam, pod siatką moskitową, stało łóżko polowe, na którym naj­chętniej sypiał. Jego gotowalnia znajdowała się 
obok. Ale jeszcze było za wcześnie, aby iść spać. Wyszedł z domu i udał się w kierunku wybrzeża. Twarz jego owiewał 
łagodny, zdradziecki wiew kony, „chorego” wiatru. Księżyc nie świecił. Gwiazdy, błyszczące zazwyczaj tak przyjaźnie i 
blisko, wydawały się przy­ciemnione. Czarna woda toczyła się groźnie ku wybrzeżu. Dan stał przez chwilę i patrzył w 
ciemność.


Kiedy wracał, wzrok jego sięgnął ku drzewu chlebowemu za parkanem z drutu 
kol­czas­tego i ujrzał żółty błysk zapałki. Jego brat Amos! Wezbrało w nim nagłe uczucie przyjaźni dla Amosa. Byłby 
chętnie udał się tam, aby z nim pomówić o tych dawnych czasach, gdy bawili się razem na tym wybrzeżu. Ale na próżno. 
Westchnął i brama lanai
zamknęła się za nim – żelazna brama bez zamka w tym kraju, gdzie jest tylko niewiele zamków.


Usiadł zmęczony w ciemności, aby rozmyślać. Twarz jego zwrócona była w 
stronę zasłony bambusowej wiszącej między nim a pokojem. Na tle zasłony pojawił się drugi cień, stał przez chwilę bez 
ruchu i znikł. Dan wstrzymał oddech: znowu cień.


— Kto tam? — zawołał.


Gruba, brunatna ręka wsunęła się przez zasłonę i na tle jej ukazała się 
przyjazna, ciemno­brunatna twarz.


— Stawiam tylko dla was, panie, owoce na stole — rzekła Kamaikui. — Teraz 
idę spać.


— Naturalnie. Idź. Dobrej nocy.


Kobieta odeszła. Dan Winterslip był na siebie zły. Co się z nim stało? On, 
który nie znał nigdy lęku, nerwowy?


— Starzeję się — pomyślał. — Nie, na Boga – to wiatr kona. To on! Kona! 
Skoro wróci wiatr pasatowy, znów wszystko będzie dobrze. Skoro wiatr pasatowy wróci! — Zaczął rozmyślać. — Tutaj, na 
skrzyżo­waniu wszystkich dróg świata, nie można być nigdy bezpiecznym.
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Zbyteczny cylinder

 


John Quincy Winterslip wsiadł z uczuciem niechęci i znużenia na prom koło 
Oakland. Od sześciu dni tłukł się w wozie sypialnym, w Chicago zatrzymał się tylko od pociągu do pociągu, miał już tego 
dość.


Przed nim kołysał się jego tragarz z dwiema jego walizami, kijami do gry w 
golfa i pudłem na kapelusz. Tragarz był bez ręki. Zapewne stracił ją w jakiejś granicznej bójce. Zamiast ręki miał 
żelazny hak.


John Quincy wskazał jakieś miejsce koło burty na przednim pokładzie i 
tragarz zaczął tam składać jego rzeczy. John Quincy odszukał troskliwie zdrową rękę tragarza i włożył w nią hojny 
napiwek. Żelazny hak wzniósł się do czapki na znak po­dzięko­wania. Tymczasem John Quincy padł na ławkę koło swoich 
rzeczy, zdjął słomiany kapelusz z głowy pokrytej potem i usiłował przebiec w myślach odbytą drogę.


Trzy tysiące mil z Beacon Street i dalsze dwa tysiące mil do przebycia! 
Dlaczego dał się nakłonić do odbycia tej absur­dalnej podróży do pogań­skiego kraju? Był to koniec czerwca, 
naj­przyjem­niejszy czas w Bostonie. Jeśli już podróżować, to do Paryża. Od dwóch lat nie był w Paryżu i myślał już o 
tym, aby skoczyć tam na jakiś czas, gdy naraz matka wymyśliła ten nie­dorzeczny plan.


Tak, niedorzeczny. Bo musiał przebyć pięć tysięcy mil jedynie po to, aby 
dać ciotce Minervie do zrozu­mienia, że musi powrócić do swego spokojnego, re­gular­nego życia za fio­leto­wymi szybami 
na Beacon Street. I gdyby chociaż istniała jakaś nadzieja, że uparta ciotka usłucha tego wezwania? Nie! Ciotka Minerva 
zwykła robić to, co chciała. Przy­pomniał sobie nawet z za­żeno­waniem ową chwilę, gdy oświad­czyła raz prosto z mostu, 
że będzie, do diabła, żyć tak, jak się jej podoba.


John Quincy pragnął wrócić do domu. Nie był wprawdzie jeszcze 
współ­właścicielem firmy, ale palił się do pracy. Prze­raźliwy gwizd gwizdawki parowej przywrócił go nagle do 
rzeczy­wistości i przy­pomniał mu obecne miejsce pobytu. Prom ruszył z miejsca. Niejasno uświadomił sobie, że w chwili 
odjazdu przyszła młoda istota żeńskiego rodzaju i zajęła obok niego miejsce. Naraz wy­prostował się i rozejrzał dokoła, 
ponieważ nie był nigdy ślepy i nieczuły na każde piękno, jakie napotkał.


I teraz zobaczył piękno. Ranne powietrze było świeże, suche i promienne. 
Przed nim roz­pościerał się port, urze­czywist­nione marzenie każdego znużonego podróżnika. Minęli Goat Island i 
usłyszał zgłuszone echo rogu, ujrzał błyszczący w słońcu złoty szczyt Tamalpais. Odwrócił się i zobaczył San Francisco 
roz­postarte wesoło na swoich licznych pagórkach. Prom pruł wodę i John Quincy siedział cicho jak mysz.


Naraz wstał. W spokojnych, brunatnych jego oczach błysnął wyraz zdumienia.


— Nie rozumiem — szepnął. Zdziwił go ton jego własnego głosu. Nie miał 
zamiaru mówić głośno. Aby nie wydawać się głupi, zaczął szukać wzrokiem kogoś, do kogo słowa te mogłyby być zwrócone. 
Ale w pobliżu nie było nikogo – prócz młodej dziewczyny.


John Quincy spojrzał na nią. Hiszpanka lub coś w tym rodzaju, 
kruczo­czarne włosy, ciemne oczy, delikatna twarz opalona w słońcu. Spojrzał znowu w stronę portu – piękno dokoła 
okrętu, piękno na okręcie. Przy­jemniej niż podróżować pociągiem!


Dziewczyna spojrzała na Johna Quincy’ego. Zobaczyła barczy­stego, 
wielkiego, młodego mężczyznę z twarzą niewinną jak u dziecka.


— Malutka pogawędka — pomyślała — nie będzie uważana za nietakt. — 
Przepraszam — rzekła.


— Och, bardzo mi przykro — wyjąkał. — Nie chciałem... powie­działem to 
bezmyślnie... sam nie wiem, jak...


— Czego pan nie wie?


— Wydarzyło mi się coś dziwnego — ciągnął dalej. Usiadł znowu i wskazał 
ręką port. — Byłem już tutaj.


Patrzyła na niego zmieszana.


— Wielu ludzi było już tutaj — wtrąciła.


— Ale, wie pani, myślę, że nie byłem tutaj jeszcze nigdy.


Odsunęła się nieco od niego.


— Jest również wielu ludzi, którzy nigdy tutaj nie byli.


John Quincy odetchnął głęboko. Po co ta rozmowa? Przyszło mu na myśl, aby 
ukłonić się grzecznie i odejść. Ale nie. Należał do rasy, przy­zwycza­jonej badać każdą sprawę do spodu.


— Jestem z Bostonu — rzekł.


— Och — odparła dziewczyna. To wytłumaczyło jej wszystko.


— Chciałem pani wytłumaczyć, dlaczego właściwie przychodzę męczyć panią?


— Nie ma mowy o męczeniu — uśmiechnęła się. — Niech pan mówi dalej.


— Musi pani wiedzieć, że nie wyjeżdżałem dotąd nigdy na zachód od Nowego 
Jorku. Byłem przez jakiś czas w Nowej Anglii, kilka razy w Europie, ale na Zachodzie...


— Rozumiem. Zachód nie intere­sował pana.


— Tego nie powiem — zaprzeczył John Quincy. — Ale są liczne powody, trudno 
bardzo to wy­tłumaczyć. Rodzina chciała jednak, abym tutaj pojechał. Jechałem już długo pociągiem, a w końcu 
sprzyk­rzyło mi się to wszystko. Naraz przy­jeżdżam do tego portu, rozglądam się i doznaję dziwnego uczucia. Wydaje mi 
się, że już tutaj kiedyś byłem.


Twarz dziewczyny wyrażała naprężoną uwagę.


— Inni ludzie doznali tego samego uczucia — powie­działa. — To spotyka 
naj­lepszych. Po­dróżo­wali przez długi czas, ale w końcu są w domu. — Wyciągnęła do niego smukłą, brunatną rękę: — Do 
widzenia w pańskim mieście rodzinnym.


John Quincy uścisnął uroczyście małą rękę.


— Och, nie — poprawił ją łagodnie. — Moim miastem rodzinnym jest Boston. 
Naturalnie, że należę do niego. Ale to miasto jest mi także bliskie. — Spojrzał w kierunku północnym, ku niskim wzgórzom 
za­krywa­jącym Dolinę Księżycową, potem znów w stronę San Francisco. — Tak, byłem już raz tutaj. To dziwne, prawda?


— Może któryś z pańskich przodków?


— To prawda. Był tutaj mój dziadek jako młody chłopak. Powrócił potem do 
domu, ale jego brat pozostał. Chcę teraz odwiedzić jednego z jego synów w Honolulu.


— Ach, pan jedzie do Honolulu?


— Tak – jutro rano. Czy pani była tam?


— Tak. — Ciemne jej oczy spoważ­niały. — Tam znajdują się doki, tutaj 
zaczyna się Wschód. Prawdziwy Wschód. Góra Tele­graficzna — wyciągnęła rękę. W Bostonie nie pokazywano nigdy palcem, ale 
zrobiła to z takim wdziękiem, że John Quincy wybaczył jej. — Russian Hill, Fairmont na Nob Hill.


— Życie musi być tutaj niespokojne — rzekł. — Niech mi pani opowie o 
Honolulu. Zapewne kraj pustynny?


Zaśmiała się.


— Sam się pan przekona, jak nie­cywilizo­wane jest Honolulu — oświadczyła. 
— Wszystkie lepsze rodziny pochodzą tam z pańskiej ulubionej Nowej Anglii. Purytanie, których dotknęło słońce – 
nazywa ich mój ojciec. O, tak, mój ojciec jest bardzo mądry — dodała dziwnie dziecinnym tonem.


— Jestem o tym przekonany — odparł serdecznie John Quincy. Zbliżyli się do 
stacji promowej i inni pa­saże­rowie stłoczyli się koło nich. — Wziąłbym chętnie torbę pani, ale mam te rzeczy. Gdybyśmy 
mogli znaleźć posługacza...


— Niech się pan nie trudzi — odparła. — Dam sobie sama radę. — Spojrzała 
na pudło na kapelusz należące do Quincy’ego. — Zapewne ma pan tam cylinder? — zapytała.


— Tak, naturalnie — odparł John Quincy.


Zaśmiała się wesołym śmiechem.


— Och, pan wybaczy — zawołała — ale cylinder na Wyspach Hawajskich!


John Quincy stał wyprostowany dumnie. Młoda dziewczyna śmiała się z 
Winter­slipa. Napełnił płuca powietrzem, które napływało z pełnego morza, z dalekiej, otwartej dali, gdzie mężczyźni są 
męż­czyznami. Schylił się, chwycił pudło i rzucił je spokojnie przez burtę. Pudło zatonęło w wodzie. Tłum zaczął się 
cisnąć bliżej, chcąc zobaczyć dalsze czyny szaleńca.


— Załatwione — rzekł John Quincy, nie troszcząc się o to.


— Och, nie powinien pan był tego robić — zawołała zmieszana dziewczyna.


Tak, nie powinien był. Pudło było drogie. Był to podarunek gwiazdkowy 
kochającej go matki, a cylinder, noszony o zmierzchu nad brzegiem rzeki na Beacon Street, nadawał temu dystyn­gowa­nemu 
miejscu jeszcze większy wyraz dystynkcji.


— Dlaczego nie? — zapytał John Quincy. — Od czasu mego wyjazdu z domu 
przeklęty cylinder stał się dla mnie ciężarem. A po wtóre, byłoby to komiczne! Cylinder pod zwrotni­kami! Uważano by 
mnie w końcu za misjonarza. — Ułożył swoje rzeczy. — Teraz nie będziemy po­trzebo­wali posługacza — oświadczył 
zadowolony. — To bardzo uprzejmie z pani strony, że mogłem spędzić z panią tak miło czas.


— Mnie też było miło — oświad­czyła. — Mam nadzieję, że nas pan tutaj 
polubi. Bo wie pan, chcemy być lubiani.


— No — uśmiechnął się John Quincy — dotychczas poznałem tylko jedną 
Kali­for­nijkę. Ale...


— Co?


— Jak dotąd, znakomicie.


— Dziękuję bardzo.


I odeszła.


— Przepraszam, jeszcze chwilę — zawołał John Quincy. — Spodziewam się... 
myślę... byłoby mi przyjemnie...


Ale tłum rozdzielił ich. Zobaczył tylko uśmiecha­jące się
do niego czarne oczy, a potem zniknęła powoli.


 

 

 

 

 

3

W San Francisco

 


W parę minut później wysiadł John Quincy w San Francisco na ląd. Ledwie 
zrobił trzy kroki i przeszedł stację promową, gdy pewien zgrabny japoński szofer przecisnął się przez tłum. Bystrym 
spoj­rzeniem poznał natychmiast człowieka ze Wschodu i za­anektował go na­tych­miast.


— Roger Winterslip — oświadczył Japończyk — jest zbyt zajęty i nie mógł 
przyjść do promu, ale wydał polecenie, aby młody pan udał się do jego willi, rozgościł się w niej, a potem przyszedł do 
niego na lunch do handlowej dzielnicy miasta.


John Quincy udał się za szoferem na ulicę, zadowolony, że czuje znów 
ziemię pod nogami. San Francisco płonęło w porannym słońcu.


— Myślałem, że to jest miasto pełne mgieł — rzekł John Quincy.


Japończyk skrzywił się.


— Może będzie mgła, a może nie. O tej porze może jej nie być. Proszę.


Otworzył drzwiczki samochodu.


Samochód jechał przez lśniące ulice, na których życie biło żywym tętnem. 
Wzdłuż ulicy stały lśniące barwami wózki kwiaciarzy i uzmysła­wiały do przesytu lilie w polu. Znużony podróżą John 
Quincy wciągał przy każdym oddechu nową siłę i świeżość.


Roger Winterslip nie należał do tych, którzy po­zwolili­by sobie zakłócić spokój wrzawą tam na dole, 
na półwyspie. Mieszkał z wytworną samot­nością na Nob Hill. Dom, oglądany z zewnątrz, był starym, za­niedbanym 
budynkiem, ale wewnątrz posiadał wszelki komfort, jaki można sobie wyobrażać. Zgięty wpół stary Chińczyk wskazał Johnowi 
Quincy’e mu jego pokój i serce mu zabiło żywiej, gdy zobaczył prawdziwą kąpiel.


O godzinie pierwszej udał się do biura, w którym krewny jego prowadził z 
wielkim powo­dzeniem swój interes jako inżynier i budowniczy. Roger okazał się krzepkim i zdrowymi mężczyzną, liczącym 
ponad pięć­dziesiąt lat.


— Witaj, chłopcze? — zawołał. — Co słychać w Bostonie?


— Wszystko idzie jak z płatka — odparł John Quincy. — Jest


to doprawdy nader uprzejmie...


— Głupstwo. To prawdziwa przyjemność dla mnie, że widzę cię u siebie. 
Chodź!


Zaprowadził Johna Quincy’ego na obiad do słynnego lokalu klubowego. Lokal 
był miły, obsługa pierwszo­rzędna, potrawy znakomite.


— Jak ci się podoba San Francisco? — zapytał po pewnym czasie Roger.


— Polubiłem je — odparł z prostotą John Quincy.


Wysoki, szczupły, przystojny Anglik szedł przez bufet i zamierzał właśnie 
opuścić lokal.


— Cope! Cope, drogi przyjacielu! — Roger pobiegł za nim i sprowadził go z 
powrotem. — Poznałem cię na­tych­miast, chociaż upłynęło już z górą czter­dzieści lat od czasu, gdyśmy się po raz 
ostatni widzieli.


Anglik usiadł na jednym z krzeseł. Uśmiechnął się nieco nie­wyraźnie.


— Drogi przyjacielu, mylisz się, to jest lekka przesada.


— Pal licho! — odparł Roger. — Co znaczą lata? John Quincy Winterslip, mój 
młody kuzyn z Bostonu. Ale jaka jest obecnie twoja ranga?


— Kapitan. Należę do admira­licji.


— Istotnie. Kapitan Arthur Temple Cope – John Quincy. — Roger zwrócił się 
znów do Anglika. — Kiedyśmy się spotkali w Honolulu, byłeś, jeśli się nie mylę, kadetem. Jeszcze przed rokiem mówiłem o 
tobie z Danem...


Na twarzy kapitana pojawił się wyraz najwyższej niechęci.


— Ach, z Danem. Zapewne żyje i powodzi mu się dobrze?


— O, naturalnie — odparł Roger.


— Czy to nie hańba, że bezbożnicy mają takie szczęście? — zawołał Cope.


Nastało przykre milczenie. John Quincy znał szczerość Anglików, ale mimo 
to był niemile dotknięty tym jawnym objawem wrogiego usposo­bienia w stosunku do jego przyszłego gospodarza. Rodzinne 
nazwisko Dana brzmiało zresztą również Winterslip.


— Hm, może pozwolisz papierosa? — rzekł Roger, chcąc zmienić temat 
rozmowy.


— Dziękuję. Czy mogę ci ofiarować moje? — odparł Cope i wyjął srebrną 
pa­pieroś­nicę. — Tytoń wirgiński, jakkolwiek papierosy sporzą­dzane są w Piccadilly. Nie? A pan?


I podał papierośnicę Johnowi, który odmówił dość chłodno. Kapitan schował 
pa­pieroś­nicę z non­szalancją.


— Przepraszam, że wyraziłem się ostro o pańskim kuzynie — rzekł. — Ale ty 
wesz, że...


— Nie mówmy o tym — przerwał uprzejmie Roger. — Opowiedz lepiej, co tutaj 
robisz.


— Jestem w drodze na Wyspy Hawajskie — odparł kapitan. — Odpływam dzisiaj 
o trzeciej okrętem austra­lijskim. Małe zlecenie, jakie otrzymałem od ad­mira­licji. Z Honolulu płynę dalej do grupy 
małych wysepek Fanning należących do nas — dodał z wyrazem ojcowskim.


— Prawdopodobnie nowa stacja węglowa? — zaśmiał się Roger.


— Mój drogi, dokładna treść mego zlecenia jest naturalnie tajemnicą. — 
Kapitan Cope spojrzał nagle na Johna Qinceya. — Przed laty poznałem za­chwyca­jącą młodą dziewczynę z Bostonu. Zapewne 
pańska krewna?


— Dziewczynę? — zapytał zdumiony John Quincy.


— Minerva Winterslip.


— Ma pan na myśli moją ciotkę Minervę? — odparł John.


Kapitan się zaśmiał.


— Nie była wówczas niczyją ciotką. Nie było w niej nic z ciotki. Było to w 
latach osiem­dziesiątych w Honolulu, przy­płynęli­śmy tam starym drewnianym okrętem Reliance. Pańska ciotka 
odwiedziła wówczas port, w pałacu odbyły się zabawy, zawody pływackie. Ach, gdyby być jeszcze raz młody!


— Minerva jest obecnie znowu w Honolulu — rzekł Roger.


— Ach, naprawdę?


— Tak. Mieszka u Dana.


— U Dana? — Kapitan zamilkł na chwilę. — A jej mąż?


— Minerva nie była nigdy zamężna — oświadczył Roger.


— To zdumiewające! — rzekł kapitan. — Jest to hańba dla mężczyzn Bostonu. 
Wprawdzie nie roz­porządzam czasem, ale zobaczę ją tam nie­wątpliwie. — Wstał. — To doprawdy szczęśliwy przypadek, że 
spotkałem cię znowu, stary przyja­cielu. Muszę wracać na pokład, rozumiesz?


Ukłonił się obydwóm panom i opuścił lokal.


— Świetny człowiek — rzekł Roger i spojrzał za kapitanem. — Bez­względny i 
prawdziwy Brytyjczyk. Ale nie­zrównany kolega.


— Nie podobał mi się zbytnio sposób, w jaki mówił o kuzynie Danie — 
zauważył Quincy.


Roger się zaśmiał.


— Musisz się do tego przy­zwyczaić — rzekł. — Dan nie jest 
specjalnie lubiany. Wiesz, że wybił się i nie­jednemu nastąpił na odcisk. Ale, à propos à propos (fr.) – przy okazji, Dan 
prosi cię, abyś załatwił dla niego w San Francisco pewną sprawę.


— Mnie? — zawołał John. — Pewną sprawę?


— Tak. Powinieneś być dumny. Dan nie ufa byle komu. Ale chodzi tutaj o rzecz, która musi czekać do zmroku.


— Do zmroku? — powtórzył zdumiony John.


— Nie inaczej. Tymczasem pozwolisz, że pokażę ci miasto.


Roger okazał się doskonałym prze­wod­nikiem, jeśli chodziło o 
wy­korzys­tanie czasu w San Francisco. Odbyli najpierw pełną wrażeń wycieczkę autem przez miasto i okolice, z której 
John Quincy wrócił o godzinie szóstej wieczorem do domu. Potem przebrał się szybko do kolacji.


Kufry znajdowały się już w pokoju gar­dero­bianym Johna Quincy’ego, który 
myślał z żywą radością o nocnej włóczędze po mieście w towa­rzystwie Rogera. Gospodarz oczekiwał go już w stroju 
wieczo­rowym, gdy zszedł na dół, i w wesołym nastroju ruszyli obaj w drogę.


— Spróbujmy najpierw w tym małym lokalu — rzekł Roger, gdy zajęli miejsca 
przy stole w jakiejś restau­racji. — Potem pójdziemy na musical do Columbii.


Restauracja nie zawiodła nadziei Rogera. John nie miał ani przez chwilę 
uczucia, że jest tutaj obcy. Znowu miał to osobliwe wrażenie, które przeżył w porcie. Tak, był już tutaj, stąpał po 
starej, znanej ziemi. W dawnych, szczęś­liwych czasach poznał życie uliczne tego miasta. Dziwne, ale prawdziwe.


Powiedział o tym Rogerowi. Roger się zaśmiał:


— Jesteś mimo wszystko Winter­slipem. A ludzie twierdzili, że jesteś kimś 
w rodzaju purytanina purytanin – tu: człowiek o bardzo surowych zasadach moralnych i obyczajowych

. Mój ojciec doznawał również podobnego uczucia, ale zdarzało mu się to zawsze, gdy przy­jeżdżał 
do nowego miasta. Może to jest istotnie re­inkar­nacja.


— Niedorzeczność — odparł John.


— Prawdopodobnie. W tobie płynie cygańska krew Winter­slipów. Czy nie 
ze­chciał­byś przenieść się na stałe do San Francisco?


— Co? — zapytał zdumiony John Quincy.


— Starzeję się i jestem samotny. Mam moc finansowych spraw do załat­wienia 
w moim biurze. Będziesz moim wspól­nikiem i obejmiesz interesy. To się opłaca.


— Nie, serdecznie dziękuję — odparł stanowczo John. — Należę do krajów 
wschodnich. Po wtóre, nie zdołałbym namówić Agathy, aby tutaj przy­jechała.


— Agatha? Kto to jest?


— Agatha Parker, panna, z którą jestem jakoby zaręczony. Już od kilku lat. 
Nie, wolę zostać tam, gdzie jestem.


Na twarzy Winterslipa odmalowało się roz­czaro­wanie.


— Prawdopodobnie masz rację — przyznał. — Dziewczyna z takim nazwiskiem 
nie przy­jechała­by z tobą tutaj. Co prawda prawdziwa żona towarzyszy swojemu mężowi wszędzie, ale dajmy temu pokój.


Nagle spojrzał bystro na Johna.


— Widocznie pomyliłem się co do ciebie.


John Quincy był tym podrażniony.


— Co chcesz przez to powiedzieć? — zapytał.


— W dawnych czasach — odparł Roger — Winter­slipowie byli drzewem, z 
którego ciosano pionierów. Nie trzymali się kurczowo fartuszka cy­wili­zacji. Pewnego pięknego dnia ruszyli w drogę i 
zniknęli za horyzontem. Umieli żyć – ale ty należysz do nowej generacji. Nie potrafisz tego zrozumieć.


— Dlaczego nie potrafię tego zrozumieć? — zapytał Quincy.


— Bo wystarczy ci widocznie obojętny stary tryb życia. Nie zaznałeś nigdy 
tego prze­dziwnego we­wnętrz­nego dreszczu. A może jednak? Czy nie prze­siedziałeś kiedyś nocy z jakiegoś błahego 
powodu, na przykład ponieważ byłeś młody, a księżyc oświetlał wybrzeże połu­dniowego morza? Czy kłamałeś kiedyś jak 
dżentelmen, aby ratować cześć kobiety, która niewarta była tego trudu? Czy wyznałeś kiedyś miłość pospolitej 
dziew­czynie?


— Naturalnie, że nie — odparł sztywno John.


— Uganiałeś się kiedyś uliczkami dzielnicy, po której prze­chadzają się 
prosty­tutki? Stoczyłeś kiedyś bójkę z oficerem okrętu na pięści? Czy...


— Taka osoba, jaką opisujesz, nie wydaje mi się godna zachwytu — wtrącił 
John.


— Masz rację — potwierdził Roger. — A jednak są to wypadki z mojego życia. 
— Spojrzał na Johna poważnie. — Tak, musiałem się co do ciebie pomylić. Jesteś mimo wszystko prze­żytkiem z czasów 
pury­tańskich.


John Quincy nie odpowiedział. W oczach starszego pana błyszczał dziwny 
płomień. Czyżby Roger śmiał się z niego po­tajemnie? Tak, czynił to nie­wątpliwie i to drażniło Johna.


Ale w czasie musicalu zapomniał o swoim gniewie i o godzinie jedenastej 
opuścili teatr jako najlepsi przyja­ciele. Kiedy wsiedli do auta Rogera, ów podał szoferowi jakiś adres na Russian Hill.


— Dom Dana w San Francisco — oświadczył, wsiadając za Johnem.


— Dom Dana w San Francisco? — odezwał się John Quincy.


— Przyjeżdża tutaj każdego roku na dwa miesiące i mieszka tam. Zebrał 
więcej pieniędzy niż ja.


— Zapewne pozostaje to w związku z poleceniem, o którym wspom­niałeś?


Roger skinął głową. Zaświecił światło pod dachem limuzyny i wyjął z 
kieszeni list.


— Przeczytaj ten list. Oddał mi go przed dwoma dniami drugi oficer 
Prezydenta Tylera.


John wyjął z koperty list, na którym widniały, śpiesznie napisane słowa:


 


Drogi Rogerze!


Możesz wyświadczyć mi wielką przysługę. Ty i ów dyskretny mło­dzieniec 
z Bostonu, który w drodze na Wyspy Hawajskie zatrzyma się u ciebie. Najpierw pozdrów Johna Quincy’ego ode mnie i 
powiedz mu, że w czasie pobytu na wyspach może uważać mój dom za swój własny. Sprawi mi to przy­jemność, jeżeli zobaczę 
go u siebie.


A teraz moja sprawa. Masz u siebie klucz od mego domu na Russian 
Hill. Pojedź tam, a najlepiej, jeśli pójdziesz tam w nocy, gdy nie kręci się tam zarządca domu. Światła elek­trycz­nego 
nie ma, ale znajdziesz w stole kuchennym świecę. W spiżarni na podłodze stoi stary brunatny kufer. Jest prawdo­podobnie 
zamknięty. Gdyby tak było, rozbij zamek. Na spodzie znajdziesz połamaną kasetkę z drewna dębowego obitą miedzią. Na niej 
inicjały: T.M.B.


Zawiń ją starannie i zabierz z sobą. Jest dosyć duża, ale zdołasz ją 
unieść. Niechaj John ukryje ją w swoim kufrze i proszę go, aby pewnej nocy, gdy okręt znajdzie się na pełnym morzu, 
zabrał ją na pokład i wrzucił po prostu do wody. Ale nakaż mu, aby uważał i zrobił to w chwili, gdy nikt nie widzi. To 
wszystko. Przyślij mi szyfrowaną depeszę, skoro będziesz miał kasetkę u siebie w domu, i poproś go, aby mi 
za­depe­szował, skoro kasetka znajdzie się na dnie Oceanu Spokojnego. Będę wtedy spokojnie spał.


Nie mów o tym nikomu ani słowa, Rogerze! Zrozumiesz to. Martwa 
przeszłość potrzebuje pomocy w po­grzebaniu swoich niebo­szczyków.


Twój kuzyn


Dan


 


John Quicy zwrócił uroczyście list Rogerowi. Roger podarł go w strzępy i 
wyrzucił przez otwarte okno samochodu.


— A więc? — zapytał John. — Co teraz?


— Sprawa bardzo prosta — uśmiechnął się Roger. — Jeżeli możemy tak łatwo 
pomóc biednemu Danowi do spokojnego snu, musimy to oczywiście zrobić, nie?


— No tak, i ja tak myślę — potwierdził John Quincy.


Tymczasem samochód znalazł się na wzgórzu Russian Hill i jechał 
opusto­szałą aleją, zabudowaną z obu stron wspania­łymi willami. Roger się wychylił.


— Jedź do najbliższego rogu — rozkazał szoferowi. — Wrócimy ten kawałeczek 
drogi — wy­tłumaczył Johnowi. — Lepiej nie za­trzymywać samochodu przed domem. Mógłby wzbudzić podej­rzenie.


Joint Quincy się nie sprzeciwił. Na rogu wysiedli i wrócili powoli aleją. 
Roger stanął przed wielkim kamiennym budynkiem. Z największą ostroż­nością otworzył bramę kamienicy i wbiegł ze 
zdu­miewa­jącą zręcz­nością po schodach.


— Chodź! — zawołał cicho.


John Quincy udał się za nim. Roger zamknął drzwi i weszli do ciemnego 
westybulu. Za westybulem w jeszcze głębszej ciemności ciągnął się ogromny hall. W głębi hallu rysowały się niewyraźne 
kształty szerokich schodów. Tu i tam stały owinięte w białe płótno meble, niesamowite jak duchy. Roger wyjął pudełko 
zapałek.


— Chciałem wziąć elektryczną lampkę, ale zupełnie o tym zapom­niałem. 
Poczekaj tutaj, poszukam świec.


Zniknął w ciemnościach. John Quincy zrobił parę ostrożnych kroków. Chciał 
usiąść na jednym z krzeseł, ale miał wrażenie, jak gdyby siadał na kolanach ducha. Zaniechał więc swego zamiaru, stanął 
na środku i czekał. Dokoła panowała śmiertelna cisza. Ciemność pochłonęła Rogera bez echa.


Wydawało mu się, że upłynęła wieczność, nim Roger zjawił się ze świecami.


— Dla każdego jedna — oświadczył.


John Quincy wziął swoją świecę i trzymał ją wysoko. Chwiejne żółte 
światełko nie pomagało wiele. Pod­kreślało jeszcze bardziej głębokie cienie.


Roger wszedł po wielkich schodach, a potem wspiął się na węższe. U podnóża 
trzecich schodów, w stęchłym ko­ryta­rzyku na trzecim piętrze, zatrzymał się.


— Jesteśmy na miejscu — rzekł. — Schody prowadzą do spiżarni na strychu. 
Dalibóg, jestem na takie przygody za stary. Chciałem wziąć z sobą dłuto do rozbijania zamka. Ale zaraz, wiem, gdzie leżą 
narzędzia, potrwa to minutę. Idź na górę i odszukaj kufer.


— Dobrze — odparł John.


Roger zostawił go znów samego. John Quincy się wahał. Coś nie­samowi­tego 
tkwiło o północy w opusto­szałym domu, że nawet naj­odważ­niejszym biło serce. A był przecież mężczyzną! Zaśmiał się i 
wspiął się po wąskich stopniach.


Tak doszedł do szczytu schodów i stanął. Dokoła ponura ciemność. To 
dziwnie, jak trzeszczy podłoga, chociaż nikt po niej nie stąpa. Jakaś deska podłogi trzasnęła za jego plecami. Chciał 
się odwrócić, gdy nieznana ręka wysunęła się nagłe z tyłu i wytrąciła mu świecę. Świeca potoczyła się po podłodze i 
światło zgasło.


— To jest doprawdy bezczelność! Niech pan uważa! — krzyknął John. — Kim 
pan jest?


Słabe światło wkradło się przez dalekie okno i nagle zarysowały się między 
Johnem Quincym a owym dalekim świa­tełkiem wyraźne kontury mężczyzny. Coś pod­szepnęło Johnowi, że uczyni dobrze, jeśli 
będzie miał się na baczności. Ale w kraju, z którego pochodził, po­trzebo­wano do tego kilku sekund przy­goto­wania. I 
tych mu zabrakło. Z ciemności strzeliła pięść i uderzyła go w twarz. John Quincy z Bostonu upadł wśród śmieci strychu na 
plecy. Przez chwilę wydawało mu się, że świat się zapada, a potem usłyszał tupot bosych nóg po schodach. Teraz znajdował 
się sam wśród rupieci. Zerwał się wściekły i zaczął otrzepywać smoking, dumę swego krawca. Przyszedł Roger.


— Co się stało? — zapytał bez tchu. — Ktoś zbiegł jak szalony tylnymi 
drzwiami do kuchni. Kto to był?


— Skądże ja mogę wiedzieć? — zapytał John gniewnie. — Nie przed­stawił mi 
się.


Bolał go policzek. Kiedy otarł go chusteczką do nosa spostrzegł w świetle 
świecy Rogera, że jest czerwona.


— Miał na palcu pierścionek — rzekł John.


— Uderzył cię? — zapytał Roger.


— Tęgo.


— Popatrz! — zawołał nagle Roger. — Zamek kufra rozbity. — Udał się, aby 
zbadać kufer. — A kaseta skradziona. Biedny stary Dan!


John Quincy oczyszczał nadal swój smoking. Położenie biednego starego Dana 
wywoływało w nim gniew, który nie miał nic wspólnego z jego rozbolałą szczęką. Co w ogóle ma znaczyć ta historia?


Roger przeszukał jeszcze raz kufer.


— Szkoda trudu — rzekł w końcu. — Kaseta przepadła, to jasne. Chodź, 
pójdziemy na dół rozejrzeć się. Tam leży na podłodze świeca.


John Quincy podniósł świecę i zapalił ją od płomienia świecy Rogera. 
Zeszli w milczeniu na dół. Drzwi kuchni, wiodące na dwór, stały otworem.


— Tędy wyszedł — rzekł Roger. — I patrz — wskazał palcem wybitą szybę — a 
tędy wszedł.


— Czy nie należałoby zawiadomić policji? — za­propo­nował John.


Roger spojrzał na niego ze zdzi­wieniem.


— Policję? Wykluczone! Gdzie twoja dyskrecja, mój chłopcze? To nie jest 
sprawa dla policji. Jutro rano każę wprawić nową szybę. Chodź, możemy wrócić spokojnie do domu. Mieliśmy pecha.


Zostawili zgaszone świece na stole w hallu i wyszli na ulicę.


— Muszę zadepeszować do Dana — rzeki Roger. — Obawiam się» że sprawa ta 
przysporzy mu dużo zmart­wienia. I nie zwiększy zbytnio jego sympatii do ciebie.


— Obejdę się doskonale bez jego sympatii — odparł John Quincy.


— Gdvbyś był zatrzymał tego draba, aż ja...


— słuchaj — przerwał mu John Quincy — wszystko to stało się 
nie­spodzie­wanie. Czyż mogłem się spodziewać, że będę musiał walczyć z atletą ciężkiej wagi? Wyskoczył na mnie z 
ciemności, a ja nie byłem w formie.


— Nie chciałem cię obrażać — uspokoił go Roger.


— Tak, to był błąd z mojej strony — ciągnął dalej roz­gniewany John. — 
Powinienem był odbyć trening przed tą wyprawą. Porządny kurs w szkole bok­serskiej. Ale uspokój się. Następnym razem, 
gdy mnie jakiś drab napadnie, otrzyma nauczkę.


Roger się zaśmiał.


— Ale twoja twarz jest porządnie spuchnięta — zauważył. — Zajedziemy do 
apteki i każemy ją przewiązać.


Gorliwy aptekarz obandażował Johnowi twarz. Kiedy John wsiadał następnie 
do samochodu, niósł swój opatrunek z dumą.


Ledwie weszli do domu Rogera, gdy naprzeciw nich wybiegła młoda dziewczyna 
w wieczo­rowej sukni.


— Barbara! — zawołał Roger. — Skąd się tutaj wzięłaś?


— Witaj, drogi wuju! — zaśmiała się i po­cało­wała go. — Samochodem z 
Burlingame. Przez noc zostaję u ciebie, a rano odpływam Prezydentem Tylerem. Czy to jest John Quincy?


— Kuzyn John — uśmiechnął się Roger. — Zasługuje też na pocałunek. Miał 
fatalny wieczór.


Jak błyskawica podbiegła do bez­bronnego Johna. Tym razem cios padł na 
drugi jego policzek. Ale nie tak nie­przyjemny jak tamten.


— Tylko na powitanie — zaśmiała się Barbara. Była to zgrabna blondynka. 
John Quincy nie widział jeszcze tyle energii w tak delikatnym ciele. — Płyniesz też na wyspy? — zapytała.


— Płynę, jutro, twoim parowcem — odparł John Quincy.


— Pysznie! — zawołała. — Kiedy przy­jechałeś?


— John Quincy przyjechał dzisiaj rano — objaśnił Roger.


— I spędził tak fatalnie wieczór? — zapytała. — No, szczęście, że ja tutaj 
jestem. Dokąd nas za­prowadzisz, Rogerze?


John Quincy stał zdumiony. O tej godzinie?


— Udam się na górę — wtrącił nieśmiało.


— Och, przecież jest dopiero po dwunastej — nalegała Barbara. — Mnóstwo 
lokali otwartych. Tańczysz przecież? Pokażę ci San Francisco.


— Ależ ja... — jąkał się John. Policzek bolał go i myślał z tęsknotą o 
swoim łóżku. A cóż to za kraj, ten Zachód!


— A więc dalej, w drogę!


Młoda dziewczyna zanuciła wesołą melodię. Doprawdy, rozkoszny łobuz. John 
Quincy wziął kapelusz.


Szofer Rogera zatrzymał się na chwilę przed domem, aby skontro­lować 
motor. Kiedy spostrzegł trójkę schodzącą ze schodów, na twarzy jego malowało się zniechę­cenie. Ale ucieczka była 
niemożliwa. Wsiadł więc do samochodu na swoje miejsce za kierownicą.


— Dokąd, Barbaro? — zapytał Roger. — Do Taits?


— Nie Taits — sprzeciwiła się. — Wracam właśnie stamtąd.


— Co? Myślałem, że przyjechałaś prosto z Burlingame?


— Tak, o godzinie piątej. Ale potem włóczyłam się trochę. A gdyby tak na 
chop suey chop suey (ang.) – potrawa amerykańskiej kuchni chińskiej (gotowane 
pokrajane mięso, jajka, jarzyny)?


— Boże! — pomyślał Quincy. Tego właśnie pragnął najmniej. Nie pomogło. 
Barbara wprowa­dziła go do Chińczyków.


Nie obchodzili go ani Chińczycy, ani Meksykanie, których restau­racje 
zajęły Barbarę na drugim miejscu. Ale wyszedł zwycięsko z tej między­narodowej tury, nadwyrężył swój narząd trawienia 
prze­dziwnymi potrawami i prze­tańczył tysiące mil ze smukłą Barbarą.


Kiedy John Quincy zawlókł się do domu, zegar w hallu bił trzecią. Barbara 
była jeszcze ciągle rozbawiona i nieznużona. John Quincy ukrył zręcznie ziewanie.


— To nonsens iść tak wcześnie spać! — zawołała. — Ale urządzimy sobie 
kilka wieczorów tanecznych na okręcie. Zapom­niałam cię zapytać, co znaczy zraniony policzek?


— Hm, to... — wyjąkał John. Ale spostrzegł Rogera dającego mu znak, aby 
milczał. — To nic. Malutka bójka. Dobrej nocy.


Dotarł w końcu szczęśliwie do swego pokoju.


Przez chwilę stał w oknie swojej sypialni i patrzył na światła ulic tego 
czaru­ją­cego miasta. Co za rozkoszne dziewczęta są tutaj! W dali błyszczały światła portu. Co za cudowne oczy miała 
tamta dziewczyna! Tylko dlatego, że go wyśmiała, pływał jego cenny cylinder po wzbu­rzonych falach wód. Lepiej być 
ostrożnym, nie należy się zbyt łatwo rozpalać. Nigdy nie wiadomo, jak to się skończy.
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W drodze do Wysp Hawajskich

 


Znów jeden z owych poranków wolnych od mgły. Roger i jego goście siedzieli 
w limuzynie. John Quincy miał wrażenie, jak gdyby wysiedli z samochodu dopiero przed kilkoma minutami. I szofer odniósł 
widocznie to samo wrażenie, bo jechał zaspany do wybrzeża.


– Dobrze zrobisz, Johnie – rzekł Roger – jeśli wymienisz pieniądze, zanim 
udasz się na pokład.


John Quincy usiłował zebrać swoje rozproszone myśli.


– O tak, naturalnie.


– Powiedz mi, jakie właściwie pieniądze chciałbyś wymienić? – badał.


– Hm... – zaczął John. Potem zamilkł. – Myślałem...


– Nie zważaj na Rogera – zaśmiała się Barbara. – On cię naciąga. – 
Wyglądała świeżo i kwitnąco mimo prawie nie­przespanej nocy. – Może jeden na tysiąc wie, że Wyspy Hawajskie należą do 
Stanów Zjedno­czonych. To gniewa nas tam, na wyspach. Roger chciał cię upokorzyć w moich oczach i dowieść, że należysz 
do tych dziewięciuset dziewięć­dziesięciu dziewięciu.


– Omalże mi się to nie udało – rzekł Roger.


– Nonsens – zaprzeczyła Barbara. – John jest zbyt in­teli­gentny. On nie 
napisałby listu Do ame­rykań­skiego konsulatu w Honolulu, jak to zrobił pewien poseł.


– Naprawdę tak zrobił? – zaśmiał się John.


— Tak, możesz mi wierzyć. Po tym do­świad­czeniu złożyliśmy broń. Tak, 
Johnie, jesteśmy wrażliwi.


– Rozumiem to doskonale. Będę pilnie uważał na moje słowa.


Dotarli do embarcadère embarcadère (fr.) – przystań i samochód się zatrzymał. Szofer wysiadł i 
zaczął wy­łado­wywać kufry. Roger i John pomogli mu, potem udali się do pomostu.


– Musisz iść do biura, Rogerze – rzekła Barbara.


– Nie spieszę się – odparł. – Odprowadzę was, naturalnie, na pokład.


Wśród zamieszania na pokładzie rzuciła się na Barbarę rzesza ładnych, 
wesołych dziewczyn prawdziwej kali­for­nijskiej rasy. John dowiedział się z żalem, że przyszły jedynie po to, aby 
pożegnać się z Barbarą. Wielki, barczysty mężczyzna torował sobie drogę przez tłum.


– Witaj! – zawołał do Barbary.


– Witaj, Harry! – odpowiedziała. – Znasz przecież Rogera? John – i stary 
mój przyjaciel, Harry Jennison.


Jennison wyglądał świetnie. Twarz jego opalona była słońcem wyspy, włosy 
jasne, oczy błyszczały z za­dowo­leniem i nieco cynicznie. Był to typ mężczyzny, za którym kobiety oglądają się dwa razy 
i którego nie zapominają nigdy. John Quincy czuł, że przybysz zepchnął go na drugie miejsce.


Jennison uścisnął mocno rękę Johna.


– Pan jedzie również, panie Winterslip? To pysznie. Uda się nam obu 
zabawić należycie tę młodą damę.


Zadźwięczał dzwon i powstało zamieszanie. Na pokład przy­dreptała mała, 
stara kobieta w towa­rzystwie chińskiej służącej. Szła szybko, tłum roz­stępował się przed nią.


– Witam, a to szczęście! – zawołał Roger. – Prze­praszam na chwilę, madame 
Maynard! Chciałbym tylko zapoznać panią z moim kuzynem z Bostonu! – Przedstawił jej Johna Quincy’ego. – Powierzam go 
opiece pani. Nie mogłem znaleźć lepszego prze­wodnika, filozofa i przyja­ciela.


Starsza pani obejrzała Johna uważnie. Czarne jej oczy błysnęły.


– Więc jeszcze jeden Winterslip, co? Wyspy Hawajskie są nimi teraz 
wypełnione. Im więcej, tym weselej. Znam pańską ciotkę.


– Trzymaj się towarzystwa madame, Johnie – upominał go Roger.


Kiwnęła przecząco głową.


– Jestem już za stara – zaprzeczyła. – Młodzi ludzie nie trzymają się 
starych. Wolą młodsze. Ale będę na niego uważać. Niech pan kiedy przyjedzie do nas, Rogerze.


I odeszła.


– Dzielna kobieta – rzekł Roger. – Polubiłeś ją? Stara misjo­narska 
rodzina. Jej słowo jest na wyspach rozkazem.


– Kto to jest właściwie ten Jennison? – zapytał John.


– Ten? – Roger spojrzał ku Jen­niso­nowi tworzącemu ośrodek 
po­dziwia­jącej go gromadki dziewcząt. – To jest adwokat Dana. Ma być jedną z głównych osobis­tości w Honolulu. Harry 
Jennison, uosobienie Adonisa. – Zjawił się oficer, który dał znak do opusz­czenia pokładu. – Muszę się z tobą pożegnać, 
Johnie. Przyjemnej podróży! Kiedy będziesz wracał do domu, wstąp do mnie na parę dni!


John Quincy się zaśmiał.


– Jesteś bardzo uprzejmy.


– Szkoda o tym mówić. – Uścisnął serdecznie rękę Johna. – Uważaj tam na 
siebie. Do widzenia, chłopcze, do widzenia.


Odszedł. John widział, jak ucałował serdecznie Barbarę i przyłączył się do 
procesji jej przyja­ciółek na lądzie.


John zbliżył się do burty pokładu. Tysiące głosów rzucało na­pomnienia, 
przy­rzeczenia, po­zdrowienia. W tym obcym dla Johna, uroczystym nastroju, ciskali ludzie z wybrzeża confetti i węże 
papierowe na pokład okrętu.


Coraz więcej pasków papie­rowych leciało przez powietrze i tworzyło barwny 
obraz, ostatnie prze­mija­jące po­łączenie z lądem. Prezydent Tyler powoli oddalał się od słupa 
kot­wicz­nego. Na wyższym pokładzie kapela zagrała Aloha Oe, me­lancho­lijną pieśń pożegnania. John poczuł ze 
zdumieniem, jak gardło jego zacisnęło się kurczowo. Teraz papierowe paski się urwały. Jakaś smukła ręka powiewała obok 
Johna chusteczką. Kiedy się odwrócił, spostrzegł panią Maynard. Z oczu jej spływały łzy.


– Jestem zwariowaną starą kobietą – rzekła. – Odpływam po raz sto któryś z 
tego miasta. I za każdym razem muszę płakać. Dlaczego? Nie wiem.


Zbliżyła się Barbara w towa­rzystwie Jennisona. Oczy dziewczyny były lekko 
wilgotne.


– My, wyspiarze, jesteśmy nieuleczalnie sentymentalni – oświad­czyła pani 
Maynard. – A tu jest jeszcze jedna. Nas, żyjących tutaj tak na uboczu, boli każda rozłąka.


Zaczęła się przechadzać z Barbarą po pokładzie.


Jennison został. Oczy jego były zupełnie suche.


– Pierwsza podróż? – zapytał.


– Tak – odparł John.


– Spodziewam się, że podoba się panu u nas – ciągnął dalej Jennison. – 
Umiemy umilić obcym pobyt.


– Och, jestem przekonany, że spędzę czas cudownie – po­twierdził John. Ale 
mimo to czuł lekkie przy­gnębienie. Trzy tysiące mil od Beacon Street – i jeszcze dalej. Skinął ręką do kogoś na 
wybrzeżu, kogo uważał za Rogera, a potem udał się do swojej kajuty.


Dowiedział się, że będzie musiał dzielić swoją kajutę z dwoma 
misjo­narzami. Jednym z nich był wielki ponury mężczyzna o oliwkowej twarzy, weteran na ziemi pogańskiej. Nazywał się 
Upton. Drugi był młodym chłopcem, czekającym dopiero na męczeństwo. John Quincy za­propo­nował, aby losować, komu ma 
przypaść odpowiednie łóżko, ale nawet ta niewinna gra wydała się wysłan­nikom kościoła zdroż­nością.


– Wy, młodzi, weźmiecie łóżka – oświadczył Upton. – Mnie zostawcie kanapę. 
I tak nie sypiam dobrze.


John Quincy sprzeciwił się uprzejmie. Po długich targach zgodzono się, że 
zajmie górne łóżko, Upton dolne, a mło­dzieniec kanapę. Brat Upton był nie­zadowo­lony. Tak długo już odgrywał rolę 
męczennika, że w każdej innej czuł się źle.


Ocean Spokojny okazał swoją przykrą stronę. Ciskał okrętem jak kawałkiem 
drewna. John postanowił zrezyg­nować z lunchu i spędził popołudnie w łóżku na czytaniu. Wieczorem uczuł się nieco lepiej 
i przebrał się starannie do obiadu wśród pogard­liwych i zgor­szonych spojrzeń misjonarzy. Ponieważ nazywał się 
Winterslip, wyznaczono mu miejsce przy stole kapitana. Po prawej stronie kapitana siedziała pani Maynard, wesoła i 
rozbawiona, po lewej Barbara, obok Barbary – Jennison.


Pani Maynard gawędziła wesoło o swoich licznych podróżach na tym szlaku. 
Nagle zwróciła się do Barbary z pytaniem:


– Dlaczego, moja droga, nie jedziesz parowcem szkolnym?


– Wszystkie miejsca zajęte – oświadczyła Barbara.


– To nonsens – odparła pani Maynard. – Mogłaś z pewnością otrzymać kajutę. 
Ale nie­wątpliwie nasz parowiec posiada specjalną siłę przy­ciąga­jącą – dodała, zerknąwszy na Jennisona.


Barbara zarumieniła się i nie od­powie­działa.


– Co to jest parowiec szkolny? – zapytał John.


– Wiele dzieci z Wysp Hawajskich uczęszcza do szkół na lądzie – objaśniła 
go pani Maynard. – W czerwcu zapełniają one cały parowiec. Nazywa się Matsonia. Dzisiaj w południe odpływa z San 
Francisco.


– Na pokładzie Matsonii
jest wiele moich przyjaciół – wtrąciła Barbara. – Chciałabym, abyśmy mogli przybyć wcześniej. Jakie są widoki, 
kapitanie?


– Hm, to zależy – odparł kapitan.


– Matsonia nie przypłynie wcześniej jak we wtorek rano – upierała 
się Barbara. – Czy nie byłoby to ładnie, gdyby nas pan wysadził na ląd już wieczorem po­przed­niego dnia. Niech pan 
zrobi to dla mnie, kapitanie.


– Skoro mnie pani prosi – uśmiechnął się kapitan – dołożę wszelkich 
starań. Zależy mi równie bardzo jak pani, aby zawinąć do portu w po­nie­działek. Mógłbym wówczas wyruszyć wcześniej na 
Wschód.


– A zatem zrobione – rzekła za­dowo­lona Barbara.


– Przyrzekłem, że dołożę wszelkich starań. Jeśli się jednak zbytnio 
pośpieszę, może się zdarzyć, że stanę w Honolulu już po zachodzie słońca i będę zmuszony czekać do rana. A to byłoby dla 
pani męką.


– Zgadzam się – roześmiała się Barbara. – Jakże ucieszy się drogi papa, 
jeśli wpadnę do niego nie­spodzie­wanie już w po­nie­działek wieczorem.


– Moja droga panno Barbaro – odparł z galanterią kapitan – każdy mężczyzna 
byłby zachwycony o każdej porze, gdyby pani wpadła do niego nie­spodzie­wanie.


W słowach kapitana tkwiło wiele prawdy. Aż do tej chwili było w stosunku 
Johna do młodych kobiet mało romantyki. Zwykł był uważać je za partnerki do gry w tenisa, golfa lub w brydża. Barbarze 
należała się inna kla­syfi­kacja. W błękitnych jej oczach płonął uwodzi­cielski płomień, a we wszystkim, co mówiła lub 
czyniła, tkwiło coś wiecznie kobiecego. A John nie był z drewna. Był szczęśliwy, że przy­łączyła się do niego, gdy wstał 
od stołu.


Weszli na pokład i stanęli przy burcie. Noc zapadła, księżyc nie świecił i 
John odniósł wrażenie, że Ocean Spokojny jest naj­czar­niejszym morzem, jakie kiedy­kolwiek widział. Stał więc i patrzył 
w dal ponuro.


– Tęsknota za krajem, Johnie Quincy? – zapytała Barbara.


Ręka jej spoczywała na balustradzie. Położył na nią swoją dłoń.


– To doprawdy komiczne – przyznał. – Byłem kilka­krotnie w Europie, ale 
nie miałem nigdy tego uczucia. Kiedy parowiec opuszczał dzisiaj rano port, zbierało mi się dosłownie na płacz.


– To nie jest wcale komiczne – rzekła łagodnie. – Kraj, do którego 
wstąpiłeś, jest obcym światem, to nie jest Boston ani żadne inne cywi­lizo­wane miasto, w którym panuje rozsądek. Drogę 
naszą wskazuje tutaj serce. Ludzie, których kochasz, popełniają szalone czyny tylko dlatego, że rozum ich jest uśpiony, 
a serce ich bije gwałtownie. Nie zapominaj o tym, Johnie Quincy.


W głosie jej drżał ton tęsknoty. Nagle wyłoniła się koło nich biała postać 
Harry’ego Jennisona.


– Przejdziemy się trochę, Barbaro? – zapytał.


Nie odpowiadała przez chwilę. Potem skinęła głową.


– Tak, chętnie.


Odchodząc, zawołała do Johna:


– Głowa do góry, Johnie Quincy!


Patrzył za nią przygnębiony. Powinna była zostać, aby złagodzić jego 
samotność. Ale poszła wśród nocy, przez ciemny pokład, w towa­rzystwie Jennisona.


Po chwili udał się do palarni. Wewnątrz było pusto, ale na jednym ze 
stołów leżał numer dziennika Boston Transcript. Zachwycony John rzucił się na dziennik.


Było to wydanie sprzed dziesięciu dni. Otworzył na­tych­miast gazetę na 
stronicy za­wiera­jącej dział giełdowy. Zobaczył jakby twarz kochanego przyja­ciela to sprawo­zdanie o handlu. A tam w 
górze, w rogu, za­wiado­mienie jego własnego banku z podażą akcji jakiejś przędzalni bawełny w Berkshire! Czytał 
gorliwie, ale z jakimś uczuciem obcości. Był daleko od tego świata, daleko na czarnym oceanie, w drodze do bajkowych 
wysp.


Odrzucił gazetę. Do palarni wszedł Upton.


– Zapomniałem tutaj mojej gazety – oświadczył. – Ach, czy pan ją tutaj 
czytał?


– Dziękuję, jestem już gotów – odparł John Quincy.


Upton wziął ją swoją wielką kościstą ręką.


– Ilekroć mam sposobność, kupuję sobie gazetę. To mnie przenosi do domu. 
Urodziłem się w Bostonie przed sześć­dziesięciu laty.


John Quincy obserwował go z cieka­wością.


– Jak długo przebywa pan tutaj?


– Ponad pięćdziesiąt lat na obcej niwie – odparł Upton. – Byłem jednym z 
pierwszych, którzy wyruszyli na południowe morza. Jednym z pierwszych, którzy zapalili tam kaganek oświaty. Obawiam się, 
że to było tylko mdłe światło. Potem prze­niesiono mnie do Chin. Spotkałem już razu pewnego Winter­slipa. Nazywał się 
Daniel Winterslip.


– Ach tak? Daniel jest moim kuzynem. Zamierzam odwiedzić go w Honolulu.


– Tak? Wiedziałem, że wrócił na Wyspy Hawajskie i osiągnął tam powodzenie. 
Byłem raz z nim – było to w latach osiem­dziesiątych – na samotnymi pustkowiu Wysp Gilberta. Znajdował się wtedy w 
prze­łomowym punkcie swego życia, nie zapomnę tego nigdy.


John Quincy spodziewał się dowiedzieć czegoś więcej, ale stary misjonarz 
pożegnał się.


– Idę teraz uraczyć się moim Transcriptem.


John Quincy wstał i poszedł przed siebie. Kajuta jego wychodziła 
bez­pośrednio na pokład i John usiadł na jednym z leżaków obok drzwi. W dali spostrzegł stewarda kabinowego, 
porząd­kują­cego przy­dzielone mu pokoje. Steward ukończył ostatnie przy­goto­wania do nocy, napełnił karafki wodą i 
położył nowe ręczniki.


– Dobry wieczór – rzekł, gdy zbliżył się do kajuty Johna. Był to mały 
czło­wieczek ze złotymi okularami. — Wszystko w porządku, panie Winterslip?


– Tak, Bowker – uśmiechnął się John. – Wszystko w porządku.


– Cieszy mnie to – rzekł Bowker. – Będę specjalnie dbał o pana, sir. 
Wyczytałem w liście pasażerów pańskie miejsce pobytu. Sam jestem starym Bostoń­czykiem.


– Naprawdę? – zawołał uradowany John.


Ocean Spokojny zmieniał się powoli w przed­mieście Bostonu.


– Nie mam na myśli tego, że się tam urodziłem – kon­tynu­ował jego 
rozmówca – ale byłem tam dzienni­karzem przez dziesięć lat, zaraz po tym, jak ukończyłem studia na Uni­wersy­tecie.


John Quincy starał się przeniknąć wzrokiem ciemności.


– Harvard? – spytał.


– Dublin – odrzekł steward. – Tak, proszę pana... – Roześmiał się cicho i 
jakby z za­kłopo­taniem. – Nie przyszłoby to panu do głowy, ale ukończyłem studia na Uni­wersy­tecie w Dublinie w roku 
1901. A potem pracowałem przez dziesięć lat w bo­stońskiej Gazette... reportaż, dział redakcyjny, przez jakiś 
czas redaktor naczelny. Może nawet kiedyś wpadliśmy tam na siebie, w barze w Adams House, powiedzmy, któregoś wieczoru 
przed meczem piłkarskim.


– Całkiem możliwe – przyznał John Quincy – przy takich okazjach wpada się 
na wielu ludzi.


– To oczywiste – Bowker oparł się o poręcz, dając się porwać nastrojowi 
wspomnień. – To były wspaniałe czasy, drogi panie. To były dobre czasy, kiedy dzień­nikarz, który nie był podpity, 
przynosił wstyd swojemu wspania­łemu zawodowi. Gazette była redagowana głównie w miejscu zwanym Arch Inn. 
Zwykliśmy przynosić nasz materiał do redaktora działu miejskiego – miał on tam zwykły stół, nieco zachlapany, ale 
służący mu za biurko. Jak mieliśmy dobry materiał, zwykł stawiać nam koktajl.


John Quincy roześmiał się.


– Szczęśliwe dni – kon­tynu­ował absolwent z Dublina, wzdychając. – Znałem 
każdego barmana w Bostonie na tyle dobrze, by móc pożyczać od nich pieniądze. Czy był pan kiedy­kolwiek w owym miejscu w 
alejce na zapleczu Tremont Theater?


– U Tima – rzucił John Quincy, przypominając sobie pewne wydarzenie z 
czasów studiów.


– Ależ tak, dobrze pan pamięta. Ciekaw jestem, co się stało z Timem. A 
ponadto było też inne takie miejsce na Boylston, ale teraz oczywiście żadnego z nich już nie ma. Mój dawny kumpel, 
którego spotkałem we Frisco, mówił mi, że widok pajęczyn na lustrach w Bostonie złamałby serce każdego. Wszystko poszło 
do diabła, tak jak i moja profesja. Dzienniki ciągle się łączą, podwajają objętość, sumując najlepsze cechy obu gazet, a 
armia dobrych pracow­ników wylatuje z pracy. Dobrzy i uczciwi ludzie, opłakujący minione dni i często kończący w 
zawodzie takim jak mój. – Przerwał na chwilę. – Cóż, szanowny panie, czy mogę czymś panu służyć jako znajomemu z knajpy 
u Tima...


– Jako znajomy od Tima – John Quincy uśmiechnął się – nie zawaham się 
przy­pomnieć, kiedy będzie trzeba.


W smutnym nastroju Bowker udał się na spacer wzdłuż pokładu.


John siedział znów samotny. Obok niego przeszła przytulona do siebie 
parka, rozma­wiając cicho. John poznał Jennisona i swoją kuzynkę. Uda się nam obu zabawić tę młodą damę – 
powiedział Jennison. — Hm – pomyślał John, jego udział w tej zabawie zapowiadał się marnie.
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Następne dni dowiodły, że John miał słuszność. Rzadko miał sposobność 
zostać z Barbarą sam na sam. A jeśli nawet udało mu się, Jennison czyhał gdzieś w pobliżu i kompania była znów w 
komplecie. Początkowo gniewały Johna te ustawiczne zakłócenia jego spokoju, ale powoli doszedł do prze­ko­nania, że nie 
były one szkodliwe.


W ogóle nic mu nie prze­szka­dzało. Spokój ogarnął morze i duszę Johna 
Quincy’ego. Ocean Spokojny podobny był do nie­skończo­nego szklanego zwier­ciadła, które z kadą ulatującą godziną 
zabarwiało się coraz ciem­niejszym błękitem. Okręt zdawał się sunąć przez część świata, w której nic się nie działo. 
Spokojne dnie na­stępo­wały po długich po­gawędkach. To było życie.


Niekiedy gawędził John na pokładzie z panią Maynard. Ona, znająca wyspy od 
wielu lat, umiała opowiadać czarujące historie o dawnych władcach i misjo­narzach. John odnosił się do niej z sympatią. 
Mimo swobodnego życia na Wyspach Hawajskich pozostała w sercu prawdziwą Nowo­angielką.


I Bowker był miłym towa­rzyszem. Był wy­kształ­conym czło­wiekiem. Nie 
było tematu, którego nie potrafiłby rozwinąć. John Quincy wiózł ze sobą w kufrze okrętowym pewną liczbę grubych książek, 
które zamierzał studiować. Ale zamiast Quincy’ego czytał je Bowker.


W miarę jak upływały dnie, błękit oceanu zmieniał się w ultra­marynę, 
powietrze stawało się cięższe i gorętsze. Na samym dnie okrętu pracowały maszyny, aby zaspokoić pragnienie Barbary. 
Kapitan był optymis­tycznie nastrojony. Prze­powiadał, że po południu przyszłego po­niedziałku zawiną do portu. Ale w 
niedzielę w nocy zerwała się nagle gwałtowna burza, która smagała okręt falami aż do świtu. Kiedy kapitan zjawił się w 
po­niedziałek w południe po nie­przespanej nocy przy obiedzie, oświadczył, kiwając głową:


— Przegrałem zakład, panno Barbaro. Nie mogę przed północą dotrzeć do 
Honolulu.


Barbara zmarszczyła czoło.


— Ale przecież okręty wpływają i wypływają o każdej godzinie. I my możemy 
wpłynąć.


— To bezcelowe — oświadczył kapitan. — Urzędnicy kwarantanni kończą swoje 
urzędo­wanie już wcześniej. Będziemy musieli aż do oficjal­nego wschodu słońca czekać przed wpły­nięciem do portu. Ale 
przy­najmniej przy­płyniemy przed Matsonią. Więcej nie mogę pani przyrzec.


— Pan jest cudownym człowiekiem — uśmiechnęła się Barbara. — Głupia burza 
nie jest pańską winą. Zapomnijmy o naszej trosce i urządźmy dzisiaj wieczorem zabawę kostiumową — zwróciła się do 
Jennisona. — Mam czarujący kostium, Marię Antoninę, miałam go na sobie na zabawie w college’u. Co myślisz o tymi, Harry?


— Wspaniale! — brzmiała odpowiedź Jennisona. — Zapewne wszyscy wytrzasną 
skądś kostiumy. Do roboty!


Barbara pospieszyła, aby ogłosić wielką nowinę. Wieczorem zjawiła się jak 
jasna wizja prosto z francu­skiego dworu. Jennison za­improwi­zował kostium pirata. Inne osoby wdziały również jakieś 
fantas­tyczne ubrania. Zabawa maskowa jest na okręcie zawsze pożądaną rozrywką i bawiono się doskonale. John Quincy 
udzielał się niewiele. Nie mógł pokonać swojej nowo­angielskiej sztywności. Wkrótce po godzinie jedenastej wycofał się 
do salonu, gdzie spotkał samotnie siedzącą madame Maynard.


— Witam! — powiedziała. — Czy zechce mi pan towarzyszyć? Postanowiłam nie 
iść spać, dopóki nie zobaczę światła na Diamond Head.


— Dotrzymam pani towarzystwa — odparł John.


— A właściwie powinien pan tańczyć. I nie jest pan nawet w kostiumie?


— Nie — przyznał się. Milczał i szukał jakiegoś wy­tłuma­czenia. — 
Przecież prawdziwy mężczyzna nie może robić z siebie głupca przed gromadą obcych.


— Oczywiście — przyznała stara kobieta. — Pan jest subtelny. To rzecz 
rzadka, szcze­gólnie tutaj.


Weszła rozgrzana i rozbawiona Barbara.


— Harry przyniesie mi coś do picia. — Usiadła obok pani Maynard. — 
Szukałam pani wszędzie. Jeszcze od czasów dzie­ciństwa nie wróżyła mi pani z ręki. — Potem zwróciła się do Johna: — Pani 
Maynard robi to znakomicie. Mówi zdu­miewa­jące rzeczy.


Pani Maynard kiwnęła przecząco głową.


— Nie robię już tego — oświadczyła. — Od czasu, gdy się zaczęłam starzeć, 
uświado­miłam sobie, że grzebanie w przy­szłości jest nie­dorzecz­nością. Wystarczy mi teraź­niejszość.


Barbara zaczęła nalegać. Pani Maynard ujęła smukłą rękę Barbary, przez 
parę sekund wpatrywała się w nią. John Quincy spostrzegł, że przez twarz jej przesunął się jakby cień.


— Tańcz i bądź dzisiaj wieczorem szczęśliwa. Nie próbuj uchylać zasłony. 
Na nic się nie przyda, moja droga. Wierz starej kobiecie.


W drzwiach pojawił się Harry Jennison.


— Och, ty jesteś tutaj? Kazałem zanieść lemoniadę do palarni.


— Idę — zawołała Barbara i zniknęła.


Pani Maynard spojrzała za nią z twarzą pełną zamyślenia.


— Biedna Barbara — szepnęła. — Życie jej matki nie było bardzo szczęśliwe, 
a teraz...


— Zobaczyła coś pani na jej ręce? — zapytał John.


— Ach, nic. Chodźmy lepiej na pokład. Wkrótce będzie północ.


Zaprowadziła go do koła sterowego. Samotne światełko, podobne do gwiazdy, 
błyszczało z dali.


— Ziemia, nareszcie ziemia!


— Diamond Head? — zapytał John.


— Nie, to jest latarnia morska na Makapuu. Musimy jeszcze okrążyć Head, 
zanim dopłyniemy do Honolulu. Ale tam leży Oahu. To jest ojczyzna. Słodki kraj, mój chłopcze. Spodziewam się, że go 
polubisz.


— Jestem o tym przekonany — odparł uprzejmie John.


— Usiądźmy — rzekła. Wyszukali dwa krzesła pokładowe. Pani Maynard 
ciągnęła dalej: — Tak, kochany kraj. Ale i na Wyspach Hawajskich są ludzie różnego gatunku, jak wszędzie: uczciwi i 
nieuczciwi. Ludzie napływają do nas ze wszystkich stron świata, często dlatego, że wydalono ich z domu. Dajemy im u 
siebie raj. Jedni odpłacają się za to i zostają porządnymi oby­wate­lami, drudzy są łotrami.


Z ciemności wyłoniła się przed nimi wysoka, wychudzona postać Uptona. 
Ukłonił się.


— Dobry wieczór, madame. Wkrótce będzie pani w domu.


— Tak — odparła. — I cieszę się bardzo.


Zwrócił się do Johna Quincy’ego.


— Jutro rano zobaczy pan Dana Winter­slipa.


— Prawdopodobnie — odparł John.


— Niech go pan zapyta, czy pamięta jeszcze ów dzień na Apiang w latach 
osiem­dziesiątych i Franka Uptona.


— Chętnie — odparł John. — Ale nie powiedział mi pan o tym wiele.


— Nie. — Upton usiadł na krześle. — Nie lubię odsłaniać tajemnic z czyjejś 
prze­szłości. Ale, o ile wiem, historia życia Dana Winter­slipa jest w Honolulu ogólnie znana.


Spojrzał na panią Maynard.


— Nie był świętym, wiemy o tym wszyscy — zauważyła pani Maynard.


— Właściwie jestem bardzo dumny z mego spotkania z Danem Winter­slipem — 
ciągnął dalej Upton. — Mam uczucie, że w mój skromny sposób wpłynąłem na zmianę jego życia na lepsze.


— Hm — mruknęła pani Maynard. Widocznie nie była tego zdania.


John Quincy nie był zadowolony z tematu rozmowy. Było mu przykro, że 
szafowano tak nazwiskiem Winter­slipa. Ale Upton mówił dalej:


— Jak już wspomniałem, było to w latach osiem­dziesiątych. Miałem samotną 
placówkę na Apiang na Wyspach Gilberta. Pewnego rana zawinął tuż przed skałą okręt i do lądu przybiła łódź. Udałem się 
wraz z tubylcami na wybrzeże. Zobaczyłem kilku ludzi mojej rasy. Załoga okrętu to byli sami zawadiacy pod dowództwem 
rosłego, dobrze wy­glądają­cego, młodego białego człowieka. I zanim jeszcze wylądowali, zobaczyłem pośrodku łodzi długą 
skrzynię z drzewa świerko­wego. Biały przed­stawił się mi. Powiedział, że jest pierwszym oficerem Winter­slipem z okrętu 
Maid of Shiloh. Kiedy tylko wymienił nazwę okrętu, wiedziałem, o co chodzi. Znałem jego ohydny handel i jego 
historię. Winterslip oznajmił mi spiesznie, że kapitan ich zmarł po­przed­niego dnia i że przywieźli jego ciało, aby je 
pogrzebać na ziemi. Taka była ostatnia wola zmarłego. Pięknie. Patrzyłem na prostą, niezdarnie ociosaną skrzynię z 
drzewa świerko­wego, którą czterej Malajowie wynieśli na ląd. — Tak, a więc leży w niej Tom Brade — odezwałem 
się. Młody Winterslip skinął głową. — Tak, nie ulega wątpliwości, że tam leży — odparł. Wiedziałem, że myśli o 
epilogu życia znanej na całym południu osoby, o nikczem­niku, nie­znającym żadnych ustaw, o korsarzu i awantur­niku, o 
właści­cielu haniebnego okrętu Maid of Shiloh, o Tomie Brade’ym, handlarzu nie­wol­ników.


— Handlarzu niewolników? — zapytał John.


Misjonarz się uśmiechnął.


— Ach, prawda, pan przybywa z Bostonu. Handlarzem nie­wol­ników jest 
właściciel okrętu, który zaopatruje plantacje w robotników za określoną sumę od każdej głowy. Dzisiaj handel ten ustał, 
ale w latach osiem­dziesiątych! Niekiedy robotnicy szli dobro­wolnie. Ale przeważnie zmuszano ich sztyletami i 
rewolwerami. Haniebny zawód. Winterslip udał się ze swoimi ludźmi w głąb lądu i zaczął kopać grób pod jedną z palm 
kokosowych. Udałem się za nim. Zażądałem, aby mi pozwolili odmówić modlitwę. Winterslip się zaśmiał. — Niewiele 
pomoże — rzekł. Ale mimo to poleciłem Bogu duszę człowieka, który miał tak wiele do od­pokuto­wania. Winterslip 
zgodził się zjeść w moim domu śniadanie. Powiedział mi, że prócz agenta, który pozostał na pokładzie, jest jedynym 
białym czło­wiekiem na okręcie. W czasie śniadania prze­mówiłem do niego. Był tak młody, a jak się dowie­działem, była 
to jego pierwsza podróż na tym okręcie. — To nie jest zawód dla pana
— powie­działem mu. Po pewnym czasie przyznał mi słuszność. Oświadczył mi, że ma na okręcie dwustu Czarnych, których 
musi dostarczyć do plantacji w Kingsmille. Potem skończy z tą sprawą. — Odstawię „Maid” do Sydney
— przyrzekł mi — i wracam do Honolulu.


Upton wstał powoli.


— Potem dowiedziałem się, że dotrzymał słowa. Tak. Dan Winterslip powrócił 
do domu i Morze Południowe nie widziało go więcej. Byłem zawsze dumny, że wpłynąłem na to po­stano­wienie. Ale czas mi 
już iść spać. Żegnam i życzę dobrej nocy.


Odszedł. John Quincy siedział i rozmyślał nad strasznymi odkryciami. 
Winterslip handlarzem nie­wol­ników! To nie­słychane. Pragnął wracać na Beacon Street.


— Strasznie zarozumiali są ci misjonarze — odezwała się pani Maynard. — 
Jeśli Dan Winterslip porzucił handel nie­wolni­kami, to z pewnością dlatego, że znalazł intrat­niejsze zajęcie.


Nagle zerwała się i zawołała:


— Nareszcie!


I John wystał i stanął koło niej. W dali mrugało matowe, żółte oko. Pani 
Maynard milczała przez, chwilę. Potem odezwała się stłumionym głosem:


— Oto tam. Zobaczyłam znów Diamond Head. Dobrej nocy, mój chłopcze.


— Dobrej nocy — rzekł Quincy.


Pozostał sam przy burcie. Bieg Prezydenta Tylera stawał się coraz 
wolniejszy. Księżyc przestał świecić. Nad rozgrzanym, ciężkim, granatowym światem roz­postarła się głęboka cisza. John 
wspiął się na wyższy pokład, aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Tam, w odległym kącie natknął się na Barbarę i 
Jennisona. Cofnął się oburzony. Kuzynka jego spoczywała w ramionach Jennisona. Nie spo­strzegli Johna, ponieważ w 
świecie, w którym żyli w owej chwili, było tylko dwoje ludzi. Usta ich były złączone namiętnym po­całunkiem.


John podszedł do burty przed swoją kajutą. Barbara przestała dla niego 
istnieć. Kuzynka, to prawda. Ale należąca do innej rasy. Podejrzewał już przedtem, że jest zakochana w Jennisonie. Więc 
nie była to nie­spo­dzianka. Dlaczego jednak dotknęło go to boleśnie? Przecież był zaręczony z Agathą Parker.


Usiłował przypomnieć sobie twarz Agathy. Ale twarz ta zniknęła, rozpłynęła 
się. Czyżby krew cygańskich Winter­slipów, krew porywająca do handlu nie­wolni­kami i gorących pocałunków wśród 
pod­zwrotni­kowej nocy, płynęła również w jego żyłach?


Zbliżył się do niego steward Bowker.


— I oto jesteśmy. Zarzucimy kotwice, aby oczekiwać rano przybycia Lotsena 
i doktora. Słyszałem, że na wyspach wiał wiatr kona. Ale na szczęście już się skończył. Rano wrócą, dzięki Bogu, wiatry 
pasatowe.


John Quincy milczał.


— Przyniosłem pana wszystkie książki. Zatrzymałem tylko jedną, której nie 
skończyłem.


— Dobrze, dobrze — rzekł John. Wskazał matowe światła portowe w dali. — 
Tam leży zapewne Honolulu.


— Tak, parę mil z boku. Martwe miasto, sir. O godzinie dziewiątej opuścimy 
okręt. Czy mogę służyć panu pewną radą: niech pan się trzyma z dala od okolehau.


— Od czego?


— Od okolehau. To jest napój, który tam sprzedają.


— Na czym polega jego działanie?


— To jest tajemnicza rzecz. Na czym polega? Sądząc z zapachu, nie jest to 
rzecz przyjemna. Kilka łyków i przenosi się pan w stan błogo­sławiony. Ale potem... Niech się pan trzyma z dala, sir.


— Będę się trzymał z dala — przyrzekł John.


Bowker znikł. John Quincy pozostał przy burcie. Wzrósł w nim znów spokój. 
Okręt sunął powoli wśród wilgotnej ciemności. John patrzył przez ciemną wodę w stronę obcego kraju, który go oczekiwał.


Kiedy wrócił do swojej kajuty, powziął silne po­stano­wienie. Zatrzyma się 
u celu swojej podróży możliwie najkrócej. Kilka dni, aby odetchnąć, potem wyruszy w powrotną drogę do Bostonu. A ciotka 
Minerva musi z nim pojechać — czy chce, czy nie!
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Morderstwo

 


Minerva siedziała na macie w wonnym ogrodzie hawajskiej dzielnicy 
Honolulu. Matowo­złote lampiony chińskie pokryte szkarłat­nymi literami kołysały się nad jej głową. Dokoła szyi miała 
girlandy żółto­brunatnych kwiatów. Usypiająca, zmysłowa muzyka fletów i gitar drżała wśród nocy, a przed nią, na wolnym 
placu pod palmami dak­tylo­wymi, hawajscy chłopcy i dziewczęta wykonywali taniec, którego Minerva nie 
po­trafiła­by bliżej opisać, gdyby znalazła się z powrotem w Bostonie.


Minerva czuła się szczęśliwa. Egois­tyczne marzenie jej życia 
urzeczy­wist­niło się: brała udział w luau, starym hawajskim święcie ludowym. Tylko niewielu Białych mogło 
uczest­niczyć w tej intymnej ceremonii, ale zaproszono na nią jej przyjaciół, którzy wzięli ją ze sobą. Początkowo bała 
się iść, ponieważ Dan oczekiwał w po­niedziałek w południe przybycia Barbary i Johna Quincy’ego. Ale gdy 
oznajmił jej, że Prezydent Tyler wysadzi swoich pasażerów na ląd dopiero następnego dnia, udała się szybko do 
telefonu i cofnęła odmowę. Teraz się cieszyła. Przed nią, na drugiej macie, leżały resztki uczty. Bez jednego drgnienia 
powiek spożyła przedziwne, owinięte w brunatne liście potrawy, i skoszto­wała wszyst­kiego - poi w dziwnie 
ukształto­wanych kala­baszach, młodego kurczęcia gotowanego w mleku z orzechów kokosowych, limu, a nawet surowych 
ryb.


Teraz następował taniec. Księżyc rysował na trawie wzory koronek, 
płaczliwy dźwięk instru­mentów stawał się coraz głoś­niejszy, hawajska młodzież, początkowo onie­śmie­lona obecnością 
obcych, roz­ocho­ciła się. Minerva przymknęła oczy i oparła się o pień wysokiej palmy. W hawajskich pieśniach 
miłosnych brzmi ton bez­nadziejnej melan­cholii. Ten ton przenikał ją silniej niż symfonia. Podniosła się zasłona i 
zobaczyła przeszłość, prymitywną, barba­rzyńską przeszłość tej wyspy w dniach, zanim przybył biały człowiek.


Przeciągłe crescendo, muzyka zamilkła i kołyszące się ciała tańczących 
znie­rucho­miały nagle. To wydawało się dla przyjaciół Minervy znakiem do odejścia. Udali się razem do domu i pożegnali 
ze swoimi uśmiech­nię­tymi brunatnymi gos­poda­rzami. Dziecko, którego narodziny spo­wodo­wały ów luau, obudziło 
się i uśmiech­nęło do nich. Na dworze czekało na nich w wąskiej uliczce auto.


Auto pędziło przez ciche, opusto­szałe Honolulu do Waikiki. Kiedy mijali 
pałac spra­wiedli­wości na King Street, zegar wybił pierwszą godzinę. Żelazna brama chroniąca wejście do domu Dana była 
zamknięta.


Minerva wysiadła, pożegnała się z przyja­ciół­kami i udała się ku 
drzwiom domu. Ogród Dana spoczywał w ciemności, ponieważ księżyc, który igrał przez cały wieczór z chmurami, ukrył się 
znowu. Owionęły ją egzotyczne wonie, wszędzie dokoła słyszała łagodne, podstępne dźwięki pod­zwrotni­kowej nocy. Powinna 
była właściwie udać się na spoczynek, ale coś skusiło ją, aby zboczyć z głównej drogi, udać się na skrzydło domu i 
rzucić ostatnie spojrzenie na fale roz­bija­jące się o rafę.


Stała tam pod drzewem w pobliżu drzwi wiodących do pokoju Dana. Prawie 
przez dwa tygodnie wiał wiatr kona. Ale teraz wydawało się jej, że poczuła pierwsze od­świeża­jące powiewy wiatru 
pasatowego.


Wyjrzał księżyc, ucałował srebrem wodę wielkiego morza, a potem zniknął 
znowu za wełnianymi chmurami. Z lekkim wes­tchnieniem pchnęła Minerva nie­zamk­nięte drzwi do wielkiego pokoju, a 
potem zamknęła je cicho, aby nie zbudzić Dana.


Otoczyła ją głęboka ciemność. Ale Minerva znała gładką po­wierzchnię parkietu i kroczyła pewnym krokiem dalej. Przebyła już połowę 
drogi, aż do drzwi hallu, potem stanęła nagle - i serce przestało jej bić. W odległości pięciu kroków od siebie 
zobaczyła oświetloną tarczę zegara, a gdy wpatrywała się w nią prze­rażo­nymi oczyma, tarcza się poruszała.


Nie na próżno ćwiczyła się przez pięć­dziesiąt lat w panowaniu nad sobą. 
Wiele kobiet krzyk­nęło­by i zemdlało. I serce Minervy biło gwałtownie, ale to było wszystko. Stała nieruchomo i 
ob­serwo­wała fosfo­ryzu­jącą tarczę. Ruchy tarczy były bardzo delikatne, teraz stanęła. Zegarek noszony był na ręce. 
Jakiś człowiek, który zamierzał wykonać jakiś czyn, wyczekiwał teraz ostrożnie.


— Co teraz robić? — pomyślała błyska­wicznie Minerva. Czy 
zawołać głośno: Kto tam? Była odważna, ale nie­dorzeczność takiego kroku była jasna.


Niepewnie postąpiła naprzód. Jeden krok, potem drugi. Teraz tarcza poruszy 
się znowu, to oczywiste. Nie, stała nie­poru­szona, jak gdyby ramię noszące zegarek zwieszało się nieruchomo przy boku 
intruza.


Naraz Minerva zrozumiała położenie. Właściciel zegarka zapomniał o 
zdra­dzieckich cyfrach na tarczy i sądził, że w ciemności są one nie­widoczne. Czekał, aż miss Minerva
opuści pokój. Jeśli się nie poruszy, nie zdradzi niepokoju, będzie uratowana. Jeśli znajdzie się za tą bambusową 
zasłoną wiodącą do hallu, będzie mogła obudzić służbę.


Była kobietą silnej woli i po­trzebo­wała jej, aby odbyć spokojnie swoją 
drogę. Przygryzła wargi i udało się jej to. Krok za krokiem odsuwała się od oświetlonej tarczy, która jej zagrażała, 
oglądając się ostrożnie poza siebie. Wydawało się jej, że upłynęła wieczność, zanim dotarła do zasłony bambusowej, 
przeszła przez nią i doszła dla schodów. Za­pamię­tała tylko tyle, że wskazówka oświetlo­nego zegarka wskazywała 
dwa­dzieścia minut po pierwszej.


Kiedy była już w połowie schodów, przy­pom­niała sobie, że chciała 
właściwie zapalić światło na dole w hallu. Ale nie wróciła ani nie zapaliła światła na górze. Wpadła spiesznie do swego 
pokoju i, jak każda kobieta, za­ryglo­wała drzwi i padła, drżąc cała, na krzesło.


Ale zebrała szybko siły. W przeciągu dwu sekund była znów na nogach i 
otworzyła drzwi. Uczucie strachu było pokonane. Czuła, jak serce jej biło znów rytmicznie. — Należy działać
— pomyślała. Była przecież Winter­slipem.


Pokoje służby znajdowały się w skrzydle nad kuchnią. Pobiegła tam szybko i 
zapukała do pierwszych drzwi. Zapukała raz, potem drugi, w końcu jakiś zaspany Japończyk wystawił głowę.


— Haku - rzekła Minerva
- do pokoju na dole wkradł się jakiś człowiek. Musisz natychmiast zejść i zobaczyć.


Japończyk wlepił w nią oczy, nie rozumiejąc.


— Musimy zejść - poprawiła się Minerva. – Wikiwiki.


Japończyk znikł. Minerva
czekała nie­cierp­liwie. Światło księżyca sączyło się przez małe okienko obok niej, rysując u jej nóg jasny 
kwadrat. Haku wrócił, otulony w barwne kimono, w którym paradował często po wybrzeżu.


Nagle otworzyły się drugie drzwi. Minerva się przeraziła. Co to? To 
była tylko Kamaikui, masywna postać w ciemnych ramach drzwi, posąg z brązu, odziany w holoku holoku (haw.) – długa, szeroka, lużna suknia z długimi rękawami (wprowadzona przez misjonarzy dla półnagich mieszkanek wysp Pacyfiku).


— Ktoś jest w pokoju - powtórzyła Minerva. – Zobaczyłam go, gdy 
prze­chodziłam.


Kamaikui nie odpowiedziała, ale przy­łączyła się do nich. W górnym hallu 
zaświecił Haku elek­tryczne światło, zarówno na dole jak na górze. U stóp schodów nastąpiła krótka przerwa, potem Minerva zajęła należne jej miejsce na czele pochodu. Ener­gicznym krokiem zeszła ze schodów i zatrzymała 
się najpierw w dolnym hallu. Rozsunęła bambusową zasłonę i ręka jej wyciągnęła się, drżąc lekko, po kontakt 
elek­tryczny: pokój zalało światło. Usłyszała szelest bambusu za sobą, gdy Japończyk i Po­line­zyjka po­stępo­wali za 
nią. Roz­gląd­nęła się z cieka­wością.


Nie było nikogo. Ani śladu nie­porządku. I nagle przyszło Mínervie 
na myśl, że może padła ofiarą sugestii. Nie widziała przecież żadnej żywej istoty. A oświetlona tarcza zegarka 
po­rusza­jąca się ostrożnie - czy to nie mógł być wytwór jej fantazji?


Kamaikui i Haku patrzyli na nią pytającymi oczyma. Czyż wyrwała ich ze snu 
z głupiego prze­strachu? Za­czerwie­niła się lekko.


— Może się pomyliłam — rzekła cicho.


Zbliżyła się do drzwi wiodących do lanai i rozsunęła zasłonę. Jasne 
światło księżycowe oświetlało wyraźnie większą część urządzenia willi. Ale i tutaj wszystko było w porządku.


— Dan! - zawołała cicho Minerva. — Dan! Czy nie śpisz?


Żadnej odpowiedzi. Teraz Minerva była przekonana, że z myszy zrobiła słonia. Już chciała wycofać się do jadalni, gdy oczy jej, 
przy­zwycza­jone do półmroku, zauważyły niezwykłą rzecz.


I w dzień, i w nocy łóżko Dana, stojące w jednym kącie lanai, 
zawsze zasłonięte było siatką na moskity. Teraz nie było jej.


— Chodź tutaj, Haku — rzekła Minerva — i zapal tutaj światło.


Haku przyszedł i za dot­knięciem jego ręki zabłysła nie­osło­nięta 
abażurem zielona lampa, mała lampa, pod którą Dan czytał gazetę owej nocy, gdy wydawał się nagle tak 
zde­nerwo­wany i zerwał się, aby napisać list do Rogera w San Francisco. Minerva
przy­pomniała sobie ów wypadek. Przy­pomniała sobie również inne rzeczy i dlatego wahała się, czy zbliżyć się do 
łóżka w rogu. Spo­strzegła, że Kamaikui skoczyła przed nią, a potem usłyszała głuchy, dziki krzyk trwogi i bólu.


Minerva pobiegła do łóżka polowego. Siatka moskitowa była zdarta, 
jak gdyby wśród gwałtownej walki, a w splotach siatki spo­strzegła Dana Winter­slipa. Leżał na lewym boku, a gdy 
pochyliła się nad nim, nad jego piersiami i plecami prze­leciała jedna z tych małych, nie­winnych ciem nocnych i 
po­zosta­wiła na białej piżamie Dana ciemno­czerwony ślad!
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Charlie Chan wstępuje na widownię

 


Minerva nachyliła się nisko, jej jasne oczy szukały twarzy Dana. Twarz ta 
była odwrócona do ściany, do połowy zatopiona w poduszce.


— Dan — jęknęła zrozpa­czona.


Położyła dłoń na jego policzku. Powietrze było duszne, ale przeszedł ją 
dreszcz, gdy szybko cofnęła rękę. Teraz po­trzebo­wała spokoju.


Pobiegła przez jadalnię do hallu. Telefon znajdował się w Budce pod 
schodami. Palce jej drżały, gdy wybierała numer. Połączyła się w końcu i usłyszała odpowiedź:


— Amos! Czy to ty, Amosie? Tutaj Minerva. Przyjdź na­tych­miast do Dana.


Głos mruknął odmownie.


— Ależ na miłość Boską, Amosie — zawołała Minena — zapomnij o swojej 
głupiej urazie. Twój brat nie żyje.


— Nie żyje? — zapytał Amos.


— Zamordowany. A więc przyjdziesz?


Długie milczenie.


— Przyjdę — rzeki w końcu jakiś obcy głos. A potem jakiś głos podobny 
bardziej do głosu Amosa, dodał: — Policja! Zawiadomię ją, a potem na­tych­miast przyjdę.


Kiedy Minerva weszła znowu do hallu, spo­strzegła, że wielkie frontowe drzwi były zamknięte. 
Wiedziała, że Amos wybierze tę drogę, więc otworzyła je. Jak zauważyła, drzwi posiadały olbrzymi zamek, ale klucz był 
już od dawna zagubiony i zapomniany. Nie mogła sobie przy­pomnieć, aby widziała kiedy­kolwiek w wielkim domu Dana jakiś 
klucz. Na tej spokojnej wyspie zamknięte drzwi były prze­żytkiem.


Wróciła do jadalni. Czy wezwać lekarza? Po co? Już było za późno. Zresztą 
lekarza przy­prowadzi ze sobą policja. Z prawdziwym zdumieniem przy­pomniała sobie policję. Przez cały czas pobytu w 
Honolulu nie myślała o niej. Czyżby istnieli tutaj w ogóle policjanci? Nie mogła sobie przy­pomnieć, aby widziała kiedyś 
jakiegoś. O tak, był jednak ten piękny Hawajczyk, który stał na skrzyżo­waniu ulic Fort i King i regulował ruch. 
Usłyszała w lanai prze­suwanie jakiegoś krzesła i zbliżyła się do drzwi.


— Nie wolno niczego ruszać! Zostawcie wszystko na miejscu. Idźcie lepiej 
na górę i ubierzcie się oboje.


Oboje przerażeni służący weszli do jadalni i patrzyli na nią. Widocznie 
chcieli, aby coś mówiono o tym strasznym wydarzeniu. Ale nie było już co mówić. Minerva lubiła tych ludzi, 
sympa­tyzo­wała z ich szczerym bólem, ale nie miała z nimi o czym rozprawiać.


— Skoro się przebierzecie, czekajcie — rozkazała. — będziecie potrzebni.


Wyszli oboje. Minerva
została sama z Danem. I ona, która sądziła, że dorosła do każdego położenia, bała się wejść do lanai.


Usiadła w jadalni w wielkim fotelu klubowym i przy­glądała się dowodom 
bogactwa i stanowiska Dana w świecie, który opuścił teraz na zawsze. Biedny Dan! Mimo tego, co mówili o nim 
ludzie, lubiła go bardzo. O wielu ludziach mówią – zwykle bez­pod­stawnie – że życie ich jest inte­resu­jącym romansem. 
I o Danie mówiono to samo, ale w tym wypadku było to prawdą. Bo Dan wy­korzystał swoje życie, sam ustanawiał 
sobie prawa, walczył bez pardonu, osiągnął szczęście i cel. Były to często zakazane ścieżki, jak mówili ludzie, ale 
uśmiech jego był tak serdeczny, a głos tak wesoły, aż do ostatnich dni.


Od owej nocy, gdy wysłał do Rogera list, wydawał się zmieniony. Po raz 
pierwszy na twarzy jego rysowała się trwoga, w jego szarych oczach wyraz zmęczenia i naprężenia. A jak gwałtownie 
wybuchnął ubiegłej środy, gdy otrzymał od Rogera depeszę! Co mogła zawierać ta depesza?


Przypomniała sobie, jakim widziała go ostatnio. W postawie jego było coś 
uro­czys­tego, gdy nadeszła wiadomość, że Prezydent Tyler zawinie w najbliższy po­nie­działek i że Barbara...


Minerva przerwała bieg swoich myśli. Po raz pierwszy przy­pomniała 
sobie Barbarę. Wyobraziła sobie tę tryskającą życiem, wesołą, wolną dotąd od zmartwień dziewczynę i jej przybycie jutro 
rano. Łzy nabiegły do oczu Minervy i jak przez mgłę zobaczyła roz­suwa­jącą się zasłonę bambusową, a w drzwiach 
wy­chudzoną, bladą twarz Amosa. Amos wszedł i zatrzymał się przed Minervą.


— Co się stało? — zapytał. — Co to wszystko znaczy?


Wskazała głową lanai, dokąd on wyszedł. Wrócił po dość długim 
czasie.


— Trafiony w samo serce — szepnął. Stał przez parę sekund wpatrzony w 
obraz swego ojca wiszący na ścianie. Potem dodał, jak gdyby zwracał się do Jededii Winter­slipa: — Nagrodą 
grzechów jest śmierć.


— Masz słuszność, Amosie! — zawołała ostro Minerva. — 
Przy­puszczałam, że to powiesz. Ale jest jeszcze inne słowo, które powinieneś zapamiętać: Nie sądź, a nie będziesz 
sądzony! Ale dajmy pokój mora­lizo­waniu. Dan nie żyje, a ja jestem nie­szczęśliwa.


— Nieszczęśliwa! — powtórzył ponuro Amos. — A ja? Mój brat? 
Mój najmłodszy brat... tutaj, na wybrzeżu nauczył się stawiać pierwsze kroki...


— Hm, jestem zdumiona — rzekła Minerva. — W każdym razie Dan nie żyje. Ktoś go zabił... Był jednym z naszych – Winter­slipem. Co 
teraz poczniemy?


— Zawiadomiłem policję — oświadczył Amos.


— Dlaczego się jeszcze nie zjawiła? Mówisz, że go za­sztyleto­wano. 
Znalazłeś może ślad broni?


— Nie, nic.


— Co sądzisz o malajskim nożu leżącym tam na stole? Dan używał go 
do rozcinania papieru.


— Nie zauważyłem go — odparł Amos. — Ten dom jest mi obcy, Minervo.


— Ach, słusznie.


Minerva wstała i zajrzała do lanai. Odzyskała znów zupełną 
równowagę. W tej samej chwili zapukano do bramy domu. Wkrótce rozległy się głosy w hallu i Haku wprowadził do salonu 
trzech ludzi. Jakkolwiek byli to urzędnicy policji, mieli na sobie cywilne ubrania. Jeden z nich, rosły, barczysty 
mężczyzna, przy­pomina­jący wyglądem marynarza, wystąpił naprzód.


— Jestem Hallet — przed­stawił się. — Kapitan policji. Pan jest, jeśli się 
nie mylę, panem Amosem Winter­slipem?


— Tak jest — odparł Amos.


Przedstawił Minervę. Kapitan Hallet skinął przelotnie głową. Była to 
robota męska i nie lubił, gdy mieszała się do niej kobieta.


— Powiedział pan, Dan Winterslip? — zapytał Amosa. — To prawdziwe 
nie­szczęście. Gdzie ciało?


Amos wskazał
lanai.


— Proszę, panie doktorze — rzekł Hallet i wszedł przez zasłonę w 
towa­rzystwie niższego z dwóch panów.


Kiedy dwaj inni wyszli, trzeci się zbliżył. Na jego widok wydała Minerva 
lekki okrzyk zdumienia. Na Wyspach Hawajskich mężczyźni z zasady są szczupli, a ten był jaskrawym wyjątkiem. Był tęgi, a 
jednak poruszał się lekkim, eleganckim krokiem kobiety. Policzki miał pełne jak u małego dziecka, skórę barwy kości 
słoniowej, czarne włosy krótko ostrzyżone, burszty­nowe skośne oczy. Mijając Minervę, ukłonił się uprzejmie. Potem udał 
się za Halletem.


— Amosie! — zawołała miss Minerva. — Kto to?


— To jest Charlie Chan — objaśnił Amos. — Cieszę się, że go wzięli 
ze sobą. Jest to najlepszy detektyw w Honolulu.


— Ale to jest Chińczyk.


— Naturalnie.


Po pewnym czasie wpadł do salonu Hallet.


— Doktor oświadczył — rzekł — że pan Winterslip zmarł dopiero niedawno. 
Wprawdzie w tej chwili nie potrzebuję jeszcze zeznań państwa, ale proszę mi dać jakąś wskazówkę, kiedy to się stało...


— Mogę dać panu dokładne wy­jaśnienie — rzeka spokojnie Minerva. — 
Stało się to już na dwanaście minut po pierwszej, powiedzmy, o pierwszej minut piętnaście.


Hallet spojrzał na nią zdumiony.


— Jest pani tego pewna?


— Sądzę, że tak. Widziałam dokładnie czas na zegarku, który miał na ręku 
morderca.


— Co? Pani go widziała?


— Tego nie powiedziałam. Powiedziałam, że widziałam jego zegarek.


Hallet zmarszczył czoło.


— Zbadam to dokładnie później. Najpierw każę przeszukać tę część miasta. 
Gdzie znajduje się telefon?


Minerva zaprowadziła go do aparta­mentu i słyszała jego poważną 
rozmowę z jakimś czło­wiekiem na głównej straży, nazwiskiem Tom. Zadaniem Toma było zebrać wszystkie siły, jakie miał 
pod ręką, i przeszukać Honolulu, szczególnie obwód Waikiki, zwracając uwagę na każdą podejrzaną osobę. Otrzymał 
następnie rozkaz, aby do powrotu swego szefa przy­gotował listę pasażerów wszystkich okrętów, które zawinęły do 
Honolulu.


Hallet wrócił znów do salonu i usiadł naprzeciw Minervy.


— A więc — rzekł — nie widziała pani wprawdzie mordercy, ale zobaczyła 
pani jego zegarek na ręku. Lubię załatwiać wszystko w należytym porządku. Pani jest z Bostonu, prawda?


— Tak — odparła Minerva.


— Mieszka pani w tym domu?


— Tak.


— Czy prócz pani i pana Winter­slipa jest ktoś jeszcze?


Oczy Minervy błysnęły gniewnie.


— Służba — odpowiedziała. — Muszę zwrócić pańską uwagę na fakt, że jestem 
kuzynką Dana Winter­slipa.


— Och, naturalnie, proszę się nie obrażać! Ma również córkę, prawda?


— Miss Barbara znajduje się w drodze do domu z college’u. Okręt jej 
zawinie jutro rano.


— Rozumiem. Tylko pani i Winterslip. Pani będzie ważnym świadkiem.


— W każdym razie będzie to dla mnie nowym doświadczeniem — odparła.


— Zapewne. Teraz zrekapi­tulu­jemy wszystko. — Minerva spojrzała na 
niego gniewnym wzrokiem. Wzrok ten byłby wstrząsnął każdym polic­jantem w Bostonie. Ale Hallet nie zwrócił nań nawet 
uwagi. — Pani musi zrozumieć, pani Winterslip, że nie mam czasu na żadne uprzej­mości. A więc niech pani zacznie od 
początku i przedstawi ubiegły wieczór w tym domu.


— Byłam tutaj tylko do godziny ósmej minut trzy­dzieści. Potem 
odwie­dziłam z kilkoma przyja­ciółmi luau. Poprzednio zjadł pan Winterslip obiad o zwyczajnej porze i 
roz­mawiali­śmy chwilkę na lanai.


— Czy był przygnębiony?


— Hm, wydawał się roz­gnie­wany...


— Proszę poczekać chwilę! — Kapitan wyjął z kieszeni notes. — Chcę sobie 
coś zapisać. A więc wydawał się zde­nerwo­wany? Jak dawno?


— Od dwóch ostatnich tygodni. Zaraz, niech się zastanowię — od 
dzi­siejszej nocy – nie, od po­przedniej nocy – przed dwoma tygodniami się­dzieli­śmy razem na lanai i czytał 
gazetę wieczorną. Coś, co przeczytał w gazecie, poruszyło go. Zerwał się, napisał list do swego kuzyna Rogera w San 
Francisco i dał ten list jakiemuś przyja­cie­lowi na pokładzie Prezydenta Tylera z prośbą, aby go oddał Rogerowi. 
Od tej pory wydawał się nie­spokojny i nie­szczęśliwy.


— Niech pani mówi dalej, to może być ważne.


— Ubiegłej nocy rano otrzymał od Rogera depeszę, która wprawiła go we 
wściekłość.


— Depesza? Co w niej było?


— Nie była adresowana do mnie — odparła wyniośle Minerva.


— Tak, słusznie. Odnajdziemy ją. Wróćmy do ubiegłej nocy. Czy zachowanie 
jego było drażliwsze niż zwyczajnie?


— Tak. Należy to jednak przypisać okolicz­ności, że spodziewał się 
przybycia parowca z córką już wczoraj po południu, ale potem dowiedział się, że pa­saże­rowie mogą być wysadzeni na ląd 
dopiero dzisiaj rano.


— Rozumiem. Powiedziała pani, że była pani tutaj tylko do godziny ósmej 
trzy­dzieści. Czy w tym czasie nie zdarzyło się nic nie­zwykłego, zanim pani odeszła?


— Nie. Przepraszam, tak. Ktoś zawołał pana Winter­slipa do telefonu, gdy 
siedział przy jedzeniu. Przypad­kowo słyszałam rozmowę.


— To bardzo ważne! — Minerva spojrzała na niego gniewnie. — Proszę 
powtórzyć słowa.


— Słyszałam, jak pan Winterslip powiedział: — Halo, Egan. Co, nie chce 
pan tutaj przyjść? Musi pan. Muszę z panem pomówić. Upieram się przy tym. Niech pan przyjdzie o jedenastej. Muszę z 
panem pomówić. To była mniej więcej treść rozmowy.


— Czy był zdenerwowany?


— Głos jego był donioś­lejszy niż zwykle.


— Ach, tak — Kapitan zajrzał do swojego notesu. — To musiał być Jim Egan, 
który ma ten zapadły hotel Reef and Palm na wybrzeżu. — Zwrócił się do Amosa: — Czy Egan był przyja­cielem 
pańskiego brata?


— Nie wiem — odparł Amos.


— Amos sam nie żył ze swoim bratem w przyjaźni — objaśniła Minerva. — 
Po­sprze­czali się. Jeśli mogę coś dodać w tej sprawie, to nie słyszałam nigdy, aby Dan wymienił nazwisko Egana i ten od 
czasu mego pobytu tutaj nie był nigdy w tym domu.


Hallet skinął głową.


— A więc odeszła pani o godzinie ósmej trzy­dzieści. Niech nam pani teraz 
opowie, dokąd pani poszła i kiedy pani wróciła. I wszystko o zegarku na ręku.


Minerva opowiedziała krótko o wieczorze na luau. Opisała 
swój powrót do pokoju Dana, przygodę w ciem­nościach, oświetloną tarczę zegarka, który musiała minąć.


— Szkoda, że nie widziała pani więcej — rzekł z żalem Hallet. — Tylu ludzi 
nosi zegarki na ręku.


— Ale nie wszyscy noszą takie, jakim był ten.


— A czy miał jakieś szczególne znaki?


— Oczywiście. Cyfry świeciły się i były wyraźnie widoczne — z jednym 
wyjątkiem. Cyfra dwa była bardzo blada — ledwo widoczna.


Hallet spojrzał na nią z podziwem.


— Do kroćset, pani ma zimną krew.


— To jest przyzwyczajenie, które nabyłam bardzo wcześnie — odparła 
Minerva.


Uśmiechnął się i prosił, aby mówiła dalej. Minerva opo­wie­działa, 
jak obudziła służbę, następnie o strasznym odkryciu w lanai.


— Ale policję zawiadomił pan Amos — zauważył Hallet.


— Tak jest. Ja za­tele­fono­wałam do niego i Amos podjął się tego — 
odparła.


— Ile czasu potrzebował pan, panie Winterslip, aby przyjść tutaj? — 
zauważył Hallet.


— Najwyżej dziesięć minut — odparł Amos.


— W tym krótkim czasie zdołał się pan ubrać i przyjść tutaj?


Amos wahał się.


— Nie... nie musiałem się ubierać — oświadczył. — Nie szedłem wcale spać.


Hallet obserwował go z ciekawością.


— Pół do drugiej i pan jeszcze nie spał?


— Ja... ja śpię źle. Budzę się o każdej godzinie.


— Rozumiem. Pan nie żył w przyjaźni z bratem? Powodem stara sprzeczka?


— Żadna sprzeczka we właściwym tego słowa znaczeniu. Ganiłem jego sposób 
życia i nasze drogi się rozeszły.


— I nie rozmawialiście ze sobą, co?


— Tak. Tak istotnie było — przyznał Amos.


Przez kilka sekund kapitan wpatrywał się w Amosa. I Minerva wpatrywała się 
w niego. Amos! Przyszło jej na myśl, że przed nadejściem policji Amos przebywał przez dłuższy czas samotnie na
lanai.


— Teraz poproszę służbę, która zeszła z panią, pani Winterslip — ciągnął 
dalej Hallet. — Chciałbym ich zobaczyć. Inni są wolni do jutra.


Zjawił się Haku i Kamaikui, przerażeni i z szeroko otwartymi oczyma. 
Japończyk nie wiedział nic. Od godziny dziewiątej aż do chwili, gdy Minerva zapukała do jego drzwi, spał twardym snem. 
Ale Kamaikui mogła powiedzieć pewien szczegół.


— Przychodzę tutaj z owocami. — Wskazała kosz na owoce stojący na stole. — 
W lanai rozmawiali z sobą: pan Dan i jakiś mężczyzna z jakąś kobietą. O coś bardzo roz­gnie­wani.


— O której to było godzinie? — dowiadywał się Hallet.


— Myślę, że o dziesiątej.


— Poznałaś jakiś głos prócz głosu pana?


Minervie wydawało się, jak gdyby kobieta wahała się przez sekundę.


— Nie.


— Czy jeszcze coś?


— Tak. Mogła być jedenasta godzina, siedziałam tuż przy oknie. W lanai 
rozmawiano. Pan Dan i inny mężczyzna. Tym razem mniej gniewnie.


— O godzinie jedenastej? Znasz pana Jima Egana?


— Widziałam go.


— Możesz powiedzieć, że to był jego głos?


— Nie mogę powiedzieć.


— Dobrze. Możecie oboje odejść.


Zwrócił się znowu do Minervy i Amosa.


— Zobaczymy, co wyszperał tam Charlie — rzekł i udał się do lanai.


Zażywny Chińczyk klęczał koło stołu. Gdy weszli, podniósł się ociężale.


— Znalazł pan nóż, Charlie? — zapytał kapitan.


Chan potrząsnął głową.


— W pobliżu miejsca zbrodni nie ma obecnie żadnych noży — oznajmił.


— Tam, na stole — odezwała się Minerva — leżał malajski nóż, używany do 
rozcinania papieru...


Chińczyk skinął głową: podniósł ze stołu nóż.


— Ten sam leży jeszcze nie­naru­szony, nie­spla­miony. Osoba, która 
zabiła, miała własną broń.


— A jak z odciskami palców? — zapytał Hallet.


— Kieruję się najnowszymi do­świadcze­niami — odparł Chan — szukanie 
odcisków palców jest bez­nadziejne. — Otworzył szeroką dłoń, na której leżał maleńki guzik z perłowej masy. — Oderwany 
od rękawiczki z koźlej skóry! — objaśnił. — Stary trik zbrod­niarzy. Żadnych odcisków palców.


— Czy to wszystko, co pan znalazł? — zapytał kapitan.


— Mimo najlepszych starań nie odkryłem niczego — odparł Chan. — Ale zwrócę 
uwagę na jedno. — Wziął ze stołu książkę, oprawioną w skórę. — Wypisane tu są nazwiska osób. Nazywa się to księga 
gości, czy tak? Zobaczy pan, że jedna z pierwszych kartek jest wydarta. Gdy zrobiłem to odkrycie, księga leżała 
otwarta w tym miejscu.


Kapitan Hallet wziął księgę do ręki.


— Dobrze, Charlie, to jest sprawa dla pana.


Skośne oczy błysnęły z za­dowo­leniem. Hallet schował notes do kieszeni.


— Mam tutaj dla pana kilka faktów. Omówimy je później.


Stał przez, chwilę i rozejrzał się po lanai.


— Muszę wyznać, że jesteśmy trochę ubodzy w odciski palców. Guzik oderwany 
od rękawiczki, kartka wyrwana z księgi gości i zegarek ze świecącą się tarczą, na której uszkodzona jest cyfra dwa. 
Niewiele jak dotąd, co, Charlie?


— Możliwe, że reszta przyjdzie — rzekł Chińczyk. — Któż wie?


— Teraz pójdziemy — ciągnął dalej Hallet. Zwrócił się do Minervy. — 
Zapewne tęskni pani do krótkiego spoczynku. Jutro znowu zakłócimy pani spokój.


Minerva spojrzała na Chińczyka.


— Człowiek, który to zrobił, musi być schwytany — oświad­czyła stanowczym 
głosem.


Spojrzał na nią zaspanymi oczyma.


— Stanie się, co się ma stać — odparł cienkim, śpiewa­jącym głosem.


— Wiem, to jest wasz Konfucjusz Konfucjusz (551-479 p.n.e.) – filozof chiński — rzekła gniewnie. — Ale to jest 
doktryna bez­czyn­ności, której nie pochwalam.


Na twarzy Chińczyka pojawił się uśmiech.


— Niech pani będzie spokojna — rzekł. — Przyrzekam pani, że tutaj nie 
będzie bez­czyn­ności.


Zbliżył się do niej.


— Proszę pokornie o prze­baczenie, że mówię o tym. Dostrzegam w oczach 
pani lekki płomień nienawiści. Niech go pani zgasi. Przyjazna współpraca nasza jest bardzo ważna. Życzę pani 
przyjem­nego snu — dodał i udał się za Halletem.


Miss Minerva zwróciła się do Amosa.


— Na miłość Boga, co to znaczy?


— Nie kłopocz się o Charliego Chana — pocieszył ją Amos. — Idź 
teraz spać. Zostanę tutaj i doniosę o całej sprawie kompe­tentnym ludziom.


— Dobrze, położę się na chwilę — rzekła miss Minerva. — jutro rano 
muszę wstać i udać się do portu. Biedna Barbara! A w dodatku jeszcze przyjeżdża John Quincy. Obawiam się, że John Quincy 
nie będzie z tego zadowolony.


Z okna swojej sypialni zobaczyła, że zaczynało szarzeć. Zmieniwszy suknię 
na szlafrok, położyła się na swoim łóżku pod siatką moskitową. Sen jej był krótki i niebawem znów stała przy oknie. 
Nastał dzień i mgła ustąpiła.


Orzeźwiła ją trzeźwość ranka. Teraz wiał znowu wiatr pasatów. Lekkie 
pukanie rozległo się u drzwi i weszła Kamaikui. Wetknęła do ręki Minervy mały przedmiot.


Minerva spojrzała nań. Zobaczyła dziwny stary klejnot, broszkę. Na tle 
ciemnego onyksu rysowały się kształty drzewa z liśćmi ze szmaragdów i owocami z rubinów. Wszystko to otoczone było 
bry­lanci­kami.


— Co to jest, Kamaikui? — zapytała.


Pan Dan miał to przez wiele, wiele lat. Przed miesiącem ofiarował to 
pewnej kobiecie na wybrzeżu.


Oczy Minervy się zmrużyły.


— Kobiecie, zwanej wdową z Waikiki?


— Tak, tej.


— Skąd wzięłaś tę broszkę, Kamaikui?


— Znalazłam ją na podłodze w lanai. Zanim przyszli policjanci.


— Dobrze — rzekła Minerva. — Nie mów o tym ani słowa, Kamaikui. Schowam 
ją.


— Słucham, proszę pani.


Kobieta odeszła.


Minerva siedziała cicho i wpatrywała się w dziwny klejnot na ręku. Musiał 
pochodzić co najmniej z lat osiem­dziesiątych. Tuż nad domem rozległ się głośny warkot samolotu. Minerva odwróciła się 
do okna. Pewien młody lotnik, zakochany w dziew­czynie na wybrzeżu, przesyłał jej w ten sposób codziennie pozdro­wienie 
o świcie. Oczy Minervy śledziły samolot, który wykonywał daleko nad portem śmiałe ewolucje.


Młodość i życie, początek wszelkiego życia. A tam na łożu polowym w 
lanai, Dan – koniec życia.
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Dzień wielkiego parowca

 


Przed wjazdem do portu stał nieruchomo jak Diamond Head okręt Prezydent 
Tyler i John Quincy Winterslip spojrzał ze swojej kabiny w pobliżu burty pierwszy raz na Honolulu. Tym razem nie 
doznał wrażenia, jakoby był już tutaj kiedyś. To był obcy kraj. Na prze­strzeni kilku mil ciągnęły się słupy portowe i 
spichlerze, charak­terys­tyczne dla każdego portu. W tyle roz­poście­rała się wspaniała zieleń, przerwana tu i tam 
szczytem skromnego drapacza chmur. W głębi miasta stał na straży łańcuch gór - kryształowe szczyty na tle lazurowego 
nieba.


Do wielkiego okrętu przybiła ozdobiona flagami łódź, z której wysiadł 
doktor w stroju koloru khaki i wspiął się zręcznie na pokład. John Quincy podziwiał zręczność doktora. Czuł własną 
słabość. Powietrze było wilgotne i duszne, lekki wiatr, który kołysał okrętem, ustał. Poczucie siły, które prze­nik­nęło 
go w San Francisco, pozostało tylko szczęś­liwym wspom­nieniem.


Przez pokład przechodził Harry Jennison, uśmiech­nięty i tryskający 
życiem, odziany od stóp do głów na biało.


— Jesteśmy — powitał go — na progu raju.


— Tak pan sądzi? — zapytał z po­wątpie­waniem John Quincy.


— Wiem o tym — odparł Jennison. — Tam za miastem jest

Punchbowl Hill, a z tej strony Tantalus. Zaprowadzę pana

kiedyś na szczyt – wspaniały widok. Widzi pan ten najwyższy

budynek? Van Patten Company. Moje biuro znajduje się na

najwyższym piętrze. Powrót ma tylko jedną złą stronę. Będę

się musiał znowu zabrać do pracy.


— Nie rozumiem, jak może człowiek pracować w tym klimacie — oświadczył 
John.


— Och, pracujemy wygodnie i dlatego nie możemy sprostać ludziom ze stałego 
lądu. Czy jadł pan już śniadanie?


John Quincy udał się z nim do jadalni. Madame Maynard i Barbara siedziały 
już przy stole. Policzki pani Maynard były za­rumie­nione, a oczy jej błyszczały. I Barbara była w wesołym nastroju. 
Radość z bliskiego ujrzenia domu uszczęśli­wiła ją. A może szczęście jej miało jeszcze inny powód? John Quincy zauważył 
uśmiech, jakim powitała Jennisona.


— Przygotuj się na niespo­dziankę, Johnie Quincy — powie­działa 
dziewczyna. — Lądowanie na Wyspach Hawajskich jest inne niż gdzie indziej na kuli ziemskiej. Co prawda, jest to parowiec 
trans­atlantycki, którego nie witają tak jak okręty linii Matsona. Ale dzisiaj będzie wielu oczeku­jących Matsonię 
i nieco z ich aloha dostanie się i nam.


— Co się nam dostanie? — zapytał John, nie rozumiejąc.


— Aloha, to znaczy powitanie miłosne. Dostaniesz wszystkie moje lei, 
Johnie Quincy. Aby ci pokazać, jak bardzo cieszy się Honolulu, że tutaj jesteś.


Nikt nie miał apetytu, a śniadanie było tylko pozorne. John Quincy udał 
się znowu do swojej kabiny i zastał tam Bowkera, który wiązał jego kufry.


— Czy pan jest gotów, sir? — powitał go steward. — Ubiegłej nocy 
prze­czytałem do końca książkę, włożyłem ją do pańskiej torby. Życzę panu wszystkiego dobrego. A niech pan nie zapomni o 
okolehau.


— Pamiętam o tym — uśmiechnął się Quincy. — To dla pana.


Bowker schował z zadowo­leniem banknot.


— Pan jest bardzo uprzejmy, sir — zauważył wzruszony.


John Quincy udał się za nim na pokład.


— Oto jest Honolulu! — zawołał Bowker, za­trzy­mawszy się przy 
balu­stradzie. — Południowe morze z mankietami i samo­chodami Forda! Polinezja z gorzel­niami i wszystkimi wymysłami 
kultury Białych! Chwała Bogu, że dzisiaj jedziemy dalej!


— Jak widać nie lubi pan tego kraju! — rzekł John.


— Nie, żadnego z tych kolorowych krajów, po których muszą stąpać moje 
stare nogi. Mam już tego dość, sir. Chciałbym już w końcu zawiesić gdzieś mój kapelusz i zostawić go tam. Chciałbym 
kupić gdzieś w małym miasteczku dziennik i głodować, aby go wydźwignąć na wyżyny. No, może mi się to uda!


— Spodziewam się — rzekł John Quincy.


— I ja również — odparł Bowker. — Życzę panu jeszcze raz przyjem­nego 
pobytu w Honolulu i prze­strzegam pana: niech się pan tam nie zatrzymuje zbyt długo.


— Nie leży to w moich zamiarach — odparł John.


— Tak się mówi. Honolulu należy do nie­bezpiecznych miast. Codziennie 
lotos na śniadanie. Do widzenia!


Skinąwszy ręką, zniknął pod pokładem. Wśród szalonego za­mieszania stawił 
się John Quincy w szeregu do lekar­skiego badania i poddał się przykrej ciekawości komisarza imi­gracyj­nego, który 
przyznał dopiero po dłuższej rozmowie, że Boston należy również do Stanów Zjedno­czonych.


Powoli zbliżył się Prezydent Tyler
do wybrzeża. John Quincy stwierdził, że mimo wczesnej godziny grobla, przy której się za­trzy­mali, roiła się od ludzi. 
Zjawiła się Barbara i stanęła przy nim.


— Biedny, stary papa! Musiał się obejść beze mnie przez dziesięć miesięcy! 
Dzisiaj jest w jego życiu wielki dzień. Papa spodoba ci się, Johnie.


— Jestem o ty7m przekonany — zapewnił serdecznie John.


Zbliżył się Jennison.


— Harry — odezwała się Barbara — chciałam prosić stewarda, aby zajął się 
moimi pakunkami, gdy będziemy wysiadać na ląd.


— Załatwiłem to już. I dałem napiwki — odparł Jennison.


— Dziękuję — rzekła dziewczyna. — Zapomniałam o tym zupełnie.


Nachyliła się nad burtą i wpatrzyła się w pomost do lądowania.


— Nie mogę go zobaczyć — rzekła.


Teraz byli bardzo blisko i słyszeli wesołe głosy, rzucające pozdro­wienia. 
Wielki okręt sunął powoli, coraz bliżej.


— Tam stoi ciotka Minerva! — zawołał nagle John. — Czy ten pan, stojący 
obok niej, to twój ojciec?


I wskazał wielkiego, anemicznego mężczyznę, stojącego obok Minervy.


— Nie widzę gdzie — rzekła Barbara. — Ach, tam! Nie, to jest wuj Amos.


— Tak, a więc to jest Amos — zauważył obojętnie John.


Ale Barbara chwyciła go za ramię, a gdy spojrzał na nią zobaczył, w jej 
oczach dziki niepokój.


— Co to ma znaczyć? — zawołała. — Nie widzę nigdzie papy.


— Jest z pewnością gdzieś w tłumie — rzekł John.


— Nie, nie, nie rozumiesz tego! Wuj Amos! Ach, tak się boję!


John Quincy nie zrozumiał, o co chodzi. Nie miał zresztą czasu, aby się 
zasta­nawiać. Jennison torował dla Barbary drogę przez tłum, a John Quincy postępował za nimi jako straż tylna. Byli pierwszymi, którzy 
opuścili okręt. Minerva i Amos oczekiwali ich na dole.


— Najdroższa!


Minerva objęła dziewczynę i pocałowała ją.


Potem zwróciła się do Johna:


— No, jesteś!


— Gdzie jest papa? — zawołała Barbara.


— Wytłumaczę ci w samo­chodzie — zaczęła Minerva.


— Nie, teraz! Natych­miast! Muszę wiedzieć!


Otoczył ich tłum, rzucając wesołe słowa powitania. Królewska hawajska 
orkiestra grała wesołą melodię, w powietrzu była radość.


— Twój ojciec nie żyje, moje dziecko — rzekła Minerva.


John Quincy spostrzegł, jak smukła postać dziewczyny się zachwiała. Ale 
Harry Jennison ją podtrzymał.


Przez chwilę stała bez ruchu, potem rzekła:


— Dobrze. Jedźmy do domu.


Amos zgubił się w tłumie. Jennison od­pro­wadził ją do samochodu.


— Jadę z tobą — rzekł do Barbary.


Nie słyszała jego słów. Wsiedli we czworo do samochodu i po chwili wrzawa 
portowa zniknęła za nimi.


Wszyscy milczeli. Firanki samochodu były spuszczone, ale ciepły promień 
słońca znalazł drogę do kolan Johna Quincy’ego. Miał lekki zawrót głowy. Ta okropna wiadomość o Danie. Musiał 
chyba umrzeć nagle. Spojrzał na białą jak kreda twarz siedzącej obok niego Barbary i ścisnęło mu się serce.


Położyła swoją zimną dłoń na jego ręce.


— To nie jest powitanie, jakie ci przyrzekłam — szepnęła cicho.


— Ale, droga dziewczyno, nie myśl teraz o tym.


W czasie całej jazdy nie wymieniono ani jednego słowa, a skoro znaleźli 
się w domu Dana, Barbara i Minerva udały się na górę. Jennison zniknął w drzwiach na lewo. Widocznie znał dobrze rozkład domu. 
Haku ofiarował swoje usługi i wskazał Johnowi jego pokój. Udał się za Japoń­czykiem na drugie piętro.


Skoro tylko się rozpakował, zszedł na dół. Minerva oczeki­wała go w 
salonie. Poprzez zasłonę bambusową od­dziela­jącą lanai dolatywał głuchy i niewyraźny dźwięk męskich głosów.


— No, jak ci się wiodło? — zapytał John.


— Jak nigdy — zapewniła go ciotka.


— Matka była nieco zaniepokojona o ciebie. Zaczynała już snuć 
przy­puszczenia, że nie wrócisz nigdy do domu.


— I ja sama w to uwierzyłam — odparła Minerva.


Patrzył na nią ze zdumieniem.


— Liczne obligacje, które mi po­wierzyłaś, są wartoś­ciowe. Nie 
wiedziałem, jak zamierzasz nimi roz­po­rządzić.


— Co to jest obligacja? — zapytała niewinnie Minerva.


— Doprawdy, już był najwyższy czas, aby ktoś przyjechał tutaj i przemówił 
ci do rozsądku — zauważył.


— Tak sądzisz? — rzekła Minerva.


Szmer na górze przypomniał Johnowi sytuację.


— Śmierć kuzyna Dana spadła nie­spodzie­wanie? — zapytał.


— Zdumiewająco mądre spo­strze­żenie.


— Uważam, że byłoby to natrętne z naszej strony, gdybyśmy tutaj pozostali. 
Sądzę, że odpłyniemy za parę dni do domu. Postaram się zamówić miejsca.


— Nie trudź się — odparła Minerva. — Nie odpłynę, dopóki człowiek, który 
to zrobił, nie stanie przed sądem.


— Człowiek, który to zrobił? — zapytał John.


— Człowiek, który zamordował Dana.


John otworzył szeroko usta. Twarz jego od­zwiercied­lała 
naj­sprzecz­niejsze uczucia.


— Boże! —jęknął.


— Nie przejmuj się tym — wtrąciła ciotka. — Rodzina Winter­slipów trwać 
będzie mimo to.


— Hm, skoro pomyślę o tym, nie dziwi mnie to, co słyszałem o kuzynie Danie 
— rzekł John.


— Wiedziałam o tym. Paplasz jak Amos, a to nie jest komple­mentem. Nie 
znałeś Dana. Ja znałam go i lubiłam. Zostanę tutaj i dołożę wszelkich starań, aby znaleźć mordercę. I ty również.


— Wybacz, ale ja nie.


— Nie sprzeciwiaj mi się. Chcę, abyś wziął czynny udział w 
po­szuki­waniach. W tak małym gnieździe jak Honolulu policja jest stosunkowo nieudolna. Przyjmie twoją pomoc z radością.


— Moją pomoc? Nie jestem przecież detektywem! Co ci przyszło do głowy? 
Dlaczego miałbym uganiać się z po­licjan­tami?


— Z tej przyczyny, że jeśli sami nie przyłożymy do tego ręki, może łatwo 
wyniknąć nowy nie­przyjemny skandal. Jesteś tutaj, więc możesz przyczynić się do tego, aby cała historia nie wyszła 
nie­potrzebnie na światło dzienne. Choćby ze względu na Barbarę!


— Nie, dziękuję — sprzeciwił się John. — Za trzy dni odpływam do Bostonu, 
a ty odpłyniesz ze mną. Spakuj swoje kufry.


Minerva się zaśmiała.


— Zupełnie tak samo mówił czasami twój ojciec, ale nie widziałam, aby coś 
przez to osiągnął. Chodź na lanai, zapoznam cię z kilkoma urzędni­kami po­licyj­nymi.


John przyjął to wezwanie pogard­liwym milczeniem. Ale kiedy jeszcze 
prze­trawiał swoją pogardę, rozsunęła się bambusowa zasłona i urzędnicy przyszli do niego. Był z nimi Jennison.


— Dzień dobry, kapitanie Hallet — powitała policjanta Minerva. — Czy mogę 
panu przed­stawić mojego sios­trzeńca, Johna Quincy’ego Winter­slipa z Bostonu?


— Cieszy mnie bardzo, że poznaję pana — odparł kapitan.


— Tutaj, Johnie Quincy, jest pan Charlie Chan z oddziału detektywów w 
Honolulu.


— Pan... pan Chan? — wyjąkał zdumiony John.


— Puste słowa nie potrafią wyrazić mego bez­granicz­nego zachwytu z powodu 
poznania przed­stawi­ciela starej kultury Bostonu — odezwał się Chan.


Harry Jennison wmieszał się do rozmowy:


— To jest straszna historia, pani Winterslip. Jak pani zapewne wie, byłem 
adwokatem kuzyna pani. Ale byłem jedno­cześnie jego przyja­cielem. Nie wyda się to chyba pani natrętne, że zależeć mi 
będzie na tym nie­słychanie, aby przy­śpieszyć śledztwo.


— Nie, najzupełniej nie — odparła Minerva. — Przyjmiemy z wdzięcz­nością 
wszelkie poparcie.


Kapitan Hallet wyjął z kieszeni kartkę. Zmierzył ostro wzrokiem Johna 
Quincy’ego.


— Młody człowieku, cieszy mnie bardzo, że pana spotykam. Ubiegłej nocy 
opowiadała mi pani Winterslip o depeszy, którą zmarły otrzymał przed tygodniem, a która go niezwykle zde­nerwo­wała. 
Kazałem sobie zrobić na poczcie odpis tej depeszy. Przeczytam ją panu: John Quincy płynie parowcem „Prezydent 
Tyler”. Z powodu nie­szczęśli­wego wypadku płynie z pustymi rękami. Roger Winterslip.


— No więc? — zapytał wyniośle John Quincy.


— Proszę, niech mi pan to wytłumaczy.


John Quincy przybrał surową minę.


— Sprawa jest ściśle prywatna. Sprawa rodzinna!


Kapitan Hallet spojrzał nań złym wzrokiem.


— Myli się pan. To, co dotyczy pana Dana Winter­slipa, nie może być rzeczą 
prywatną. Niech mi pan wytłumaczy, co znaczy ta depesza, i to możliwie krótko. Jestem dzisiaj rano zajęty.


John Quincy odpowiedział tym samym wzrokiem.


— Już powiedziałem raz — odparł.


Wmieszała się w to Minerva.


— Zrób tak, jak od ciebie żądają, Johnie!


Z pewnym wahaniem opowiedział o liście Dana Winter­slipa i nie­fortun­nej 
wyprawie do domu Dana w San Francisco.


— Kasetka z drewna dębowego obita miedzią — powtórzył kapitan. — Inicjały 
umiesz­czone na niej: T. M. B. Zanotował to pan, Charlie?


— Zapisane — potwierdził Chan.


— Domyśla się pan może, co zawierała kasetka — badał Hallet.


— Nie mam najmniejszego pojęcia — odparł John.


Hallet zwrócił się do Minervy.


— Czy wie pani coś o tym? — Zapewniła go, że nie. — Dobrze — ciągnął dalej 
— jeszcze jedno pytanie, potem ruszamy w drogę. Prze­szukali­śmy cały teren w ciągu dnia, ale bez żadnego wyniku. Ale 
tuż koło cemento­wanej ścieżki, obok tych drzwi — wskazał na szklane drzwi wiodące z salonu do ogrodu — dokonał Charlie 
pewnego odkrycia.


Wystąpił Charlie, trzymając w ręce biały przedmiot.


— Jedna połowa papierosa nie­zupełnie spalonego — oznajmił. — Zupełnie 
świeży papieros, nie­przesiąk­nięty jeszcze wilgocią. Jest to papieros marki korsyka, mieszany w Londynie i zwykle 
palony przez Anglików.


Hallet zwrócił się znów do Minervy.


— Czy pan Winterslip
palił papierosy?


— Nie — odparła — cygara i fajki, ale nigdy papierosy.


— Pani była jedyną osobą, mieszkającą prócz niego w tym domu?


— Nie zdołałam dotąd hołdować modzie palenia papierosów — odparła 
rozgniewana Minerva.


— Może służba — ciągnął dalej Hallet.


— Kilku służących pali może papierosy, ale z pewnością nie tego gatunku. O 
ile wiem, nie można ich dostać w Honolulu.


— Nie — potwierdził kapitan. — Ale Charlie doniósł mi, że 
przesyłają je Anglikom całego świata w herme­tycznie zamkniętych pudełkach. Niech pan schowa to starannie, Charlie. — 
Chińczyk włożył połówkę papierosa skwapliwie do notesu. — Pójdę teraz na wybrzeże i odbędę z panem Eganem małą pogawędkę 
— dodał kapitan.


— Czy mogę panu towa­rzyszyć? — zapytał Jennison.


— Doskonale. Chodźmy — odparł Hallet.


— Panie kapitanie — wmieszała się Minerva. — Pragnę, aby jeden z 
członków rodziny był w ścisłej łączności z panem, aby służyć panu pomocą. Mój sios­trzeniec przyłączy się chętnie do 
pana.


— Hm, jak pani sobie życzy — odparł Hallet. Zwrócił się do Minervy. 
— Na panią liczę pod każdym względem. Natura obdarzyła panią bystrym umysłem. Poznać to na­tych­miast.


— Dziękuję panu.


— Bystrym jak u mężczyzny — dodał.


— Ach, teraz popsuł pan cały komplement. Do widzenia!


Trzej panowie wyszli do słonecz­nego ogrodu przez szklane drzwi salonu. 
John Quincy zauważył, że nie cieszył się wielkimi względami ciotki.


— Pójdę na górę i przebiorę się — rzekł. — Pomówimy później o wszystkim.


Wszedł do hallu. U podnóża schodów zawahał się. Z góry dolatywały 
stłumione jęki. Barbara! Biedna Barbara! A przed godziną jeszcze była taka szczęśliwa.


John Quincy czuł, że twarz oblewa mu rumieniec. Jak mógł ktoś ważyć się 
zabić Winter­slipa! Jak śmiał ktoś zadać ból jego kuzynce Barbarze! Jego pięści się zacisnęły. Działać! Musiał działać!


Wybiegł z domu obok zdumionej Minervy. W alei stał samochód. Trzej panowie 
zajęli właśnie miejsca.


— Proszę poczekać chwilę. — zawołał John. — Jadę z wami.


— Proszę wsiąść — odparł kapitan Hallet.


Wóz potoczył się aleją ku gorącemu asfaltowi Kalia Road. John Quincy 
siedział sztywny obok grubego Chińczyka.
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Dotarli do Kalakaua Avenue i gdy skręcili na prawo, kapitan Hallet puścił 
pełny gaz. Ponieważ dach była spuszczony, John miał daleki widok na kraj, będący celem jego podróży. Kiedy w swoich 
dziecin­nych latach skakał po twardych schodach kościelnych First Unitarian Church, słyszał o królestwie niebieskim i w 
swojej mło­dzieńczej wyobraźni przed­stawiał sobie zupełnie tak samo niebo: jako gorący, nużący kraj, malowany 
płomien­nymi kolorami.


Białe chmury otaczały szczyty dalekich gór, których zbocza lśniły 
przepychem egzo­tycznej roślin­ności. Z pobliża dolatywał głuchy szum falującego morza. Od czasu do czasu spo­strzegał 
skrawek zielonej wody i ośle­piają­cego piasku.


John Quincy nie miał czasu, aby włożyć na głowę kapelusz i słońce paliło 
nie­litoś­ciwie jego ciemną skórę. Charlie Chan spojrzał na niego z boku i rzekł:


— Proszę pokornie o wybaczenie, ale muszę zauważyć, że nie należy 
wychodzić z domu bez kapelusza. Tym bardziej nie powinien tego robić pan, który jest malihini.


— Czym jestem?


— Nie jest to wyrażenie obraźliwe. Malihini znaczy obcy, przybysz.


— Ach tak.


John Quincy spojrzał nań z cieka­wością.


— Czy pan jest też malihini?


— O nie — odparł Chińczyk, śmiejąc się. — Jestem kaimaaina, dawno 
osiadły. Prawdę mówiąc, żyję na wyspach już dwa­dzieścia pięć lat.


Przejechali obok olbrzymiego hotelu i wkrótce John Quincy zobaczył Diamond 
Head, którego szczyt wznosił się na skraju łagodnie wygiętej zatoki jak dumny strażnik. Jeszcze krótka jazda i kapitan 
zatrzymał samochód przy chodniku. Czterej panowie wysiedli z auta. Za parkanem rozciągał się ogród, Eden na ziemi. 
Przeszli bramę, zaniedbaną Ścieżkę i po paru sekundach stanęli przed starym, walącym się domem. Zbliżyli się do budynku 
od strony skrzydła i John Quincy spostrzegł, że większa część hotelu stała tuż nad wodą. Budynek składał się z dwóch 
pięter z krytymi balkonami z obu stron i wzdłuż frontu. Na ścianach wiły się pnącza winnej latorośli, jak gdyby chciały 
zakryć liczne nie­doma­gania.


— Pewnego dnia — oznajmił uroczyście Charlie Chan — filary pod domem 
zbutwieją i cały hotel runie z hukiem do morza.


Kiedy się zbliżyli, John odniósł wrażenie, że prze­powiednia Chińczyka 
może się lada chwila sprawdzić. Zatrzymali się u stóp wytartych schodów wiodących do frontowych drzwi i gdy tak jeszcze 
stali, nadbiegł jakiś człowiek z hotelu Reef and Palm. Białe niegdyś jego ubranie pożółkło, twarz miał 
po­marsz­czoną, oczy zmęczone. Ale podobnie jak hotel zdradzały ślady lepszej prze­szłości.


— Panie Egan! — zawołał krótko kapitan Hallet.


— O, jak się panu powodzi? — Egan zapytał z akcentem, który przy­pominał 
Johnowi jego spotkanie z kapitanem Arthurem Templem Copem.


— Musimy pomówię z panem — ciągnął dalej Hallet.


Cień przesunął się przez twarz Egana.


— Bardzo mi przykro, ale mam bardzo ważne spotkanie. I tak przychodzę za 
późno. Innym razem...


— Natychmiast — przerwał mu Hallet. Słowo to syknęło jak rakieta, Hallet 
wstąpił na schody.


— Niemożliwe — odparł Egan. — Nic na świecie nie zdołałoby mnie dzisiaj 
oddalić od przystani...


Hallet chwycił go za ramię i rozkazał krótko:


— Proszę wejść.


Twarz Egana była purpurowa.


— Niech pan weźmie rękę, do kroćset! Jakim prawem...


— Niech pan będzie ostrożny, Egan — rzekł grzecznie Hallet. — Pan wie, 
dlaczego tutaj jestem.


— Nie mam pojęcia.


Hallet spojrzał mu ostro w twarz.


— Ubiegłej nocy zamordowano Dana Winter­slipa.


Jim Egan zdjął kapelusz i spojrzał bezradnie w stronę Kalakaua Avenue.


— Czytałem o tym w rannej gazecie. Ale co ma jego śmierć wspólnego ze mną?


— Pan był ostatni, który go widział żywego — odparł Hallet. — Niech mnie 
pan dłużej nie zbywa i niech pan idzie ze mną.


Egan rzucił jeszcze ostatnie, pełne roz­czaro­wania spojrzenie na ulicę, 
na której odjeżdżał właśnie tramwaj do miasta odległego o trzy mile. Potem spuścił głowę i udał się do hotelu.


Weszli do ogromnego, ubogo ume­blowa­nego hallu, który był prawie pusty. 
Tylko przy jednym stole siedziała jakaś turystka i pisała widokówki, a za ladą kręcił się brudny japoński kelner.


— Tędy — rzekł Egan i udali się za nim do prywatnego biura. W pokoju 
panował straszliwy nieład. Dokoła leżały stosami zakurzone magazyny i dzienniki, a podłoga zasłana była starymi 
podartymi księgami handlowymi. Na ścianie wisiała fotografia królowej Wiktorii. Jennison rozłożył starannie dziennik na 
parapecie okna i usiadł. Egan przy­gotował krzesła dla Halleta, Chana i Johna i sam usiadł za staro­świeckim biurkiem.


— Jeśli się pan będzie streszczał, kapitanie, mogę jeszcze...


Spojrzał na zegarek nad biurkiem.


— Wybij pan to sobie z głowy — upomniał go ostro Hallet. — Przystąpmy do 
rzeczy. — Zwrócił się do Chana. — Ma pan notes w pogotowiu, Charlie?


— Przygotowania ukończone — rzekł Chan, który czekał z ołówkiem w ręce.


— Dobrze — Hallet przysunął swoje krzesło do biurka. — Teraz, Egan, gadaj 
prawdę. Wiem, że tele­fonował pan ubiegłego wieczora około godziny siódmej trzy­dzieści do Dana Winter­slipa i usiłował 
pan odwołać umówione z nim spotkanie. Wiem, że Dan Winterslip nie zgodził się na to, ale żądał spotkania z panem w jego 
domu o godzinie jedenaste]. Około tej godziny odwiedził go pan. Rozmowa wasza była dość gwałtowna. O godzinie pierwszej 
minut dwa­dzieścia pięć znaleziono Winter­slipa nieżywego. Za­mordo­wa­nego, Egan! Co pan na to?


Jim Egan przesunął palcami po kręconych, krótko ściętych włosach.


— To jest najzupełniej prawdziwe — rzekł. — Czy nie szkodzi panu, jeśli 
zapalę?


Wyjął srebrną papierośnicę i włożył do ust papierosa. Ręka jego drżała, 
gdy go zapalał.


— Umówiłem się z Winter­slipem na wczorajszy wieczór — ciągnął dalej. — W 
ciągu dnia zmieniłem zamiar. Kiedy za­dzwo­niłem do niego, aby mu o tym donieść, uparł się, aby się ze mną rozmówić. 
Zaprosił mnie na godzinę jedenastą i poszedłem.


— Kto pana wpuścił?


— Kiedy przyszedłem, Winterslip oczekiwał mnie w ogrodzie. Weszliśmy do 
domu.


— Drzwiami prowadzącymi prosto do salonu? — zapytał Hallet.


— Nie — rzekł Egan. — Wielką bramą frontową. Winterslip za­prowadził mnie 
do lanai i tam mieliśmy małą sprzeczkę o interes, który mnie sprowadził do niego. Po upływie pół godziny 
wyszedłem. Kiedy opusz­czałem Winter­slipa, był zdrów, cały i w dobrym humorze. Nawet się śmiał.


— Którymi drzwiami pan wyszedł?


— Frontowymi, tymi, którymi zresztą przy­szedłem.


— Hm. — Hallet obserwował go przez chwilę w milczeniu. — Czy wrócił pan 
może potem znowu?


— Nie — odparł stanowczo Egan. — Udałem się prosto do domu i położyłem się 
spać.


— Nikt pana nie widział?


— Nikt. Kelner idzie spać o jedenastej. Hotel jest wprawdzie otwarty, ale 
nie ma służby nocnej. Nie mam tak licznych gości.


— A więc przyszedł pan o jedenastej trzy­dzieści do domu i położył się pan 
spać — powtórzył Hallet. — Nikt pana nie widział? Czy znał pan dobrze Dana Winter­slipa?


Egan kiwnął przecząco głową.


— W ciągu dwudziestu trzech lat mego pobytu w Honolulu nie rozma­wiałem z 
nim nigdy. Dopiero wczoraj rano tele­fonicznie.


Hallet oparł się o poręcz krzesła, ton jego był teraz bardziej uprzejmy.


— W młodości podróżował pan zapewne wiele?


— Tak. Nawłóczyłem się tęgo po świecie — po­twierdził Egan. — Miałem lat 
osiem­naście, gdy opuściłem Anglię.


— Za radą pańskiej rodziny — uśmiechnął się kapitan.


— Co to pana obchodzi — mruknął Egan.


— Gdzie pan był?


— W Australii. Byłem tam przez jakiś czas hodowcą owiec. Potem pracowałem 
w Melbourne.


— W jakim zawodzie?


— W banku.


— Ach, w banku? A potem?


— Morze Południowe. Włóczyłem się wszędzie, nigdy nie zaznałem spokoju...


— Włóczęga morski, co?


Egan zarumienił się.


— Hm, nieraz powodziło się źle...


— Chciałbym wiedzieć, czy w czasie tej włóczęgi nie spotkał się pan gdzieś 
przy­pad­kowo z Danem Winter­slipem?


— To możliwe…


— To nie jest żadna odpowiedź. Tak czy nie?


— No, tak. To prawda — przyznał Egan. — Jedyny raz w Melbourne. Ale to 
było przelotne spotkanie, tak przelotne, że Winterslip zapomniał o nim.


— Ale pan nie. A wczoraj rano za­tele­fonował pan do niego po 
dwudziesto­trzy­letnim milczeniu. Jakiś pilny interes


— Tak.


Hallet się nachylił.


— Dobrze, Egan. Doszliśmy w ten sposób do naj­ważniejszej części pańskiej 
historii. O jaki to interes chodziło?


W małym biurze panowało naprężone milczenie. Wszyscy czterej czekali na 
odpowiedź Egana. Anglik spojrzał Halletowi spokojnie w oczy:


— Tego nie mogę panu powiedzieć.


Twarz Halleta poczerwie­niała.


— O tak, może pan. I zrobi pan to,


— Nigdy — odparł Egan, nie podnosząc głosu.


— Nie zdaje pan sobie sprawy ze swojego położenia.


— Najzupełniej.


— A gdybyśmy zostali sami...


— Nawet w cztery oczy nie zdradził­bym panu niczego, panie Hallet.


— A może sędziemu śledczemu?


— Niech pan zrozumie — zawołał udręczony Egan — że o moim interesie z 
Winter­slipem nie będę mówił z nikim. Z nikim, rozumie pan?


I z wściekłością zdusił na pół wypalonego papierosa w stojącej obok niego 
popiel­niczce.


John Quincy spostrzegł, jak Hallet mrugnął do Chana. Zobaczył, jak mała 
ręka Chińczyka wyciągnęła się i wyjęła niedopałek papierosa. Uśmiech za­dowo­lenia pojawił się na pełnej twarzy 
Chińczyka. Podał niedopałek swojemu szefowi,


— Marka korsyka! — zawołał try­umfu­jąco.


— Tak — potwierdził Hallet. — Czy pan pali zawsze tę markę?


Wyraz przestrachu przemknął przez twarz Egana.


— Nie — odparł.


— O ile wiem, tego gatunku nie można dostać na wyspach?


— Przypuszczalnie nie.


Kapitan Hallet wyciągnął rękę.


— Niech mi pan pokaże swoją papierośnicę, Egan. — Anglik podał mu ją i 
Hallet otworzył. — Hm, zdołał pan przecież zaopatrzyć się w pewną ilość, co?


— Tak, podarowano mi je.


— Rzeczywiście? Od kogo pan je dostał?


Egan się namyślał. Potem powiedział:


— Bardzo mi przykro, ale i tego również nie mogę panu powiedzieć.


Oczy Halleta błysnęły gniewnie.


— Przypomnę panu kilka faktów. Wczoraj wieczorem za­tele­fonował pan do 
Dana Winter­slipa. Przyszedł pan, wszedł pan frontowymi drzwiami i nie wrócił pan więcej do jego domu. Mimo to 
zna­leźli­śmy przed drzwiami wiodącymi do salonu na pół wypalonego papierosa tej samej co tutaj rzadkiej marki. Może mi 
pan teraz powie, kto panu dał te papierosy?


— Nie, nie powiem — uparł się Egan. — Odmawiam.


Hallet schował srebrną papierośnicę do swojej kieszeni i wstał.


— Doskonale. Nie mam ochoty tracić dłużej czasu. Zajmie się panem sędzia 
śledczy obwodu.


— Naturalnie — rzekł Egan. — Pójdę do niego dzisiaj po południu.


Oczy Hallera błysnęły gniewnie.


— Niech pan nie udaje głupiego i niech pan weźmie kapelusz.


Egan wstał również.


— Przestrzegam pana — zawołał. — Wypraszam sobie tę metodę! To prawda, są 
różne okolicz­ności w związku z Winter­slipem, o których nie mogę mówić. I to jest mój pech. Ale nie sądzi pan poważnie, 
że zabiłem tego człowieka?


Jennison zeskoczył szybko z parapetu i zbliżył się do Halleta.


— Niech pan posłucha, Hallet — rzekł — muszę panu powiedzieć kilka rzeczy. 
Przed dwoma lub trzema laty ja i Dan Winterslip szliśmy King Street i spotkaliśmy pana Egana. Pan Winterslip 
wskazał go i rzekł do mnie: Harry, boję się tego człowieka. Spodzie­wałem się, że dowiem się czegoś więcej, ale Winterslip milczał.


— To wystarczy — zauważył ponuro Hallet. — Egan, proszę udać się ze mną.


— Naturalnie! — zawołał gniewnie Egan. — Naturalnie, że pójdę z panem. 
Wszyscy są przeciw mnie, całe miasto jest przeciw mnie. Od dwudziestu lat szydzi się ze mnie, ponieważ jestem biedny. 
Jestem wyrzucony poza nawias społe­czeństwa, moja córka wzgardzona nie może obcować z tymi błękitno­krwistymi 
Nowo­anglikami, tymi obłudnymi purytanami.


Przy tych ostatnich słowach John Quincy się zerwał.


— Dajmy temu spokój — rzekł Hallet. — Daję panu ostatnią możliwość: powie mi pan to, co chcę wiedzieć?


— Wykluczone — zawołał Egan.


— Dobrze, a więc chodźmy.


— Czy mam się uważać za aresz­towa­nego? — zapytał Egan.


— Tego nie powiedziałem — odparł ostrożnie Hallet. — Śledztwo 
znajduje się dopiero w fazie począt­kowej. Pan odmawia ważnych zeznań, a jestem przekonany, że po paru godzinach pobytu 
w ko­misa­riacie zmieni pan zdanie i przemówi. Nie mam rozkazu areszto­wania pana, ale położenie pańskie będzie lepsze, 
jeśli uda się pan dobro­wolnie.


Egan wahał się przez chwilę, potem się zgodził.


— Prawdopodobnie ma pan słuszność. Muszę udzielić służbie pewnych 
wskazówek, jeśli pan nie ma nic przeciwko temu.


Hallet skinął głową,


— Niech pan to zrobi szybko. Towa­rzyszyć panu będzie Charlie Chan.


Egan i Chińczyk zniknęli. Kapitan, John Quincy i Jennison wyszli i czekali 
w hallu. Upłynęło piętnaście minut.


Jennison spojrzał na zegarek.


— Panie Hallet, on kpi sobie z pana!


Hallet zaczerwienił się i zerwał, W tej samej chwili Egan i Chan 
zeszli po wielkich schodach obok hallu. Hallet zbliżył się do Anglika.


— Cóż to, Egan? Chce pan zyskać na czasie?


Egan się uśmiechnął.


— Istotnie. Moja córka przyjeżdża dzisiaj przed południem parowcem 
Matsonia. Parowiec zawinął właśnie teraz. Uczęszcza do szkół na lądzie i nie widziałem jej od dziesięciu miesięcy. 
Pozbawił mnie pan radości powitania jej, ale za parę minut...


— Nie ma o tym mowy — zawołał Hallet. — Woź pan nareszcie swój kapelusz!


Egan wahał się chwilę, potem wziął swój stary, zniszczony kapelusz 
słomiany. Udali się wszyscy przez kwitnący ogród do samochodu Halleta. Kiedy znaleźli się na ulicy, zajechała taksówka. 
Egan pobiegł naprzód i w ramiona jego wpadła dziewczyna, którą John Quincy widział niedawno w czasie przyjazdu do San 
Francisco.


— Papo! — zawołała. — Gdzie ty się podziewasz?


— Drogie dziecko, bardzo mi przykro, chciałem iść na przystań, ale mnie 
zatrzymano. Jak ty się masz, mała?


— Doskonale, papo! Ale dokąd ty idziesz?


Spojrzała na Halleta. John Quincy stał w tyle.


— Mam do załatwienia w mieście małą sprawę — rzekł Egan. — Wrócę 
prawdo­podobnie wkrótce. Gdyby mnie zatrzymano, możesz mnie zastąpić.


— Ależ papo...


— Nie martw się — dodał błagalnie. — Nie mogę ci w tej chwili nic 
bliższego powiedzieć, mała. Ale bądź spokojna. — Zwrócił się do Halleta. — Możemy jechać, kapitanie.


Obaj policjanci, Jennison i Egan wsiedli do samochodu. John Quincy wysunął 
się na przód. Wielkie, przerażone oczy dziewczyny spotkały jego oczy.


— Pan! — zawołała.


— Czy pan jedzie z nami, panie Winterslip? — zapytał Hallet.


John Quincy uśmiechnął się do dziewczyny.


— Miała pani słuszność, nie po­trzebo­wałem cylindra.


Spojrzała na niego.


— Ale pan nie nosi żadnego. To nie­rozsądnie!


— Panie Winterslip! — ryknął kapitan.


John Quincy się odwrócił.


— Proszę wybaczyć, panie kapitanie, zapomniałem powiedzieć, że rozstaję 
się tutaj z panem. Adieu!


Hallet burknął coś pod nosem i puścił w ruch motor. Kiedy dziewczyna 
płaciła szoferowi taksówki, John chwycił jej kufer.


— Tym razem ja go poniosę — rzekł. Weszli przez bramę do ogrodu. — Nie 
powie­działa mi pani nic, że może w Honolulu się spotkamy — rzekł John.


— Nie byłam tego pewna. — Zerknęła na brzydki, stary hotel. — Nie należę 
tutaj do wyższych ster towa­rzyskich. — John Quincy nie od­powiedział i wspięli się po znisz­czonych schodach. W hallu 
było pusto. — Jak to się właściwie stało, żeśmy się tutaj spotkali? — ciągnęła dalej dziewczyna. — Jestem nieco 
przerażona. Co ma wspólnego mój ojciec z tymi ludźmi? Jednym z nich był kapitan Hallet, funkcjo­nariusz policyjny.


John Quincy zmarszczył czoło.


— Nie wiem dokładnie, czy ojciec pani pragnie, aby się pani dowie­działa.


— Ale ja muszę wiedzieć. To przecież jasne. Proszę mi powiedzieć wszystko.


John Quincy uwolnił się od kufra i przysunął krzesło, dziewczyna usiadła.


— Chodzi o rzecz na­stępu­jącą — zaczął. — Mojego kuzyna Dana 
za­mordo­wano ubiegłej nocy.


W oczach jej odmalowało się prze­rażenie.


— Och, biedna Barbara! — zawołała. — Ale co z papą? Niech pan mówi dalej.


— Ojciec pani był u mojego kuzyna wczoraj o godzinie jedenastej w nocy i 
nie chce powiedzieć, w jakim celu. Są jeszcze inne różne sprawy, o których nie chce mówić.


Spojrzała na niego. W oczach jej zabłysły łzy.


— Byłam na parowcu tak szczęśliwa — zatkała. — Wiedziałam, że to nie 
potrwa długo.


John Quincy usiadł również.


— Nonsens. Wszystko będzie dobrze. Ojciec pani chce widocznie kogoś 
obronić...


Skinęła głową.


— Naturalnie. Ale skoro nabił sobie raz głowę, że nic nie powie, to z 
pewnością nie powie. Pod tym względem jest nie­przejed­nany. Będą go może trzymali, a ja zostanę sama.


— Niezupełnie sama — zapewnił John Quincy.


— O, tak — zaprzeczyła. — Prze­strzegłam pana. Nie należymy do osób, z 
którymi chcą obcować ludzie z lepszego towa­rzystwa.


— Głupcy — odparł John. — Jestem John Quincy Winterslip z Bostonu. A 
pani...


— Carlota Maria Egan — brzmiała odpowiedź. — Moja matka bvła pochodzenia 
pół portugalskiego, pół irlandzkiego. Mój ojciec jest Anglikiem. Moja matka była niezwykle piękna. Tak mówią ludzie, bo 
ja jej nie znałam.


John Quincy był wzruszony.


— Wyobrażam sobie, bardzo musiała być piękna — rzekł cicho. — Pomyślałem 
to sobie już wówczas, gdy zobaczyłem panią na promie.


Dziewczyna otarła oczy śmiesznie malutką chusteczką do nosa i wstała.


— Teraz muszę zebrać siły. Jestem gospodynią hotelu Reef and Palm. 
Czy mogę panu pokazać pokój?


— Wyobrażam to sobie jako stosunkowo dość ciężkie zadanie — rzekł John 
Quincy i wstał również.


— O, ja nie. Pomagałam już ojcu poprzednio. Tylko martwi mnie jedno – 
rachunki i tym podobne rzeczy. Nie mam głowy do liczb.


— To nic nie szkodzi – ja pani pomogę — odparł John Quincy.


— Och, to jest zdumiewa­jące! — zawołała młoda dziewczyna.


— Wcale nie — rzekł John. — To jest mój zawód. Obligacje, obliczenia 
procentów i tym podobne prace. Zajrzę nieco później, aby się przekonać, jak sobie pani radzi. A teraz zdaje mi się, że 
muszę już iść.


— Naturalnie. — Odprowa­dziła go do drzwi. — Jest pan dla mnie zbyt dobry. 
Czy zostaje pan długo w Honolulu?


— To zależy — odparł John Quincy. — Nie odjadę, dopóki tajemnica śmierci mojego kuzyna nie będzie wyjaśniona. I zrobię wszystko, co 
jest w mojej mocy, aby ją rozwikłać.


— Jestem przekonana, że weźmie się pan do tego zręcznie — zapewniła go.


— Tego nie twierdzę. Ale dołożę wszelkich starań. Mam różne powody, aby 
wyjaśnić sprawę. — Jeszcze coś wisiało na końcu jego języka. Lepiej nie powiedzieć. Boże, jednak powiedział. — Pani jest 
jednym z tych powodów — zawołał i zbiegł po schodach,


— Niech pan uważa — zawołała za nim dziewczyna. — Schody są zniszczone.


Stała w drzwiach ze słonecznym uśmiechem, gdy John wyszedł na ulicę i udał 
się w kierunku Kalakaua Avenue. Słońce paliło bez­litośnie jego odkrytą głowę. Potężne drzewa wznosiły nad nim szkarłatne 
chorągwie, wysokie palmy kokosowe powiewały nad nim swoimi wachla­rzami, tęczowe wody grały niedaleko na jasnej plaży.


Czy pragnął, aby była tutaj teraz Agatha Parker i radowała się tym razem z 
nim? Prawdę mówiąc: nie. Nie czuł tego pragnienia.
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Dziennik podarty w gniewie

 


Kiedy John Quincy wszedł znowu do salonu, zastał tam Minervę, która 
prze­chadzała się tam i z powrotem wojowniczo usposo­biona. Wybrał sobie wielki, wygodny fotel i usiadł w nim.


— Czy zaszło coś nowego? — zapytał. — Wyglądasz na zde­nerwo­waną.


— Połknęłam właśnie porcję polikia
— oznajmiła.


— Co to jest? Nowy tutejszy napój? — zapytał za­cieka­wiony.


— Nie, polikia to znaczy zde­nerwo­wanie — wyjaśniła. — Było tutaj 
kilku reporterów i nie wyobrażasz sobie, czego to nie chcieli wiedzieć.


— O kuzynie Danie, co? — rzekł John. — Mogę sobie wyobrazić.


— Ale nie wydobyli ze mnie nic. Byłam ostrożna.


— Dobrze zrobiłaś — rzekł John. — Jeden z moich znajomych w Bostonie, w 
którego rodzinie zdarzył się rozwód, twierdzi, że jeśli nie obchodzi się z re­porte­rami jak z jajkiem, zadręczą 
człowieka na śmierć.


— Naturalnie, postąpiłam dy­ploma­tycznie — rzekła Minerva. — 
Po­trakto­wałam ich nawet grzecznie, biorąc pod uwagę okolicz­ności. Byli to pierwsi reporterzy, z którymi się 
zetknęłam. Jak było w hotelu Reef and Palm?


John Quincy opowiedział częściowo.


— Nie zdziwiłabym się, gdyby Eganowi do­wie­dziono winy — rzekła. — 
Do­wiady­wałam się dzisiaj rano o niego. Zdaje się, że pojawiał się tu niezbyt często. Jest to rodzaj włóczęgi, który 
zdobył pieniądze.


— Nonsens — sprzeciwił się John Quincy — Egan jest dżentel­menem. Że nie 
miał w życiu szczęścia, to nie powód, aby go potępiać.


— O, znają go — zaprzeczyła gorączkowo miss Minerva. — Według 
wszelkiego prawdo­podobieństwa zamieszany jest w pewną historię, z której nie może być dumny.


John Quincy się uśmiechnął.


— Wiesz, kuzyn Dan był w swoim czasie również zamieszany w pewne 
historie, z których nie mógł być dumny. Nie, ciotko Minervo, mam wrażenie, że Hallet znajduje się na fałszywej 
drodze. Jak już powiedziała córka Egana...


— Ach, więc Egan ma córkę? — zapytała Minerva, spoj­rzawszy bacznie 
na Johna.


— Tak, i to bardzo uroczą dziewczynę. Nie powinno się jej wciągać do tej 
historii.


— Hm — mruknęła Minerva.


John spojrzał na zegarek.


— Boże, dopiero dziesiąta godzina!


Dokoła domu panował głęboki spokój, nie było słychać żadnego szmeru prócz 
plusku fal.


— Na Boga, co ty robisz tutaj przez cały dzień?


— Och, przyzwyczaisz się wkrótce — rzekła Minerva. — Początkowo 
siedzisz i myślisz, a potem tylko siedzisz.


— To brzmi zachęcająco — odparł sarkas­tycznie John Quincy.


— Najdziwaczniejsze jest, że nie tylko tak brzmi, ale tak istotnie jest. 
Początkowo myślisz o powrocie do domu. Ale gdy prze­staniesz o tym myśleć, zniknie i sama myśl. Na brzegu zobaczysz 
człowieka, który wałęsa się wśród łodzi, aby wysuszyć bieliznę. Robił to już przed dwu­dziestu laty. I jest teraz ciągle 
jeszcze.


— Ech, pójdę do mojego pokoju i przebiorę się — rzekł John. — Potem 
napiszę parę listów. — Wstał znużony i udał się do drzwi. — Co słychać u Barbary?


Minerva pokiwała głową.


— Dan był dla niej wszystkim. Cierpi naturalnie bardzo. Lepiej, 
jeśli będziesz unikał jej przez jakiś czas, a jeśli ją spotkasz, mów z nią o tym wszystkim jak najmniej.


— Naturalnie — odparł John i udał się na górę.


Kiedy się wykąpał i włożył naj­jaśniejsze i naj­cieńsze ubranie, przejrzał 
biurko stojące tuż koło jego łóżka. Znajdował się tam obfity zapas papieru listowego. John położył niedbale arkusz 
papieru i zaczął pisać:


 


Droga Agatho!


Jestem w Honolulu i słyszę przed moim oknem jedno­stajny plusk fal 
uderza­jących o słynne wybrzeże...


 


Przerwał i zaczął obserwować małą zmienną chmurkę prze­pływa­jącą szybko 
przez niebo, wsiał, aby zobaczyć, jak zniknie za Diamond Dead. W drodze powrotnej musiał przejść obok łóżka. Co za 
za­chęca­jące łóżko! Podniósł siatkę moskitową i położył się.


O godzinie pierwszej Haku zapukał do drzwi. Tylko dzięki temu John zjawił 
się na lunchu. Kiedy wszedł do pokoju, Minerva siedziała już przy stole.


— Zbudziłeś się? — uśmiechnęła się. — Za­akli­maty­zujesz się z łatwością. 
Ale po lunchu będziesz musiał przespać się codziennie przez godzinkę.


— Wykluczone — zaprzeczył John. Ale ton jego brzmiał mniej prze­konu­jąco.


— Barbara kazała ci powiedzieć, że bardzo jej przykro, iż nie może cię 
teraz zobaczyć. Kochana dziewczyna, Johnie Quincy.


— Masz słuszność. Pozdrów ją ode mnie z całego serca.


— Z całego serca? — Ciotka spojrzała nań badawczo. — Czy mam to zrobić 
naprawdę? Barbara jest tylko kuzynką drugiego stopnia...


John zaśmiał się.


— Nie marnuj czasu na kojarzenie małżeństw, droga ciociu. Już jest taki, 
co się o nią stara.


— Tak? Kto?


— Jennison. Robi wrażenie dzielnego chłopca.


— W każdym razie jest przystojny — przyznała Minerva. Jadła przez jakiś 
czas w milczeniu. — Dzisiaj rano był tutaj sędzia śledczy z urzędni­kami — odezwała się po chwili.


— Tak? Czy zapadła jakaś decyzja?


— Jeszcze nie. Sądzę, że odłożyli ją na później. Muszę zresztą udać się po 
obiedzie do miasta i załatwić parę sprawunków dla Barbary. Masz ochotę pójść ze mną?


— Nie, dziękuję — odparł John. — Muszę pójść na górę i skończyć moją 
ko­respon­dencję.


Kiedy jednak wstał od stołu, pomyślał, że listy mogą poczekać. Wybrał 
sobie gruby tom z jakimś egzo­tycznym tytułem z biblioteki Dana i udał się na lanai. Wkrótce zjawiła się Minerva odziana w nie­naganny biały kostium.


— Skoro będę pau, wrócę — rzekła.


— Co znaczy pau — zapytał John.


— Pau znaczy — gotowa.


— Mój Boże, czy język angielski nie posiada dość odpo­wiednich słów:?


— Ach, Johnie, takie hawajskie słóweczka są miłym uroz­mai­ceniem. A w 
moim wieku pragnie się gwałtownie uroz­mai­cenia. Adieu!


Zostawiła go książce i usypia­jącej atmosferze lanai Dana. John 
czytał, to znów siedział i myślał. Mijało gorące popołudnie. Wybrzeże za domem Dana zapełniło się wkrótce amatorami 
kąpieli, opalonymi na słońcu mężczyznami i kobietami, ładnymi dziewczę­tami w skąpych, ponętnych kostiumach 
kąpie­lowych. Na­woły­wania ich dźwięczały wesoło i szczęś­liwie, gdy rzucali się do morza. John Quincy byłby chętnie 
wypróbował wodę, ale wydawało mu się to nie­odpo­wiednie, gdy Dan spoczywał jeszcze na górze w pokoju.


Około godziny piątej wróciła Minerva zgrzana i spocona. W ręce trzymała wieczorną gazetę.


— Jest coś nowego? — zapytał John.


— Nic, tylko opinia koronera koroner – w krajach anglosaskich urzędnik prowadzący śledztwo w sprawie nagłego, niespodziewanego lub przypadkowego zgonu, który nastąpił w sposób nienaturalny, w podejrzanych lub brutalnych okolicznościach. Znana historia – sprawca czy sprawczyni 
nieznani. Ale gdy czytałam w samo­chodzie gazetę, przyszła mi do głowy pewna myśl.


— Brawo! Cóż takiego?


W drzwiach salonu zjawił się Haku.


— Czy pani dzwoniła? — zapytał.


— Tak, Haku. Co się właściwie dzieje ze starymi dzienni­kami?


— Zebrane leżą schowane w komorze obok kuchni.


Udała się za służącym, a po paru minutach wróciła, powiewając jakąś 
gazetą.


— Mam ją — oznajmiła. — Dziennik wieczorny z po­nie­działku 16 czerwca. 
Jest to numer, który czytał Dan owego wieczora, gdy napisał słynny list do Rogera. I popatrz, Johnie, jeden róg spisu 
pasażerów okrętu jest wydarty!


— To może być przypadek — oświadczył obojętnie John.


— Nonsens! — sprzeciwiła się gwałtownie jego ciotka. — Notatka, która tak 
bardzo zde­nerwo­wała Dana, znajdowała się na brakującym rogu tej kartki.


— Hm, to możliwe — zauważył. — I co zamierzasz zrobić?


— Ty musisz teraz działać — odparła. — Pobiegnij do miasta i daj tę gazetę 
kapitanowi Halletowi. Albo nie, lepiej Charliemu Chanowi. Mam zaufanie do jego bystrego umysłu.


John się zaśmiał:


— Ci Chińczycy to zręczni łobuzi!


— Szofer załatwia sprawunki dla Barbary, ale w garażu jest rower,


— Wystarczy mi tramwaj — odparł John. — A więc daj gazetę.


Opisała mu, w jaki sposób dostanie się naj­prędzej do miasta. John wziął 
kapelusz i pożegnał się. Wkrótce stał w tramwaju, otoczony przed­stawicie­lami co najmniej tuzina różnych ras. Tramwaj 
jechał przez głęboko położony bagnisty kraj między Waikiki a Honolulu, wzdłuż pól ryżowych, w których tkwiły zanurzone 
po kolana, dziwne postacie, aż w końcu skręcił w ulicę King. Co parę minut stawał i zbierał nowych pasażerów, Chińczyków 
i Hawaj­czyków, Por­tugal­czyków, Fili­piń­czyków i Ko­reań­czyków. Re­prezento­wane były wszystkie wyznania. John 
zobaczył po drodze wielkie budynki w kwitnących gajach, japoński teatr usiany powiewnymi wywieszkami, obok filie fabryki 
Forda, potem olbrzymi budynek, stary pałac królewski, aż w końcu dotarli do dzielnicy z nowo­czesnymi budynkami.


— Kipling nie miał racji — pomyślał John. — Wschód i Zachód mogą się 
zetknąć z sobą. Wypadek ten zachodzi tutaj.


Wrażenie to spotęgowało się, gdy wysiadł z tramwaju i przez krótki czas 
błąkał się dokoła. Ciemno­skóry policjant regulował na skrzyżo­waniu ruch. Oficerowie piechoty i marynarki Stanów 
Zjedno­czonych wałęsali się w nie­nagan­nych uniformach, po drugiej, cienistej stronie ulicy młode Chinki, smukłe i 
czyste, w świeżo wypranych spodniach i kaftanach, oglądały okna wystawowe.


— Szukam komisariatu policji — rzekł John do jakiegoś wielkiego 
Ame­ryka­nina.


— Musi pan wrócić do King Street — odparł Amerykanin. — Potem na prawo, aż 
dojdzie pan do Bethel, potem niech się pan uda w kierunku makai...


— Gdzie?


Amerykanin się uśmiechnął.


— Ach, pan jest malihini, co? Makai znaczy w kierunku morza, 
przeciwny kierunek znaczy mauka, ku górom. Komisariat policji znajduje się u stóp Bethel, w Kafakaua Hale.


John podziękował i udał się w górę. Minął urząd pocztowy i zauważył ze 
zdumieniem, że wszystkie okienka wychodzą wprost na ulicę. Po pewnym czasie dotarł do ko­misa­riatu policji. Jakiś 
sierżant oznajmił mu, że Charlie Chan spożywa właśnie kolację. Prawdo­podobnie w hotelu Aleksandra Younga albo może w 
restau­racji All American na King Street.


Hotel był bliżej położony, więc John udał się najpierw tam. W mrocznym 
westybulu plątał się bez celu jakiś chiński posługacz z miotłą i szuflą. Kilku gości pisało nieodzowne widokówki, przy 
pulpicie stał chiński sekretarz. Ale Chana nie można było znaleźć nigdzie, ani w westybulu, ani w jadalni. Kiedy John 
wracał właśnie przez salę jadalną, otworzyły się drzwiczki windy i wyszedł z nich szybko jakiś Anglik po cywilnemu. Za 
nim szedł londyński służący z kuframi,


— Kapitan Cope! — zawołał John Quincy.


Kapitan się zatrzymał.


— Witam! Ach, pan Winterslip! Jak się panu powodzi? — Zwrócił się do 
służącego. — Proszę mi kupić wieczorną gazetę i kilka magazynów. — Służący odszedł, a kapitan zwrócił się znów do Johna: 
— Cieszę się, że pana widzę! Niestety, strasznie się spieszę. Za dwa­dzieścia minut jadę do Wysp Fanning.


— Kiedy pan przyjechał? — zapytał John, chociaż, było mu to obojętne.


— Wczoraj w południe — odparł kapitan Cope. — Od tej chwili jestem 
nie­ustannie na nogach. Jestem przekonany, że pobyt tutaj podoba się panu. Ale zapom­niałem zupełnie! Straszna wiadomość 
o Danie Winter­slipie.


— Tak — potwierdził chłodno John Quincy.


Wrócił służący.


— Bardzo mi przykro — ciągnął dalej kapitan — ale muszę ruszyć w drogę. 
Służba jest nie­ubłagana. Ukłony dla pańskiej cioci, życzę panu szczęścia.


W towarzystwie służącego oddalił się głównymi drzwiami. John Quincy zdążył 
jeszcze wyjść na ulicę i zobaczyć, jak odjechał w stronę portu samochodem. Ponieważ John zauważył w pobliżu urząd 
tele­graficzny, wszedł i wysłał dwie depesze, jedną do swojej matki, drugą do Agathy Parker. Każda depesza zawierała 
tylko dwa słowa. Ale wyszedł na ulicę z uczuciem za­dowo­lenia, że załatwił swoją ko­respon­dencję.


W parę minut potem wszedł do restauracji All American i zauważył, 
że był jedynym Ame­ryka­ninem w całym lokalu. Charlie Chan siedział sam przy jednym ze stołów. Widząc zbli­żają­cego się 
Johna, wstał i powitał go głębokim ukłonem:


— Niezwykły zaszczyt! Może nakłonię pana do spożycia tych strasznych 
potraw.


— Nie, dziękuję — odparł John Quincy. — Zjem potem w domu. Pozwoli pan, że 
przysiądę się na chwilę.


— Proszę bardzo — odparł Chan. Potem zajął znów miejsce i zaczął badać 
skośnymi oczyma nie­okreś­lone coś, leżące na półmisku. — Kelner! — zawołał. — Proszę sprowadzić do mnie właści­ciela 
tego lokalu.


Zjawił się właściciel, mały Japończyk. Zgiął się wpół w ukłonie.


— Dlaczego pozwala pan podawać takie nie­ape­tyczne potrawy? — zapytał 
Chan.


— Raczy pan wytłumaczyć jaśniej pańskie zażalenie — odparł Japończyk.


— Pasztet pokryty jest odciskami palców — rzekł Chan. — Widok jest w 
najwyższym stopniu odrażający. Niech pan to zabierze i przyniesie mi bardziej higie­niczną porcję.


Japończyk obrażony zabrał pasztet i wyniósł go.


— Japończyk — rzekł pogardliwie Chan. — Czy domyślam się, że pan przyszedł 
do mnie w sprawie będącej w związku z morderstwem.


John Quincy się uśmiechnął.


— Słusznie — rzekł. Wyjął z kieszeni gazetę i wskazał datę i oderwany róg. 
— Moja ciotka sądzi, że mogłaby być może ważna.


— Ciotka pana ma słuszność — odparł Chan. — Wydostanę nie­uszko­dzony 
egzemplarz tej gazety i porównam. Znaczenie może być ogromne.


— Wie pan — zauważył John — jeśli pan zgodzi się, współ­pracował­bym 
chętnie z panem.


— Pomoc pańską przyjmuję z zachwytem — odparł Chan. — Pan przyjeżdża z 
Bostonu, z miasta wysokiej kultury, w którym używa się znacznie więcej an­gielskich słów niż tutaj. Jest to dla mnie 
ogromna korzyść.


— Czy wyrobił pan sobie jakieś pojęcie o morderstwie? — zapytał John.


Chan potrząsnął przecząco głową.


— Jeszcze za wcześnie.


— Czy nie znalazł pan żadnych odcisków palców, które by mogły nasunąć panu 
jakieś przy­pusz­czenia?


Chan wzruszył ramionami.


— To nie ma nic do rzeczy. Odciski palców i inne mechanizmy są dobre w 
książkach, ale nie bardzo w życiu. Moje do­świad­czenie każe mi zasta­nawiać się głęboko nad ludzką rasą. Nad ludzkimi 
na­miętnoś­ciami. Co tkwi zawsze na dnie morderstwa? Nienawiść, zemsta, potrzeba zatarcia śladów, może żądza pieniędzy. 
Zagłębiam się zawsze w badania ludzkiej natury.


— To brzmi rozsądnie — przyznał John Quincy.


— W najwyższym stopniu — oświadczył Chan. — Niech pan weźmie pod uwagę 
poszlaki, które musimy rozważyć. Księga gości pozbawiona całej stronicy. Guzik od rękawiczki. Depesza. Połowiczne 
zeznanie Egana. Niedopałek korsyki. Zegarek na żywej ręce, cyfra dwa niewyraźna.


— Malutka kolekcja — wtrącił John.


— Niezwykle interesująca — zaznaczył Chińczyk. — Badamy jedno po drugim. 
Niejedno zawiedzie nas donikąd. Inna rzecz będzie może łaskawsza. Jestem zwolen­nikiem metody Scotland Yardu, śledzę 
tylko istotny ślad. Ale metoda ta zawodzi w tym wypadku. Musimy śledzić wszystkie ślady bez wyjątku.


— Teraz rozumiem — zauważył John — że pan osiągnął jako detektyw duże 
powodzenie.


Chan się zaśmiał.


— Pan jest uczony i wie pan może, że Chińczycy są naj­spryt­niejszym 
narodem w świecie. Wrażliwi jak film w ciemni, jedno spojrzenie, jeden uśmiech, jakaś mina. I gotowe.


John Quincy usłyszał koło drzwi restau­racji nagłą wrzawę. Steward Bowker, 
kompletnie pijany, wszedł do wnętrza. Wpadł do sali, za nim jakiś ciemno­skóry, lękliwie spo­gląda­jący mło­dzieniec.


Zakłopotany John odwrócił twarz, ale na próżno. Bowker ruszył prosto ku 
niemu, wymachując obiema rękami.


— Ładnie, ładnie, ładnie! — bełkotał, — Mój stary kolega z college’u. 
Zobaczyłem pana przez okno. Jak się powodzi, chłopcze.


— Dziękuję, dobrze — odparł John.


Brunatny młodzieniec się zbliżył. Sądząc po jego ubraniu, był to znajomy 
Bowkera z wyspy.


— Słuchaj, Ted — chodźmy!


— Tylko minutę! — krzyczał Bowker. — Muszę się przecież z panem przywitać, 
panie Quincy z Bostonu. Jeden z naj­morowszych chłopców, jakich Bóg stworzył. Wspólny przyjaciel Tima. Słyszałeś już o 
Timie?


— Tak, tak, ale chodź już — nalegał mło­dzieniec.


— Jeszcze nie. Muszę najpierw zafundować coś temu panu. Co chcesz, Quincy, 
mój chłopcze?


— Ani kropelki — uśmiechnął się John. — Sam mnie pan prze­strzegał przed 
napojami na wyspie.


— Ja? — Bowker był głęboko urażony. — Tym razem mylisz się, mój chłopcze. 
Nie lubię, gdy ktoś się sprzeciwia. To musiał być ktoś inny. Ja nie powie­działem ani słowa.


Młody człowiek chwycił go za ramię.


— Chodź, masz przecież na okręcie służbę.


Bowker odtrącił go.


— Puść mnie! — ryknął. — Jestem chyba panem i mogę robić, co chcę, nie? 
Mogę rozmawiać z moim przyja­cielem, hę? Nie, Quincy, drogi przyjacielu, co chcesz pić?


— Bardzo mi przykro — odparł John — ale innym razem.


Towarzysz Bowkera chwycił go silnie za ramię.


— Tutaj nie kupisz niczego. To jest restau­racja, chodź ze mną, znam 
lokal...


— Świetnie — zgodził się Bowker. — Quincy, przyja­cielu, pójdziesz z 
nami...


— Innym razem — powtórzył John.


Spojrzenie Bowkera wyrażało obrażoną godność.


— Jak chcesz. Innym razem. W Bostonie, co? W lokalu Tima. Ale lokal Tima 
jest do diabła!


— Tak, tak — uspokajał go młody człowiek. — Ale chodź już.


Bowker uległ w końcu i dał się swojemu to­warzy­szowi wy­prowadzić na 
ulicę. John spojrzał za­kłopo­tany na Chana.


— Mój steward z Prezydenta Tylera — wyjaśnił.


Kelner położył przed Chiń­czykiem nową porcję pasztetu.


— Ach — rzekł Chan — ten ma lepszy wygląd. — Zjadł go i rzekł nagle: — Czy 
nie moglibyśmy opuścić tego lokalu?


Na ulicy Chan stanął.


— Proszę mi wybaczyć to nagłe odejście. Prawdziwy zaszczyt dla mnie, że 
chce pan ze mną pracować. Jestem przekonany, że wyniki będą nad­zwyczajne. Życzę panu dobrej nocy.


John znalazł się znów sam w obcym mieście. Ogarnęła go nagła tęsknota za 
domem. Minął właśnie kiosk z gazetami. Sprzedawca był młodym czło­wiekiem w czapce na głowie.


— Ma pan najnowszy Atlantic? — zapytał John.


Młody człowiek podał mu ciemno­brunatne pismo.


— Nie — rzekł John — to jest z czerwca, znam to już.


— Z lipca nie mam. Ale mogę panu dostarczyć, jeśli pan solne życzy.


— Dobrze — odparł John — nazywam się Winterslip.


Udał się ze smutkiem w sercu do naj­bliższego rogu, ponieważ nie mógł 
dostać lipcowego wydania Atlanticu, który byłby węzłem łączącym go z ojczyzną.


Zbliżył się tramwaj z napisem Waikiki. John dał znak. Tramwaj 
stanął i John wsiadł. Trzy młode Japonki w barwnych kimonach cofnęły swoje małe nóżki odziane w sandałki i John 
przeszedł obok nich na wolne miejsce.
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Drzewo z klejnotów

 


W dwie godziny później John wstał od stołu, przy którym zjadł ze swoją 
ciotką obiad.


— Chcę ci dowieść,jak prędko uczę się nowego języka. Jestem pau. 
Teraz idę makai, aby wypocząć na lanai
i zapomnieć tam o pilikia pilikia (haw.) – kłopoty tego dnia.


Miss Minerva uśmiechnęła się i wstała również.


— Oczekuję w każdej chwili Amosa — rzekła, idąc przez hall. — Narada 
rodzinna wydawała mi się wskazana, dlatego prosiłam go, aby tutaj przyszedł.


— To dziwne, że musiałaś z tego powodu posyłać wpierw do niego — odparł 
John i zapalił papierosa.


— Nic w tym dziwnego — odparła Minerva. Opowie­działa mu o długo­trwałym 
gniewie między oboma braćmi.


— Nie przypuszczałem, że stary Amos jest tak mło­dzieńczo zapalczywy — 
rzekł John, roz­siadłszy się wygodnie w
lanai. — Istota bez tem­pera­mentu, sądząc z wrażenia, jakie odniosłem dzisiaj rano. Ale Winter­slipowie byli 
zawsze upartymi za­wistni­kami.


Przez kilka chwil siedzieli oboje w milczeniu. Ciemność na dworze 
wzrastała, ta pod­zwrotni­kowa ciemność, która zakryła mrokiem tragedię ostatniej nocy. John Quincy wskazał jaszczurkę 
siedzącą na żelaznym okrato­waniu.


— Przyjemne małe zwierzątko.


— Och, nie całkiem niewinne. A oprócz tego łapie moskity.


— No? Życzę mu smacznego.


Wkrótce nadszedł Amos. W półmroku wyglądał bardzo blado.


— Prosiłaś, abym przyszedł — rzekł i zajął miejsce na jednym z plecionych 
krzeseł Dana Winter­slipa.


— Tak. Możesz zapalić, jeśli chcesz. — Amos zapalił papierosa. — Według 
mego zdania — ciągnęła dalej Minerva — jest naszym obo­wiązkiem oddać w ręce spra­wiedli­wości człowieka, który dopuścił 
się tego haniebnego czynu.


— Naturalnie — potwierdził John Quincy. — Jedyną nie­przyjemną rzeczą jest 
to, że w ciągu śledztwa wyjdą prawdo­podobnie na jaw przykre sprawy z prze­szłości Dana.


— To jest nieuniknione — zauważył chłodno Amos.


— Dla dobra Barbary będę się starała, by nie wyszło na jaw nic, co nie 
jest bez­warun­kowo ważne dla odkrycia mordercy. — Z tego powodu nie wta­jemni­czyłam policji we wszystko.


— Co? — zawołał Amos.


John Quincy się zerwał.


— Siadaj — rzekła Minerva. — Jak wynikało z rozmowy, jaką odbyłam z tobą, 
gdy mieszkałam jeszcze u ciebie, Amosie, Dan wdał się w intymne stosunki z tą kobietą, tam na wybrzeżu. Zdaje się, że 
nazywa się Arlene Compton.


Amos skinął głową.


— Tak, osoba bez żadnej wartości. Ale Dan nie chciał wierzyć, chociaż 
przyja­ciele zwracali mu na to uwagę. Prze­bąkiwał coś nawet o mał­żeństwie.


— Wiesz zapewne mnóstwo rzeczy o Danie, chociaż tak długo z nim nic 
roz­mawiałeś — ciągnęła dalej Minerva. — Jaki był jego stosunek do tej kobiety w ostatnich czasach.


— O tym nie mogę ci podać żadnych bliższych szczegółów — odparł Amos. — 
Wiem tylko tyle, że od ostatniego miesiąca pewien malihini nazwiskiem Leatherbee – jak opowiadają ludzie, czarna 
owca z dobrej rodziny w Finlandii – kręcił się koło tej Compton i że Dan nie był z jego obecności zadowolony.


Minerva podała Amosowi osobliwą starą broszkę — drzewo z drogich kamieni 
na tle onyksu.


— Widziałeś ją już kiedyś, Amosie?


Amos wziął do ręki broszkę i skinął głową.


— Jest to jeden z klejnotów, które Dan przywiózł z sobą w latach 
osiem­dziesiątych z Morza Połu­dniowego. Należały do tej broszki jeszcze kolczyki i branso­letka. Klejnotów tych nie 
dawał nikomu, nawet matka Barbary nie miała prawa ich nosić. Ale w ostatnich czasach musiał widocznie zmienić 
za­patry­wanie. Widziałem tę broszkę przed kilkoma tygodniami.


— Gdzie? — zapytała Minerva.


— Biuro nasze zarządza willą na wybrzeżu, w której mieszka obecnie 
Compton. Niedawno przyszła do nas, żeby zapłacić czynsz i przy tej okazji miała tę broszkę. A ty skąd ją masz? — zapytał 
Minervę.


— Kamaikui przyniosła mi ją dzisiaj rano — oświad­czyła. — Znalazła ją na 
podłodze lanai, zanim przyszła policja.


Joint Quincy zerwał się znowu:


— To niesłychane, ciociu! Wzywasz policję na pomoc i nie postę­pujesz z 
nią uczciwie. To jest...


— Proszę cię, poczekaj chwilę — przerwała mu Minerva.


— Nie ma na co czekać — rzekł. — Daj mi broszkę. Pójdę na­tych­miast i 
wręczę ją Chanowi.


— Jeśli okaże się konieczne, damy ją Chanowi — odparła nie­poru­szona 
Minerva. — Ale dlaczego nie moglibyśmy wpierw prze­prowadzić sami badania. Może kobieta ta złoży zupełnie za­dawala­jące 
wy­jaśnienie...


— Badanie! — przerwał jej szorstko John. — To nie­szczęście, że uważasz 
się za Sherlocka Holmesa.


— Jakie jest twoje zdanie, Amosie? — zapytała Minerva.


— Jestem skłonny przychylić się do zdania Johna — rzekł Amos. — Nie 
jest to uczciwe w stosunku do kapitana Halleta. A jeśli zamierzasz prze­milczeć cośkolwiek dla dobra Barbary czy 
kogo innego, to uważam to za niemożliwe. Nie­rozważne czyny Dana muszą wyjść na jaw.


Czuła ton zadowolenia w jego słowach i to ją podrażniło.


— Może! W każdym razie nie zaszkodzi, jeśli kilku członków rodziny 
porozmawia wpierw z tą kobietą, zanim oddamy tę sprawę policji. Jeśli wyjaśni to szczerze i uczciwie...


— O, zrobi to z pewnością — wtrącił John.


— Nie chodzi o to, co ona powie — odparła Minerva — ale o sposób, w 
jaki to powie. Bystry człowiek przejrzy fałsz i obłudę. Jedyne pytanie brzmi: kto z nas jest tą in­teli­gentną osobą, 
która nadaje się najlepiej do rozmowy z nią.


— Mnie wyłączcie z tej zabawy — odparł na­tych­miast Amos.


— John Quincy?


Młody człowiek się wahał. Prosił Chana o możność współ­praco­wania z nim, 
a teraz nadarza się sposobność zdobycia zaufania. Ale nie czuł się na siłach, aby sprostać tej kobiecie.


— Nie, dziękuję — odmówił.


— Doskonale — rzekła Minerva i wstała. — Pójdę sama.


— Nigdy w świecie — zawołał oburzony John.


— Dlaczego? Skoro nikt nie chce?


— Owinie cię dokoła małego palca — rzekł ironicznie Amos.


Minerva uśmiechnęła się gniewnie.


— Chciałabym widzieć, jak to zrobi. Chcesz czekać na mnie tutaj?


John odebrał z rąk Amosa broszkę.


— Zostań, ciociu — rzekł. — Ja pójdę do niej. Ale potem sprowadzę 
natychmiast Chana.


— Co do tego, porozumiemy się na nowej naradzie — oświad­czyła mu ciotka. 
— Nie uważam jednak, Johnie, abyś był odpowiedni do tej sprawy. Jakie masz do­świad­czenia z kobietami tego gatunku.


John Quincy czuł się dotknięty. Był mężczyzną i wiedział, że potrafi 
sprostać kobietom każdego gatunku, nie dając się im podejść.


Amos opisał mu położenie domu, małej willi, odległej o kilkaset 
metrów od brzegu, i powiedział mu, w jaki sposób dostanie się tam naj­szybciej. John Quincy wyruszył na­tych­miast w 
drogę.


Zapadła noc, gdy dotarł do Kalia Road. Zapach heliotropu i ingweru dobywał 
się z płotów ob­roś­niętych pur­puro­wymi różami. Wiatr pasatowy, ciągnący w odległości wielu tysięcy mil nad pełnym 
morzem, przyniósł mu orzeź­wienie.


Z trudnością odnalazł willę ukrytą za gęstwią kwitnących pnączy z 
blado­żótymi kwiatami. Przed wejściem tworzącym krużganek obrośnięty krzewami, zatrzymał się nie­zdecydo­wany, zebrał 
się jednak na odwagę i zapukał.


Otworzyły się drzwi i John Quincy ujrzał młodą i smukłą kobietę o 
delikatnej i subtelnej twarzy.


— Czy pani Compton? — zapytał.


— Tak, jestem panią Compton. Czego pan sobie życzy?


John Quincy żałował, że przemówiła. Widocznie należała do tak licznych 
dzisiaj piękności, których głos zdradza duszę. Cios jej podobny był do skrze­czenia ptaków ryżowych.


— Nazywam się John Quincy Winterslip. — Zauważył jej prze­rażenie. — Czy 
mógłbym pomówić z panią przez chwilę?


— Naturalnie. Proszę wejść. — Udała się przodem przez wąski, niski 
korytarz do malutkiego pokoju. Jakiś blady, młody mężczyzna z wysokimi ramionami stał obok stołu i mieszał koktajl.


— Steve — rzekła pani Compton — to jest pan Winterslip.


Pan Leatherbee!


Pan Leatherbee mruknął:


— Akurat trafił pan na małego sznapsa.


— Nie, dziękuję — odparł John. Zobaczył, jak pani Compton wzięła z 
popiel­niczki zapalonego papierosa, aby go włożyć do ust, ale rozmyśliła się i zgasiła go.


— Twoja trucizna jest gotowa, Arlene — rzekł pan Leatherbee i podał jej 
kieliszek.


Potrząsnęła głową z nie­zadowo­leniem:


— Nie.


— Nie. Tym lepiej dla małego Steve’a — rzekł pan Leatherbee i ujął 
kieliszek. — Za pańskie zdrowie, panie Winterslip.


— Prawdopodobnie jest pan kuzynem Dana z Bostonu — rzekła pani Compton. — 
Opowiadał o panu. Miałam dawno zamiar pojechać do Bostonu. Ale bałam się i to po­wstrzymy­wało mnie od podróży.


— Rozumiem to — oświadczył John. Zerknął na pana Leatherbee, który zdawał 
się nie wiedzieć jeszcze o prohibicji. — Sprawa, która mnie do pani sprowadza, jest prywatnej natury.


Leatherbee wyprostował się butnie.


— Wszystko w porządku — odparła pani Compton. — Steve zamierzał właśnie 
odejść.


Steve wahał się przez chwilę, potem wyszedł. Pani Compton od­prowa­dziła 
go. John Quincy słyszał z daleka ich przy­tłumione, monotonne głosy. W powietrzu unosiła się woń 

tanich perfum i wódki. Zamknęły się drzwi i pani Compton wróciła.


— A więc? — zapytała.


John zauważył, że oczy tak surowe jak głos. Zaczekał, aż usiądzie, potem 
wybrał krzesło naprzeciw niej.


— Pani żyła z moim kuzynem Danem w dość zażyłych stosunkach — rzekł.


— Byłam z nim zaręczona — brzmiała odpowiedź. John spojrzał na jej lewą 
rękę. — Nie były to jeszcze zaręczyny oficjalne, nie ofiarował mi pier­ścionka, ale to było umówione między nami.


— A więc śmierć jego była dla pani ciężkim ciosem?


Zmusiła się do smutnej miny.


— O, tak. Pan Winterslip był dla mnie taki dobry, wierzył we mnie i ufał 
mi. Samotna kobieta na wyspie nie jest traktowana życzliwie.


— Kiedy widziała pani pana Winter­slipa po raz ostatni?


— Przed trzema albo czterema dniami. Mam wrażenie, że to było ubiegłego 
piątku wieczorem.


Czoło Johna się zmarsz­czyło.


— Czy to nie nazbyt dawno?


Skinęła głową.


— Powiem panu prawdę. Mieliśmy malutką sprzeczkę miłosną. Danowi nie 
podobało się, że Steve przebywał nie­ustannie przy mnie. Nie dlatego, jakoby miał jakiś powód, między mną a 
Steve‘em
nie ma nic, to jest biedny chłopak, którego znam jeszcze z czasów, gdy wy­stępo­wałam. Bo byłam na scenie — 
zapewne słyszał pan o tym.


— Tak — potwierdził John. — Od ostatniego piątku wieczorem nie widziała 
już pani pana Winter­slipa? Nie była pani u niego wczoraj w nocy?


— Nie. Muszę przecież dbać o swoją opinię. Pan nic ma pojęcia, jak w 
takiej dziurze ludzie zaraz plotkują.


John położył na stole broszkę. Błyszczała w świetle lampy do czytania. W 
oczach kobiety odmalowało się teraz prze­rażenie.


— Czy poznaje pani ten klejnot? — zapytał.


— Hm, tak, to jest...


— Niech pani mówi prawdę — rzekł przyjaźnie Quincy. — Jest to stary 
klejnot, który pan Dan podarował pani, o ile wiem. Widziano, jak go pani nosiła.


— Rzeczywiście, podarował mi go — przyznała. — Jest to jedyny podarunek, 
jaki od niego otrzymałam.


— Nie była pani wprawdzie wczoraj wieczorem u pana Winter­slipa — upierał 
się John Qnincy — ale mimo to znaleziono tę broszkę na podłodze tuż obok jego ciała.


— Kim pan jest? Tajnym agentem? — zapytała zadyszanym głosem.


— Nie — uśmiechnął się John. — Jeśli mi pani uczciwie wyjaśni tę sprawę, 
nie trzeba może będzie zwracać na to uwagi policji.


— Och, to jest ładnie z pańskiej strony — rzekła i uśmiech­nęła się 
również. — Teraz powiem panu prawdę. Widziałam pana Winter­slipa wczoraj wieczorem.


— Ach? Gdzie?


— Tutaj, na tym miejscu. Pan Winterslip dał mi tę broszkę przed miesiącem. Przed dwoma tygodniami przybiegł do mnie zde­nerwo­wany i 
powiedział, że musi ją mieć z powrotem. Powie­działam, że nie mam jej, bo dałam umieścić w niej nową szpilkę. Dręczył 
mnie jednak nie­ustannie. Wczoraj wieczorem zjawił się znowu i powiedział, że musi ją mieć na­tych­miast. Powiedział, że 
kupi mi za to w sklepie co innego. Co prawda, strasznie mu na tym zależało. No, więc dałam mu broszę. Schował ją i 
poszedł.


— O której to było godzinie?


— Około pół do dziesiątej. Był bardzo zadowolony i miły i powiedział, abym 
poszła dzisiaj rano do sklepu ju­biler­skiego i wybrała sobie, co chcę. To było wszystko. To jest święta prawda. Jak mi 
Bóg miły.


— Dziwne — rzekł półgłosem John.


Przysunęła się bliżej.


— Wie pan, pan jest bardzo eleganckim czło­wiekiem. Obcowałam z takimi 
zawsze w Bostonie, kiedyśmy tam grali. Pan ma dla kobiety zrozu­mienie. Nie wpakuje mnie pan do tej historii. Niech pan 
pomyśli, co by to dla mnie znaczyło.


John nie odpowiedział. Widział, że miała oczy pełne łez.


— Zapewne słyszał pan o mnie nie­stworzone rzeczy — ciągnęła dalej. — Ale 
to wszystko kłamstwo. Nie ma pan pojęcia, jak mnie tu wszyscy obgadują. Jestem bezbronną kobietą. Jestem zbyt uprzejma, 
to mój jedyny błąd. Dawniej miałam dobre życie, wtedy wpadłam na Billa Comptona i przy­jechałam z nim tutaj. Nieraz w 
nocy, kiedy obudziłam się i uświado­miłam sobie, że Broadway oddalony jest stąd o pięć tysięcy mil, płakałam. Bill 
budził się wtedy i był zły.


Urwała. John czuł w jej głosie szczery ból. Zrobiło mu się żal.


— A potem samolot Billa rozbił się na Diamond Head. Zostałam sama. A ci 
gałgani na wybrzeżu wiedzieli, ze jestem sama i w biedzie. Tęskniłam za 42 Street, za stałym pensjo­natem i za dawnymi 
kolegami, za automatami, gumą do żucia i próbami w Nowym Jorku. No, więc urządziłam parę przyjęć, aby zapomnieć. Wtedy 
ludzie zaczęli plotkować.


— Powinna była pani wrócić do Nowego Jorku — rzekł John.


— Wiem o tym. Podjęłam takie po­stano­wienie, ale dzień upływał za dniem i 
nie wy­jeżdżałam. Ale gdy się wydobędę z tej historii, przysięgam, że odjeżdżam pierwszym parowcem do domu. Znajdę sobie 
jakieś zajęcie. Pan może teraz zniszczyć moje życie. Wszystko jest w pańskiej ręce. Ale ja wiem, że pan tego nie zrobi.


Chwyciła obiema rękami dłoń Johna i popatrzyła na niego błagalnie przez 
łzy. Była to najbardziej przykra chwila w jego życiu. Rozglądał się zakłopotany po pokoju. Cofnął swoją rękę.


— Zobaczę — rzekł i zerwał się gwałtownie — zastanowię się nad tym.


— Ale nie będę mogła spać dzi­siejszej nocy, jeśli nie będę

pewna.


— Muszę się nad tym zastanowić — powtórzył John. Odwrócił się jeszcze w 
porę i spostrzegł, jak wąska ręka pani Compton wysunęła się, aby wziąć klejnot.


— Przechowam broszkę — dodał.


Spojrzała na niego. Nagle John zrozumiał, że przez cały czas grała 
komedię, że stracił współ­czucie, że znów burzy się w nim krew, ta sama gwałtowna wściekłość, jaka go ogarnęła dzisiaj 
rano w hallu Dana Winter­slipa. Ciotka Minerva prze­powie­działa, że nie poradzi sobie z kobietą tego gatunku. Ale 
pokaże jej jeszcze, pokaże całemu światu.


— Proszę mi dać broszkę — rzekł surowo.


— Broszka jest moja — sprzeciwiła się pani Compton.


John Quincy nie tracił na darmo słów. Chwycił panią Compton za rękę. 
Krzyknęła. W tyle otworzyły się drzwi.


— Co się tutaj dzieje? — zapytał pan Leatherbee.


— Ach, myślałem, że pan nas opuścił — odparł John.


— Steve, odbierz mu ją! — ryknęła pani Compton. Steve zbliżył się groźnie, 
ale w postawie jego odmalowała się pewna lękliwość.


John Quincy się zaśmiał.


— Niech się pan nie rusza, Steve — rzekł — bo rozwalę gębę... Pańska 
przyja­ciółka chciałaby usunąć ważny dowód w sprawie morderstwa. Mimo oporu byłem przeto zmuszony załatwić tę sprawę w 
krótszy sposób. — Broszka wypadła z ręki pani Compton i podniósł ją. — No więc skoń­czyli­śmy. Bardzo mi przykro, pani 
Compton, że sprawiłem pani ból. Dobrej nocy!


Wydostał się wkrótce z domu i dotarł do Kalakaua Avenue. 
Ku swojemu wielkiemu za­dowo­leniu załatwił tę sprawę, teraz zawiadomi o broszce Chana i to na­tych­miast. Historia pani 
Compton mogła być prawdziwa albo nie. W każdym razie konieczne było, aby dalsze śledztwo prowadziła jakaś 
od­powie­dzialna osoba.


John odbył drogę do willi pani Compton przez Kadia Road; drogę powrotną 
chciał przebyć lepiej oświetloną ulicą. Ale gdy wyszedł na szeroką, as­falto­waną drogę, przy­pomniał sobie, że hotel 
Reef and Palm znajduje się w pobliżu. Dał słowo Carlocie Egan i przyrzekł, że odwiedzi ją dzisiaj jeszcze raz. Do 
Chana może za­tele­fonować z hotelu. Udał się więc do hotelu Reef and Palm. Przedostał się przez ciemny ogród i 
znalazł w końcu nędzny, stary hotel. Matowe elek­tryczne światła płonęły skąpo na werandach. W wielkim hallu rozsiadło 
się kilku licho ubranych gości. Za kantorem siedział japoński buchalter.


John kazał się zaprowadzić do budki tele­fonicznej, lecz nie mógł się 
początkowo dodzwonić. W końcu połączył się z ko­misa­riatem policji. Chan wyszedł, ale jakiś głos oznajmił, ze Chan po 
powrocie oddzwoni na­tych­miast do pana Winter­slipa.


— Ile jestem winien? — zapytał John buchaltera.


— Ani jednego centa — rzekł jakiś głos, a gdy John odwrócił się, zobaczył 
przed sobą Carlotę Egan. Uśmiechnął się.


— Nie, nie zgadzam się, używałem przecież pani telefonu.


— Telefon jest bezpłatny — odparła. — Zbyt wiele rzeczy dostaje się tutaj 
bezpłatnie. Dlatego nie możemy dojść do majątku. Bardzo to miło z pańskiej strony, że pan przyszedł.


— To błahostka — odparł. — Czy ojciec pani...


Rzuciła wzrok na buchaltera i po­prowa­dziła Johna do położonego z boku 
lanai. Udali się aż na sam koniec, skąd widać było światła na Diamond Head i srebrne wody Oceanu Spokojnego.


— Lękam się, że biedny ojciec będzie musiał przetrwać złe czasy — rzekła, 
tłumiąc szloch. — Nie wolno mi było odwiedzić go. Trzymają go tam – zdaje mi się – jako świadka. Mówili coś o kaucji, 
ale nie słuchałam ich. Nie mamy przecież ani grosza.


Po tych słowach wyjęła zza bluzki wąski papier i podała mu go.


— Chciałabym się pana poradzić. Po­rządko­wałam biurko ojca, zanim pan 
przyszedł, i znalazłam to w szufladzie.


John Quincy obejrzał małą, czerwoną karteczkę. W świetle małej lampy 
zobaczył, że był to czek na pięć tysięcy dolarów wystawiony na okaziciela i podpisany przez Dana Winter­slipa. Miał datę 
wczorajszą.


— To wydaje mi się ważne, jak pani sądzi? — zapytał John Quincy. Zwrócił 
jej czek i rozważał przez chwilę. — To jest ważne. Ten papier jest, moim zdaniem, dość de­cydu­jącym dowodem 
nie­win­ności pani ojca. Ponieważ posiada ten czek, musiał zrobić z kuzynem Danem jakiś dobry interes. Nie jest więc 
możliwe, aby usunął ze świata człowieka, który mu podpisał ten czek, i utrudniał sobie w ten sposób za­inkaso­wanie 
pieniędzy.


Oczy dziewczyny rozjaśniły się.


— I ja to sobie pomyślałam. Ale nie wiedziałam, co mam zrobić z tym 
papierem.


— Pani ojciec wziął sobie z pewnością adwokata?


— Tak, ale dość złego. Nie możemy sobie pozwolić na innego. Czy mam mu 
wręczyć ten papier?


— Nie, niech pani poczeka. Czy może pani rozmówić się z ojcem wkrótce?


— Tak, pozwolono mi odwiedzić go jutro rano.


— Zanim pani coś uczyni, lepiej będzie, jeśli pomówi pani o tym z ojcem — 
doradził jej. Przyszło mu teraz na myśl, ze Egan odmówił wy­jaśnienia w sprawie jego interesu z Danem Winter­slipem. — 
Niech pani weźmie z sobą ten czek i zapyta swojego ojca, co z nim począć. Niech mu pani wytłumaczy, że to jest wyraźny 
dowód na jego korzyść.


— Dobrze — rzekła dziewczyna — jest to prawdo­podobnie najlepsza rada. Czy 
nie zechciałby pan usiąść na chwilę?


— Chętnie. — Przypomniał sobie, z jaką nie­cierpli­wością Minerva czeka na 
wiadomości, które miał przynieść. — Ale tylko na chwilę. Jestem ciekaw, jak sobie pani daje radę z pracą?


— Praca nie jest taka ciężka — odparła — bo, wie pan, nie mamy zbyt wielu 
gości. Czułabym się całkiem szczęśliwa, gdyby nie ta sprawa z biednym papą. — Westchnęła. — O ile pamiętam — dodała — 
zawsze było w moim szczęściu jakieś ale.


I zaczęła opowiadać o sobie. Przez opo­wia­danie jej przesunęły się 
migawkowe obrazy jej dzie­ciństwa bez matki, na tym obcym wybrzeżu, męcząca walka ojca, aby ją posyłać do szkoły na 
lądzie i zdobyć jej w ten sposób w świecie od­po­wiednie stanowisko.


John słuchał jej z przyjem­nością, ale w końcu postanowił odejść.


Kiedy przechodzili przez werandę, nadszedł jeden z gości, chudy, mały 
czło­wieczek z kab­łąkowa­tymi ramionami. Jeszcze o tej późnej porze miał na sobie kostium kąpielowy.


— Miał pan szczęście, panie Saladine? — zapytała go dziewczyna.


— Szczęście jest przeciw mnie — rzekł i podreptał dalej.


Carlota Egan się uśmiech­nęła.


— Nie powinnam była tego mówić — rzekła. — Biedny człowiek.


— Co mu dolega? — zapytał John.


— To jest turysta, kupiec z Des Moines czy też z jakiejś podobnej 
miejsco­wości. Miał komiczny wypadek. Stracił zęby.


— Zęby? — powtórzył John.


— Tak jak wiele rzeczy na tym świecie były fałszywe. Koło drugiego mostu 
zalała go nagle fala i stracił uzębienie. Od tego czasu spędza cały czas w morzu, szuka cały dzień w wodzie, nurkuje i 
obmacuje dno. Polowanie to urządza zupełnie poważnie. Strata jest bowiem dla niego istotnie poważna.


Doszli przez hall do drzwi frontowych. John Quincy zapomniał szybko o 
tragedii pana Saladine’a.


— Dobrej nocy — rzekł, żegnając się. — Niech pani nie zapomni zapytać ojca 
o czek. Przyjdę znów w ciągu dnia.


— Ach, to uprzejmie z pańskiej strony, że pan przyszedł — rzekła, podawszy 
mu rękę.


— Niech pani nie będzie smutna. Przyjdą szczęśliwe czasy bez ale.


— Mam nadzieję — rzekła.


Przyszło mu na myśl, że trzyma za długo jej dłoń w swoich rękach. Puścił 
ją spiesznie.


— Dobrej nocy — powtórzył i wybiegł szybko przez ogród.


W salonie Dana zastał ku swojemu zdumieniu siedzących naprzeciw siebie 
Minervę i Charliego Chana.


Gdy John wszedł, Chan wstał.


— Witam! — zawołał John. — Jak widzę, masz gościa.


— Gdzie ty podziewasz się tak długo? — zapytała Minerva.


— Hm... — John zawahał się.


— Mów spokojnie — oświadczyła Minerva — pan Chan wie o wszystkim.


— Niektóre sprawy nie są mi nieznane — rzekł skromnie Chan. — O pańskim 
pobycie u wdowy do­wie­działem się na­tych­miast, gdy zamknęły się tam za panem drzwi.


— Do diabła, jak to możliwe? — zawołał John.


— Bardzo proste — ciągnął dalej Chan. — Pani Compton była przyja­ciółką 
pana Dana Winter­slipa. Pan Leatherbee był rywalem. Oboje są od samego rana pod ścisłym nadzorem policji w Honolulu. Na 
widownię wstępuje pan. Donoszą mi o tym i lecę na wybrzeże.


— A więc czy pan wie o broszce?


— O, tak — rzekła Minerva.
— Wyznałam wszystko. Pan Chan wybaczył mi wspaniało­myślnie.


— Ale to nie jest łatwe — rzekł Chan. — Proszę mi wybaczyć. Wszystkie 
karty powinny być wyłożone na stół, gdy wzywa się policję.


— Właśnie chciałem połączyć się z panem tele­fonicznie, kiedy opuściłem 
willę pani Compton...


— Pan wybaczy, ale poproszę, aby pan zaczął od początku — zauważył Chan.


— Tak, naturalnie — uśmiechnął się John. — A więc dobrze. Pani Compton 
wprowadziła mnie do swojego pokoju. Kiedy wszedłem, Leatherbee przy­goto­wywał właśnie na stole koktajl...


W drzwiach pojawił się Haku.


— Do telefonu proszą pana Chana — doniósł.


Chan przeprosił i wyszedł.


— Zamierzam opowiedzieć mu wszystko — prze­strzegał John swoją ciotkę.


— Nie sprzeciwiam się temu — odparła. — Nie będę już nigdy miała tajemnic 
przed policją.


Po pewnej chwili Chan wrócił do salonu.


— Jak już wspomniałem — zaczął John — Leatherbee stał przy stole...


— Bardzo mi przykro — przerwał mu Chan — ale dalszy ciąg tej 
inte­resu­jącej rozmowy podano właśnie komisarzowi policji.


— Komisarzowi policji? — zawołał John.


— Dokładną relację. Zrobi mi pan zaszczyt, jeśli uda się pan tam ze mną. 
Leatherbee został areszto­wany na pokładzie
Niagary w chwili, gdy chciał odpłynąć do Australii. Panią Compton areszto­wano również, gdy chciała pożegnać się 
z wyspą.


— Przypuszczałem, że tak będzie.


— Jest jeszcze jedno, bardziej interesujące wydarzenie — dodał Chan. — W 
kieszeni Leatherbee znajdowała się kartka wydarta z księgi gości. Niech pan weźmie kapelusz. Na dworze czeka na mnie 
ford.
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W pokoju Halleta w głównej kwaterze zastali króla detektywów siedzącego 
przy biurku i wpatrzonego ponuro w dwoje opornych gości. Jeden z gości, pan Steve Leatherbee, odpowiadał na spojrzenie 
Halleta miną pełną mrukliwego oporu. Pani Arlene Compton, wielbi­cielka Broadwayu i automatów, ocierała łzy chusteczką.


— Witaj, Charlie! — powitał ich Hallet. — Ach, pan Winterslip, cieszę się 
bardzo, że pan zjawił się również. Jak już panu zapewne wiadomo, sprowa­dzili­śmy właśnie tego pana z Niagary. 
Ten oto papier zna­leźli­śmy w jego kieszeni.


I podał Chanowi pożółkłą kartkę wydartą z księgi gości Dana Winter­slipa. 
Charakter pisma był staro­modny, atrament silnie wyblakły. Napis był na­stępu­jący:


 


Na Wyspach Hawajskich jest wszystko doskonałe, ale naj­dosko­nalsza 
jest gościna, jakiej doznałem w tym domu.


Józef C. Gleason, 124 Little Bourke Street, Melbourne, Victoria.


 


— Zanim przesłucham tych ludzi — ciągnął dalej Hallet — chciałbym 
wiedzieć, co się stało z broszką.


John Quincy położył broszkę na biurku Halleta i oświadczył, że Dan 
Winterslip podarował ją pani Compton. Opo­wiedział następnie o znale­zieniu broszki na podłodze lanai.


— Kiedy ją znaleziono? — zapytał kapitan.


— Nastąpiło przykre nie­porozu­mienie — wmieszał się za­pobieg­liwie Chan. 
— Ale już za­łago­dzone. Pan Winterslip prze­słuchał już tę kobietę dzisiaj wieczorem.


— Czy tak? — Hallet zwrócił się gniewnie do Johna. — Kto właściwie 
prowadzi śledztwo?


— Hm — rzekł John. — Rodzina uważała za odpo­wiednie...


— Do kroćset diabłów z rodziną! — wybuchnął Hallet. — Ja prowadzę 
śledztwo! Ale mniejsza o to. Więc rozmawiał pan z tą kobietą. Co powie­działa panu?


— Przepraszam — wmieszała się pani Compton — cofam wszystko, co 
powie­działam temu blado­okiemu panu.


— A więc skłamała pani? — zapytał Hallet.


— Tak, naturalnie. Jakie miał prawo prze­słu­chiwać mnie? — Głos jej stał 
się uprzejmy. — Policji nie skła­mała­bym nigdy.


— Mimo to chciałbym wiedzieć, co pani nablagowała temu panu. I kłamstwa są 
czasami charak­terys­tyczne. A więc niech pan opowiada, panie Winterslip.


John Winterslip czuł się dotknięty. Po co wdał się w tę całą historię? Już 
chciał wstać i skłoniwszy się chłodno, opuścić pokój. Ale pomyślał, że nie może odejść tak bez­ceremo­nialnie.


Powtórzył więc to, co mu opowie­działa pani Compton.


Hallet się zaśmiał.


— No, tęgo pana nabrała! Ale teraz przyznaje się do kłamstwa. Kłamała 
pani, co?


Compton skinęła głową.


— W pewnej mierze. Dan opuścił mój pokój o wpół do dziesiątej – może nieco 
później. Ale ja od­prowa­dziłam go do jego mieszkania. Och, bardzo przyzwo­icie. Towa­rzyszył nam Steve.


— Ach, Steve. — Hallet spojrzał szyderczo na Leatherbee. — No, moja pani, 
teraz zaczniemy od początku. Ale szczera prawda!


— Przysięgam! — zapewniła pani Compton i zmusiła się do kuszącego 
uśmiechu. — Panu, panie kapitanie, nie powie­działa­bym kłamstwa. Pan sam to wie....


— Niechże już pani opowiada! — przerwał jej brutalnie Hallet.


— Właśnie zaczynam. A więc Dan przyszedł do mnie wczoraj wieczorem około 
godziny dziewiątej na małą pogawędkę i zastał tam pana Leatherbee. Był bardzo zazdrosny. Nie wiadomo dlaczego, bo ja i 
Steve jesteśmy tylko dobrymi przyja­ciółmi. Prawda Steve?


— Tylko towarzyszami, nic więcej — po­twierdził Steve.


— Ale nie wiadomo z jakiego powodu Dan użył naszej przyjaźni za pretekst i 
sprzeczka była gotowa. Usiłowałam mu wy­tłumaczyć, że Steve zatrzymał się tutaj tylko chwilowo w podróży do Australii, 
ale Dan nie chciał o tym słyszeć. Steve powiedział mu, że przegrał wszystkie pieniądze w brydża na parowcu, którym tutaj 
przypłynął. — Czy odjedzie pan, jeśli zapłacę panu kartę okrętową? — zapytał Dan, Steve się zgodził. Czy nie tak, 
Steve?


— Wszystko to czysta prawda — rzekł Steve. — Jest tak, jak ona mówi, 
kapitanie. Winterslip za­propo­nował mi pieniądze. Była to tylko pożyczka i zgodziłem się odpłynąć dzisiaj Niagarą. 
Powiedział, że ma małą sumkę w domu, w kasie, i zaprosił mnie i Arlene, abyśmy udali się do niego.


— Dokąd pan poszedł? — zapytał Hallet.


— Tak i zrobiliśmy — rzekła Arlene. — Dan otworzył kasę i wyjął paczkę 
banknotów. Odliczył tzrysta dolarów. Nie był nigdy w tak dobrym humorze. Potem dał pieniądze Steve’owi. Wówczas Steve 
zaczął się targować i zapytał, co będzie właściwie robił w Australii. Powiedział, że nie zna tam nikogo i zginie z 
głodu. Dan był początkowo zły, potem zaśmiał się i zbliżył się do księgi gości, wyrwał z niej kartkę i dał ją Steve’owi. 
— Niech pan pójdzie do niego i powie mu, że pan jest moim przyja­cielem. Może znajdzie panu jakieś zajęcie. Nazywa 
się Gleason.


— Wziąłem pieniądze i kartkę — ciągnął dalej Leatherbee — potem chcieliśmy 
odejść. Ale Winterslip powiedział, że musi pomówić jeszcze z Arlene. A więc odszedłem sam. Było to około godziny 
dziesiątej. Poszedłem do mojego hotelu w dzielnicy handlowej. Musiałem jeszcze spakować rzeczy.


— Do pańskiego hotelu? Czy może pan tego dowieść?


Leatherbee się zamyślił.


— Nie wiem dokładnie. Może portier przypomni sobie, kiedy przyszedłem do 
domu, chociaż nie żądałem mego klucza, bo miałem go w kieszeni. Ale w każdym razie nie widziałem więcej Winter­slipa. 
Byłem zupełnie gotów, aby odpłynąć Niagarą, i muszę przyznać, że pan pilnował mnie jak prawdziwy fachowiec.


— A gdy Leatherbee opuścił panią — zwrócił się Hallet do pani Compton — co 
było potem?


— Dan zaczął znów mówić o broszce — rzekła. — To mnie do­prowa­dziło do 
wściek­łości. A poza tym moje nerwy są stargane. Takie sprzeczki wy­prowa­dzają mnie z równowagi. Dan nalegał i nalegał. 
Więc oderwałam broszkę i rzuciłam mu ją. Potoczyła się gdzieś pod stół. Wówczas Dan powiedział, że mu to sprawia 
przykrość i przyrzekł podarować mi nową broszkę. Naj­piękniejszą, jaką można kupić. Wtedy po­godzili­śmy się znowu i o 
wpół do jedenastej ruszyłam do domu. Ostatnie jego słowa były, że nazajutrz mamy obejrzeć wszystkie sklepy jubilerskie.


— A więc opuściła pani Winter­slipa o godzinie dziesiątej

piętnaście i poszła pani sama do domu?


— Tak. I gdy go widziałam po raz ostatni, żył i był zdrów. Mogę przysiąc. 
Ach, Boże, żebym tak była dzisiaj wieczorem na Broadwayu!


Hallet zastanowił się przez chwilę.


— Dobrze, zbadamy to wszystko. Możecie teraz oboje odejść, nie będę was 
za­trzy­mywał. Ale musicie, aż do wy­jaśnienia sprawy, pozostać w Honolulu. Nie radzę wam próbować żadnych głupstw. 
Prze­konali­ście się dzisiaj wieczorem, jakie macie widoki ucieczki.


— O, to wszystko w porządku — odetchnęła z ulgą. — Nie mamy żadnego powodu 
robić inaczej. Prawda, Steve?


— Żadnego — potwierdził. I dodał swoim żartob­liwym tonem: — Jestem 
uoso­bieniem niewin­ności.


— Życzę dobrej nocy — rzekła pani Compton i odeszła wraz ze 
Stevern Leatherbee.


Hallet siedział i wpatrywał się w broszkę.


— Dość jasne wytłumaczenie sprawy — rzekł, spoj­rzawszy na Chana.


— Zupełnie jasne — mruknął Chan.


— O ile to jest prawda — rzekł Hallet i wzruszył ramionami. — No, 
przypuśćmy na razie, że to jest prawda. — Potem zwrócił się do Johna i rzekł surowym tonem: — Muszę panu zwrócić uwagę, 
panie Winterslip, że na przyszłość każdy dowód...


— Musi być natychmiast doręczony — przerwał mu John. — Właśnie dałem 
Chanowi gazetę, którą mój kuzyn czytał wieczorem owego dnia, gdy wysłał list do Rogera Winter­slipa.


Chan wyjął z kieszeni gazetę.


— Zapomniałem zupełnie o gazecie. Dziękuję za przy­pomnienie.


Zwrócił uwagę Halleta na oderwany róg.


— Niech pan zbada tę sprawę — rzekł Hallet.


— Jeszcze przed udaniem się na spoczynek — przyrzekł Chan. — Panie 
Winterslip jedziemy w tę samą stronę. Będzie mi bardzo przyjemnie, jeśli pan wsiądzie do mojego wozu.


Kiedy jechali przez opusto­szałe ulice, Chan mówił dalej:


— Wyrwana kartka, znaleziona na podłodze broszka. Obie te rzeczy 
do­prowa­dziły nas do zamknię­tego muru. Musimy szukać nowych dróg.


— Sądzi pan, że ci dwoje powie­dzieli prawdę? — zapytał John.


— Co do tego nie mogę wy­po­wiedzieć mego zdania — odparł Chan.


— Wie pan — rzekł John Quincy — to nie­potrzebne, aby mnie pan odwoził do 
Waikiki. Niech mnie pan wysadzi na King Street, pojadę potem tramwajem.


— Czy mogę złożyć panu pewną propo­zycję? — rzekł Chan. — Czy zgodziłby 
się pan pojechać ze mną do redakcji, a stamtąd dopiero nasze drogi rozeszłyby się?


John spojrzał na zegarek. Było dziesięć minut po jedenastej.


— Chętnie.


Chan skręcił w boczną ulicę.


— Redakcje, przepełnione w dzień, będą o tej porze spokojne.


Przyszli akurat w porę. Redakcja była otwarta, a w lokalu siedział jakiś 
starszy mężczyzna z zielonym ochra­niaczem nad oczyma i pisał na maszynie.


— Dobry wieczór, Charlie — zawołał.


— Witaj, Pete! Panie Winterslip, mam zaszczyt przed­stawić panu Pete’a 
Mayberry’ego. Od wielu lat myszkuje po wybrzeżu i wyławia z niego wszystkie nowiny.


Starszy pan wstał, zdjął zielony ochraniacz i pokazał przyjaźnie 
uśmiech­niętą twarz.


— Szukamy numeru waszej gazety z datą szesnastego czerwca bieżącego roku — 
ciągnął dalej Chan.


Mayberry się uśmiechnął.


— Niech pan szuka, Charlie, pan wie przecież, gdzie jest archiwum.


Chan ukłonił się i wyszedł.


— Czy pan jest tutaj po raz pierwszy? — zapytał dzien­nikarz.


John skinął głową.


— Właśnie przybyłem i zauważyłem, że to jest dość kłótliwe miasto.


— Ma pan słuszność — uśmiechnął się Mayberry. — Upłynęło już czter­dzieści 
sześć lat, jak przybyłem tutaj z Portsmouth w New Hampshire, aby odwiedzić krewnych. Od tego czasu jestem 
nie­przer­wanie zajęty w redakcji, przeważnie w dzielnicy portowej. To byłaby praca dla pana!


Chan powrócił z gazetą.


— Jestem nieskończenie wdzięczny — rzekł. — Pan jest bardzo uprzejmy.


— Znalazł pan co? — zapytał Mayberry.


Chan kiwnął przecząco głową:


— Dotychczas nie.


— Ale skoro pan coś odkryje, nie zapomni pan o mnie?


— To wykluczone — zapewnił Chan. — Dobrej nocy.


Opuścili redakcję i na propozycję Chana udali się do restauracji All 
American, gdzie Chan zamówił dwie filiżanki kawy. Kiedy czekali na nią, Chan rozpostarł na stole numer gazety i 
przyłożył starannie do podartej stronicy oderwany jej koniec. Jakiś czas studiował pilnie gazetę, ale w końcu potrząsnął 
głową.


— Nie mogę znaleźć nic — rzekł. I podsunął gazetę Johnowi. — Może pan coś 
znajdzie.


John Quincy wziął gazetę. Na jednej stronicy znajdował się anons jakiegoś 
japońskiego kupca, rekla­mują­cego materiały na koszule. Na drugiej znajdowała się część rozkładu rejsów. Przeczytał 
starannie wiadomość o przyjazdach i odjazdach. Ogłoszone były miejsca dla pięciu pasażerów na Wschód na okręcie 
Shinyc Maru, który odpływał w środę. Wilhelmina znajdowała się sześćset czter­dzieści mil na wschód od 
Makapuu Point. Statek Mary Jone od Treaty Ports...


John drgnął. Wzrok jego padł na krótką notatkę małym drukiem:


 


Wśród pasażerów, którzy przybędą tutaj na „Sonomie” z Australii w 
sobotę za tydzień, znajdują się pan i pani Thomas Macan Brade z Kalkuty...


 


John Quincy siedział i patrzył przez brudne szyby restauracji All 
American. Myśli jego wróciły na pokład Prezydenta Tylera. Przypomniał sobie chudego, starego misjonarza, 
który opo­wiedział mu historię o pięknym poranku na Apiang i o grobie pod palmą. Pan i pani Thomas Macan Brade. 
Znowu zadźwięczał w jego uszach głos misjonarza: — Bezlitosny drab, korsarz i awanturnik. Tom Brade, handlarz 
nie­wol­ników”.


Ale przecież Brade’a pochowano w długiej świerkowej skrzyni na Apiang!


Kelner przyniósł kawę. Chan nie wymówił ani słowa, ale obserwował uważnie 
Johna.


— Pan ma mi wiele do powiedzenia — odezwał się w końcu Chan.


John obejrzał się spiesznie. Zapomniał zupełnie o obecności Chana.


— Tak, Charlie — rzekł — mam istotnie wiele do opowie­dzenia.


I przy kawie w restauracji All American powtórzył Chanowi historię, 
którą opo­wiedział mu misjonarz Frank Upton na pokładzie Prezydenta Tylera.


Twarz Chana się rozjaśniła.


— Och — zawołał — teraz docieramy do czegoś. Brade, handlarz niewolników, 
kapitan okrętu Maid of Shiloh, na którym Dan Winterslip był pierwszym oficerem...


— Ale przecież Brade’a pochowano na Apiang? — rzekł John.


— Tak, naturalnie. Ale kto go widział, zapytuję uprzejmie. Czy to była 
otwarta skrzynia? Nie! — Oczy Chana błysnęły. — Niech pan sobie przypomni coś jeszcze! Kasetkę z dębowego drewna! 
Inicjały na niej brzmiały: T. M. B. To jest jeszcze tajemnica, ale już ruszamy się trochę.


— Istotnie, tak się wydaje — rzekł John.


— Oto, cośmy wybadali — mówił dalej Chan. — Dan Winterslip wypoczywa na 
lanai, czytając gazetę. Uwagę jego zwraca ta wiadomość. Zrywa się. Biegnie do portu, aby odesłać list z 
na­stępu­jącą prośbą: kasetka dębowa musi być wrzucona do morza. Dlaczego? — Chan sięgnął do kieszeni i wyjął z niej 
kartkę papieru wy­gląda­jącą jak rozkład rejsów. — Ubiegłej soboty miała zawinąć do portu Sonoma. Wśród pasażerów 
mieli się znajdować Thomas Brade i jego szanowna małżonka, oboje z Kalkuty. W tej gazecie zaś donoszą, że przybyli do 
portu, ale byli obecni, gdy okręt odpływał w dalszą podróż. W nocy z niedzieli na po­nie­działek za­mordo­wano w 
podstępny sposób pana Dana Winter­slipa.


— To znaczy, że Brade jest ważną osobis­tością, którą należy znaleźć — 
zauważył John Quincy.


— Tak. Ale nie należy się spieszyć. Teraz nie odpływają żadne parowce. 
Przed udaniem się na spoczynek zbadam hotele w dzielnicy handlowej, jutro Waikiki.


Na ulicy wskazał Ghan prze­jeżdża­jący tramwaj.


— To pański tramwaj. Musi pan wypocząć. Spotkamy się jutro. Gratuluję 
owocnego wieczoru.


John Quincy stał znowu w tramwaju zdążającym do Waikiki, wyjął fajkę, 
napełnił ją tytoniem i zapalił. Co za dzień. Od czasu wylądowania dzisiaj rano przeżył całą historię. Stał na wyspie 
pośrodku Oceanu Spokojnego w tramwaju. Za nim śpiewali brunatni chłopcy starą, me­lancho­lijną pieśń miłosną i księżyc 
rzucał światło na ciemno­czerwone pinie. A gdzieś na tej małej wyspie spał pod siatką przeciw moskitom człowiek 
nazwiskiem Thomas Macan Brade. A może nie spał i myślał o Danie Winter­slipie.
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Kufry w pokoju numer dziewiętnaście

 


Z wielkim trudem zbudził się John następnego ranka i wyjął spod poduszki 
zegarek. Pół do dziewiątej!


Na Boga, o dziewiątej musiał być w biurze! Szybka kąpiel, golenie, krótki 
wypoczynek przy śniadaniu, potem uda się szybko przez park na ulicę Schonn...


Podniósł się, usiadł na łóżku. Dlaczego znajduje się pod siatką moskitową? 
Co znaczy mała jaszczurka, która pięła się po siatce? Ach? Ach, prawda, Honolulu! Był na Wyspach Hawajskich i nigdy nie 
zdąży na dziewiątą do biura.


Od Bostonu dzieliło go pięć tysięcy mil.


Głuchy szum morza potwierdził jego odkrycie, a gdy zbliżył się do okna, 
zobaczył wspaniały ranek. Nowy dzień zapowiadał się inte­resu­jąco. Musiał zebrać się szybko, aby stwierdzić, co zaszło 
nowego.


Haku oznajmił mu, że jego ciotka i Barbara zjadły już śniadanie. Kiedy 
John skończył jeść, udał się na lanai. Stała tam Barbara i patrzyła na morze. Nowa Barbara, bez dawnej żywości i 
wesołości. Blada istota ze smutkiem w oczach. John objął ją ramieniem.


— Moja droga dziewczyno — rzekł. — Cóż ci mam powiedzieć?


— Powiedziałeś już wszystko bez słów — od­powie­działa. — Patrz, Johnie, 
to jest moje wybrzeże. Kiedy miałam ledwie pięć lat, płynęłam sama aż do pierwszej boi. On był taki dumny ze mnie!


— To wspaniałe miejsce, Barbaro.


— Wiedziałam, że odniesiesz takie wrażenie. Za parę dni popłyniemy razem 
aż do tej skały i pokażę ci, jak się jeździ na desce po falach. Ach, chciałabym, abyś czuł się tutaj szczęśliwy.


Potrząsnął głową.


— To jest niemożliwe — rzekł. — Z twego powodu. Ale z twego też powodu 
jestem zadowolony, że przy­jechałem tutaj.


Uścisnęła jego rękę.


— Chciałam właśnie zejść i usiąść nad morzem. Czy chcesz pójść ze mną?


Bambusowa zasłona rozchyliła się i Minerva podeszła do nich.


— No, Johnie — rzekła żartob­liwie — to jest odpo­wiednia pora wstawania. 
Jeśli chcesz zabrać mnie stąd, musisz się sam stać Hawaj­czykiem.


Uśmiechnął się.


— Właśnie zaczynam się akli­maty­zować. Przyjdę za parę minut, Barbaro — 
dodał i otworzył jej drzwi.


— Czekałam na ciebie do wpół do dwunastej — odezwała się Minerva, gdy 
Barbara wyszła. — Ale, ponieważ po­przedniej nocy nie spałam, nie mogłam dłużej czekać. Nie taję, że jestem 
nie­słychanie ciekawa, co się działo na policji.


Powtórzył jej historię opo­wie­dzianą przez panią Compton i pana 
Leatherbee.


— Szkoda, że mnie tam nie było — rzekła Minerva. — Rozumna kobieta 
podejdzie każdego mężczyznę. Prawdo­podobnie same kłamstwa.


— Możliwe — przyznał John. — Ale posłuchaj dalej. Potem ja i Chan 
badaliśmy sprawę gazety. Do­prowa­dziło nas to do nie­ocze­kiwa­nego odkrycia.


— Tak myślałam. Na czym ono polega?


— Na parowcu poznałem pewnego misjonarza.


I powtórzył jej opowiadanie misjonarza Franka Uptona o owym poranku na 
Apiang i dodał, że w Honolulu przebywa obecnie człowiek nazwiskiem Thomas Macan Brade.


Minerva milczała przez chwilę. W końcu rzekła:


— Tak, a więc Dan był handlarzem nie­wol­ników. Nie­samo­wite! A taki 
wesoły człowiek! Ale nauczyłam się już w życiu, że im wspa­nialszy uśmiech, tym ciem­niejsza przeszłość. To będzie ładny 
artykuł w bos­tońskich dzień­nikach, Johnie.


— Nie dowiedzą się o tym nigdy — zaprzeczył John.


— Jeśli się nie mylisz. Dla pos­poli­tego morderstwa gonią dzienniki na 
drugi koniec świata.


John spojrzał na zegarek.


— Może powinienem się udać do ko­misa­riatu. Czy jest coś nowego w rannych 
dzień­nikach?


— Dość nieokreślony wywiad z Halletem. Policja odkryła ważne ślady i 
przyrzeka wkrótce ujawnić wyniki. Stary nonsens, który powtarza się zawsze po mor­derstwie.


John się zaśmiał.


— A więc czytasz sama podobne notatki dzienni­karskie, chociaż je 
zwalczasz.


— Naturalnie — odparła po­draż­niona ciotka. — Moje życie nie obfituje w 
emocje.


Wszedł Haku i oznajmił, że proszą pana Johna Quincy’ego do telefonu. Kiedy 
John powrócił na lanai, miał poważną minę.


— To Charlie. Zaczyna się robota. Wyśledzili panią i pana Brade’a w hotelu 
Reef and Palm i mam spotkać się tam za pięt­naście minut z Charliem.


— Hotel Reef and Palm? — powtórzyła Minerva. — Widzisz, wszystkie 
ślady prowadzą znów do Egana. Założę się, że on jest sprawcą.


— Nie zakładaj się, bo przegrasz — rzekł John. — I proszę cię, powiedz 
Barbarze, że nie mogę do niej, niestety, przyjść.


Minerva skinęła głową.


— Idź już, zazdroszczę ci. Po raz pierwszy w życiu chciałabym być 
mężczyzną.


John Quincy zbliżył się do hotelu
Reef and Palm od strony wybrzeża. Kilku znużonych turystów wylegiwało się na piasku. W porcie wyrzucał kłęby 
czarnego dymu jakiś parowiec.


John minął dom Arlene Compton i wszedł do hotelu Reef and Palm. W 
pobliżu jakaś starsza Angielka siedziała na krzesełku polowym i malowała krajobraz.


Chana nie było jeszcze w hotelu, a portier zawiadomił Johna, że Carlota 
poszła do miasta. Zapewne na rozmowę ze swoim ojcem. Spodziewał się, że czek Dana Winter­slipa zwróci Eganowi wolność. 
Według jego zdania trzymano Egana w areszcie pod bardzo nie­zręcznym pretekstem.


Usiadł po tej stronie lanai, z której widać było zarówno ulicę 
wiodącą do hotelu jak nie­spokojne wody Oceanu Spokojnego. Niedaleko od miejsca, w którym John siedział, kręcił się po 
wybrzeżu mężczyzna w ciemno­czerwonym kostiumie kąpielowym. John się zaśmiał. Był to Saladine, sam ze swoją tragedią. 
Mały czło­wieczek szukał pilnie w wodzie, która go ograbiła, ciągle w nadziei, że fale wrócą mu swoją zdobycz.


Upłynęło może piętnaście lub dwa­dzieścia minut, w końcu John Quincy 
usłyszał głosy w ogrodzie. Zobaczył Halleta i Chana zdąża­jących do hotelu i wstał, by powitać ich u drzwi frontowych.


— Wspaniały ranek — rzekł Chan. — Przyjemny dzień, aby wejść na nową 
drogę, wiodącą nieomylnie do ważnego odkrycia.


John Quincy odprowadził obu do japoń­skiego portiera, który zmierzył ich z 
mrukliwą niechęcią. Nie zapomniał o wyda­rzeniach ubiegłego dnia. Musiano wydobyć od niego zeznania kawałkami. Tak, pan 
i pani Bracie zajechali tutaj. Przybyli ubiegłej soboty parowcem Sonoma. Pana Brade’a nie ma chwilowo w domu. 
Pani Brade znajduje się na wybrzeżu i maluje piękne obrazy.


— Dobrze — zakończył Hallet. — Zanim przesłucham tych ludzi, muszę 
zobaczyć ich pokoje. Niech pan nas tam zaprowadzi.


Japończyk wahał się początkowo. Potem jednak zdecydował się z wyrazem 
obrażonej godności i po­prowadził ich długim korytarzem na tym samym piętrze co biuro i otworzył drzwi pokoju numer 
dziewięt­naście, ostatniego pokoju po prawej stronie. Hallet wszedł i zbliżył się do okna.


— Halo, niech pan poczeka chwilkę — zawołał do portiera. Wskazał na 
starszą panią malującą na wybrzeżu. — Czy to nie jest pani Brade?


— Tak — syknął Japończyk.


— Dobrze, może pan odejść — rzekł Hallet. Japończyk znikł. — Panie 
Winterslip, niech pan będzie tak uprzejmy i zajmie miejsce przy oknie, aby uważać na tę damę. Jeśliby zamierzała wrócić 
tutaj, proszę mi dać znać.


W pokoju znajdowało się mnóstwo kufrów, an­gielskich kufrów, jak zwykle 
wielkiej objętości. John Quincy spostrzegł kufer-szafę, dwie torby podróżne ogromnych rozmiarów i jeden mniejszy kufer. 
Wszystkie miały nalepki parowca Sonoma.


Hallet i Chan mieli w takich rzeczach wprawę. Szybko i składnie, ale nie 
od­nalazłszy niczego, prze­szukali kufer-szafę Brade’a. Potem zwrócił kapitan swoją uwagę na mały kuferek toaletowy. Z 
wielkim za­dowo­leniem wyjął z niego paczkę listów i zasiadł z nimi przy stole. John Quincy był oburzony. Czytać 
ko­respon­dencję obcych ludzi – to wydawało mu się nie­odpo­wiednie.


Ale Hallet zrobił to. Po chwili rzekł:


— Zdaje się, że był w an­gielskiej służbie cywilnej w Kalkucie, ale nie 
wziął świadectwa odejścia. Mam tutaj list od jego prze­łożo­nego w Londynie, który wspomina o 
trzydziesto­sześcio­letniej służbie Brade’a i żałuje, że go traci. — Hallet wziął do ręki długi list. Nagle twarz jego 
się rozjaśniła. — Ach, to już lepiej!


Podał ten list Chanowi, który przeczytał go i zawołał:


— To niezwykle interesu­jące! — Polem wręczył list Johnowi.


Pismo pochodziło sprzed kilku miesięcy i było adresowane do Brade’a w 
Kalkucie:


 


Szanowny Panie!


W odpowiedzi na pański list z dnia 6 bm. mam zaszczyt donieść, że pan 
Winterslip żyje i mieszka w tym mieście. Adres jego: 3917 Kalia Road, Waikiki, Honolulu.


 


List podpisany był przez angiel­skiego konsula w Honolulu. John zwrócił 
list Halletowi, który schował go do kieszeni. Jedno­cześnie Chan, który prze­szukiwał jeden z wielkich kufrów, wydał 
okrzyk za­dowo­lenia.


— Co tam, Charlie? — zapytał Hallet.


Chan postawił na stole przed swoim prze­łożonym małą blaszaną puszkę i 
otworzył ją. Wewnątrz były papierosy.


— Marka korsyka — oznajmił za­dowolony.


— Świetnie — rzekł Hallet.


Prowadzili dalej poszukiwania, gdy John siedział przy oknie. Po pewnym 
czasie zjawiła się na dworze Carlota Egan. Udała się powoli do krzesła w lanai i usiadła. Przez chwilę patrzyła w 
morze, potem zaczęła płakać.


John odwrócił się bezsilny. Wydawało mu się, że w tym rzekomym raju jest 
zbyt wiele trosk. Znał tylko dwie dziewczyny, a obie ciągle płakały i nie bez powodu.


— Pozwolą panowie, że wyjdę — rzekł.


Hallet i Chan, zajęci swoimi po­szukiwa­niami, nie od­powie­dzieli. 
Przelazł więc przez okno i wszedł na lanai. Dziewczyna, widząc go zbli­żają­cego się, podniosła głowę.


— Ach, myślałam, że jestem sama — rzekła.


— Czy wolałaby pani? — zapytał. — Ale może to ulży pani, jeśli mi pani 
opowie, co się stało. Czy mówiła pani z ojcem o czeku?


Skinęła głową.


— Tak, pokazałam mu go. I jak pan sądzi, co zrobił? Wyrwał mi go z ręki i 
podarł w strzępy. Oddał mi podarte kawałki, abym je wyrzuciła, i zabronił mi mówić o tym komu­kolwiek.


— Nie rozumiem tego — rzekł John.


— I ja również. Był po prostu wściekły – nie poznałam go. A gdy mu 
powie­działam, że pan już wie o tym, wpadł znowu w gniew.


— Niech pani polega na mnie, nie powiem o tym nikomu.


— Wiem o tym, ale ojciec nie był pewny pana. Biedny papa! Przeżywa 
straszne czasy. Nie dają mu chwili spokoju, ciągle nalegają, aby wyznał prawdę. Ale nikt go do tego nie nakłoni.


Zaczęła płakać.


— No nie, no nie, nie trzeba — uspokajał ją. — To nie ma sensu.


Otarła łzy.


— Tak, nie mam nawet na to czasu. Muszę iść do hotelu, za­troszczyć się o 
obiad.


Wstała i John odprowadził ją do balkonu.


— Gdybym był panią, nie martwiłbym się. Policja jest od dzisiej­szego rana 
na nowym tropie.


— Naprawdę? — zapytała.


— Tak. W hotelu pani jest człowiek nazwiskiem Brade? Pani go zapewne zna.


Kiwnęła przecząco głową.


— Nie. Nie znam go.


— Co? Przecież mieszka tutaj jako gość.


— Mieszkał, ale go już nie ma.


— Niech się pani chwilkę zatrzyma. To jest inte­resu­jące. A więc powiada 
pani, że Brade odjechał?


— Tak. Jak mi doniósł portier, pan i pani Brade przybyli ubiegłej 
niedzieli, ale we wtorek rano, zanim przyjechał mój parowiec, pan Brade zniknął i nie zjawił się odtąd więcej.


— Pan Brade jest coraz bardziej podejrzany — rzekł John. — Właśnie w tej 
chwili są w jego pokoju Chan i Hallet i wydobyli kilka ob­ciąża­jących dowodów. Będzie dobrze, jeśli pani uda się tam i 
doniesie Halletowi, co mi pani powie­działa.


Weszli bocznymi drzwiami do westybulu. W tej samej chwili głównym wejściem 
wszedł jakiś smukły młody Hawajczyk. W postaci jego było coś, co zwróciło nań uwagę Johna, który przystanął. 
Jedno­cześnie przesunęła się obok niego postać w ciemno­czerwonym kostiumie kąpielowym i pan Saladine zbliżył się do 
portiera. Carlota Egan udała się korytarzem do pokoju numer dziewięt­naście, ale John pozostał w hallu.


Młody Hawajczyk zbliżył się niepewnie do portiera.


— Przepraszam bardzo — rzekł — chciałbym się widzieć z panem Brade’emm.


— Pana Brade’a nie ma — odparł Japończyk.


— To zaczekam, aż przyjdzie.


— Nie, proszę pana. To szkoda — rzekł portier. — Pana Brade’a nie ma 
obecnie w Honolulu.


Wiadomość ta przeraziła młodzieńca.


— Pani Brade jest na wybrzeżu — dodał Japończyk.


— Ach, w takim razie Brade wróci — rzekł młody człowiek. — Przyjdę jeszcze 
raz.


Odwrócił się i szybko wyszedł. Portier zwrócił się do pana Saladine’a 
stojącego obok pudełka z cygarami.


— Czym mogę służyć, sir?


— Papierosy — rzekł ograbiony pan Saladine.


Japończyk znał widocznie żądaną markę i podał mu pudełko.


— Niech pan wpisze do mego rachunku — rzekł pan Saladine.


Patrzył przez chwilę za Hawaj­czykiem, który znikł właśnie w drzwiach 
frontowych. Kiedy się odwrócił, wzrok jego spotkał się ze wzrokiem Johna. Odwrócił szybko oczy i opuścił hotel.


Hallet, Chan i Carlota weszli z korytarza:


— Tak, panie Winterslip — rzekł Hallet — ptaszek nam uciekł.


— Wiedziałem o tym — odparł John Quincy.


— Ale wywąchamy go — ciągnął dalej Hallet. — Każę przeszukać wyspy. Ale 
najpierw pragnę pomówić z jego żoną. — Zwrócił się do Carloty: — Niech ją pani sprowadzi.


Carlota posłała po nią portiera, który pobiegł.


— Był tu zresztą ktoś, kto zapytywał o Brade’a — oświadczył John.


— Naprawdę?


Hallet był zaciekawiony.


— Młody Hawajczyk, około dwudziestu lat. Wysoki i smukły. Jeżeli wyjdzie 
pan prędko, może go pan jeszcze zobaczyć.


Hallet wybiegł i rozejrzał się w ogrodzie. Po chwili wrócił i rzekł:


— Znam go. Czy powiedział, że wróci.


— Tak.


Hallet się zamyślił.


— Zmieniłem zamiar — rzekł. — Nie będę mówił z panią Brade. Lepiej będzie, 
jeśli chwilowo nie będzie wiedziała, że szukamy jej męża. Polegam na pani i proszę, aby pani załatwiła to z portierem — 
rzekł, zwróciwszy się do Carloty. Skinęła głową. — Szczęście, żeśmy w pokoju numer dziewięt­naście po­zosta­wili 
wszystko w porządku. Jeśli nie spostrzeże braku listów i papierosów, nie domyśli się niczego. A teraz, panno Egan, 
chcemy udać się do pokoju pani ojca i zostawić drzwi otwarte. Skoro zjawi się pani Brade, proszę zapytać ją, dlaczego 
jej mąż jest nieobecny. Niech się pani stara wydobyć z niej jak najwięcej. Ja będę uważał.


— Rozumiem — rzekła dziewczyna.


Hallet, Chan i John Quincy weszli do pokoju Egana.


— Czy znalazł pan coś jeszcze w pokoju — zapytał Chana John.


Chan kiwnął przecząco głową.


— I bez tego los sprzyjał nam. Znaleźliśmy dosyć.


— Pst! — ostrzegł Hallet.


— Pani Brade, właśnie był tu jakiś młody człowiek, który zapytywał o pani 
męża — usłyszeli głos Carloty.


— Naprawdę? — Wymowa pani Brade była wybitnie angielska.


— Chciał wiedzieć, gdzie może znaleźć pana Brade’a. Nie mogliśmy udzielić 
mu żadnej informacji.


— Tak, naturalnie.


— Czy mąż pani opuścił miasto?


— Przypuszczalnie.


— Ale wie pani zapewne, kiedy zamierza wrócić?


— Nie wiem. Czy przyszła już poczta?


— Jeszcze nie. Oczekujemy jej około pierwszej.

— Dziękuję.


Trzej podsłuchujący panowie opuścili biuro Egana.


— Obawiam się, że nie miałam szczęścia — rzekła dziewczyna.


— Nie, doskonale — odparł Hallet — nie spodzie­wałem się również tego. — 
Potem zwrócił się do portiera: — Niech pan posłucha. Jak mi powie­dziano przed kilkoma minutami, dowiadywał się ktoś o 
Brade’a. Sądzę, że to był Dick Kaohla, co?


— Tak — odparł portier.


— Czy odwiedzał już tutaj pana Brade’a?


— Tak. W niedzielę wieczorem. Pan Brade i on rozmawiali ze sobą długo na 
wybrzeżu.


Hallet skinął gniewnie głową.


— A więc teraz w drogę, Charlie. Gdziekolwiek się ten Brade znajduje, 
musimy go znaleźć.


Wmieszał się John.


— Przepraszam kapitanie, ale kto to jest ten Dick Kaohla?


— Ojciec Kaohli umarł już – był zaufanym służącym Dana Winter­slipa. Młody 
Kaohla jest nicponiem. Ach, prawda, jest on wnukiem kobiety, która mieszka jeszcze w waszym domu. Nazywa się Kamaikui – 
prawda?
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Co niósł Kaohla?

 


Następne dnie upłynęły tak szybko, że John Quincy ledwo spostrzegł, kiedy 
minęły. Dan Winterslip spał już pod królew­skimi palmami wyspy, na której przyszedł na świat. Słońce i księżyc 
rzucały jasne promienie na miejsce jego spoczynku, ale ci, którzy szukali osoby, z którą rozmawiał owego po­nie­działku 
na lanai, ciągle jeszcze błądzili w ciem­nościach.


Hallet dotrzymał słowa: przeszukał wszystkie zakamarki wyspy, ale nie 
znalazł nigdzie Brade’a.
Okręty zawijały do portu, ale żadna lista pasażerska nie zawierała nazwiska Thomasa Macana Brade’a. 
Emisa­riusze Halleta roz­szerzyli swoje po­szuki­wania aż do naj­dalszych osiedlisk, do tak zwanych wsi, będących w 
rzeczy­wistości tylko grupami japońskich chałup nad samotnymi zatokami. Wszystkie wyniki były daremne.


John Quincy spędzał leniwie dnie. Teraz poznał urok morza w Waikiki. 
Odczuł jego gorące objęcia. Boston stał się dawno prze­brzmiałym opowia­daniem. State Street i Beacon Street były 
wspomnie­niami z dawnego, minionego życia. Teraz rozumiał wahania swojej ciotki wzbrania­jącej się opuścić to przyjazne 
wybrzeże.


W piątek po południu zastała go Minerva czytającego na lanai 
książkę.


— Czy widziałeś w ostatnim czasie Chana? — zapytała.


— Rozmawiałem z nim dziś rano. Ci ludzie robią, co mogą, aby znaleźć 
Brade’a.


Minerva się skrzywiła.


— Ech, to, co robią, nie jest najlepsze — rzekła. — Chciałabym, aby sprawą 
zajęło się kilku detektywów z Bostonu.


— Pozwól im tylko działać — odparł John.


— Mieli trzy dni — rzekła Minerva. — Chyba dosyć! Brade nie opuścił wyspy 
Oahu, to jest pewne. Wezmę tę sprawę w swoje ręce i znajdę roz­wiązanie.


John Quincy się zaśmiał.


— No, spodziewam się, że ci się to uda.


— Czy nie wskazałam im dwu naj­lepszych śladów. Gdyby mieli oczy otwarte 
jak ja...


— Oczy Charliego Chana są otwarte — odparł John.


— Sądzisz? A mnie się wydaje, że są wiecznie zaspane.


Na lanai zjawiła się Barbara, ubrana do wyjazdu. Oczy jej były 
mniej smutne. Policzki były znów lekko za­różo­wione.


— Co czytasz, Johnny? — zapytała.


— Miasto za Złotą Bramą — odparł.


— Ach tak? Jeśli cię to interesuje, papa posiada całą bibliotekę o San 
Francisco. Miałam przeczytać jedną z nich, ale nie zdołałam.


— To szkoda — rzekł John. — Ja skończyłem dzisiaj jedną. Od czasu mego 
przybycia prze­czytałem pięć książek o San Francisco.


Minerva spojrzała nań zdumiona.


— Po co?


— Hm, mam zamiłowanie do tego miasta. Nie wiem, wydaje mi się, że tam 
można pięknie żyć.


Minerva uśmiechnęła się złośliwie.


— I ciebie posyłają, abyś mnie zabrał ze sobą do Bostonu?


— Och, Boston jest nie­zrównany — oświadczył spiesznie John. — Jest to 
główna kwatera Winter­slipów. Ale nie zdołał on nigdy po­wstrzymać Winter­slipów od włóczęgi po świecie. Wiesz, kiedy 
zawinąłem do portu w San Francisco, doznałem dziwnego uczucia.


I opowiedział jej swoje wrażenie.


— Ale przypomniałem sobie, że mam napisać list — rzekł. Wstał i opuścił 
lanai.


— Czy on istotnie ma zamiar opuścić Boston? — zapytała Barbara.


Minerva potrząsnęła przecząco głową.


— To tylko chwilowy szal — rzekła. — Cieszę się, że przeżył chociaż raz to 
uczucie. Będzie w przy­szłości odczuwał bardziej po ludzku. Ale opuszczać Boston! Tego nie zrobi za nic w świecie!


Ale na górze, w swoim pokoju, John nadal tkwił w swoim szale. Nie skończył 
owego listu do Agathy Parker, teraz rzucił się doń z zapałem. Tematem było San Francisco, które opisał żywymi barwami. 
Nieraz myślał o tym, czy ze­chciała­by tam zamieszkać. Naturalnie, była to tylko propozycja! Ale gdy zalepiał kopertę, 
wyobrażał sobie wąską, pa­trycju­szowską twarz Agathy i zapał jego zgasł. Szare jej oczy były zimne, inne niż Barbary, 
zupełnie inne niż Carloty Marii Egan.


Na sobotę John Quincy umówił się z Harrym Jennisonem na partię golfa. 
Pojechał samochodem Barbary do doliny Nuuanu. Tymczasem otwarto testament Dana Winter­slipa. Wszystko, co Dan posiadał, należało teraz do Barbary.


Jennison ubrany na biało oczekiwał go już na werandzie. Ucieszył się 
przybyciem Johna i zaraz rozpoczęli partię golfa, która na długo utkwiła w pamięci Johna. Jeszcze nigdy nie grał wśród 
tak pięknej natury.


W drodze powrotnej Jennison skierował rozmowę na sprawę za­mordo­wania 
Dana Winter­slipa. Inte­reso­wało Johna Quincy’ego, w jaki sposób adwokat będzie osądzał różne dowody.


— Jestem dość dobrze obznajmiony z tokiem śledztwa — rzekł Jennison. — 
Naj­bardziej podejrzany wydaje mi się jeszcze Egan.


— A co pan sądzi o Leatherbee i pani Compton.


— Nie byłem wprawdzie obecny, gdy opowiadali swoją historię — odparł 
Jennison — ale Hallet twierdzi, że opowia­danie ich jest zupełnie jasne. Jest to wprost nie­prawdo­podobne, aby 
Leatherbee był tak głupi i miał przy sobie kartkę wyrwaną z księgi gości, gdyby miał coś wspólnego z mor­derstwem.


— Ale jeszcze jest Brade — odparł John.


— Tak. Brade komplikuje sprawę. Ale nawet jeśli go znajdą, wynik będzie 
negatywny.


— Pan wie przecież, że wnuk Kamaikui ma jakieś konszachty z Brade’em.


— Tak, słyszałem o tym. Ale niech pan pamięta o moich słowach. Wszystkie 
owe ślady prowadzą wciąż do Jima Egana.


— Co pan ma przeciw Eganowi? — badał John, prze­kręciwszy szybko 
kierownicę, aby wyminąć nad­jeżdża­jący wóz.


— Przeciw Eganowi nie mam nic — odparł Jennison — ale nie mogę zapomnieć 
wyrazu twarzy Dana Winter­slipa, gdy mi wówczas oświadczył, że boi się tego człowieka. A niech pan nie zapomina również 
o niedopałku papierosa. Naj­ważniejsze jednak wydaje mi się milczenie Egana w sprawie jego interesu z Winter­slipem. 
Ludzie podejrzani o morderstwo mówią wszystko, co może ich odciążyć.


Jechali w milczeniu aż do śród­mieścia.


— Hallet opowiadał mi, że pan bawi się również w detektywa — uśmiechnął 
się Jennison.


— Próbowałem, ale jestem partaczem — wyznał John. — Wszystkie moje wysiłki 
zwracają się w tej chwili w kierunku od­nale­zienia owego zegarka, który ciotka Minerva widziała na ręce mordercy. 
Gdzie­kolwiek zobaczę zegarek na ręce, zbliżam się i oglądam go. Ale niczego jeszcze nie znalazłem.


— Wytrwać! — rzekł z naciskiem Jennison. — To jest cała tajemnica dobrego 
detektywa.


Adwokat zaproszony był do Waikiki na obiad. Na jego życzenie John zawiózł 
go najpierw do biura, gdzie miał podpisać kilka dokumentów, a następnie pojechał z nim na wybrzeże. Barbara zjawiła się 
w białej sukni. Była milcząca i piękna. Ale pod wrażeniem niedawnych wypadków obiad był dość ożywiony.


Kawę podano na lanai. Po chwili Jennison wstał i zbliżył się do 
krzesła Barbary.


— Chcemy wam coś oznajmić — rzekł. — Czy tak, najdroższa? — dodał, 
spojrzawszy na Barbarę. Barbara skinęła głową.


— Wasza kuzynka i ja kochamy się od dawna i zamierzamy pobrać się wkrótce, za tydzień lub...


— Och, Harry, nie za tydzień — szepnęła Barbara.


— Jak sobie życzysz. Ale możliwie prędko.


— Tak, jak najprędzej.


— A potem opuścimy na jakiś czas Honolulu — ciągnął dalej Jennison. — To 
zupełnie jasne, że Barbara nie może chwilowo pozostać tutaj wobec tylu wspomnień. Zrozumieją to chyba państwo. 
Upoważniła mnie do sprzedaży domu.


— Ależ Harry — sprzeciwiła się Barbara. — To brzmi nie­gościnnie. Jakże 
można mówić gościom, że dom będzie sprzedany i że chcesz wyjeżdżać!


— Ale to bagatela, drogie dziecko — rzekła ciotka Minerva. —John i 
ja rozumiemy cię doskonale. Uważam twój zamiar wyjazdu są bardzo rozsądny.


Minerva pochyliła się nad Barbarą i pocałowała ją.


— Gdyby twoja matka była tutaj, nie mogłaby ci bardziej życzyć szczęścia 
niż ja.


Barbara zerwała się i uścisnęła ciotkę. John uścisnął Jennisonowi rękę.


— Ma pan niewyobrażalne szczęście.


— Jestem o tym przekonany — odparł Jennison.


John zbliżył się do Barbary.


— Wszystkiego najlepszego — rzekł.


Skinęła głową, ale nie od­powie­działa. Ujrzał w jej oczach łzy.


Minerva odeszła wkrótce do swojego pokoju, a John udał się na 
wybrzeże. Blady księżyc wędrował wysoko między lśniącymi gwiazdami, palmy kokosowe tchnęły poezją.


— Barbara — pomyślał — pochodziła z rodziny Winter­slipów, ale nie była 
prze­znaczona dla niego. Dlaczego jednak czuł dotkliwy ból w sercu? Wybrała i wybór jej był odpowiedni. Cóż go więc tak 
dotknęło?


Spostrzegł, że szedł powoli w kierunku hotelu Reef and Palm. 
Pogadanka z Carlotą Egan? Ale dlaczego pragnął rozmawiać z tą dziewczyną, której za­patry­wania były tak różne od jego 
świata?


Carlota Egan siedziała w pustym hotelu Reef and Palm, za biurkiem, 
ze zmarsz­czkami troski na czole.


— Przychodzi pan właśnie w momencie psycho­logicznym — zawołała i 
uśmiech­nęła się. — Staczam straszliwą walkę.


— Arytmetyka? — zapytał John Quincy.


— Skomplikowana historia. Piszę właśnie rachunek dla pana Brade’a.


— Czy mogę pani pomóc?


Spojrzała na niego i miał ochotę wyrzucić cały jej rachunek na wybrzeże.


— Pan Brade jest nieobecny od wtorku rano, a my nie obciążamy 
nie­obec­ności trwającej dłużej niż trzy dni. Tak. Może pan to obliczy, bo ja nie mogę.


John chwycił za ołówek. Ktoś wszedł przez frontowe drzwi hotelu. John 
spojrzał i poznał młodego Hawajczyka, Dicka Kaohlę. Niósł w ręce pokaźny przedmiot owinięty w papier gazetowy.


— Czy pan Brade jest teraz w domu? — zapytał.


Carlota Kgan potrząsnęła przecząco głową.


— Nie, jeszcze nie wrócił.


— Zaczekam — odparł młody człowiek.


— Ależ nie wiemy, gdzie on jest ani kiedy wróci do domu — oświad­czyła mu 
Carlota.


— Będzie tutaj wkrótce — rzekł Hawajczyk. — Czekam na lanai.


I znikł ze swoim pakunkiem w bocznych drzwiach. John Quincy i Carlota 
spojrzeli na siebie.


— Brade będzie wkrótce tutaj! — odezwał się John. — Niech pani zajrzy do 
lanai i zobaczy, gdzie jest Kaohla.


Dziewczyna spełniła skwapliwie jego życzenie. Za chwilę wróciła.


— Usiadł na samym końcu werandy.


— Nie słyszy nas?


— Nie. Pan chce tele­fonować?


Ale John stał już w budce tele­fonicznej. Odezwał się głos Charliego 
Chana:


— Gratuluję. Pan jest doskonałym detektywem. Zaraz tam będę.


John powrócił uśmiechnięty.


— Charlie pędzi do nas swoim fordem. Wszystko wskazuje na to, jak gdybyśmy 
mieli teraz osiągnąć cel. A teraz wróćmy do rachunku. Utrzymanie i pokój pani Brade obliczam na szesnaście dolarów, 
rachunek pana Brade’a – tydzień pokoju, a utrzymania mniej o cztery dni – czyni razem dziewięć dolarów i dwa­dzieścia 
dwa centy.


— Jakże mam panu po­dzię­kować! — zawołała dziewczyna.

— Jeśli opowie mi pani znowu coś o swoim dzieciństwie tutaj, na tym wybrzeżu. — Cień przesunął się przez jej twarz. — 
Ach, obawiam się, że sprawiłem pani przykrość.


— Nie. — Potrząsnęła przecząco głową. — Nigdy jeszcze nie byłam zbytnio 
szczęśliwa. Raz tylko owego dnia na promie. Miałam wówczas uczucie, że znajduję się przez chwilę poza życiem.


— Przypominam sobie doskonale, jak śmiała się pani z mojego cylindra.


— Ach, to mi pan chyba wybaczył?


— Głupstwo. Cieszę się, że to pobudziło panią do śmiechu.

Jej wielkie oczy patrzyły w przyszłość i John Quincy czuł głęboką litość. Wąska, opalona ręka dziewczyny spoczywała na 
stole. John Quincy położył na nią swoją dłoń.


— Niech pani nie będzie smutna — prosił. — Jest tak cudowny wieczór.


Nagle cofnęła swoją rękę.


— Do pokoju podano siedem butelek wody selcerskiej. Każda po trzy­dzieści pięć centów...


— Co? Ach, tak, rachunek Brade’a. To jest o dwa dolary czter­dzieści pięć 
centów więcej.


Uśmiechnął się.


— Nie powinniśmy również zapominać o kufrach i innych rzeczach. Trzy 
dolary za do­star­czenie ich do hotelu.


— Ho! Czy to nie za drogo? No, wpiszemy to do rachunku. Czy nie 
powie­działem pani, że całe to piękno przyrody wycisnęło swoje piętno na obliczu pani? Wśród takiego otoczenia...


— Pani Brade kazała sobie trzy razy podać posiłki do pokoju, to wynosi 
siedem­dziesiąt pięć centów.


— Rozrzutna dama! Brade będzie miał z nią prawdziwy kłopot, skoro wróci. 
Dobrze, już zapisałem. Co więcej?


— Bielizna — siedem­dziesiąt dziewięć centów.


— Jeśli zliczę razem, wyniesie to trzy­dzieści trzy dolary i 
sześć­dziesiąt dziewięć centów. Zaokrą­glimy tę sumę na trzy­dzieści cztery dolary.


Pani Brade weszła powoli do westybulu.


— Czy przyszła do mnie jakaś wiadomość? — zapytała.


— Nie, pani Brade — od­powie­działa dziewczyna i podała jej papier. — 
Rachunek pani.


— Dziękuję. Pan Brade wyrówna natychmiast po powrocie.


— Kiedy go się pani spodziewa?


— Doprawdy nie wiem.


I Angielka udała się korytarzem do pokoju numer dziewięt­naście.


— Jak zwykle dowiedzieliśmy się niewiele — zaśmiał się John. — Ale jest 
właśnie Charlie.


Wszedł Chan w towarzystwie drugiego policjanta, również po cywilnemu. 
Skinął głową na swego towarzysza.


— Proszę pozwolić, że przedstawię: pan Spencer. Jak sytuacja? Proszę mówić 
szybko.


John powiedział mu, że Kaohla czeka w lanai i wspomniał o dużym 
pakunku Hawajczyka.


Chan zwrócił się do Carloty:


— Proszę uprzejmie oznajmić temu Kaohli, że Brade przybył i pragnie z nim 
tutaj pomówić.


Carlota się wahała.


— Nie, nie — dodał szybko Chan — zapomniałem o kobiecej wrażli­wości. Nie 
jest ładnie prosić kobietę, aby kalała swoje usta kłamstwem. Prze­praszam bardzo.


Carlota uśmiechnęła się i wyszła.


— Panie Spencer — rzekł Chan — niech pan wybada tego Hawajczyka.


Spencer kiwnął głową i ukrył się obok bocznego wejścia tak, że nikt 
wchodzący tymi drzwiami nie mógł go zobaczyć. Niemal jedno­cześnie zjawił się Kaohla w towarzystwie Carloty. Hawajczyk 
się zbliżył, a na widok Chana stanął. Na twarzy jego pojawił się wyraz lęku. Spencer chwycił go za ramię i wciągnął do 
pokoju.


— Chodź tutaj — rzekł detektyw — pomówimy ze sobą. — Za­prowadził 
Hawajczyka w odległy kąt pokoju. Chan i John udali się za nimi. — Siadaj — rzekł — a to odbiorę. — I wyjął spod ramienia 
Hawajczyka ciężką paczkę. Hawajczyk chciał protes­tować, ale się pohamował. Spencer położył paczkę na stole i nachylił 
się nad Kaohlą.


— Chciałbyś pomówić z panem Bradem, co?


— Tak.


— Jaki masz interes do niego?


— Interes prywatny.


— Radzę ci, mów prawdę. Masz coś na sumieniu. Lepiej zmień zamiar i mów.


— Nie.


— Dobrze. Zbadamy sprawę później. Co masz w tej paczce?


Hawajczyk nie odpowiedział. Chan wyjął scyzoryk.


— Łatwo się przekonać — rzekł i przeciął gruby sznur oplatający kilka 
warstw papieru gazetowego.


John Quincy zbliżył się za­cieka­wiony. Opadła ostatnia warstwa papieru.


— Do kroćset! — zawołał Chan.


John nachylił się i zobaczył kasetkę z drewna dębowego obitą miedzią z 
inicjałami T. M. B.


— Otworzymy ją — rzekł Chan. Zbadał zamek. — Nie, niezwykle silnie 
zamknięta. Rozbijemy ją w ko­misa­riacie, dokąd się teraz wszyscy udamy. Panie Spencer, pan zostanie tutaj. Jeśli zjawi 
się Brade, zna pan swoją powinność.


— Rozkaz! — rzekł Spencer.


— Panie Kaohla, proszę ze mną — rzekł Chan. — W ko­misa­riacie 
wy­dobę­dziemy z pana wszystko.


Szli ku drzwiom, gdy nadbiegła szybko Carlota.


— Czy mogę pomówić z panem? — prosiła Johna.


— Naturalnie.


Udał się z nią na drugą stronę pokoju.


— Byłam właśnie w lanai — szepnęła. — Ktoś ukrył się tam pod oknem, 
w pobliżu którego staliście i roz­mawiali­ście. Podkradłam się. To był pan Saladine!


— Niech pan Saladine nie miesza się do cudzych spraw, bo sam narobi sobie 
przykrości — rzekł John.


— Czy powiedzieć Chanowi?


— Jeszcze nie. Chan ma teraz co innego do roboty. A nie chcemy bez 
uzasad­nionych powodów wypłoszyć pani gościa.


— Nie, naturalnie — rzekła.


— Bardzo przepraszam — odezwał się od drzwi Chan — ale musimy spieszyć. 
Hallet będzie uradowany widokiem tego Kaohli, nie mówiąc o dębowej kasetce.


W drzwiach zbliżył się Kaohla tuż do Johna. Z prze­rażeniem John ujrzał 
wyraz nienawiści w oczach Hawajczyka.


— To pan zrobił — szepnął Hawajczyk. — Nie zapomnę panu tego.


 

 

 

 

 

15

Człowiek z Indii

 


Pędzili samochodem Chana wzdłuż Kalakaua Avenue. John 
Quincy siedział sam na tylnym siedzeniu. Na prośbę detektywa trzymał dębową kasetkę na kolanach.


Ręce jego ściskały kasetkę. Raz wymknęła mu się z rąk, ale teraz trzymał 
ją silnie. Myśli uleciały ku owej nocy na strychu, dwa tysiące mil stąd. Widział siebie przed oświetlo­nymi światłem 
księży­cowym oknami, czuł draśnięcie pier­ścionkiem, który skaleczył mu policzek. Potem okrzyk Rogera: Biedny, stary 
Dan!. Czyżby mieli już w końcu w tej kasetce wy­jaśnienie tajemnicy śmierci Dana Winter­slipa?


Hallet czekał właśnie w swoim biurze. Znajdował się z nim razem pewien 
energiczny, bystro spo­gląda­jący mężczyzna liczący ponad trzy­dzieści lat.


— O, jesteście — powitał ich Hallet. — Pan Winterslip – pan Greene, sędzia 
śledczy naszego obwodu.


John i pan Greene podali sobie ręce.


— Pragnąłem już dawno poznać pana, sir — oświadczył Greene. — Znam dość 
dobrze pańskie miasto rodzinne. Spędziłem w nim trzy lata życia w Harvard Law School.


— Naprawdę? — zawołał zachwycony John.


— Tak, przybyłem tam po ukończeniu New Haven. Jestem yalemanem yaleman – absolwent prestiżowego Uniwersytetu Yale.


— Tak — rzekł John obojętnie. Fakt ten nie zrobił na nim żadnego wrażenia.


Tymczasem Chan położył kasetkę przed Halletem na stole i wyjaśnił swojemu 
szefowi, w jaki sposób dostał ją w swoje ręce. Twarz Halleta promie­niała zachwytem. Obejrzał kasetkę.


— Zamknięta, co? Masz klucz, Kaohla?


Hawajczyk potrząsnął ponuro głową:


— Nie.


— Zastanów się młodzieńcze — przestrzegł Hallet. — Niech go pan zrewiduje, 
Charlie.


Chan przeszukał wszystkie jego kieszenie. Znalazł pęk kluczy, ale żaden z 
nich nie pasował do zamku kasetki. Prócz tego znalazł pokaźną paczkę banknotów.


— Skąd masz pieniądze, Dick? — zapytał Hallet.


— Dostałem je — mruknął Hawajczyk.


Ale Hallet interesował się bardziej kasetką. Opukał ją ze wszystkich 
stron.


— Ona jest ważna, panie Greene. Może znajdziemy w niej roz­wiązanie naszej 
zagadki.


Wyjął z szuflady krótki pręt i po niewielkim wysiłku zamek uległ.


John Quincy, Chan i sędzia śledczy zbliżyli się z cieka­wością i oczy ich 
patrzyły pożądliwie, gdy kapitan podniósł pokrywę kasetki.


Kasetka była pusta.


— Pusta! — mruknął Chan. — Nowe marzenie rozbija się o kamienny mur.


Rozczarowanie rozgniewało Halleta. Zwrócił się zły do Kaohli.


— No, młodzieńcze, chciałbym teraz dowiedzieć się czegoś od ciebie. 
Utrzymy­wałeś z Brade’em stosunki, roz­mawiałeś z nim ubiegłej soboty, wiedziałeś, że dzisiaj w nocy wraca. Omawiałeś z 
nim mnóstwo interesów. Mów, ale proszę cię, prędko!


— Nie wiem nic — odparł Hawajczyk.


Hallet zerwał się.


— A ja ci powiadam, że będziesz mówił! Nie jestem dzisiaj wieczorem bardzo 
cierpliwy i prze­strzegam cię, że jeśli nie będziesz teraz mówił, i to prędko, obejdę się z tobą dość nie­życzliwie.


Naraz przerwał i zwrócił się do Chana:


— Charlie, lokalny parowiec z Maui musiał już zawinąć. Niech się pan uda 
do portu i poszuka Brade’a. Zna pan go z opisu.


— O, tak — potwierdził Chan. — Chuda, blada twarz, jedno ramię pochylone i 
siwe wąsy zwieszone me­lancho­lijnie.


— Zgadza się. Niech pan pilnie uważa. A tego młodzieńca pozostawić proszę 
nam. Jak go przy­ciśniemy do muru, wyśpiewa nam całą prawdę. Jak pan sądzi, panie Greene?


Sędzia śledczy zaśmiał się lekko.


— Panie Winterslip — rzekł Chan. — Noc jest piękna. Może prze­jechał­by się pan ze mną?


— Zgoda — rzekł John.


Port był słabo oświetlony, a przy molu mała gromadka oczekiwała przybycia 
parowca. John i Chan powlekli się na koniec mola i zastali tam siedzącego na skrzyni redaktora wieczornej gazety.


— Witaj, Charlie — zawołał pan Mayberry — co pan tutaj robi?


— Spodziewam się przybycia przyjaciół parowcem — mruknął Chan.


— Ach, tak? — rzekł z po­wątpie­waniem Mayberry. — Wy z ko­misa­riatu 
jesteście strasz­liwie tajemniczy. Co się właściwie dzieje, Charlie?


— Wszystkich informacji udziela kapitan — odparł Chan.


— Słyszeliśmy już — rzekł szyderczo Mayberry. — Policja odkryła ślady i 
bada je teraz. Chwilowo nic nowego. Można oszaleć. No, niech pan siada, Charlie. Ach, pan Winterslip, dobry wieczór, nie 
poznałem pana.


— Co słychać? — zapytał John.


On i Chan usiedli również na skrzyniach. Rozmawiali przez jakiś czas. 
Powoli zbliżył się do mola mały parowiec lokalny. Patrzyli, jak przy­twierdzono go do słupa. Kiedy spuszczono pomost, 
Chan wstał.


— Kogo pan oczekuje? — zapytał pan Mayberry.


— Próbujemy tylko — odparł Charlie. — Możliwe, że na parowcu jest pan 
Brade.


— Brade! — Mayberry się zerwał.


— To nie jest pewne — przestrzegł Chan. — Tylko przy­pusz­czenie. Jeśli 
się sprawdzi, proponuję panu, aby pan udał się z nami do ko­misa­riatu. Może będą nowiny.


John i Chan stanęli obok pomostu i ob­serwo­wali wy­siada­jących 
pasażerów. Parowiec nie był silnie obsadzony. Kilku miejs­cowych handlarzy, kilku turystów, japońskie towarzystwo ubrane 
po europejsku, które przyjęli z entuz­jazmem przyja­ciele na lądzie. Naraz Chan dotknął ramienia Johna.


Wysoki, pochylony Anglik schodził właśnie z pomostu. Thomasa Macana 
Brade’a można by poznać w naj­większym tłumie. Nosił na głowie biały hełm. Hełmów nie używa się pod łagodnym niebem Wysp 
Hawajskich. Widocznie była to u Anglików po­zostałość z Indii.


Chan wystąpił naprzód.


— Czy pan Brade?


Oczy Anglika rzuciły zmęczone spojrzenie. Drgnął nerwowo.


— Ta-ak — wyjąkał.


— Jestem detektyw Chan z policji w Honolulu. Raczy pan łaskawie udać się 
ze mną do ko­misa­riatu.


Brade spojrzał na niego ze zdumieniem, potem potrząsnął głową.


— To jest niemożliwe.


— Bardzo pana przepraszam — odparł Chan — ale to nie­unik­nione.


— Właśnie wracam z podróży — zaprotestował Brade. — Moja żona jest z 
pewnością o mnie nie­spokojna. Muszę z nią pomówić.


— Bardzo mi przykro — rzekł Chan. — Ale obowiązek obo­wiązkiem. Zauważę 
przy tym, że nie­potrzebnie trwonimy czas.


— Czy znaczy to, że jestem aresztowany? — rzekł gniewnie Brade.


— Sama myśl o tym jest już nie­właściwa — zapewnił go Chan. — Ale szef 
czeka z nie­cierpli­wością na pańskie wy­jaśnienie. Ale prze­praszam: pozwolę sobie przed­stawić panu mego przyja­ciela, 
pana Johna Winter­slipa z Bostonu.


Usłyszawszy to nazwisko, Brade drgnął i spojrzał na Johna z wielką 
cieka­wością.


— Dobrze — rzekł — idę z panem.


Wyszli na ulicę, Brade niósł mały kuferek ręczny.


Kiedy znaleźli się w ko­misa­riacie, zastali Halleta i sędziego śledczego 
w bardzo ożywionym nastroju. Kaohla siedział w kącie, smutny i pokonany, a John poznał od pierwszego spojrzenia, że 
wydobyto z niego jego tajemnicę.


— Czy mogę przedstawić pana Brade’a? — rzekł Chan.


— Ach, bardzo się cieszę, że pana widzę, panie Brade. Nie­poko­ili­śmy się 
już o pana.


— Ach, tak? — rzekł Brade. — Przyznam się, że nie wiem, o co chodzi.


— Niech pan usiądzie — rozkazał Hallet. Brade usiadł. I    
on robił również przy­gnębia­jące wrażenie.


— Gdzie pan był, panie Brade? — zapytał Hallet.


— Byłem na sąsiedniej wyspie. Na Maui.


— Odpłynął pan ostatniego wtorku rano?


— Tak jest, tym samym małym parowcem, który mnie przywiózł.


— Pańskiego nazwiska nie było w spisie pasażerów.


— Tak?


Błysk oczu. Zwrócił się nagle po­draż­niony do sędziego śledczego.


— Dlaczego jestem właściwie tutaj, sir? Czy może mi pan wy­tłumaczyć?


Greene wskazał głową Halleta:


— Kapitan wytłumaczy panu wszystko.


— Może pan być pewny, że uczynię to — oznajmił Hallet. — Jak pan zapewne 
wie, panie Brade, pan Dan Winterslip został za­mordo­wany.


Oczy Brade’a zwróciły się w stronę Johna.


— Tak — potwierdził — czytałem o tym w dzienniku.


— Kiedy wypływał pan w ubiegły wtorek rano, nie wiedział pan jeszcze o 
tym? — badał Hallet.


— Nie. Odpłynąłem, nie prze­czytawszy gazety.


— Ach, tak. A kiedy widział pan pana Dana Winter­slipa po raz ostatni?


— Nie widziałem go nigdy.


— Co? Niech pan uważa, sir!


— Nie widziałem nigdy Dana Winter­slipa.


— No dobrze. Gdzie pan był ubiegłego wtorku rano dwa­dzieścia minut po 
godzinie pierwszej?


— Spałem w moim pokoju w hotelu Reef and Palm. Ponieważ musiałem 
wcześnie wstać, aby wsiąść na okręt, udałem się na spoczynek o godzinie wpół do dziesiątej. Może to po­twierdzić moja 
żona.


— Świadectwo żony, panie Brade, nie posiada wielkiego znaczenia.


Brade się zerwał.


— O, przepraszam pana! Czy pan chce przez to powiedzieć...


— Tylko spokojnie — rzekł z zimną krwią Hallet. — Muszę zwrócić pańską 
uwagę na niektóre punkty. Pan Dan Winterslip został za­sztyleto­wany ubiegłego wtorku o godzinie pierwszej minut 
dwa­dzieścia w nocy lub w tym mniej więcej czasie. Wiemy przypad­kowo, że w swojej młodości służył jako pierwszy oficer 
na pokładzie Maid of Shiloh
pewnemu handla­rzowi nie­wol­ników. Właściciel tego okrętu miał to samo nazwisko co pan. Rewizja prze­prowa­dzona w 
pańskim pokoju w hotelu Reef and Palm...


— Jakim prawem? — zawołał Brade.


— Szukam mordercy Dana Winterslipa — odparł spokojnie Hallet. — I śledzę 
każdy trop, który prowadzi do od­nale­zienia go. W pokoju pańskim znalazłem list przesłany z tutejszego konsulatu 
angiel­skiego do pana z za­wiado­mieniem, że Dan Winterslip żyje. Znalazłem również to pudełko z pa­piero­sami korsyka. 
Tuż przed drzwiami pokoju Dana Winter­slipa zna­leźli­śmy niedopałek takiego papierosa. Chodzi o gatunek, którego nie 
można dostać w Honolulu.


Brade usiadł znowu i wpatrywał się zmieszany w pudełko, które Hallet 
trzymał w ręce. Kapitan wskazał młodego Hawajczyka, siedzącego w kącie.


— Czy widział pan już kiedy tego mło­dzieńca, panie Brade?


Brade skinął głową.


— Ubiegłej soboty wieczorem rozmawiał pan z nim na wybrzeżu?


— Tak.


— Chłopak wyznał wszystko. Przeczytał w gazecie, że pan przyjeżdża do 
Honolulu. Jego ojciec był u Dana Winter­slipa pewnego rodzaju powier­nikiem, on sam wychował się w domu Winter­slipa. 
Mógł więc z całą dokład­nością przy­puszczać, jakie będą pańskie interesy z Winter­slipem, i pomyślał, że cenną rzeczą 
dla pana będzie posiadanie owej kasetki dębowej. Jako chłopak widział tę kasetkę w kufrze na strychu domu Winter­slipa w 
San Francisco. Udał się więc na pokład Prezydenta Tylera
i namówił swojego przyja­ciela, sternika, aby włamał się do domu i ukradł kasetkę. Kiedy spotkał pana ubiegłej soboty, 
doniósł panu, że może pan otrzymać kasetkę na­tych­miast po przybyciu Prezydenta Tylera i że jest gotów sprzedać 
ją panu za pewną kwotę. Czy nie tak, panie Brade?


— To jest wszystko prawda — oświadczył Brade.


— Inicjały na kasetce brzmią: T. M. B. To są pańskie inicjały, prawda, 
panie Brade?


— Przypadkowo tak — po­twierdził Brade. — Ale są to jedno­cześnie inicjały 
nazwiska mego ojca. Mój ojciec umarł przed wielu laty na połu­dniowym morzu na pokładzie swego okrętu i kasetkę 
skradziono z jego kajuty po jego śmierci. Ukradł ją pierwszy oficer Maid of Shiloh, pan Dan Winterslip.


Przez chwilę panowało milczenie. Zimny dreszcz przeniknął Johna Quincy’ego 
i twarz jego oblała się rumieńcem.


— Sądzę, panie Brade, że zrobi pan najlepiej, jeśli złoży pan całkowite 
wy­jaśnienie.


— Właśnie zamierzam to uczynić. Wprawdzie moje dowody przeciw 
Winter­slipowi wymagają jeszcze uzupeł­nienia i wolałbym milczeć przez czas jakiś, ale w tych warunkach muszę mówić. Nic 
wiem właściwie, jak mam zacząć. W latach siedem­dziesiątych mój ojciec znikł nagle z Anglii i po­zostawił moją matkę i 
mnie na łasce losu. Przez jakiś czas nie wie­dzieli­śmy o nim nic, potem zaczęły napływać listy z pieniędzmi, których 
tak bardzo po­trzebo­wali­śmy. Dowie­działem się później, że ojciec przerzucił się na handel nie­wolni­kami. W latach 
osiem­dziesiątych przyszła wiadomość o jego śmierci. Umarł na pokładzie Maid of Shiloh i pochowano go na Apiang 
na Wyspach Gilberta. Pochował go jego pierwszy oficer, Dan Winterslip. Po­godzili­śmy się z faktem, że nie będziemy już 
otrzymywać listów z pieniędzmi i roz­poczęli­śmy na nowo walkę z życiem. W sześć miesięcy później otrzy­mali­śmy od 
pewnego przyja­ciela mego ojca w Sydney, również kapitana, niezwykle zdu­miewa­jącą wiadomość.


…— List donosił, że mój ojciec wiózł ze sobą w kajucie na pokładzie 
Maid of Shiloh większą sumę pieniędzy. Nie współ­pracował nigdy z bankami, ale chował pieniądze w tej kasetce 
dębowej. Człowiek, który nam o tym doniósł, oznajmił, że widział raz zawartość kasetki. Zawierała ona klejnoty i mnóstwo 
pieniędzy. Prócz tego pokazywał mu mój ojciec kilka woreczków z pieniędzmi różnych krajów. W sumie musiało być w kasetce 
dwa­dzieścia tysięcy funtów szter­lingów. Dan Winterslip odstawił Maid of Shiloh do Sydney i oddał władzom 
ubranie mego ojca, osobiste dokumenty i śmiesznie małą kwotę dzie­sięciu funtów. Potem on i jedyny biały człowiek na 
pokładzie, niejaki Hagin, odpłynęli na­tych­miast na Wyspy Hawajskie. Przyjaciel mojego ojca radził, aby wszcząć 
na­tych­miast po­szuki­wania. Ale co mieliśmy robić? Znajdo­wali­śmy się w fatalnym położeniu, matka i ja. Nie mieliśmy 
pieniędzy na opłacenie adwokatów, aby prze­prowadzić proces w odległości tysiąca mil. Przez krewnego w Sydney 
otrzy­mali­śmy niektóre wiadomości, ale nic z tego nie wyszło. Przez jakiś czas mówiono o tym, ale potem sprawa poszła w 
zapom­nienie. Ale ja nie zapom­niałem o niej nigdy. Dan Winterslip wrócił do Honolulu i zrobił tutaj majątek. Za 
pieniądze, które znalazł w kabinie mego ojca, kupił majątek wzbudza­jący podziw Wysp Hawajskich. I kiedy stawał się 
coraz bogatszy, my przy­mierali­śmy niemal głodem. Moja matka umarła, ale ja męczyłem się nadal. Całymi dniami dążyłem 
do tego, aby pociągnąć go za to do odpo­wiedzial­ności. Nie miałem wielkiego powodzenia, ale oszczę­dzałem i zbierałem 
pieniądze. Teraz posiadam dość pieniędzy, aby wygrać moją sprawę. Przed czterema miesiącami porzuciłem w Indiach posadę 
i wybrałem się w drogę do Honolulu. Zatrzy­małem się w Sydney. Przyjaciel mego ojca umarł, ale posiadam jego list. 
Za­opa­trzyłem się również w za­lega­lizo­wane przysięgi tych, którzy wiedzieli coś o pieniądzach i kasetce. Przybyłem, 
aby wystąpić przeciw Danowi Winter­slipowi. Ale stało się inaczej. Jak panowie wiedzą — ręka Brade’a drgnęła, gdy 
odrzucał papierosa — ktoś pozbawił mnie tego przywileju. Jakiś nieznany sprawca sprzątnął ze świata człowieka, którego 
nie­nawi­dziłem z górą czter­dzieści lat.


— Pan przyjechał tutaj w ubiegłą sobotę, przed tygodniem? — zapytał Hallet 
po krótkiej przerwie. — W niedzielę wieczorem był u pana Kaohla. Ofiarował panu do sprzedaży tę kasetkę?


— Tak — odparł Brade. — Otrzymał od swojego przyja­ciela depeszę i 
spodziewał się, że we wtorek otrzyma kasetkę. Obiecałem mu za to pięć tysięcy dolarów. Sumę tę miał zapłacić Winterslip. 
Od Kaohli dowie­działem się również, że Hagin żyje na fermie w odległym zakątku Wyspy Maui. To tłumaczy moją podróż na 
wyspę Maui, przybrałem fałszywe nazwisko, ponieważ nie chciałem, aby Winterslip udał się za mną. Że mnie kazał śledzić, 
nie ulegało żadnej wątpli­wości.


— Nie mówił pan nic Kaohli o swojej podróży?


— Nie, uważałem za niewłaściwe wtajem­niczać go we wszystko. Znalazłem 
Hagina, ale nie mogłem z niego niczego wydobyć. Widocznie Winterslip okupił już dawno jego milczenie. Było to dla mnie 
jasne, że kasetka byłaby dla mnie nie­słychanie ważna, dlatego prosiłem Kaohlę tele­graficznie, aby przyniósł mi ją 
nie­zwłocznie, skoro tylko powrócę. W kilka godzin później prze­czytałem wiadomość o śmierci Winter­slipa. Śmierć ta 
była dla mnie poważnym roz­czaro­waniem, ale nie prze­szkodzi mi w do­chodzeniu moich praw.


I zwróciwszy się do Johna Quincy’ego, dodał:


— Spadkobiercy Winter­slipa muszą zapłacić. Muszą za­bezpieczyć moją 
starość, to jest moje niezłomne po­stano­wienie.


John Quincy poczerwieniał powtórnie. Obudziło się w nim uczucie buntu i 
dotkniętej dumy rodzinnej:


— Pomówimy jeszcze o tym — rzekł. — Wprawdzie wydobył pan kasetkę, ale co 
dotyczy dowodów, że znajdowały się w niej rzeczy wartoś­ciowe i pieniądze...


— Przepraszam — przerwał sędzia śledczy. — Czy posiada pan opis jakiegoś 
przedmiotu war­tościo­wego, który należał do pańskiego ojca, panie Brade?


Brade skinął głową.


— W ostatnim liście ojca, który odczytałem wczoraj jeszcze raz, jest mowa 
o broszce, którą kupił w Sydney. Jest ona zrobiona ze szmaragdów, rubinów i brylantów na tle z onyksu. Ojciec pisał, że 
pośle broszkę mojej matce, ale nie posłał.


Sędzia śledczy spojrzał na Johna. John spuścił oczy.


— Nie należę do spadko­bierców Dana Winter­slipa, panie Brade — 
oświadczył. — Był on tylko dalekim moim krewnym. Nie mam więc prawa przemawiać w imieniu jego córki. Mimo to jestem 
przekonany, że sprawę tę można będzie załatwić poza­sądownie, skoro moja kuzynka dowie się o pańskiej historii.


— Zaczekam — oświadczył Brade. — A teraz, panie kapitanie...


Hallet podniósł rękę.


— Jeszcze chwileczkę. Nie tele­fonował pan do Winter­slipa? Czy nie 
zbliżał się pan do jego domu?


— Nie — odparł Brade.


— Jak już właśnie wspom­niałem, zna­leźli­śmy przed drzwiami jego pokoju 
niedopałek papierosa korsyka. Sprawa ta wymaga wy­jaśnienia.


Brade rzekł po chwili namysłu:


— Nie chciałbym wikłać nikogo w przykrą sytuację, ale muszę oczyścić 
siebie. W czasie pewnej rozmowy z właści­cielem hotelu Reef and Palm po­często­wałem go papierosem. Był nim 
zachwycony i oświadczył, że od wielu lat nie widział takiego. Po­daro­wałem mu więc garść, którą włożył do swojej 
pa­pieroś­nicy.


— Pan mówi o Jimie Eganie? — zawołał uradowany Hallet.


— Tak, o panu Jamesie Eganie — potwierdził Brade.


— To jest wszystko, co chciałem wiedzieć — rzekł Hallet. — A teraz kolej 
na pana Greene’a.


Sędzia śledczy zwrócił się do Brade’a:


— Nie możemy panu chwilowo pozwolić na opusz­czenie Honolulu, ale jest pan 
wolny i może pan wrócić do hotelu. Kasetka pozostanie tutaj tak długo, dopóki będzie nam potrzebna.


— Ależ naturalnie.


Brade wstał. John zbliżył się do niego:


— Odwiedzę pana wkrótce — rzekł.


— Co? Ach, tak, naturalnie. — Rozejrzał się nerwowo. — Proszę mi wybaczyć, 
moi panowie, ale muszę odejść.


I opuścił pokój. Sędzia śledczy spojrzał na zegarek.


— Jutro będziemy pracować dalej, Hallet. Żona czeka na mnie w klubie. 
Dobrej nocy, panie Winterslip. A niech pan nie bierze zbyt tragicznie tego, co pan się dowiedział o swoim kuzynie. Lata 
osiem­dziesiąte należą do historii.


Gdy sędzia śledczy wyszedł, Hallet zwrócił się do Johna Quincy’ego:


— I co poczniemy z tym Kaohlą? Najlepiej byłoby jego i jego przyja­ciela, 
włamywacza z Prezydenta Tylera, wsadzić do więzienia.


Zjawił się policjant w uniformie i poprosił Chana.


— Ach, niech go pan puści — oświadczył John. — Po co wywlekać tę historię 
na forum publiczne. Prosiłbym pana również, aby pan nie podawał dziennikom zeznania Brade’a.


— Zrobię, co będę mógł — odparł Hallet. Potem zwrócił się do Hawajczyka: — 
Chodź tutaj! — Hawajczyk wstał. — Słyszysz, co ten pan mówi. Właściwie powinieneś pójść za tę historię do paki, ale mamy 
teraz ważniejsze sprawy. Zabieraj się prędko i zapamiętaj to sobie.


Chan wszedł i usłyszał ostatnie słowa. Po­stępo­wali za nim dwaj ludzie: 
mały Japończyk i młody Chińczyk. Ostatni miał na sobie zbyt prze­stronne ubranie studenckie. Był to Amerykanin.


— Chwileczkę! — zawołał Chan. — Wyszły na jaw nowe i ciekawe rzeczy. To 
jest mój kuzyn Willie Chan, prezes klubu All Chinese Baseball, najlepszy gracz Pacyfiku!


— Cieszę się z poznania panów — ukłonił się Willie Chan.


— A to jest Okamoto, który posiada placówkę swojej taksówki na Kalakaua 
Avenue, w pobliżu domu Winter­slipa.


— Znam Okamoto — rzekł Hallet. — Sprzedaje przy tym okolahau okolahau – likier hawajski. Akcja powieści dzieje się w czasach prohibicji, więc handel napojami alkoholowymi jest karany..


— Nie, panie — bronił się Japończyk. — Mam tylko taksówkę.


— Willie wydobył od tego Japończyka ciekawe zeznanie — ciągnął dalej Chan. 
— Wczesnego ranka we wtorek 1 lipca obudziło Okamotę gwałtowne pukanie do drzwi jego pokoju. Udał się do drzwi...


— Niech on sam opowiada — przerwał Hallet. — O której to było godzinie?


— O drugiej rano — oświadczył Japończyk. — Wstałem, spojrzałem na zegarek, 
pobiegłem do drzwi. Stał przede mną pan Dick Kaohla. Zażądał, abym go zawiózł do domu w Waikiki. I zrobiłem to.


— Pięknie — rzekł Hallet. — Co jeszcze? Nic? Charlie, niech pan wyprowadzi 
tych ludzi i podziękuje im.


Zaczekał, aż Willie Chan i Japończyk opuszczą pokój, potem zwrócił się 
gniewnie do Kaohli:


— No, więc znowu cię mamy. A teraz gadaj! Co robiłeś w nocy, kiedy 
za­mordo­wano Winter­slipa, koło jego domu?


— Nic — odparł Hawajczyk.


— Nic! Czy nie uważasz, że to zbyt późno w nocy, aby włóczyć się i nic nie 
robić? Teraz zaczynam cię przenikać, mój chłopcze. Dan Winterslip dawał ci całymi latami pieniądze, wspierał cię, aż 
spostrzegł, że jesteś nicponiem. Wstrzymał wypłatę pieniędzy i miałeś z nim gwałtowną kłótnię. Czy nie tak?


— Tak — wyznał Dick Kaohla.


— W niedzielę w nocy ofiarował ci Brade pięć tysięcy dolarów za kasetkę. 
To wydawało ci się dosyć. Ale przyszło ci potem na myśl, że może Dan zapłaci więcej. Bałeś się go wprawdzie, ale 
zebrałeś się na odwagę i udałeś się do jego mieszkania.


— Nie, nie — zawołał Kaohla — nie byłem tam.


— A ja twierdzę, że byłeś. Chciałeś spłatać Brade’owi figla. Ty i Dan 
Winterslip po­sprze­czali­ście się znowu, wyjąłeś nóż...


— To kłamstwo! — krzyknął przerażony Kaohla.


— Twierdzisz, że kłamię? Zabiłeś Dana Winter­slipa i ja to już z ciebie 
wydobędę!


Hallet wstał groźnie z krzesła. Do pokoju wpadł Chan i wręczył Halletowi 
jakąś kartkę:


— Przyniósł ją w tej chwili posłaniec — oświadczył.


Hallet rozerwał kopertę i czytał. Wyraz jego twarzy się zmienił. Zwrócił 
się gniewnie do Kaohli:


— Wynoś się.


Hawajczyk znikł w jednej chwili. John Quincy i Chan spojrzeli zdumieni na 
Halleta. Hallet usiadł znów przy biurku.


— Wszystko wskazuje znów na Egana. Wiedziałem o tym od początku.


— A co będzie z Hawajczykiem? — zapytał John.


Hallet zmiął kartkę w ręce.


— Kaohla! Och, ten nie ma z tą sprawą nic wspólnego.


— Jak to?


— Nie mogę panu nic więcej powiedzieć.


— To mi nie wystarcza — nalegał John. — Muszę wiedzieć.


Hallet rzucił mu gniewne spojrzenie i odparł po­drażniony.


— Pan wie wszystko, co trzeba. Oświadczam, że Kaohla nie ma z tą sprawą 
nic wspólnego. Egan zabił Winter­slipa, ale zanim doprowadzę z nim sprawę do końca...


— Pozwoli pan, że zauważę, iż posiada pan dziwnie łatwo­wierny charakter — 
przerwał mu John. — Wierzy pan w opowia­dania pierwszego lepszego. Compton i Leatherbee przychodzą tutaj i opowiadają 
jakaś bajkę. Pan ich wypuszcza. A Brade! Co z Brade’em? W łóżku o godzinie pierwszej dwa­dzieścia w nocy ubiegłego 
wtorku, co? Kto to twierdzi? On! Kto dowiedzie? Jego żona. Cóż mu mogło prze­szkodzić przeleźć przez balkon hotelu 
Reef and Palm i pobiec do domu mojego kuzyna?


Hallet potrząsnął głową.


— Sprawcą śmierci jest Egan. Ten papieros.


— Zapewne, papieros. Czy nie przyszło panu na myśl, że może Brade wsunął 
mu owe papierosy umyślnie...


— To zrobił Egan — przerwał mu z uporem Hallet. — Potrzebuję teraz tylko 
zeznania. I wydostanę je. Mam potrzebne środki.


— Gratuluję panu nad­zwyczaj­nego pomysłu! — zawołał John. — Dobrej nocy, 
sir.


I wściekły udał się ulicą Bethel. Chan szedł z nim.


— Pan się zbytnio unosi — rzekł Chan. — Niech się pan uspokoi. Trzeba panu 
rozsądnej głowy.


— Ale co było napisane na kartce? Dlaczego nie chciał nam jej pokazać?


— Dowiemy się w odpowiednim czasie. Kapitan jest uczciwy. Niech pan będzie 
cierpliwy.


— Teraz znów pływamy po pustce — odparł John. — Kto zamordował mego 
kuzyna?


— To prawda — potwierdził Chan. — Błądzimy po omacku, szukamy drogi.


— O, tak — odparł John. — Właśnie nadjeżdża mój tramwaj. Dobrej nocy!


Tramwaj odbył już połowę drogi do Waikiki, gdy John przy­pomniał sobie 
pana Saladine’a. Saladine ukryty pod oknem hotelu Reef and Palm? Co to miało znaczyć? Ale Saladine był komiczną 
postacią, śmiesznym po­szuki­waczem swojego uzębienia w wodach Waikiki. Mimo to dobrze by było zająć się jego pokorną 
skrzęt­nością.
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Powrót kapitana Cope'a

 


W niedzielę po śniadaniu udał się John Quincy z Minervą na lanai. 
Widok, który się przed nimi roztaczał, był za­chęca­jący. Ogrodnik Dana Winter­slipa pracował poprzed­niego wieczora aż 
do zmroku i oczyścił zielone trawniki z taką pieczo­łowi­tością jak gospodyni kosztowny dywan perski.


Barbara nie zjawiła się przy śniadaniu i John miał sposobność opo­wiedzieć 
swojej ciotce o powrocie Brade’a i powtórzyć jego opowia­danie o kradzieży, jakiej dopuścił się Dan 
Winterslip na okręcie Maid of Shiloh. Teraz zapalił papierosa i patrzył me­lancho­lijnie na dalekie morze.


— Głowa do góry — upomniała go Minerva. — Patrzysz tak poważnie jak 
sędzia. Myślisz zapewne o biednym Danie.


— Tak.


— Przebacz mu i zapomnij. Nikt z nas nie sądził nigdy, że Dan był 
święty.


— Święty! No, tak! Ale...


— Zamilcz — przerwała mu ciotka. — Nie zapominaj, Johnie, że człowiek jest 
wytworem swego otoczenia. Pokusa musiała być wielka. Wyobraź sobie Dana na tym okręcie: bogactwo u jego nóg i żadnej 
duszy dokoła, która by rościła sobie pretensje do tego skarbu. Nawet ty...


— Nawet ja — odparł John — pa­miętał­bym o tym, że jestem Winter­slipem. 
Nie wy­obra­żałem sobie nigdy, abyś mogła uspra­wied­liwiać podobną zbrodnię.


Minerva się zaśmiała.


— Wiesz, co mówią o kobietach, które udają się do krajów 
pod­zwrotni­kowych? Najpierw tracą cerę, potem zęby, a w końcu moralność. U dentysty byłam już dość dawno.


John Quincy był oburzony.


— Radzę ci, abyś wróciła jak najprędzej do domu.


— Kiedy jedziesz?


— Niebawem.


— A co z San Francisco?


— Ach, to był żart. Zapro­pono­wałem to wprawdzie Agacie, ale jestem 
przekonany, że nie zechce o tym słyszeć. I sądzę, że ma słuszność. — Minerva wstała. — Dobrze by było, abyś poszła 
chociaż raz do kościoła — zakończył John.


— Właśnie mam zamiar. — Uśmiech­nęła się. — Zresztą przychodzi do nas 
dzisiaj na obiad Amos i wolałabym, aby dowiedział się o tej aferze z Brade’em od nas, a nie od kogo innego. I Barbarze 
należy powiedzieć o tym. Jeśli okaże się to prawdą, rodzina musi coś dla Brade’a zrobić.


— Naturalnie, że rodzina musi coś dla niego zrobić, czy jest zobo­wiązana, 
czy nie — po­twierdził John.


— Opowiedzenie tej historii Barbarze po­zostawiam tobie — rzekła Minerva.


— Serdeczne dzięki — odparł ironicznie John.


— Nie ma za co. Pójdziesz ze mną do kościoła?


— Nie, nie potrzebuję tego tak gwałtownie jak ty.


Około godziny piątej zaludniło się Waikiki niedzielną publicz­nością. John 
Quincy zdobył się na energię i, wdziawszy kostium kąpielowy, rzucił się w fale morza. Na jednej z odległych skał 
spostrzegł Carlotę Egan. Siedziała tam, smukła, pełna wdzięku, i oczekiwała jego przybycia. Kiedy wspiął się do niej i 
kiedy spojrzał jej w oczy, stracił na chwilę oddech.


— Spodziewałem się, że zastanę panią tutaj — rzekł zadyszany.


— Naprawdę? — uśmiechnęła się lekko. — I ja się spodzie­wałam. Potrzebuję 
teraz porządnej dawki zachęty.


— Nawet w czasie tak pięknego dnia?


— Wszystkie moje nadzieje spoczywają na panu Bradzie — oświad­czyła. — Czy 
pan wie może, że on powrócił? Ale, jak widzę, powrót jego nie zmienił w niczym położenia mego ojca.


— I ja się obawiam, że nie zmieni — potwierdził John. — Ale nie należy 
tracić nadziei. A co z panem Saladine’em?


— Myślałam o panu Saladinie, ale nie mogę brać go poważnie. Wywołuje zbyt 
komiczne wrażenie.


— Dlatego właśnie nie powinniśmy go spuszczać z oczu — upomniał John 
Quincy. — Widziałem zresztą przed chwilą jego czerwony kostium kąpielowy. Chodźmy, odwiedzimy go niby przypad­kowo. Będę 
tam pierwszy!


Zerwała się z uśmiechem. Przez chwilę stała wy­prosto­wana dla nabrania 
równowagi, potem skoczyła głową do wody. John skoczył za nią, ale chociaż użył wszystkich sił, aby ją dogonić, przybyła 
do celu o kilka sekund przed nim.


— Dzień dobry, panie Saladine. Pozwoli pan, że przed­stawię panu pana 
Winter­slipa z Bostonu.


— Ach, tak — rzekł zasępiony pan Saladine. — Pan Winterslip.


Przyglądał się Johnowi z pewną ciekawością.


— Udało się panu w końcu? — zapytał John.


— Ach, słyszał pan o moim wypadku?


— Tak, sir, i bardzo mi przykro.


— I mnie również — jęknął pan Saladine. — Ani śladu. A za parę dni muszę 
wracać do domu.


— O ile wiem, mieszka pan w Des Moines?


— Tak.


— Pan jest tam kupcem? — zapytał obojętnie John.


— Tak, posiadam wielki sklep kolonialny — rzekł pan Saladine powoli, ale 
mało prze­konu­jąco.


John Quincy się odwrócił, aby ukryć uśmiech.


— Czy popłyniemy dalej? — zwrócił się do Carloty. — Życzę panu powodzenia! 
— Skoczył do wody, a gdy znaleźli się razem na wybrzeżu, doszli do prze­konania, że w stosunku do pana Saladine’a 
znajdują się na fałszywej drodze. Mały kramarz był zbyt pospolitą postacią, aby łączyć jego osobę z za­mordo­waniem Dana 
Winter­slipa. Ale myśli te zatrzymali dla siebie.


W połowie drogi do wybrzeża natknęli się na olbrzymią masę grubasa 
pły­wają­cego po wodzie. Tuż za potężnym brzuchem John odkrył roz­promie­nioną twarz Charliego Chana.


— Witaj! Charlie! — zawołał. — Co pan tu robi? Czy ma pan ze sobą forda?


Chan wystawił głowę i rzekł:


— Mała orzeźwiająca kąpiel. Zapominam o kłopotach detektywa, gdy tak 
pływam po falach jak liść.


— Niech pan przypłynie do brzegu — za­propo­nował John. — Mam panu wiele 
do opowie­dzenia.


— Jestem bardzo szczęśliwy — oświadczył Chan.


Przyłączył się do nich i we trójkę rozłożyli się na białym piasku. John 
Quincy opowiedział Chanowi o szpiego­waniu Saladine’a ubiegłej nocy pod oknami i powtórzył mu rozmowę, jaką z nim przed 
chwilą odbył.


— Na ogół człowiek ten wydaje mi się zbyt głupi, aby go podej­rzewać — 
zakończył John.


Chan potrząsnął przecząco głową.


— Bardzo pana przepraszam, ale to mylne za­patry­wanie. Zawód detektywa 
składa się z różnych błahych szczegółów. Radzę zająć się panem Saladine’em.


— Co pan radzi? — zapytał John.


— Dzisiaj wieczorem udaję się do miasta na nocną robotę — odparł Chan. — 
Proponuję, aby pan spotkał się ze mną po kolacji w biurze tele­graficznym. Wyślemy depeszę do naczelnika poczty w Des 
Moines z zapytaniem: Jakie jest obecne miejsce pobytu pana Saladine’a, rzeczo­znawcy towarów kolo­nialnych. 
Pod depeszą podpisane będzie pańskie nazwisko, aby nie mieszać w to policji.


— Doskonale — rzekł John. — Spotkam się tam z panem o godzinie wpół do 
dziewiątej.


Carlota Egan wstała.


— Muszę teraz iść do hotelu Reef and Palm. Nie ma pan pojęcia, ile 
ja mam pracy.


Pobiegła szybko do morza, aby popłynąć do domu, John Quincy położył się na 
piasku obok Chana.


— Tutaj, na tym błysz­czącym piasku zobaczyłem po raz pierwszy moją 
przyszłą żonę — rzekł Chan. — Smukła jak bambus, piękna jak kwiat śliwy...


— Pańska żona? — powtórzył John Quincy. Myśl ta nie przyszła mu nigdy do 
głowy.


— Tak, naturalnie. — Chan wstał. — Przy­pomniałem sobie, że muszę pędzić 
do domu, gdzie czeka na mnie z dziećmi. Jest ich dokładnie dzie­wię­cioro. — Spojrzał na Johna. — Czy pan jest dobrze 
opance­rzony? Niech pan będzie ostrożny. Niekiedy księżyc świeci bardzo jasno, palmy kokosowe schylają się i odwracają 
głowy, aby nie patrzyć. I biały człowiek całuje, nawet nie chcąc.


— Och, niech się pan nie obawia — zaśmiał się John. — Jestem z Bostonu i 
wolny.


— Wolny? — powtórzył Chan. — Ach, rozumiem, co pan myśli. Przy­wiozłem z 
Chin bożka, całego z kamienia. I on jest wolny i nie­doty­kalny. Ale mimo to nie wiem, czy pozostałby nim na tym 
wybrzeżu. Ale muszę spieszyć. Do widzenia!


John Quincy siedział jeszcze jakiś czas, potem zerwał się i udał się do 
domu. Droga prowadziła tuż pod lanai
domu Arlene Compton. Nagle usłyszał ze zdumieniem, że ktoś go woła. Zbliżył się do bramy i zajrzał do wnętrza. Na 
werandzie znajdowała się pani Compton sama.


— Tylko na chwilkę, panie Winterslip — prosiła.


John Quincy się wahał. Nie wypadało mu odwiedzać tej kobiety, ale nie 
umiał być ordynarny. Wszedł więc i usiadł zamyślony i gotowy do ucieczki.


— Muszę wracać prędko do domu na kolację — oświadczył.


— Na kolację? Czy pozwoli pan kieliszek wermutu?


— Nie, dziękuję. Jestem absty­nentem.


— Trudno będzie panu wytrzymać z tym tutaj — odparła urażona. — Nie chcę 
za­trzy­mywać pana długo. Chciałam tylko zapytać, czy ci głupcy zrobili już jakiś krok naprzód w sprawie morderstwa.


— Policja? — uśmiechnął się John Quincy. — Hm, czyni postępy. Ale powoli. 
Bardzo powoli.


— O, to prawda! A ja muszę tutaj siedzieć, dopóki nie wytropią kogoś. 
Ładne widoki, co?


— Czy pan Leatherbee jest jeszcze u pani? — zapytał John.


— Co to znaczy, czy jest jeszcze u mnie? — odburknęła.


— Och, przepraszam. Czy znajduje się jeszcze w mieście?


— Naturalnie, że jest w mieście. Nie puszczają go przecież. Ale co mnie 
obchodzi Leatherbee. Mam dosyć własnych zmartwień. Chcę wrócić do domu. — Wskazała gazetę leżącą na stole. — Właśnie 
wyczytałam, że moje dawne variété gra w Atlantic City. Boże, jak im zaz­droszczę!


— Jeszcze wróci pani do domu — pocieszył ją John i wstał, chcąc odejść.


— Ach, proszę pana — prosiła — niech pan powie temu durniowi Halletowi, 
aby się pospieszył.


— Powiem mu.


— I niech się pan trochę ujmie za mną — dodała poważnie. — My, ludzie ze 
Wschodu, musimy się tutaj popierać.


— Ma pani słuszność — odparł John. — Żegnam panią.


Kiedy szedł wzdłuż wybrzeża, zrobiło mu się jej żal. Historia, którą ona i 
Leatherbee opowie­dzieli w ko­misa­riacie, mogła być zmyślona, mimo to pani Compton była biedną kobietą.


Kiedy później wieczorem John, nie­nagannie ubrany do obiadu, zszedł ze 
schodów, zastał w pokoju Amosa Winter­slipa.


Zapadnięta twarz kuzyna Amosa była bledsza niż zazwyczaj. Jego zachowanie 
zdradzało nie­ustannie coś bez­celowego. Ograbiono go z jego nienawiści. Wieczory pod drzewem chlebowym straciły swój 
sens. Życiu brakowało podniety.


Obiad upłynął w nastroju ożywionym. Barbara chciała poznać szczegóły 
po­licyj­nego śledztwa. Zadanie opowia­dania przypadło Johnowi. Niechętnie powtórzył opowia­danie Brade’a. Barbara milczała. Po obiedzie udała się z Johnem do ogrodu, gdzie usiedli oboje na ławce.


— Było mi przykro opowiadać to wszystko — szepnął John. — Ale nie można 
było tego uniknąć.


— Naturalnie. Biedny papa!


— Przebacz i zapomnij! — ciągnął dalej John. — Człowiek jest wytworem 
swojego otoczenia. Nie można zbytnio ganić swego ojca.


— Jesteś nieskończenie uprzejmy, Johnie Quincy.


— Nie, nie, mówię to zupełnie szczerze — za­protes­tował. — Wyobraź tylko 
sobie: ocean, bogactwo u jego stóp, musiał tylko wyciągnąć rękę, a nikt tego nie widział.


Potrząsnęła przecząco głową.


— Och, to jednak był zły czyn. Biedny pan Brade. Muszę uregulować z nim 
sprawę możliwie naj­szybciej. Poproszę jutro Harry’ego, aby z nim pomówił.


— Czy mogę cię o coś prosić? — zapytał John. — Cokolwiek zechcesz uczynić 
dla Brade’a, nie rób niczego, zanim nie zostanie odkryty człowiek, który zabił twego ojca.


Spojrzała na niego zdziwiona.


— Nie sądzisz chyba, aby Brade...


— Nie wiem. Nikt nie wie. Brade nie może dowieść, gdzie przebywał 
krytycznej nocy wtorkowej.


Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Naraz dziewczyna wybuchnęła płaczem i 
ukryła twarz w dłoniach. Delikatne jej ramiona drgały nerwowo. John przysunął się do niej ze współ­czuciem. Objął ją 
ramieniem. Podniosła twarz i pocałował ją. Miał to być pocałunek kuzynowski, ale nie był nim. Był to pocałunek, jakiego 
nie złożyłby nigdy na ustach dziewczyny na Beacon Street.


— Pani Minerva powiedziała mi, że was tutaj spotkam — rozległ się jakiś 
głos za nimi.


John Quincy zerwał się i spojrzał w cyniczne oczy Harry’ego Jennisona. 
Nawet kuzyna może wprawić w za­kłopo­tanie, jeśli narzeczony złapie go na tym, że całuje jego narzeczoną! Zwłaszcza że 
pocałunek nie był niewinny. John Quincy zasta­nawiał się, czy Jennison zauważył to.


— Niech pan siada — wyjąkał John. — Właśnie chciałem odejść.


— Żegnam — rzekł zimno Jennison.


John Quincy wszedł szybko do salonu, w którym Minerva siedziała z Amosem.


— Mam spotkanie w dzielnicy handlowej — rzekł, wziął szybko kapelusz z 
garderoby i zniknął.


W urzędzie telegraficznym, na parterze hotelu Aleksandra Younga oczekiwał 
go już Chan. Wysłali do naczelnika poczty w Des Moines krótką depeszę podpisaną nazwiskiem Johna i za­opa­trzoną w jego 
adres. Po załat­wieniu depeszy wyszli na ulicę.


— Czy zechciałby pan wejść ze mną do westybulu hotelu? — za­propo­nował 
Chan. — Dobrze jest przejrzeć od czasu do czasu spis gości.


John zatrzymał się koło stoiska z pa­piero­sami w pobliżu drzwi, gdy Chan 
udał się do biura hotelu. Kiedy John się odwrócił, zobaczył pewnego pana siedzącego samotnie w foyer. Był to wytworny, 
elegancko ubrany pan, o wybitnych zna­mionach ulicy Bond. Stara znajomość: kapitan Arthur Temple Cope.


Na widok Johna Cope zerwał się i zbliżył doń.


— Witam, dobry wieczór — zawołał serdecznie. — Cieszę się, że pana widzę. 
Niech pan usiądzie koło mnie.


John usiadł.


— Wrócił pan wcześnie!


— Wcześniej niż się spodzie­wałem — odparł Cope. — Nie smucę się tym.


— A więc mała grupka wysp nie podobała się panu?


— Drogi przyjacielu, niech pan tam kiedy pojedzie. Trzy­dziestu pięciu 
Białych, dwustu pięć­dziesięciu krajowców i jedna stacja hotelowa. Urocze miejsce do pobytu, co?


Zjawił się Chan i John przed­stawił go. Kapitan Cope okazał się uprzejmym 
gospodarzem.


— Niech panowie usiądą — prosił. — Może papierosa?


Podał srebrną papieroś­nicę.


— Dziękuję bardzo — odmówił John. — Wolę fajkę.


Chan wziął papierosa i zapalił go.


Kiedy obaj panowie zasiedli wygodnie, Cope zaczął mówić dalej:


— No, a teraz niech pan opowiada, czy zaszły jakieś nowe wypadki w sprawie 
morderstwa? Czy zła­pali­ście może sprawcę?


— Niestety, dotąd nie — odparł John Quincy.


— To szkoda. Opowiadano mi, że policja zatrzymała niejakiego Egana?


— Tak, Jima Egana z hotelu Reef and Palm.


— Co mu właściwie zarzucają, panie Winterslip?


Naraz John Quincy zauważył, że Chan rzucił mu znaczące spojrzenie.


— Och, odkryto różne sprawy — rzekł wy­mija­jąco.


— Panie Chan, pan jest członkiem tutejszej policji — rzekł kapitan Cope. — 
Może pan powie mi coś bliższego?


Chan przymrużył oczy.


— Sprawy te nie nadają się jeszcze na forum publiczne.


— Ach, rozumiem.


Kapitan Cope był widocznie roz­czaro­wany.


— Pan wydaje się interesować bardzo tym skryto­bójczym mor­derstwem? — 
zapytał Chan.


— Naturalnie. Zajmuje się tym każdy tutejszy człowiek. Sprawa jest 
niezwykle zagadkowa.


— Znał pan pana Dana Winter­slipa? — zapytał Chan.


— Ja? Tak, powierzchownie. Ale to dawno.


Chan wstał.


— Niezmiernie przepraszamy, ale musimy odejść — uspra­wied­liwiał się. 
Zwrócił się do Johna: — Mamy bardzo ważne spotkanie...


— Naturalnie — potwierdził John. — Do widzenia, kapitanie.


Zdumiony John udał się za Chanem na ulicę.


— Jakie spotkanie? — zapytał.


Naraz zauważył, jak Chan zdusił papierosa i schował niedopałek do 
kieszeni.


— Dowie się pan — odparł. — Udamy się najpierw do ko­misa­riatu. Proszę 
pana uprzejmie, aby mi pan opo­wiedział po drodze wszystko, co pan wie o tym kapitanie Copie.


John opowiedział o swoim pierwszym spotkaniu z Cope’em w klubie w San 
Francisco i powtórzył ówczesną rozmowę.


— Czy nie odnosiło się ważenia niechęci do pana Dana Winter­slipa? — 
zapytał Chan.


— Och, była całkiem wyraźna, Charlie. Cope nie czuł z pewnością sympatii 
dla mojego kuzyna.


— Bezpośrednio potem nastąpił odjazd Cope’a na Wyspy Hawajskie. Czy 
dowiedział się pan przypad­kowo o dacie jego przybycia tutaj?


— Tak. Spotkałem go ubiegłego wtorku wieczorem w hotelu Aleksandra Younga, 
kiedy pana szukałem. Chciał płynąć na­tych­miast do Wysp Fanning i opowiadał mi, że przypłynął poprzed­niego dnia w 
południe...


— Poniedziałek w południe?


— Tak. W poniedziałek, w południe. Ale do czego pan zdąża, Charlie?


— Szukam — uśmiechnął się Charlie. — Próbuję, chcę dojść prawdy.


Resztę drogi przebyli w milczeniu; weszli do pustego pokoju kapitana 
Halleta. Detektyw zbliżył się na­tych­miast do kasy i otworzył ją. Wyjął z szuflady kilka małych przed­miotów, które 
rozłożył na biurku swego szefa.


— Własność pana Jima Egana — oznajmił i położył przed Johnem pudełko z 
matowego srebra. — Niech pan otworzy. Co pan widzi? Papierosy korsyki. — Potem podsunął Johnowi inny przedmiot swego 
zbioru: — Blaszane pudełko znalezione w pokoju pana Brade’a. Niech pan je otworzy. Znajduje się w nim jeszcze więcej 
korsyk.


Wyjął z kieszeni kopertę i wyjął z niej zasuszony niedopałek, który 
położył również na biurku.


— Jest to niedopałek znaleziony przed drzwiami willi Dana Winter­slipa — 
objaśnił. — Również marka korsyka.


Ze zmarszczonym czołem wyjął z kieszeni jeszcze jeden niedopałek i położył 
go w pewnej odległości od innych przed­miotów.


— To jest papieros ofiarowany mi przed chwilą przez kapitana Arthura 
Temple’a Cope’a. Niech się pan nachyli i zbada go. Marka korsyka, czy tak?


— Istotnie! — zawołał John.


— Czy zna się pan na tych papie­rosach?


— Nie mam o nich żadnego wy­obra­żenia.


— Jestem w szczęśliwym położeniu — rzekł Chan. — Dzisiaj po południu przed 
kąpielą udałem się do publicznej biblioteki na studia. W pewnej gazecie, wychodzącej w Australii, znalazłem odpo­wiednie 
wy­jaśnienie dotyczące papierosów korsyk. Papierosy te sporządza się w dwu rozmaitych sortach: jedna posiada na cynowym 
pudełeczku numer dwieście dwa­dzieścia dwa i zawiera tytoń turecki. Napis dwieście dwa­dzieścia dwa na pudełku Brade’a! 
Druga, z numerem czterysta czter­dzieści cztery, sporzą­dzona jest z liści wirginia. Czy potrafi pan odróżnić tytoń 
turecki od wirginii?


— Sądzę, że tak — odparł John.


— I ja również. Ale chwila jest zbyt poważna. To nie wystarcza. Musimy 
udać się do rzeczo­znawców. Czy zechce pan pójść ze mną teraz do składu tytoniu?


Wyjął papierosa z pudełka Brade’a, włożył go do koperty i napisał coś na 
niej. Tak samo postąpił z papierosem wyjętym z pa­piero­śnicy Egana.


Przeszli w milczeniu ulicę. John nie wierzył w owocność tej próby. Ale 
jakież było jego zdumienie, gdy opuścili skład tytoniu po krótkiej rozmowie ze sprzedawcą.


— Idziemy naprzód! Słyszał pan, co nam powiedział. Papieros z pudełka 
Brade’a i papieros z pa­pieroś­nicy Egana posiadają ten sam gatunek tytoniu. Oba zrobione są z tytoniu tureckiego. 
Natomiast niedopałek znaleziony w pobliżu drogi – z tytoniu wirginia. Z takiego samego tytoniu sporządzony jest również 
niedopałek kapitana Arthura Temple’a Cope’a!


— Nie mogę tego pojąć — odparł John. — Ale to odciąża zupełnie Egana. 
Wielka nowina dla Carloty! Pobiegnę do hotelu
Reef and Palm.


— O, nie — zaprotestował Chan. — Musi pan zaczekać z tą szczęśliwą chwilą. 
Obecnie trzeba milczeć. Zanim zażądamy od kapitana Cope’a wy­jaś­nienia, musimy go śledzić. Wiele może odkryć 
nie­spodzianka. Idę do ko­misa­riatu, aby poczynić przy­goto­wania.


— Ależ ten człowiek jest dżentel­menem! — zawołał John. — Kapitan 
an­gielskiej ad­mira­licji! To niemożliwe!


Chan kiwnął przecząco głową.


— Niemożliwe w Rear Bay w Bostonie — odparł — ale nie tutaj, na 
księży­cowym rozdrożu Oceanu Spokojnego. Dwa­dzieścia pięć lat życia spędziłem na Wyspach Hawajskich i byłem często 
świadkiem, jak rzeczy niemożliwe stawały się prawdą.
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Życie nocne w Honolulu

 


Noc nie przy niosła żadnych nowych odkryć i John przeżył nie­spokojny 
dzień. Kilka­krotnie tele­fonował do ko­misa­riatu policji, ale od­powia­dano mu zawsze, że Chan wyszedł.


Według wiadomości podanych w dzień­nikach wie­czornych całe Honolulu było 
poruszone. Ale, jak stwierdził z naj­większym zdumieniem John Quincy, nie była powodem poruszenia sprawa Dana 
Winter­slipa. Z portu w San Pedro wypłynęła właśnie flota amery­kańska, aby udać się do Wysp Hawajskich.


Chodziło o doroczne manewry uczniów szkoły mary­narskiej w Annapolis. 
Okręty wojenne wypełnione były przyszłymi kapitanami i admirałami. Flota miała pozostać przez kilka dni w Honolulu i 
za­powia­dała szereg wesołych zabaw, uczt, zebrań, nocnych igrzysk na wodzie.


John Quincy nie widział Barbary przez cały dzień. Przy śniadaniu się nie 
zjawiła, a lunch zjadła na wybrzeżu ze swoją przyja­ciółką. Spotkali się dopiero przy kolacji. Odniósł wrażenie, że była 
bledsza i bardziej zmęczona niż zwykle. Mówiła o przybyciu floty wojennej.


— Jest to zawsze wesoły czas — rzekła w zamyśleniu. — Miasto roi się od 
pięknych młodych ludzi w uniformach. Byłoby mi przykro, Johnie, gdybyś się usunął od zabaw. I tak nie korzystasz wiele z 
Honolulu.


— Ach, jestem zupełnie zadowolony — zapewniał ją John.


— Ale ja nie. My tutaj nie jesteśmy nie­wolni­kami zew­nętrznych form. Czy 
mam postarać się dla ciebie o kilka zaproszeń? Co ty na to, ciotko Minervo?


— Jestem starą kobietą — odparła Minerva. — U was to co innego, należycie 
do młodszej generacji.


— Nie zadawaj sobie trudu z mego powodu, Barbaro — rzekł John. — Nie 
szukam rozrywek. A co do starej kobiety, to sam jestem stary, niebawem ukończę trzy­dzieści lat. Fajka, pantofle 
i wygodne miejsce przy kominku, to jest wszystko, czego żądam od życia.


Barbara zrezygnowała z uśmiechem ze swojej propozycji. Po kolacji John 
odprowadził ją na lanai.


— Mam do ciebie prośbę — rzekła.


— Wszystko, czego zapragniesz.


— Pomów, proszę cię, z panem Brade’em i powiedz mi, czego żąda.


— Myślałem, że Jennison... — rzekł John.


— Nie, nie prosiłam go o to — odparła Barbara. — Milczała przez chwilę. — 
Muszę ci coś wyznać: nie poślubię pana Jennisona.


Johna przeszedł dreszcz. Boże, ten pocałunek! Może go Barbara źle 
zrozumiała? A on nic sobie przy tym nie myślał. Barbara była miłą dziewczyną, ale krewną, a krewni nie powinni się 
pobierać, choćby najdalsi. A prócz tego była Agatha. Wszystkie węzły honoru wiązały go z Agathą.


— Och, bardzo mi przykro — wyjąkał. — Robię sobie wyrzuty...


— Ależ — zaprzeczyła.


— Jennison zrozumiał to chyba. Wie przecież, że jesteśmy krewnymi. A to, 
co widział ostatniej nocy, nic miało żadnego znaczenia.


— Pozwolisz, że nie będziemy o tym mówili, dobrze? — rzekła Barbara. — Ja 
i Harry nie pobierzemy się – w każdym razie w naj­bliższym czasie. Gdybyś przeto chciał udać się w moim imieniu do pana 
Brade’a...


— Naturalnie — przyrzekł. — Udam się do niego na­tych­miast.


Brade i jego żona siedzieli razem w ciem­nościach w tylnej części werandy 
na pierwszym piętrze hotelu Reef and Palm. John udał się do nich.


— Czy mogę pomówić z panem, panie Brade? — zapytał.


Brade obudził się z zamyślenia:


— Ależ naturalnie!


— Jestem John Quincy Winterslip. Znamy się już.


— Zapewne, zapewne, sir. — Pan Brade wstał i podał Johnowi rękę. — Pozwól, 
moja droga... — zwrócił się pan Brade do swojej żony, ale pani Brade wyszła, rzuciwszy Johnowi pogardliwe spojrzenie. 
John poczuł się dotknięty. W Bostonie nikt nie odważyłby się postąpić tak z Winter­slipem. Ale na Wyspach Hawajskich Dan 
Winterslip wprowadził inną opinię.


— Proszę usiąść, sir — rzekł Brade, za­kłopo­tany zacho­waniem swojej 
żony. — Oczeki­wałem przez cały czas przed­stawi­ciela pańskiej rodziny.


— Naturalnie. Pozwoli pan papierosa? — John podał mu pa­piero­śnicę. Gdy 
zapalili papierosy, John usiadł obok pana Brade’a. — Przychodzę... oczywiście w sprawie owej historii, którą opowiedział 
pan w sobotę.


— Historii? — oburzył się pan Brade.


John Quincy się uśmiechnął.


— Niech pan mnie źle nie rozumie. Nie wątpię o prawdzie pańskiego 
opowia­dania. Muszę jednak zwrócić panu uwagę na to, że sądowne do­chodzenie tej sprawy na­trafiło­by na bardzo poważne 
trudności. Musiałby pan przedłożyć dowody, ale lata osiem­dziesiąte są zbyt odległe.


— To, co pan mówi, jest słuszne — po­twierdził Blade. — Liczę bardziej na 
to, że sądowne do­chodzenia po­ciągnęły­by przykre skutki dla rodziny Winter­slipów w opinii publicznej.


— Zgoda — potwierdził John. — Przychodzę tutaj na żądanie panny Barbary, 
jedynej spadko­bierczyni Dana. Panna Barbara jest kobietą o bardzo subtelnej duszy.


— Nie wątpię o tym — rzekł Brade.


— I jeśli pańskie żądania nie będą wygórowane... — John przerwał i 
nachylił się do pana Brade’a. — Ile pan żąda, panie Brade?


Brade zaczął gładzić swoje obwisłe, siwe wąsy.


— Żadne pieniądze nie potrafią naprawić krzywdy wy­rządzonej przez pana 
Dana Winter­slipa — rzekł. — Ale jestem starym czło­wiekiem i chciałbym mieć za­bezpie­czoną resztę mego życia. Nie 
zamierzam wysuwać wy­góro­wanych żądań zwłaszcza od czasu, gdy zemsta moja nie może już dosięgnąć Dana Winter­slipa. 
Chodzi o dwa­dzieścia tysięcy funtów, nie mówiąc o procentach za czter­dzieści lat. Ryczałtową sumę stu tysięcy dolarów 
uważałbym za możliwą do przyjęcia.


John namyślał się.


— Nie mogę wypowiedzieć żadnego decy­dują­cego słowa — odparł. — Ale 
żądanie to wydaje mi się umiarko­wane. Nie wątpię, że panna Barbara zgodzi się zapłacić panu tę sumę, ale w chwili, gdy 
odkryty zostanie morderca Dana Winter­slipa.


— Co pan mówi? — rzekł Brade i zerwał się.


— Powiadam, że prawdo­podobnie zaspokoi pańskie wymagania, skoro tajemnica 
będzie wyjaśniona. Chyba nie myśli pan, że stanie się to wcześniej?


I John wstał również.


— Naturalnie, że żądam tego! — syknął Brade. — Taka historia może się 
ciągnąć latami. Chcę w końcu wrócić do Anglii. Czekać? Po co mam czekać? Co mnie obchodzi morderstwo? Albo może pan 
podejrzewa, że ja...


John spojrzał mu spokojnie w oczy.


— Wiem tylko tyle, że nie może pan dowieść, gdzie pan był ubiegłego wtorku 
nad ranem — rzekł stanowczym głosem John. — Nie twierdzę, że okolicz­ność ta obciąża pana, ale będę doradzał mojej 
kuzynce, aby zaczekała. Nie dopuszczę do tego, aby wy­nagro­dziła człowieka, który zabił jej ojca.


— A zatem walka! — ryknął Brade. — Udam się z tą sprawą do sądu.


— Droga wolna — odparł John. — Ale wyda pan dużo pieniędzy i skarga pańska 
będzie odrzucona. Dobrej nocy, sir.


— Dobrej nocy! — zawołał gniewnym głosem Brade.


John Quincy przebył połowę balkonu, gdy usłyszał za sobą spieszne kroki. 
Obejrzał się. To był Brade, urzędnik cywilny, człowiek, który żył przez trzy­dzieści sześć lat w ognistym piecu Indii, 
to był Brade, ta złamana, bezsilna istota!


— Pobił mnie pan — rzekł i położył rękę na ramieniu Johna. — Nie mogę 
walczyć. Jestem zbyt stary i zmęczony, zbyt ciężko pracowałem. Zadowolę się tym, co mi da pańska kuzynka i wtedy, kiedy 
mi to da.


— To są mądre słowa, sir — potwierdził John Quincy. Ogarnęło go nagle 
uczucie litości. — Spodziewam się, że zobaczy pan wkrótce Londyn — dodał i podał mu rękę.


— Dziękuję panu. Jest pan dżentel­menem, chociaż nazywa się pan 
Winterslip.


Kiedy John wrócił do westybulu hotelu, zastał w nim Carlotę Egan. 
Spojrzała na niego i uśmiech­nęła się. John zauważył, że oczy jej świeciły weselej niż dotąd.


— Witam — powiedział. — Czy ma pani zajęcie dla tęgiego buch­altera?


Potrząsnęła przecząco głową.


— Na dzisiaj skończyłam z interesami. Zamknęłam listę plac.


Zaśmiał się.


— Czy wydarzyło się coś niezwykłego? Pani jest taka zadowolona.


— Jestem. Dzisiaj rano byłam u biednego papy w więzieniu, a kiedy 
wy­chodziłam, przyszedł w odwiedziny inny człowiek. Cudzo­ziemiec.


— Cudzoziemiec?


— Tak. Najpiękniejszy mężczyzna, jakiego widziałam. Wielki, siwy i mądry. 
Od razu poczułam się spokoj­niejsza.


— Któż to był? — zapytał John z cieka­wością.


— Nie widziałam go przedtem nigdy, ale ktoś powiedział mi, że jest to 
kapitan Cope z an­gielskiej ad­mira­licji.


— W jakiej sprawie przyszedł kapitan Cope do pani ojca.


— Nie wiem. Zna go pan?


— Tak. Spotkaliśmy się już raz.


— Czy nie uważa pan, że on wygląda cudownie? — Jej ciemne oczy błysnęły.


— O tak — potwierdził John bez szczególnego zapału. — Wie pani, mam 
wrażenie, że sprawa przybiera teraz dla pani korzystny obrót.


— I ja mam to samo uczucie — po­twier­dziła.


— A gdybyśmy tak udali się na prze­chadzkę i obejrzeli nieco życie nocne? 
— za­propo­nował. — Mam już dość tego wiecznego biura po­licyj­nego. Kiedy zaczyna się tutaj życie nocne?


— Właśnie teraz idą wszyscy do Punahou, aby oglądać Królową Nocy — odparła 
Carlota. — Jest to odpo­wiednia pora roku.


— To się zapowiada obiecująco — rzekł John. — Pójść na oglądanie kwiatów? 
No, niechaj będzie. Idziemy?


— Zaraz.


Udzieliła portierowi kilku wskazówek i wyszła z Johnem z hotelu.


— Czy mam przywołać samochód? — zapytał.


— Nie — uśmiechnęła się. — Moim ekwipażem jest tramwaj. Spotyka się w nim 
tylu inte­resu­jących ludzi.


Pod murem okalającym dzie­dziniec Oahu College rosły w śnieżnym blasku 
liczne okazy tego osobliwego kwiatu, kwitnącego tylko w ciągu jednej nocy letniej. John Quincy przyjął początkowo 
propozycję nieco chłodno, ale teraz poznał swój błąd. Kwiat był czarujący i rzadki. Wzdłuż muru cisnęła się rzesza 
ciekawych. Przy­łączyli się do nich. Dziewczyna była roz­kosznym przewod­nikiem. Gawędzili przez cały czas.


Namówił Carlotę, aby poszła z nim na lody do miasta. Była godzina 
dziesiąta, gdy wracali na wybrzeże. Na pewnym przystanku wysiedli z tramwaju i wlekli się powoli do hotelu. Noc była 
cicha. John Quincy opowiadał o Bostonie.


Naraz z krzaków obok nich huknął strzał re­wolwe­rowy i John Quincy 
usłyszał, jak kula prze­leciała tuż obok ego głowy. Drugi strzał i druga kula. Dziewczyna krzyknęła z przera­żenia.


John Quincy skoczył w krzaki. Gałęzie uderzyły go po twarzy. Zatrzymał 
się. Nie mógł zostawić Carloty samej. Wrócił do niej.


— Co to miało znaczyć? — zapytał.


— Nie wiem. — Chwyciła go za ramię. — Chodźmy stąd prędzej!


— Niech się pani nie lęka — uspokoił ją.


— Nie chodzi o mnie — odparła.


Udali się spiesznie do hotelu. Kiedy weszli do westybulu, zobaczyli tam 
kapitana Arthura Temple’a Cope’a, który zbliżył się do nich na­tych­miast.


— To zapewne panna Egan? Ach, co słychać, panie Winterslip? — Potem 
zwrócił się do dziewczyny. — Wynająłem tutaj pokój, pani się zgadza?


— Naturalnie — wyjąkała.


— Dzisiaj przed południem roz­mawiałem z pani ojcem. Dowie­działem się o 
jego przykrym położeniu dopiero wówczas, gdy byłem już na okręcie w drodze do Wysp Fanning. Wróciłem więc możliwie 
najprędzej, aby pomóc Jimowi.


— To bardzo uprzejmie z pana strony, ale przyznam się, że nie rozumiem.


— Naturalnie, że nic może pani tego rozumieć. — Kapitan uśmiechnął się do 
niej. — Jim jest moim młodszym bratem. Pani jest moją bratanicą i nazywa się pani Carlota Maria Cope.


Ciemne oczy dziewczyny otworzyły się szeroko.


— Tak, sądzę, że jesteś bardzo kochanym wujem — rzekła w końcu.


— Czyżby tak? — Kapitan uspokoił się. — W każdym razie postaram się o to.


John Quincy wystąpił naprzód.


— Przepraszam — rzekł — nie chciałbym prze­szkadzać. Dobrej nocy, 
kapitanie.


— Dobrej nocy, przyja­cielu — odparł Cope.


Dziewczyna odprowadziła Johna aż do werandy.


— Trochę się w tym wszystkim gubię.


— Tak, wypadki biegną szybko — rzekł John. Przy­pomniał sobie papierosy 
korsyka. — Nie wierzyłbym zbytnio kapitanowi — napominał ją.


— Ależ on jest taki miły i przystojny.


— To możliwe. Ale wygląd taki często... Odchodzę teraz, aby pani mogła z 
nim pomówić.


Podała mu rękę.


— Niech pan uważa!


— Och, jestem ostrożny! — uspokoił ją.


— Ale ktoś strzelił do pana.


— Celował podle. Niech się pani o mnie nie lęka.


Stała tuż obok niego. Oczy jej błyszczały w ciemności.


— Powiedziała pani przedtem, że się o siebie nie bała — dodał.


— Bo bałam się o pana.


Oczywiście świecił księżyc. Palmy kokosowe zwiesiły pod wiatrem głowy. W 
pobliżu szemrała łagodna woda Waikiki. John Quincy Winterslip przy­ciągnął do siebie dziewczynę i pocałował ją.


— Dziękuję ci, kochana — szepnął.


W sekundę potem przypomniał sobie, że mimo silnego po­stano­wienia 
pocałował znowu dziewczynę. To była już kolejna!


— Dobrej nocy! — zawołał, prze­skoczył ogrodzenie i pobiegł szybko przez 
ogród.


Na biurku w jego sypialni leżał list. Na kopercie wypisane było pismem 
maszynowym jego nazwisko. I sam list pisany był pismem maszynowym. Brzmiał:


 


Zbyt się pan tutaj uwija. Wyspy Hawajskie potrafią załatwić swe 
interesy bez pomory malihini. Parowce odpływają niemal codziennie. Jeśli po upływie ośmiu godzin po otrzymaniu tego 
listu nie opuści pan wysp – niech się pan strzeże! Strzały dzisiaj wieczorem oddane były w powietrze. Następnym razem 
będą celniejsze!


 


Zachwycony John cisnął list na podłogę. A więc jego dzia­łalność jako 
detektywa była owocna. Przy­pomniał sobie wrogie spojrzenie Kaohla w chwili, gdy ów powiedział: To pan to zrobił. Nie 
zapomnę panu tego.


Parowce odpływały niemal codziennie. Dobrze, niech odpływają. Pewnego dnia 
znajdzie się na jednym z nich, ale dopiero wtedy, kiedy morderca Dana Winter­slipa stanie przed sądem.


Kiedy zdejmował marynarkę, uśmiechnął się z za­dowo­leniem. To było lepsze 
zajęcie niż sprzedawać w Bostonie listy zastawne!
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Depesza z lądu

 


Następnego dnia o godzinie dziewiątej obudził się John Quincy i wyskoczył 
z łóżka żądny wydarzeń nowego dnia. Na podłodze obok biurka leżał list nakazujący mu spieszny odjazd. Podniósł go i 
przebiegł jeszcze raz oczyma treść.


Kiedy wyszedł do jadalni, Haku oznajmił mu, że Minerva i Barbara zjadły 
właśnie śniadanie i udały się do miasta na zakupy.


— Słuchaj, Haku — rzekł John. — Wczoraj późnym wieczorem przyszedł do mnie 
list.


— Tak — potwierdził Japończyk.


— Kto go przyniósł?


— Nie wiem. List znaleziono w korytarzu, tuż przed wielkimi drzwiami 
frontowymi.


— Kto go znalazł?


— Kamaikui.


— Ach tak, Kamaikui.


— Kazałem jej zanieść go panu do sypialni.


— Czy Kamaikui widziała osobę, która go przyniosła?


— Nikt go nie widział. Nikt w domu.


— Dobrze — rzekł Quincy.


Z fajką i porannym dzien­nikiem spędził godzinę na lanai o wpół do 
jedenastej pojechał samo­chodem do ko­misa­riatu policji.


Oznajmiono mu, że Chan i Hallet mają kon­ferencję z sędzią śledczym. 
Usiadł i czekał, ale już po pięciu minutach poproszono go, aby wszedł do biura pana Greene’a. Byli tam wszyscy trzej 
panowie, siedzieli przy biurku sędziego śledczego.


— Wynika z tego, że jestem przecież kimś w rodzaju detektywa — rzekł John.


— Czy ma pan coś nowego? — zapytał Greene.


— Nie — odparł John. — Ale kiedy prze­chadzałem się wczoraj z pewną młodą 
panią po Kalakaua Avenue, ktoś oddał do mnie z zarośli kilka strzałów. A gdy wróciłem do domu, zastałem ten oto list.


Podał list Halle’owi, który przeczytał go z pewnym roz­czaro­waniem i 
wręczył go następnie sędziemu śledczemu ze słowami:


— To nie ma nic wspólnego z naszą sprawą.


— Ale może mieć wiele wspólnego ze mną, jeśli nie będę ostrożny — rzekł 
John. — Mimo to jestem z tego dumny. Dowodzi to bowiem, że moja praca jako detektywa nie jest bezowocna.


— Możliwe — odparł obojętnie Hallet.


Greene położył list na biurku,


— Radzę panu nosić ze sobą rewolwer.


— Nie trzeba. Nie jestem tchórzem — odparł John. — Mam wrażenie, że znam 
autora listu.


— Naprawdę? — zapytał Greene.


— Tak. Jest to przyjaciel kapitana Halle’a. Dick Kaohla.


— Co? Mój przyjaciel? — wybuchnął Hallet.


— Hm, przynajmniej ostatnim razem obszedł się pan z nim bardzo łagodnie.


— Wiem, co zrobiłem — mruknął Hallet.


— Spodziewam się. Ale jeśli wpakuje mi pewnego dnia kulę, będę miał do 
pana żal.


— Ach, panu nie grozi żadne nie­bezpie­czeństwo — odparł Hallet. — Tylko 
tchórze piszą anonimowe listy.


— Słusznie. I tylko tchórze strzelają z ukrycia. Ale to nie wyklucza tego, 
że tchórz może dobrze celować.


Hallet wziął list.


— Zatrzymam go. Może się przydać jako dowód.


— Słusznie — rzekł John — tym bardziej że z dowodami jest

krucho.


— Sądzi pan? — mruknął Hallet. — Właśnie doko­nali­śmy ważnego odkrycia z 
pa­piero­sami kor­sykań­skimi.


W drzwiach zjawi! się policjant i oznajmił Greene’owi:


— Egan, jego córka i kapitan Cope. Czy mam wpro­wadzić?


— Tak, wprowadzić — rozkazał sędzia śledczy.


— Jeśli nie ma pan nic przeciw temu, chętnie zostanę — zwrócił się John do 
sędziego.


— Ależ naturalnie — brzmiała odpowiedź Greene’a.


Policjant poprowadził Egana aż do progu i właściciel hotelu Reef and 
Palm wszedł do pokoju. Twarz jego była wychudzona i blada. Ale wciąż jeszcze błyszczał w jego oczach ogień uporu. Za 
ojcem weszła Carlota Egan, żywa, piękna i pełna wyjątkowej nadziei. Na końcu wszedł kapitan Cope, wielki, wyniosły, 
człowiek poważny i energiczny.


— Pan sędzia śledczy, o ile się nie mylę? — zapytał Cope. — Ach, pan 
Winterslip. Wszędzie się z panem spotykam.


— Czy ma pan jakiś zarzut przeciw mojej obecności — zapytał John.


— Najmniejszego. Nasza rozmowa tutaj potrwa tylko chwilę. A teraz do 
rzeczy. — Zwrócił się do pana Greene’a: — Jestem kapitan Arthur Temple Cope, a ten pan — wskazał Egana — jest moim 
bratem.


— Doprawdy? — zapytał Greene. — Sądziłem, że nazywa się Egan.


— Nazywa się James Egan Cope — odparł kapitan. — Z powodów, których nie 
będę tutaj podawał, brat mój zaniechał przed laty używania nazwiska Cope. Przy­szedłem tylko po to, sir, aby panu 
wy­tłumaczyć, że zatrzymuje pan mego brata pod naj­bardziej marnym pozorem, jaki wydarzyło mi się spotkać w czasie 
licznych podróży. Jeśli trzeba, wezmę naj­tęższego adwokata Honolulu i uwolnię go jeszcze dzisiaj wieczorem. Ale 
chciałbym dać panu jeszcze ostatnią sposobność uwolnienia go i uniknięcia przykrego dla pana roz­głoszenia tego błędu.


Greene poczerwieniał lekko.


— Ma pan słuszność, kapitanie — odparł.


— Pan pozwoli, że siądę — rzekł Cope. — O ile wiem, istnieją dwa momenty 
podejrzeń zwracające się przeciw Jimowi. Po pierwsze: odwiedzał Dana Winter­slipa owej nocy, w której popełniono 
morderstwo i odmówił podania powodu tych odwiedzin. Po drugie: znaleziony przed drzwiami Winter­slipa niedopałek 
papierosa.


— Tylko to pierwsze — odparł Greene. — Papieros korsyka nie stanowi już 
dowodu przeciw bratu, szanowny panie kapitanie Cope.


Cope nie dał się zbić z tropu.


— Naprawdę?


John Quincy spostrzegł nagły przestrach w oczach Carloty Egan.


— Właśnie chciałem to powiedzieć — ciągnął dalej Greene. — Cieszę się, że 
pan tutaj przyszedł, sir. Już dawno czekałem z nie­cierpli­wością, aby móc rozmówić się z panem. Doniesiono mi 
mianowicie, że w nie­dwuznaczny sposób wyrażał pan swoją niechęć do Dana Winter­slipa.


— Możliwe, odczuwałem istotnie niechęć do Lego pana.


— Jaki powód?


— Jako kadet na pewnym angielskim okręcie wojennym, znałem całą 
austra­lijską historię lat osiem­dziesiątych. Pan Dan Winterslip posiadał fatalną opinię. Wiarygodni świadkowie 
twierdzili, że zabrał kasę swego zmarłego kapitana statku Maid of Shiloh. My, marynarze, jesteśmy może niezbyt 
wrażliwi, ale nie możemy wybaczyć takiego czynu. Podnoszono również inne jeszcze zarzuty odnoszące się do działal­ności 
Dana Winter­slipa jako handlarza nie­wol­ników. Tak, czułem wstręt do Dana Winter­slipa i również przedtem dawałem temu 
wyraz tymi samymi słowami co obecnie.


— Pan przybył przed tygodniem do Honolulu? — zapytał Greene. — W 
po­nie­działek w południe! Następnego dnia odpłynął pan znowu. Czy odwiedził pan może przypad­kowo w tym czasie Dana 
Winter­slipa?


— Nie.


— O, tak. Zwrócę panu uwagę na to, że skon­fisko­wane Eganowi papierosy 
korsyka zawierają turecki tytoń. Znaleziony w pobliżu miejsca za­mordo­wania Dana Winter­slipa niedopałek zawiera tytoń 
wirginia. Ten sam tytoń zawiera papieros korsyka, jaki ofiarował pan naszemu funkcjo­nariu­szowi, Charliemu Chanowi, w 
westybulu hotelu Aleksandra Younga w sobotę wieczorem.


Cope spojrzał na Chana i uśmiechnął się:


— Ani na chwilę nie przestał pan być detektywem, co?


— Proszę pana o wyjaśnienie! — krzyknął Greene.


— Wyjaśnienie jest zupełnie proste — odparł Cope. — Naturalnie, że 
papieros korsyka, znaleziony przed drzwiami Dana Winter­slipa, zawierał tytoń wirginia. Nie palę nigdy innego gatunku.


— Co?


— Nie ma co mówić o tej sprawie, sir. Ja sam wy­rzuciłem tego papierosa,


— Ależ przed chwilą twierdził pan, że nie odwiedzał pan Dana Winter­slipa?


— I to jest również prawdą. Nie zrobiłem tego. Odwie­dziłem panią Minervę 
z Bostonu, która mieszka jako gość w domu Winter­slipa. Faktem jest, że byłem u niej ubiegłego po­nie­działku o godzinie 
piątej na herbatce. Proszę za­tele­fonować do pani Minervy i przekonać się o tym.


Greene spojrzał na Halleta, który zerknął w stronę telefonu, a potem 
zwrócił się wyciekły do Johna Quincy’ego:


— Dlaczego, do diabła, nie powie­działa mi o tym?


John Quincy się uśmiechnął:


— Nie wiem, sir. Może dlatego, że ani przez chwilę nie po­dejrze­wała 
kapitana Cope’a o morderstwo.


— Tego trudno od pani Minervy wymagać — odezwał się Cope. — Pani Minerva i ja piliśmy w salonie herbatę, potem wyszliśmy, sie­dzieli­śmy na ławce w ogrodzie i 
roz­mawiali­śmy o dawnych czasach. Kiedy wróciłem do domu, paliłem papierosa. Przed drzwiami salonu wyrzuciłem 
niedopałek. Nie wiem, czy pani Minerva to zauważyła. Prawdo­podobnie nie. Proszę, niech pan za­tele­fonuje do 
pani Minervy.


Greene spojrzał znów na Halleta, który kiwnął przecząco głową.


— Pomówię z nią później — oświadczył Hallet.


— W każdym razie — ciągnął dalej Cope, zwróciwszy się do sędziego 
śledczego — uznał pan sam, że papieros nie jest dowodem przeciw Jimowi. Pozostaje więc sprawa jego milczenia.


— Tak, to jedno — potwierdził Greene. — A następnie to, że Dan Winterslip 
wyrażał obawę przed Jimem Eganem.


Cope zmarszczył czoło.


— Czy istotnie? — zamyślił się na chwilę. — Więc czego to dowodzi? 
Winterslip miał powody do obawiania się wszystkich uczciwych ludzi. Nie, drogi panie, prócz milczenia mego brata, nic go 
więcej nie obciąża. A to nie wystarcza.


Greene podniósł rękę.


— Przepraszam. Stwierdzono, że pan wodzi nas za nos i jestem nadal tego 
zdania. Zna pan chyba na tyle po­stępo­wanie sądowe, aby wiedzieć, że odmowa pańskiego brata udzielenia mi wyjaśnień w 
sprawie jego interesu z Dancm Winter­slipem w związku z faktem, że był ostatnim, który widział Winter­slipa przy życiu, 
jest dosta­tecznym uspra­wiedli­wieniem za­trzymania go w urzędzie śledczym. Na podstawie tych faktów będę go nadal 
trzymał, drogi kapitanie, jak długo uznam za stosowne.


— Doskonale — rzekł Cope i wstał. — Udam się do adwokata.


— To panu wolno — rzekł szyderczo Greene. — Do widzenia.


Cope się zawahał. Zwrócił się do Egana.


— To znaczy, że trzeba by całą sprawę wydobyć na światło dzienne, Jim. A 
prócz tego odwlec ją. Nowe zmart­wienie dla Carloty! A ponieważ wszystko, co zrobiłeś, zrobiłeś dla niej...


— Co przez to rozumiesz? — przerwał Egan.


— Przeczuwałem to. Carlota miała pojechać ze mną na dalsze studia do 
Anglii. Powie­działeś, że masz pieniądze, ale nie miałeś ich. To była twoja głupia ambicja, Jimie! Przez całe twoje 
życie wpadasz przez to w przykre sytuacje. Myślisz nad tym, jakby wydobyć pieniądze. Przychodzi ci na myśl Winterslip. 
Miałeś coś z Danem Winter­slipem i udałeś się owego wieczora do jego mieszkania, aby... aby...


— Aby dokonać małego wymuszenia — wtrącił Greene.


— To nie była zupełnie czysta sprawa, Jimie — ciągnął dalej Cope. — Ale 
nie zrobiłeś tego dla siebie. Carlota i ja wiemy, że umarłbyś raczej. Zrobiłeś to dla córki i my oboje wybaczamy ci to — 
zwrócił się do Carloty. — Prawda, kochanie?


Oczy Carloty były pełne łez. Wstała i pocałowała ojca.


— Drogi, stary ojcze.


— No dalej, Jimie — nalegał Cope. — Zapomnij o twojej dumie. Powiedz, a 
będziesz mógł wrócić zaraz do domu. Jestem przekonany, że pan sędzia śledczy nie poda tego dziennikom.


— Przyrzekaliśmy mu to tysiąc razy — po­twierdził Greene.


Egan podniósł głowę.


— Nie dbam o dzienniki — oświadczył. — Chodziło mi o to abyście wy, 
Arthurze i Carloto, nie dowie­dzieli się o tym. Ale ponieważ ty domyśliłeś się związku, a Carlota wie teraz również, 
mogę wszystko opo­wiedzieć.


John Quincy się zerwał.


— Panie Egan, jeśli pan sobie życzy, opuszczę pokój.


— Niech pan zostanie — odparł Egan. — Carlota mówiła mi, jak uprzejmy był 
pan dla niej. A poza tym, widział pan czek...


— O jakim czeku mowa? — ryknął Hallet, spoj­rzawszy gniewnie na Johna.


— Dałem słowo, że nie powiem nic o tej sprawie — odparł John.


— To niesłychane! — zawołał Hallet.


— Przepraszam pana, Hallet — odezwał się Greene. — Czekam na wyjaśnienie 
pana Egana.


Egan skinął głową.


— W latach osiemdziesiątych byłem pomocnikiem kasjera w pewnym banku w 
Melbourne w Australii. Pewnego dnia przyszedł do mojego okienka pewien młody człowiek. Nazywał się Williams lub 
podobnie. Przyniósł zielony skórzany woreczek wypełniony złotymi monetami. Były to meksy­kańskie i angielskie monety, 
niektóre czarne od brudu. Prosił mnie, abym zamienił monety na banknoty. Załatwiłem zamianę. Zjawiał się potem jeszcze 
kilka­krotnie z mniejszymi woreczkami do wymiany. Nie za­stana­wiałem się wówczas nad tą historią, jakkolwiek sprawa 
wydawała mi się podejrzana, gdy usiłował ofiarować mi suty napiwek. W rok potem – porzuciłem tymczasem posadę w banku i 
udałem się do Sydney – dowie­działem się przypad­kowo o kradzieży dokonanej przez Dana Winter­slipa na statku Maid of 
Shiloh. Przyszło mi na myśl, że ów Williams i Winterslip są prawdo­podobnie jedną i tą samą osobą. Ale nikt nie 
zajmował się bliżej tą sprawą. Ogólnie sądzono, że chodziło tu o zrabowane pieniądze, których i Tom Brade nie zdobył w 
uczciwy sposób. Dlatego milczałem. Dwanaście lat potem prze­niosłem się na Wyspy Hawajskie i pokazano mi Dana 
Winter­slipa. Był to bez wątpienia ów Williams! I on poznał mnie również. Ale nie jestem szanta­żystą i dlatego nie 
wy­korzysty­wałem sytuacji. Przez dwa­dzieścia lat nie wydarzyło się nic. Przed kilku miesiącami rodzina moja odkryła w 
końcu miejsce mego pobytu i Arthur doniósł mi, że przybędzie do Honolulu i odwiedzi mnie. Miałem zawsze uczucie, że nie 
spełniłem obowiązku względem mojej córki, ponieważ nie zajmowała w świecie należnego jej stanowiska. Pragnąłem, aby 
odwiedziła moją starą matkę i otrzymała angielskie wychowanie. Napisałem o tym do Arthura i omówiliśmy tę sprawę 
szcze­gółowo. Nie mogłem jednak wychowywać jej kosztem innych ludzi, nic mogłem przyznać się, że nic nie posiadam, 
oświad­czyłem więc, że zapłacę za jej podróż. A nie miałem ani grosza. Wtedy zjawił się Brade. To było jakby zrządzenie 
losu. Byłbym mu może sprzedał moją tajemnicę, ale gdy z nim pomówiłem, zauważyłem, że posiadał mało pieniędzy, a po 
wtóre miałem prze­świad­czenie, że Winterslip w końcu zwycięży. Nie. Winterslip należał do mnie. Winterslip ze swoim 
nie­uczciwie zdobytym majątkiem. Nie wiedziałem, co robić; byłem szalony, robiłem to dla mojej córki. Za­tele­fono­wałem 
do Winter­slipa i umówiłem się z nim na ów fatalny po­nie­działek wieczorem. Ale ledwie za­tele­fono­wałem do niego, 
zacząłem tego żałować. Chciałem się z tego wykręcić, szukałem innego wyjścia, pomyślałem nawet o sprzedaży hotelu 
Reef and Palm. W każdym razie za­tele­fono­wałem do niego powtórnie i oświad­czyłem, że nie przyjdę. Ale Winterslip 
uparł się, abym przyszedł, i poszedłem. Nie musiałem mu mówić, o co mi chodziło. Miał już przy­goto­wany czek dla mnie – 
czek na pięć tysięcy dolarów. Chodziło o szczęście Carloty, o jej powodzenie w życiu. Wziąłem czek i poszedłem – ale się 
wstydziłem. Nie chcę uspra­wied­liwiać mojego postępku. Ale nie sądzę, abym zre­ali­zował kiedy­kolwiek ten czek. Kiedy 
Carlota znalazła go w moim biurku i przyniosła mi go, podarłem go. To wszystko. — Zwrócił zmęczone oczy ku Carlocie. — 
Zrobiłem to dla ciebie, Cary. Ale nie chciałem, abyś się dowie­działa o tym.


Zbliżyła się do niego i objęła go ramieniem.


— Gdyby pan opowiedział nam zaraz — odezwał się Greene — byłby pan sobie i 
nam za­oszczędził mnóstwa przykrości.


Cope wstał.


— Oto, panie sędzio, wie pan teraz wszystko. Czy zamierza pan zatrzymać go 
nadal w areszcie śledczym?


Greene wstał spiesznie:


— Nie, zarządzę natychmiast uwolnienie go.


Opuścił pokój z Eganem. Hallet i Cope udali się za nimi. John podał 
Carlocie ramię,


— Jestem bardzo zadowolony — rzekł.


— Czy odwiedzi mnie pan wkrótce? — zapytała. — Zobaczy pan już inną 
dziewczynę, podobną do tej, którą pan spotkał po raz pierwszy na promie Oakland.


— Tamta była czarująca — odparł John. — Ale teraz ma pani ojca. Nie będę 
już pani potrzebny.


Spojrzała na niego i uśmiech­nęła się.


— Nie wiem.


I wyszła.


John zwrócił się do Chana.


— No, to jest załatwione. A co teraz?


— Co do mnie — rzekł Chan — sadzę, że znajdujemy się na tym samym miejscu 
co przedtem. Nie byłem zwolen­nikiem teorii Egana.


— Ale Hallet był jej zwolen­nikiem — odparł John Quincy. — To jest dla 
niego nauczka. — Zwrócił się do Chana. — Już raz prze­szukałem wyspę, aby znaleźć zegarek. Zacznę teraz na nowo. Należy 
przeszukać wszystkie kąty. Do roboty, Charlie!


Charlie ruszył z miejsca w drogę.


— Puszczę cały aparat w ruch — oświadczył Charlie Chan i znikł.


— Życzę panu szczęścia — rzekł John i chciał również odejść.


— Niech pan powie swojej ciotce, że jestem na nią zły — rzekł Hallet.


John Quincy nie miał przy lunchu sposob­ności powtórzyć słów Halleta, 
ponieważ Minerva została z Barbarą w mieście. Ale po kolacji zaprowadził ciotkę na ławkę w ogrodzie.


— Muszę ci donieść w imieniu kapitana Halleta, że jest na ciebie zły.


— A ja jestem zła na kapitana Halleta — odparła. — To wychodzi na jedno. O 
co mu chodzi?


— Przypuszcza, że przez cały czas znałaś nazwisko człowieka, który 
wyrzucił tego słynnego papierosa kor­sykań­skiego.


— Nie przez cały czas — oświadczyła w końcu. — A co się stało?


John Quincy opowiedział zwięźle poranne wydarzenia w ko­misa­riacie 
policji. Kiedy skończył, spojrzał na nią badawczo.


— W pierwszym zdenerwowaniu za­pom­niałam o tym, inaczej byłabym 
powie­działa — oświadczyła. — Dopiero przed kilku dniami przy­pom­niałam to sobie, W pamięci mojej odżyła chwila, w 
której Arthur... kapitan Cope... wyrzucił papierosa, wchodząc do domu. Ale nie powiedziałam o tym nic.


— Dlaczego?


— Wydawało mi się to dobrą próbą dla policji. Niech odkryją to sami.


— To jest dość naiwne ro­zumo­wanie — rzekł surowo John. — Z twojej winy 
zmarnowano dużo czasu.


— To nie byl jedyny powód — rzekła Minerva.


— Tak? A więc mów.


— Nie mogłam zdecydować się na to, aby łączyć odwiedziny kapitana Cope’a z 
tajem­niczym mor­derstwem.


Milczeli. I nagle John zrozumiał.


— Opowiadał mi — rzekł — że w latach osiem­dziesiątych byłaś bardzo 
piękna. Opowiadał mi to naturalnie kapitan, gdy go spotkałem w klubie w San Francisco.


Minerva położyła rękę na dłoni Johna. Gdy zaczęła mówić, głos jej, zawsze 
tak czysty i słoneczny, drżał lekko: — Byłam bliska szczęścia tutaj, na wybrzeżu, gdy byłam młodą dziewczyną. 
Wystarczyło tylko sięgnąć ręką. Ale po­wstrzymał mnie Boston. Szczęście wymknęło mi się.


— Jeszcze nie jest za późno — pocieszył ją John.


Potrząsnęła przecząco głową.


— I on usiłował wytłumaczyć mi to owego popołudnia po­nie­działko­wego. 
Ale młodość nie wraca, Johnie Quincy, jeśli twoja godzina przyjdzie, nie bądź głupi.


I spiesznie wróciła przez ogród do domu.


John zauważył po pewnym czasie błysk zapałki z drugiej strony drutu 
kolczastego. A więc Amos włóczył się wciąż jeszcze pod drzewem chlebowym. John wstał i udał się do niego.


— Witaj, kuzynie Amosie, kiedyż w końcu każesz usunąć ten płot?


— Och, to się zrobi — odparł Amos. — Chciałem cię o coś zapytać. Czy są 
jakieś nowe odkrycia?


— Różne. Ale nic, co by posunęło sprawę naprzód. — oświadczył John. — 
Znajdujemy się w martwym punkcie.


— Myślałem o tym wiele — rzekł Amos. — Może tak jest lepiej, Odkrycie 
mordercy Dana mogłoby wydobyć na światło dzienne jeszcze gorsze skandale niż dotąd.


— Nie lękam się tego — odparł John. — Jestem zde­cydo­wany wyjaśnić 
tajemnicę.


Nadbiegł z ogrodu Haku.


— Depesza do pana Johna Quincy’ego Winter­slipa. Posłaniec żąda pieniędzy.


John udał się z nim do drzwi frontowych. Czekał tam mały chłopak. John 
zapłacił należną kwotę i rozerwał depeszę. Podpisana była przez naczelnika poczty w Des Moines i brzmiała następująco:


 


Nie słyszałem nigdy o kimś na­zywa­jącym się Saladine.


 


John Quincy podbiegł do telefonu. Z ko­misa­riatu policji od­powie­dziano 
mu, że Chan udał się do domu i podano mu jego adres na Punchbowl Hill, John wziął samochód i w pięć minut później pędził 
do miasta.
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Bądź zdrów, Pete

 


Charlie Chan mieszkał w bungalowie wiszącym trwożnie na zboczu Punchbowl 
Hill. John Quincy zatrzymał się na chwilę przed drzwiami i spojrzał na Honolulu, na ten błyszczący, wielki ogród 
otoczony amfi­teatralnie piętrzą­cymi się górami.


Do mieszkania wprowadziła go Chinka, widocznie służąca. Chan siedział przy 
stole z szachami. Wstał poważnie, gdy poznał gościa. O tej porze spoczynku miał na sobie obszerną bluzę z szerokimi 
rękawami z ciemno­czerwonego jedwabiu, szerokie spodnie z tego samego materiału, jedwabne pantofle z grubymi podeszwami.


— Okazuje pan mojemu domowi wielką łaskę — powitał go. — Uświęcę tę chwilę 
tym, że przed­stawię panu mojego naj­starszego syna. — Wezwał swojego partnera, aby wstał od szachów i przywitał się z 
Johnem. Był to smukły, żółtolicy chłopak, łudząco podobny do Chana. — Pan John Quincy Winterslip z Bostonu zechce 
łaskawe zauważyć Henryka Chana. Kiedy pan się zjawił, uczyłem go właśnie gry w szachy, aby umiał grać i nie przyniósł 
hańby poważanemu nazwisku.


Chłopak się ukłonił. John odpo­wiedział na ukłon.


— Pański ojciec jest moim przyja­cielem, a odtąd jest nim również pan.


Chan promieniał z zachwytu.


— Zechce pan łaskawie usiąść? Czy przynosi pan nowiny?


— O, tak — rzekł John i wręczył mu depeszę naczelnika poczty w Des Moines.


— To jest niesłychanie ważne — potwierdził Chan. — Czy ma pan samochód.


— Tak — odparł John.


— Dobrze. Pojedziemy natych­miast do domu kapitana Halleta. To niedaleko. 
Wybaczy pan, że pójdę wdziać odpo­wiednie ubranie.


John został sam z chłopcem i szukał tematu.


— Gra pan w baseball — zapytał.


Oczy chłopca zabłysły.


— Nie bardzo dobrze. Ale spodziewam się poprawić. Mój kuzyn Willie Chan 
jest wielkim znawcą gry i obiecał mi, że mnie nauczy.


John rozejrzał się po pokoju. Na tylnej ścianie wisiał zwój papierowy z 
życzeniami, noworoczny dar przyjaciół rodziny. Na przeciw­ległej ścianie znajdował się obraz malowany na jedwabiu, 
przed­stawia­jący ptaka na gałęzi jabłoni, John przyjrzał się obrazowi i rzekł:


— Ach, to jest wspaniałe!


— Mówiąc językiem starych Chińczyków, obraz jest pieśnią bez słów: 
— odparł chłopiec.


Tymczasem zjawił się Charlie Chan, więc wyszli razem, wsiedli do samochodu 
i pojechali do domu Halleta na Jolani Avenue.


Kapitan siedział w piżamie na swojej lanai. Powitał gości z 
za­cieka­wieniem.


— Tak późno na nogach? Stało się coś?


— O, tak — odparł John, siadając na wskazanym krześle. — Chodzi o 
człowieka, nazwiskiem Saladine.


I John opowiedział, co wiedział o Saladinie, o jego pobycie, interesie i 
tragedii zgubionej szczęki.


— Już dawno zauważyliśmy, że za każdymi razem, gdy Kaohla występował w 
śledztwie, Saladine okazywał szczególne za­inte­reso­wanie. Kręcił się więc po biurze hotelu Reef and Palm, gdy 
Kaohla dowiadywał się o Brade’a. W nocy, gdy pański urzędnik prze­słuchiwał Kaohlę, miss Egan przyłapała Saladine’a, jak 
pod­słuchiwał pod oknem. Charlie i ja uważaliśmy więc za stosowne zasięgnąć wiadomości u naczelnika poczty w Des Moines, 
gdzie, według twierdzenia Saladine’a, prowadzi on wielki magazyn towarów kolo­nialnych. Dzisiaj wieczorem przyszła 
odpowiedź — dodał i wręczył Halletowi depeszę.


Dziwmy uśmiech wykwitł na ustach Halleta. Wziął depeszę, przeczytał ją i 
podarł następnie w strzępy.


— Zapomnijcie o tym — rzekł spokojnie.


— Co? — wykrztusił John.


— Powiadam, aby panowie o tym zapomnieli. Znajdu­jecie się na fałszywej 
drodze.


Johna rozgniewało to po­stępo­wanie.


— Żądam wyjaśnienia! — zawołał.


— Nie mogę go panu dać — odparł Hallet. — Musi pan polegać na moim słowie.


— Zbyt już często polegałem na pańskim słowie — zaperzył się John. — To 
zaczyna być podejrzane. Czy pan chce kogoś chronić?


Hallet wstał i położył rękę na ramieniu Johna.


— Miałem ciężki dzień i nie jestem usposo­biony do kłótni. Nie zamierzam 
nikogo chronić. Zależy mi równie jak panu na tym, aby się do­wiedzieć, kto zamordował Dana Winter­slipa.


— Ale skoro przynosimy panu materiał dowodowy, drze go pan,


— Proszę mi przynieść prawdziwy materiał dowodowy — odparł Hallet. — 
Proszę mi przynieść zegarek. Wówczas zacznę działać, przyrzekam to panu.


Powaga jego tonu wywarła na Johnie wrażenie.


— Dobrze — rzekł — bardzo żałuję, że prze­szkodzili­śmy panu.


— Niech pan tak nie mówi — odezwał się Hallet. — Cieszę się bardzo z 
pomocy pana, ale jeśli chodzi o Saladine’a, zostawmy go w spokoju.


Przygnębieni pojechali obaj z powrotem do Punchbowl Hill.


— Dobrze, jestem pau. Saladine był ostatnią moją nadzieją — rzekł 
John, kiedy Chan wysiadł przed swoim domem.


— Otaczają nas kamienne mury — odparł Chan. — Ale kręcimy się w kółko, 
szukając wyjścia. Przyjdzie chwila odkrycia. Cierp­liwość jest wielką cnotą.


Gdy John Quincy wrócił do Waikiki, myślał o cierpli­wości z pogardą. A 
jednak potrze­bował jej bardzo w następnych dniach. Bo nie wydarzyło się nic.


Termin odjazdu z Honolulu, naznaczony mu przez autora listu z pogróżkami, 
upłynął, ale autor tego listu nie przed­sięwziął niczego. Nadszedł czwartek, dzień spokojny jak inne. I noc czwartkowa 
była spokojna i poważna.


W piątek po południu jedno­stajność przerwała Agatha Parker, wysławszy z 
farmy w Wyoming na­stępu­jącą depeszę:




Oszalałeś chyba. Uważam Zachód za dziki i niemożliwy.


 


John Quincy się odwrócił. Agatha czuła się doskonale, kiedy pisała te 
słowa, dumna, wyniosła, nie­ustęp­liwa. A może miała słuszność? Może rzeczy­wiście oszalał? Siedział na lanai 
Dana Winter­slipa i usiłował skupić myśli. Ale szło mu to trudno. Ziewnął i powlókł się bez celu do miasta. Kiedy wszedł 
do publicznej czytelni, zobaczył Charliego Chana po­chylo­nego nad stołem zawalonym wielkimi księgami. John się zbliżył. 
Jeden z tomów składał się ze starych numerów dziennika porannego wy­chodzą­cego w Honolulu i otwarty był na stronicy 
za­wiera­jącej pożółkłe sprawo­zdanie sportowe.


— Witam, Chan, co pan tutaj robi?


Chan powitał go uśmiechem.


— Przyszedłem urozmaicić czas lekturą, w przerwie ciągłej pogoni za 
sposobem wyjścia. — I, jakby przypad­kowo, zamknął tom. — A co pan robi? Powodzi się panu dobrze?


— Dziękuję.


— Nie strzelano do pana z zarośli?


— Nie odwiedziono nawet kurka. To była blaga.


— Co pan mówi – blaga?


— Tak, chłopak jest tchórzem.


Chan potrząsnął przecząco głową.


— Pan wybaczy, ale doradzam ostrożność.


— Będę uważał — odparł John. — Spodziewam się, że nie prze­szkodziłem 
panut


— Cóż znowu! — rzekł Chan.


— Idę dalej. Niech mnie pan zawiadomi, gdyby coś się stało.


— Z pewnością. Na razie wszystko po staremu.


John Quincy zatrzymał się w drzwiach czytelni. Charlie Chan otworzył 
na­tych­miast wielką książkę i pochylił się nad nią wśród oznak naj­wyższego za­inte­reso­wania.


Po powrocie do Waikiki czekał Johna nudny wieczór. Barbara pojechała w 
odwiedziny do starych znajomych na wyspę Kauai. Usły­szawszy o tym, John nie był zasmucony, ponieważ nie czuł się 
swobodnie w jej towa­rzystwie. Zobojęt­nienie między jego kuzynką a Jennisonem trwało nadal. Adwokat nie pokazał się 
dotąd.


Po kolacji siedział z fajką na lanai. Na dole, w hotelu Reef and 
Palm było wesołe towa­rzystwo, ale się wahał. W ciągu dnia widział Carlotę Egan kilka­krotnie na wybrzeżu i w 
wodzie. Była szczęśliwa, jakkolwiek niepokoiła ją myśl o wyjeździe do Anglii. John wstał i udał się do miasta, do kina.


W sobotę obudził go wcześnie warkot samolotów nad willą. Zbliżała się 
amery­kańska flota i małe jej sios­trzyczki z floty po­wietrznej szybowały dokoła okrętów na znak powitania. W tych 
dniach panował w Honolulu nastrój kar­nawa­łowy, na każdym maszcie powiewały flagi, a ulice roiły się od młodych ludzi w 
nie­nagannych uniformach. Wieczorem odbywał się bal w hotelu na wybrzeżu i John Quincy, który widział, jak wszystkie 
uniformy mary­narskie napłynęły do Waikiki, każdy z nich w towa­rzystwie pięknej dziewczyny, szczęś­liwej, że może być 
czyjąś wybranką w tym osobliwym porcie, poczuł się nagle osamot­niony. Każda piękna dziewczyna przy­pomi­nała mu Carlotę 
Egan. Skierował więc swoje kroki ku hotelowi Reef and Palm i szedł coraz spieszniej. Właściciel hotelu stał w 
westybulu.


— Dobry wieczór, panie Egan. Czy mam może mówić, panie Cope? — powitał go 
John.


— Och, zgodzę się, że po­zosta­niemy przy Eganie. Przy­zwycza­iłem się już 
do tego. Cieszę się bardzo, że pana widzę, panie Winterslip. Cary zaraz zejdzie.


John Quincy rozejrzał się po ogromnym westybulu. Panował tutaj dziki 
chaos. Drabiny, kubły z farbą, zwoje tapety.


— Co się tutaj dzieje? — zapytał.


— Odnawiamy trochę starą budę — odparł Egan. — Tak, sir, stary hotel 
Reef and Palm stał przez długi czas, a lepsze towa­rzystwo Honolulu nie troszczyło się o niego. Ale od czasu, gdy 
ludzie wiedzą, że jestem spokrew­niony z angielską admira­licją, doszli nagle do przeko­nania, że jest to wesoły i 
oryginalny lokal. Przychodzą tutaj gromadami na herbatę. Wszystko urojenie. Ale tak jest w Honolulu.


— W Bostonie jest tak samo — zapewnił go John.


— Ma pan słuszność. Ale naj­chętniej prosiłbym wszystkich, aby wynieśli 
się do diabła. Jednak to niemożliwe. Kobiety myślą o takich sprawach inaczej. Pochlebia to im, jeśli te czcigodne damy 
uśmiechają się do nich. Panie te wygrzebały nawet gdzieś, że mój kuzyn Jerzy otrzymał niegdyś szla­chectwo za 
sporzą­dzenie dobrego mydła. Mój brat Arthur powiada, że fabrykacja mydła jest bardzo przyzwo­itym i czystym zawodem.


— Czy pański brat mieszka jeszcze u pana?


— Nie. Odpłynął na Wyspy Fanning. Ale gdy wróci, wyślę Cary na dłuższy 
pobyt do Anglii. Udało mi się uzyskać drugą hipotekę i dodać do pierwszej, ciążącej na biednym, walącym się hotelu 
Reef and Palm. Ale oto idzie Cary!


John Quincy się odwrócił. Carlota miała na sobie suknię wieczorową z 
jakiejś błysz­czącej materii. Nigdy jeszcze nie była taka piękna. Zapewne usłyszała jego głos w biurze, pomyślał, i 
ubrała się tak szybko, aby go powitać. Z prawdziwą wdzięcz­nością chwycił jej rękę.


— Ach, pan jest nie­wdzięczny. Myśleliśmy już, że pan zapomniał o nas!


— Nigdy nie zrobiłbym tego. Tylko byłem bardzo zajęty. Usłyszał za sobą 
kroki. Odwrócił głowę i zobaczył jednego z tych wszędo­bylskich oficerów marynarki, młodego, smukłego chłopca z czapką w 
ręce i uśmiechem na ustach.


— Witaj, Johnny — powitała go Carlota. — Czy mogę przed­stawić, pan 
Winterslip z Bostonu, porucznik Booth z Richmondu, Wirginia.


— Bardzo mi miło — rzekł porucznik, nie odrywając oczu od twarzy Carloty. 
— Pani gotowa, Cary? Samochód czeka.


— Bardzo mi przykro, panie Winterslip — uspra­wiedli­wiała się Carlota — 
ale idziemy na bal. Pan wie, że ten weekend należy do marynarki. Pan przyjdzie innym razem, prawda?


— Naturalnie — odparł John Quincy. — Proszę się mną nie krępować.


Uśmiechnęła się do niego i odeszła z Johnnym. John Quincy uczuł, że 
ścisnęło mu się serce.


— Szkoda, że musiała odejść — pocieszył go przyjazny głos Egana.


— Och, wszystko w porządku — zapewnił go John. — To zapewne dawny znajomy, 
ten porucznik Booth?


— Nie, jest to młody człowiek, którego Cary poznała w San Francisco. Niech 
pan usiądzie koło mnie, zapalimy cygaro.


— Dziękuję, innym razem — rzekł zmęczony John. — Muszę wracać szybko do 
domu.


Minerva pojechała wielkim wozem w odwiedziny do przyjaciół i dom był pusty 
jak grób. John Quincy włóczył się bez celu po pokoju, opuszczony i ponury. Tam w Moona grała hawajska orkiestra i 
porucznik Booth z Richmondu trzymał w objęciach Carlotę. Ach, gdyby nie musiał zostać jeszcze w Honolulu, odjechałby 
jutro.


Zadźwięczał telefon. Nikt ze służby się nie pokazał i John musiał udać się 
sam.


— Tutaj Charlie Chan — rzekł głos. — Czy to pan, panie Winterslip? Dobrze. 
Wkrótce nastąpią wielkie wydarzenia. Niech pan uda się naj­spieszniej do magazynu towarów kolo­nialnych Liu Yina, River 
Street 927. Zna pan tę ulicę?


— Znajdę ją! — rzekł z zapałem John,


— Nad brzegiem rzeki. A więc czekam na pana. Do widzenia!


Jak zwykle w krytycznych chwilach nie można było dostać samochodu. Ford 
znajdował się w naprawie, wielki wóz był zajęty. John Quincy wypadł na Kalakaua Avenue, aby wziąć taksówkę, ale 
pod­jeżdża­jący właśnie tramwaj elek­tryczny skłonił go do zmiany po­stano­wienia i skoczył na platformę.


Kiedy tramwaj osiągnął róg Fort Street w centrum miasta, wysiadł i udał 
się pieszo. Przeszedł szybko King Street, minął chińskie kramy i kawiarnie i znalazł się wkrótce na River Street. Z 
lewej strony płynęła rzeka, z prawej biegł rząd brudnych sklepów. John zatrzymał się przy wejściu do numeru dziewięć­set 
dwa­dzieścia siedem, sta­nowią­cego sklep Lin Yina. Wewnątrz, za parawanem, który odsłaniał tylko głowy, siedziało kilku 
Chińczyków przy towa­rzyskiej grze. John otworzył drzwi. Za­dźwięczał dzwonek i John wszedł w atmosferę brudu i 
znisz­czenia. Osobliwy widok przed­stawił się jego oczom; suszone korzenie i zioła, szklanki ze szkiele­tami koników 
morskich, kaczki, płaty świńskiego mięsa. Wstał jakiś stary Chińczyk i zbliżył się do niego.


— Szukam pana Charliego Chana — rzekł John Quincy.


Stary skinął głową i udał się do czerwonej kotary od­dziela­jącej tylną 
część sklepu. Rozsunął ją i dał znak Johnowi, aby wszedł do wnętrza. John wszedł do pustego pokoju, w którym znajdowało 
się łóżko, kilka stołków i stół. Obok kominka płonęła mdłym światłem oliwna lampka. Jakiś człowiek siedzący na jednym ze 
stołków zerwał się nagle. Był to olbrzymi rudy mężczyzna, czuć było od niego zapach marynarza.


— Witam! — zawołał.


— Czy jest pan Chan? — zapytał John Quincy.


— Nie jeszcze. Zaraz przyjdzie. Czy nie napiłby się pan tymczasem czegoś? 
Hej, Liu, kilka kieli­szeczków tego diabel­skiego ryżowego wina!


Chińczyk znikł.


— Niech pan usiądzie — rzekł rudy człowiek.


John usiadł. Marynarz siadł również. Olbrzymie owłosione ręce położył na 
stole.


— Charlie zaraz przyjdzie — rzekł. — Mam potem do opowie­dzenia obu panom 
małą historyjkę.


— Tak? — zapytał John i rozejrzał się po pokoju. W tylnej ścianie 
znajdowały się zamknięte drzwi. Potem spojrzał znów na rudego draba.


Nagle zrozumiał, że Chan nie tele­fonował do niego. Zbyt późno uświadomił 
sobie, że to nie był głos Charliego Chana. Nie, to nie tele­fonował detektyw. Z pewnością siedział teraz w domu 
pochylony nad szachownicą, a on, John Quincy, siedział w małym pokoju na skraju dzielnicy rzecznej z jakimś drabem, 
który obserwował go podstępnie.


Stary Chińczyk zjawił się z dwiema szklankami na­pełnio­nymi po brzegi. 
Postawił je na stole. Rudy wziął jedną do ręki.


— Pańskie zdrowie, sir.


John wziął do ręki drugą szklankę i przyłożył ją do ust. Potem postawił 
znów szklankę na stole.


— Bardzo mi przykro — rzekł — ale nie mogę pić.


Szeroka twarz z rudą brodą nachyliła się ku niemu:


— Co? Pan nie chce ze mną pić? — zapytał rudy człowiek, jak gdyby szukając 
zaczepki.


— Właśnie chciałem to powiedzieć — odparł John i wstał. — Wychodzę.


Uczynił krok w kierunku czerwonej kotary. Marynarz, widocznie małomówny, 
wstał i zagrodził mu drogę. John, prze­świad­czony o bez­owoc­ności wszelkiej rozmowy, nie powiedział również nic, ale 
uderzył draba w twarz. Marynarz oddał cios. W jednej chwili pokój zamienił się w pole walki. John Quincy wdział wszędzie 
czerwony kolor: czerwoną zasłonę, rude włosy, czerwone światło i olbrzymie czerwono­włose ręce, szukające jego twarzy.


John chwytał nieustannie czerwoną kotarę, ale marynarz odciągał go i 
zmuszał do odpierania ataku. Marynarz chciał go znokau­tować i wymierzał tak liczne ciosy, że szczęśliwy koniec był 
tylko kwestią czasu. John Quincy zdążał do tego samego celu. Zmagali się wśród wrzawy po całym pokoju, gdy Chińczycy w 
przedniej części sklepu grali dalej spokojnie.


John Quincy czuł, że traci siły. Oddech jego stał się krótki. Zrozumiał, 
że jego przeciwnik nie zaczął jeszcze na serio walki. W czasie krótkiej przerwy, gdy John stał oparty plecami o stół, 
przyszło mu do głowy szybkie po­stano­wienie. Przewrócił stół. Lampa rozbiła się na podłodze. Zapadła ciemność. W 
ostatnim błysku światła widział olbrzyma kroczącego ku niemu. John padł na kolana i rozpoczął atak od dołu. Podstęp się 
udał. Wśród łoskotu olbrzym padł na plecy. John pozostawił go własnemu losowi i skoczył ku naj­bliższym drzwiom. Były to 
drzwi w tylnej ścianie. Okazało się, że nie były zamknięte.


John gnał na łeb na szyję przez podwórze, potem przelazł przez płot i 
znalazł się w osławionej nad­brzeżnej dzielnicy. Pięć ras mieszka tam w zapadłych bez­imien­nych ulicach 
nie­posiada­jących ani początku, ani wylotu. Niektóre domy wznoszą się na poziomie ulicy, inne położone są niżej, a 
wszystkie tworzą kłębowisko. John miał uczucie, że dostał się do jakiegoś fan­tastycz­nego świata.


Musiał wydostać się z ta­jemni­czego labiryntu, i to jak naj­spieszniej. 
Dziwnie uszminko­wane postacie wyzierały groźnie z ciemności, twarze blade jak wosk w fantas­tycznie jaskrawych 
strojach. Wieża Babel, nie­samo­wicie błyszczące oczy, to znów jakaś koścista ręka! Kiedy stanął, aby nabrać tchu, 
usłyszał tupot licznych nóg, bosych nóg, nóg obutych w sandały, stukot nabijanych gwoździami patynków, skrzyp tanich 
trzewików amery­kańskich. Aż nagle groźny stuk ciężkich butów, jakie nosi zazwyczaj tęgi marynarz. Pobiegł dalej.


Wkrótce dotarł do stosunkowo spokojnej River Street i spostrzegł, że 
wykonał koło, bo znów znalazł się przed sklepem Liu Yina. Kiedy biegł dalej King Street, spostrzegł, obej­rzawszy się za 
siebie, że rudy marynarz ścigał go nie­ustan­nie. Koło chodnika czekało wielkie podróżne auto z za­puszczo­nymi 
firankami. John znalazł się kilkoma susami koło szofera.


— Niech pan szybko jedzie! — rzekł.


Zaspana japońska twarz spojrzała na niego z ciemności:


— Zajęty.


— To obojętne... — zaczął mówić John,


Ale wzrok jego padł na ramię szofera spo­czywa­jące na kierownicy. Serce 
jego zamarło. W ciemności zobaczył zegarek z tarczą, na której cyfra dwa była zatarta.


Kiedy się jeszcze przy­patrywał, dwoje silnych rąk chwyciło go za kołnierz 
i wciągnęło do samochodu. W tej samej chwili zjawił się również rudy marynarz.


— Trzymaj go, Mike! To jest prawdziwe szczęście!


I rudy marynarz skoczył na tylne siedzenie. Dalszy ciąg nastąpił szybko. 
Skrępowano Johnowi na plecach ręce, a do ust wetknięto mu jakąś cuchnącą szmatę.


— Do diabła! Ten łotr wyrżnął mnie prosto w oko! — zasyczał rudy marynarz. 
— Pożałuje tego, jak się znajdziemy na wybrzeżu. Hej ty, molo! Pokaż, co umiesz!


Samochód popędził naprzód, John Quincy leżał skrępowany i bezsilny na 
brudnej podłodze. Do pomostu do cumowania? Ale nie myślał o tym. Myślał jedynie o zegarku na ręce szofera.


Krótka jazda i samochód zatrzymał się w cieniu jednego z nad­brzeżnych 
słupów portowych. Johna pod­niesiono i wywleczono brutalnie z samochodu. Jeden z guzików spina­jących boczną firankę, 
musnął jego twarz i John miał na tyle przytom­ności umysłu, że przycisnął knebel do guzika i w ten sposób rozluźnił go. 
W czasie opusz­czania wozu usiłował rzucić wzrok na numer, ale zdołał tylko przeczytać pierwsze cyfry: trzy­dzieści trzy 
i auto już odjechało.


Dwaj potężni strażnicy wlekli go wzdłuż wybrzeża. W pewnym oddaleniu 
spostrzegł trzech ludzi w białych uniformach i jednego w ciemnym ubraniu.


Ostatni palił fajkę. Serce Johna zabiło. Językiem i zębami starał się 
rozluźnić knebel, aż w końcu udało mu się.


— Bądź zdrów, Pete! — wrzasnął na całe gardło i wykonał jedno­cześnie 
rozpacz­liwy ruch, pragnąc uwolnić się od swoich strażników.


Chwila wahania, potem zadudniły na wybrzeżu kroki, jakiś rosły chłopak w 
białym uniformie rozpoczął z Mikiem gwałtowną dysputę na pięści, a dwaj inni za­krząt­nęli się koło rudego marynarza. 
Pete Mayberry przeciął więzy krępujące Johna.


— Był pan już jedną nogą na tamtym świecie, panie Winterslip — zawołał 
Mayberry.


— Tak, to był najwyższy czas — zaśmiał się John Quincy. — Gdyby nie pan, 
byliby mnie zawlekli.


John zerwał się, aby wziąć udział w walce, ale rudy marynarz i jego 
przyjaciel ulegli już prze­waża­jącym siłom i rzucili się do ucieczki. John Quincy wziął z radością udział w pogoni. W 
pewnej chwili wyciął nawet w ucho marunarza, który zatoczył się, ale odzyskał na­tych­miast równowagę i pobiegł dalej.


John wrócił do swoich wybawców.


— Znam tych drabów... — rzekł Mayberry. — Pochodzą z tego parowca 
emi­gracyj­nego, który stoi na kotwicy od ubiegłego tygodnia. Szmuglerzy opium, jestem tego pewien. Pan uda się 
na­tych­miast na policję.


— Naturalnie — potwierdził John. — A jedno­cześnie muszę po­dziękować 
panu, panie Mayberry, i wam, panowie — dodał, zwróciwszy się do mundu­rowych.


John pożegnał się i udał się do ko­misa­riatu policji, Hallet siedział w 
swoim biurze i John opo­wiedział krótko przebieg swojej przygody. Hallet nie chciał wierzyć, ale gdy mu John wspomniał o 
zegarku na ręce szofera, zaczął słuchać uważnie.


— O, to jest dobra wiadomość! — zawołał. — Jeszcze dzisiaj w nocy nakażę 
po­szuki­wanie samochodu. Początkowe cyfry: trzy­dzieści trzy? Poślę również kogoś na pokład parowca. Nie puszczę tak 
łatwo tych drabów.


— Ach, niech ich pan zostawi w spokoju — rzekł wspaniało­myślnie John. — 
Niech pan skoncen­truje całą swoją uwagę na zegarku.


Z podniesioną głową wracał John do domu. Po drodze wstąpił do urzędu 
tele­graficznego. Depesza, którą wysłał, za­adreso­wana była do Agathy Parker w farmie Wyoming. Brzmiała ona:


 


San Francisco albo nic.


 


Kiedy zdążał potem opusto­szałą ulicą ku przystan­kowi, usłyszał za sobą 
szybkie kroki. Kto to? Przy­śpieszył kroku i kroki za nim stały się szybsze. Naraz odwrócił się. Jakiś chłopak przybiegł 
do niego i zdjął czapkę.


— Pan Winterslip, czy tak? — zapytał i wsunął Johnowi do ręki 
ciemno­brunatny przedmiot. — Lipcowe wydanie Atlanticu, sir. Nadeszło dzisiaj rano parowcem Maui.


— Och, doskonale — rzekł John zmęczonym głosem. — Biorę je. Zatrzymaj 
sobie resztę.


— Dziękuję, sir — odparł chłopak i odszedł.


Na ostatnim wolnym miejscu siedzącym w tramwaju jechał John do Waikiki. 
Twarz jego była opuchnięta, całe ciało bolało go. Ale był zadowolony.


— Postępujemy naprzód — pomyślał z tryumfem. Tak, bo odkrył zegarek ze 
świecącą tarczą, na której cyfra dwa była uszkodzona.
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Opowiadanie Lau Ho

 


Silne pukanie do drzwi obudziło Johna Quincy’ego już wcześnie w 
niedzielę rano. Wstał zaspany, wdział piżamę i pantofle i otworzył drzwi, aby wpuścić ciotkę Minervę. Wyglądała na 
zde­nerwo­waną.


— Czujesz się dobrze, Johnie? — zapytała.


— Naturalnie. To znaczy, czułbym się dobrze, gdybyś mnie nie budziła o 
godzinę wcześniej, niż zwykłem wstawać.


— Bardzo mi przykro, ale muszę z tobą pomówić. — Wręczyła mu gazetę. — Co 
to ma znaczyć?


Na pierwszej stronicy znajdował się olbrzymi napis Zagadkowa przygoda 
bostoń­czyka w dzielnicy portowej. Podtytuły oznajmiały, że pana Johna Winter­slipa z Bostonu uratowali w 
ostatniej chwili trzej marynarze z Oregonu przed przymusową jazdą do Chin. Biedny Pete Mayberry! Był on właściwym 
bohaterem dnia, ale dziennik jego nie wychodził przed po­nie­działkiem i dlatego rywale sprzątnęli mu sprzed nosa tę 
sensacyjną nowinę.


— To wszystko prawda, co do jednego słowa — rzekł John. — Właśnie 
zamie­rzałem opuścić cię, gdy uratowali mnie marynarze. Życie stało się operetką.


— Ale dlaczego chciano cię uprowadzić? — zapytała ciotka Minerva.


— Czekałem właśnie na to pytanie. Bo twój sios­trzeniec ma rozum, jego 
dzia­łalność jako detektywa nie podobała się komuś. Odnośny pan dał temu wyraz w liście, który przysłał mi owej nocy, w 
której oddał do mnie kilka strzałów.


— Ktoś strzelał do ciebie?


— Tak. Z zasadzki.


Ciotka padła na krzesło.


— Najbliższym okrętem odpłyniesz do domu — oznajmiła.


John się zaśmiał.


— Złożyłem ci tę samą propozycję przed dwoma tygodniami. I jaką otrzymałem 
odpowiedź? Teraz zamie­nili­śmy role. Nie myślę wcale odpływać naj­bliższym okrętem. Może nie wrócę w ogóle do domu. 
Podoba mi się tutaj. Przeczytam, co o mnie piszą.


I wrócił do gazety:


 


Wczoraj w nocy prze­stawiono wskazówki zegara na wybrzeżu Honolulu o 
trzy­dzieści lat wstecz.


 


Tymi słowami zaczynało się sprawo­zdanie. Kończyło się tym, że parowiec 
S. Allison odpłynął przed poja­wieniem się policji. Widocznie parowiec był pod parą i czekano tylko na powrót 
rudego marynarza i jego ofiary. John zwrócił ciotce gazetę.


— Szkoda — rzekł. — A więc przecież wyniknęli się Halletowi.


— Naturalnie, że to zrobili — odparła szyderczo Minerva. — Każdy to robi. 
Chciałabym pomówić z kapitanem Halletem w cztery oczy. Gdybym mu mogła powiedzieć, co o nim myślę, ulżyłoby to mojemu 
sercu.


— Schowaj gazetę — rzekł John. — Poślę ją matce.


— Oszalałeś? Biedna Grace! Dostałaby ataku sercowego. Spodziewam się, że 
nie dowie się o niczym, dopóki nie wrócisz do Bostonu zdrów i cały,


Kiedy John Quincy i jego ciotka chcieli opuścić jadalnię po śniadaniu, 
zbliżyła się ce­remo­nialnie Kamaikui w świeżo wypranym holako do Johna.


— Jestem szczęśliwa, że widzę pana dzisiaj zdrowego — zaczęła.


— Dziękuję, Kamaikui — odparł. — Oho — pomyślał — czyżby Kaohla był za to 
od­powie­dzialny i czyżby ta milcząca kobieta wiedziała o sprawkach swego wnuka?


— Biedaczka — rzekła Minerva, gdy weszli do salonu. — Od czasu śmierci 
Dana jest załamana. Żal mi jej. Lubiłam ją zawsze.


— To jest jasne — uśmiechnął się John. — Między wami istnieje przymierze.


— Co to znaczy?


— Dwie wymierające rasy, twoja i jej. Bostoń­czycy i prawdziwi 
Hawaj­czycy.


Około południa za­tele­fonowała do niego Carlota Egan. Właśnie 
prze­czytała niedzielną gazetę.


— To wszystko prawda — po­twierdził. — Kiedy pani tańczyła bez pamięci, 
walczyłem z przymusową podróżą na Wschód.


— Ach, gdybym wiedziała, nie miałabym ani chwili spokoju.


— Zatem cieszę się, że pani nie wiedziała. Było zapewne dużo ludzi,


— Tak. Od owego wieczora w alei ciągle lękałam się o pana. Chciałabym z 
panem pomówić. Czy nie zechciałby pan przyjść do mnie?


— Naturalnie. Właśnie idę do pani.


Zawiesił słuchawkę i pobiegł na wybrzeże. Carlota, cała w bieli, siedziała 
na piasku w pobliżu hotelu Reef and Palm. John usiadł koło niej i przez jakiś czas rozmawiali o balu i o jego 
przygodzie. Nagle zwróciła się do niego:


— Wiem, że nie mam prawa prosić pana o to, ale byłabym bardzo wdzięczna, 
gdyby mi pan wy­świadczył pewną przysługę.


— Jestem szczęśliwy, jeśli mogę coś dla pani uczynić.


— Niech pan wraca do Bostonu.


— Co? Wykluczone! Byłem w błędzie – to nie uczyniłoby mnie szczęś­liwym.


— O, tak. Może teraz nie wierzy pan. Słońce Wysp Hawajskich odurzyło pana, 
ale ten kraj nie nadaje się dla pana. Nie jesteśmy ludźmi pańskiego pokroju. Wydaje się panu, że pan nas kocha, ale 
zapomni nas pan prędko. Niech pan wraca do ludzi, którzy in­tere­sują się tym, co pana interesuje.


— To byłby odwrót pod ogniem nie­przyja­cielskim — odparł John.


— Wczoraj w nocy dowiódł pan odwagi. Tak się lękam o pana. Ktoś pała tutaj 
do pana nie­nawiścią. Nigdy nie wy­baczyła­bym Wyspom Hawajskim, gdyby się panu coś przy­darzyło.


— To miło z pani strony. — Przysunął się bliżej. Ale przy­pomniał sobie 
Agathę. Odsunął się znowu, — Hm, zasta­nowię się — rzekł.


— I ja opuszczam Honolulu — przy­pomniała mu.


— Tak, wiem. Spędzi pani w Anglii cudowny czas.


Kiwnęła przecząco głową.


— Och, nie podoba mi się cały ten plan. Ale papie zależy na tym i pojadę, 
aby go zadowolić. Nie przyniesie mi to radości. Nie nadaję się do Anglii.


— Nonsens.


— Nie, naprawdę nie nadaję się. Jestem dzieckiem natury, nie­wykształ­coną 
dziewczyną z wysp.


— Chyba nie zamierza pani pozostać tutaj przez całe życica


— Nie, to nie. Piękny to kraj do próżno­wania. Ale w żyłach moich płynie 
krew północna i nie mogłabym się tym zadowolić. Nakłonię ojca, aby sprzedał hotel i przeniósł się na stały ląd.


— Czy wybrała już pani jakąś miej­scowość na lądzie stałym?


— Hm, nie podróżowałam jeszcze wiele. Ale w czasie pobytu w szkole miałam 
uczucie, że najlepiej czułabym się w San Francisco.


— Świetnie! — zawołał John. — I ja tak myślę. Czy pamięta pani jeszcze ten 
ranek na promie, gdy podała mi pani rękę i powiedziała: Witam pana w jego mieście rodzinnym?


— Ale pan poprawił mnie zaraz. Powiedział pan, że należy pan do Bostonu.


— Później poznałem swój błąd.


Potrząsnęła przecząco głową.


— Chwilowy szał. Ale pan się z tego ocknie. Pan pochodzi ze Wschodu i nie 
będzie się pan czuł nigdzie indziej szczęśliwy.


— O, tak — zapewnił ją. — Jestem Winter­slipem, cygańskim Winter­slipem. 
Budujemy gdzie­kolwiek bądź... — Nachylił się ku niej. — Mógłbym czuć się szczęśliwy wszędzie… — Chciał dodać z tobą. 
Ale z hotelu Reef and Palm doleciał dźwięk gongu. Carlota się zerwała.


— To oznacza lunch.


I John wstał.


— Prosiłam pana, aby pan uczynił coś dla mnie.


— Wiem. Gdyby mnie pani była poprosiła o coś innego, byłbym Już tkwił w 
tym po szyję. Ale pani zażądała ode mnie zbyt wiele. Opuścić Wyspy Hawajskie i rozstać się z panią?


— Ale ja żądam tego.


— Musi mi pani pozostawić czas do namysłu. Poczeka pani?


Uśmiechnęła się do niego.


— Pan jest mądrzejszy ode mnie. Dobrze, poczekam.


Po południu John udał się do biura policji. Hallet znajdował się w swoim 
pokoju w złym stosunkowo humorze. Chan przebywał gdzieś na polowaniu na zegarek. Nie, dotychczas nie znaleźli niczego.


John Quincy wyraził oględnie roz­czaro­wanie.


— Och — obruszył się Hallet — widział go pan przecież! Dlaczego go pan nie 
schwytał?


— Ponieważ miałem ręce związane — przy­pomniał mu John. — W każdym razie 
wskazałem panu drogę aż do taksówek Honolulu.


— Ach, są ich setki.


— Zrobiłem jeszcze więcej. Za­pamię­tałem dwie cyfry na tablicy 
re­jestra­cyjnej samochodu. Jeśli tylko posiada pan trochę sprytu, musi pan odnaleźć zegarek.


— O, tak, odnajdziemy go, proszę mi tylko zostawić trochę czasu.


Minął poniedziałek. Minerva stawała się coraz złośliwsza.


— Cierpliwość jest cenną cnotą — oświadczył jej John. — Wiem o tym od 
Charliego.


— W każdym razie jest cnotą niezbędną w stosunku do Halleta — odparła 
Minerva.


I pod innym względem musiał się John uzbroić w cierpliwość. Agatha Parker 
od­powie­działa na jego ostatnią depeszę nie­zrozu­miałym milczeniem. Czy czuła się dotknięta?


Około wieczora Chan za­tele­fonował z dyrekcji policji i prosił Johna, aby 
zechciał zjeść z nim obiad w kawiarni Aleksandra Younga.


— Jest coś nowego? — zawołał gorliwie John.


— Możliwe, że tak, możliwe, że nie — brzmiała odpowiedź Chana. — A więc o 
godzinie szóstej w westybulu hotelu.


— Zjawię się — przyrzekł John.


I przyszedł. Powitał Chana wzrokiem pełnym ciekawości, ale Chan był 
wprawdzie uprzejmy, lecz milczący. Za­prowadził Johna do sali re­staura­cyjnej i wyszukał starannie miejsce koło drzwi 
frontowych.


— Niech się pan raczy rozgościć.


John usłuchał jego rady. ale był znie­cierpli­wiony.


— Charlie, niech pan nie nadużywa dłużej mojej cierpli­wości.


Chan się roześmiał.


— Nie będziemy psuć nastroju ponurą rozmową o morderstwie. Jest to 
towarzyska pogawędka. Czy zgodzi się pan zjeść talerz zupy?


— Naturalnie — odparł John.


— Dwa razy zupa — wydał polecenie wy­fraczo­nemu kelnerowi.


Przed bramę hotelu Aleksandra Younga zajechał samochód. Chan wstał naraz i 
wyjrzał z cieka­wością. Potem usiadł znów na swoim miejscu.


— Sprawi mi to niezmiernie wielką przy­jemność, jeśli pomówimy trochę o 
Bostonie. Jestem nim bardzo za­cieka­wiony.


— Naprawdę? — uśmiechnął się John,


— O, tak. Pewien dżentelmen, którego niegdyś poznałem, powiada, że Boston 
jest jak Chiny. Przyszłość obojga tkwi w cmen­tarzach, gdzie spoczywają dumnie bez­uży­teczne zwłoki poważanych gości. 
Nie wiem, jak to rozumieć.


— Chciał przez to powiedzieć, że życie obu należy do przeszłości — 
oświadczył John Quincy. — I ma pod pewnym względem rację.


I John zaczął opowiadać o Bostonie.


Kiedy skończyli jeść obiad, uroz­mai­cony rozmową, opuścili restau­rację. 
Chan po­częstował Johna cygarem i za­propo­nował, aby się prze­chadzać przez krótki czas przed wejściem do hotelu.


— Czy pan oczekuje kogoś? — zapytał John Quincy.


— Trudno nazwać to czekaniem. W każdej chwili może nastąpić wielkie 
roz­czaro­wanie.


Przed wejściem do hotelu zatrzymało się otwarte auto. Oczy Johna 
Quincy’ego odczytały numer samochodu. Przeniknął go zimny dreszcz. Dwie pierwsze cyfry to: trzy­dzieści trzy.


Z samochodu wysiedli turyści, pan i dwie panie. Portier pośpieszył zabrać 
ich bagaże. Chan stanął przed samochodem, a gdy japoński szofer puszczał w ruch motor, chcąc odjechać, Chan podniósł 
rękę.


— Chwileczkę — rzekł roz­kazu­jąco. — Czy pan jest Akuda z postoju 
taksówek znaj­dują­cego się na­przeciwko?


— Tak — odparł szofer.


— Pan wraca właśnie z objazdu po wyspach z turystami? W niedzielę wcześnie 
rano odjechał pan stąd?


— Tak.


— Czy pan nosi na ręce zegarek?


— Tak.


— Niech go pan pokaże.


Japończyk się wahał. Chan nachylił się i odwinął rękaw szofera. Z radosnym 
uśmiechem na twarzy odwrócił się i otworzył drzwiczki samochodu:


— Proszę wsiąść do wozu, panie Winterslip.


John wsiadł. Chan usiadł obok szofera:


— Do dyrekcji policji.


Wóz odjechał. Nareszcie znaleźli prawdziwy ślad! Serce Johna biło 
gwałtownie, gdy siedział teraz w samo­chodzie, w którym przed dwoma dniami leżał związany, z za­kneblowa­nymi ustami.


Twarz Halleta rozpromieniła się, gdy wyszedł naprzeciw nich do drzwi 
pokoju:


— Macie go? Świetnie. — Potem spojrzał na rękę szofera. — Zdjąć zegarek, 
Charlie.


Charlie zdjął zegarek z ręki szofera i podał go Halletowi.


— Precyzyjny zegarek znanej marki — oświadczył. — Cyfra dwa słaba i niemal 
wygasła. Wyłania się nowy fakt. Ten Japończyk ma cienki przegub ręki. Miejsca wytarte na rzemieniu wskazują, że nosił go 
człowiek o przegubie znacznie większym.


Hallet potwierdził skinieniem głowy.


— Istotnie. Zegarek należał do kogoś innego, kto miał gruby przegub ręki. 
Ale taki przegub posiada większość mężczyzn w Honolulu. Proszę bardzo, siadajcie panowie, A teraz, Akuda, chciałbym 
usłyszeć, co ty powiesz. Ty wiesz, że mnie nie wolno okłamywać?


— Nie kłamię, sir.


— Doskonale. Najpierw powiedz mi, kto wynajął twój wóz ubiegłej soboty w 
nocy?


— W sobotę w nocy?


— Właśnie pytam o to!


— Ach, tak. Dwaj marynarze z okrętu. Wynajęli na wieczór. Zapłacili zaraz 
większą sumę. Pojechałem do sklepu na River Street i czekałem dłuższy czas. Potem po­jechali­śmy do doków z 
ekstra­pasażerem na tylnym siedzeniu.


— Znasz nazwiska marynarzy?


— Nie.


— Z którego okrętu byli?


— Jak mogę wiedzieć? Nie mówili.


— Dobrze. Teraz przystępuję do rzeczy naj­ważniejszej. Rozumiesz? Chcę 
wiedzieć prawdę! Skąd masz ten zegarek?


Chan i John pochylili się z zaciekawieniem.


— Kupiłem go — odparł Japończyk.


— Kupiłeś go? Gdzie?


— U jubilera. Chińczyka Lau Ho, na ulicy Mauna Baca.


Hallet zwrócił się do Chana.


— Czy zna pan ten sklep?


Chan skinął głową.


— Tak, naturalnie.


— Czy jest otwarty o tej godzinie?


— Otwarty jest do godziny dziesiątej, może dłużej.


— Dobrze — rzeki Hallet. — Chodź, Akuda, zawieziesz nas tam.


Lau Ho, mały Chińczyk, siedział okrakiem na swoim zydlu, z lupą wetkniętą 
w mętne, stare oko. Czterej mężczyźni, którzy weszli do jego sklepu, ledwie mogli się we wnętrzu pomieścić. Chińczyk był 
tak zajęty pracą, że nie zwrócił na nich uwagi.


— Hej, Lau Ho — zawołał szorstko Hallet. — Mam z panem do pomówienia.


Chińczyk zlazł ze swojego wysokiego stołka i przy­dreptał do lady 
sklepowej. Hallet położył zegarek na szybie gablotki.


— Widział pan już ten zegarek? — zapytał.


Lau Ho przyjrzał mu się obojętnie,


— Może. Nie mogę powiedzieć na pewno — odparł swoim piskliwym głosem.


Hallet poczerwieniał.


— Nie pleć głupstw! Miałeś1
go już w sklepie i sprzedałeś go temu Japończykowi. Czy nie tak?


Lau Ho spojrzał na Japończyka zaspanymi oczyma.


— Może. Nie wiem.


— Do kroćset! — ryknął Hallet. — Wiesz, kto ja jestem?


— Może policjant.


— Tak, policjant i żądam, abyś mi powiedział wszystko, co wiesz o tym 
zegarku. Gadaj!


Chan położył rękę na ramieniu Halleta.


— Pozwoli pan, że ja to załatwię.


Hallet skinął głową.


— Dobrze, zabierz się do niego, Charlie.


Chan ukłonił się z przesadną grzecz­nością, Potem wdał się z Chiń­czykiem 
w długą rozmowę po chińsku. Lau Ho słuchał go z za­inte­reso­waniem. Od czasu do czasu odpowiadał. W końcu Chan 
zakończył rozmowę roz­promie­niony.


— Wyciągnąłem z niego całą historię jak zepsuty ząb — oświadczył. — 
Zegarek ten przy­wieziono do Lau Ho w czwartek tego tygodnia, w którym popełniono morderstwo. Przyniósł go na sprzedaż 
młody człowiek o ciemnej twarzy uszkodzonej nożem. Lau kupił zegarek i naprawił go, ponieważ mechanizm był zepsuty. W 
niedzielę rano sprzedał go z niewielkim zyskiem Ja­pończy­kowi, prawdo­podobnie temu Akudzie. Ale Lau Ho nie 
przy­sięgnie na to. W niedzielę w nocy zjawił się ciemny człowiek w najwyższym zde­nerwo­waniu i zażądał zwrotu zegarka. 
Lau Ho powiedział, że sprzedał zegarek Ja­pończy­kowi. Jakiemu Ja­pończy­kowi? Lau Ho nie znał jego nazwiska i nie mógł 
go również opisać. Młody człowiek zaklął i odszedł. Zjawia się teraz często i dopytuje się o zegarek, ale Lau Ho nie 
może mu nic odpo­wiedzieć. Oto, co powiedział Lau Ho.


Weszli na ulicę. Hallet zmierzył ponurym wzrokiem Japoń­czyka.


— Dobrze, możesz odejść, będziesz pod moim nadzorem.


— Dziękuję — rzekł Japończyk i skoczył do swego samochodu.


Hallet zwrócił się do Charliego Chana.


— Ciemny, młody człowiek z blizną?


— To jasne dla mnie — odparł Chan. — Hiszpan José Cabrera. Włóczęga o 
podej­rzanej prze­szłości. Panie Winterslip, czy pan go zapomniał?


John Quincy otworzył szeroko octy.


— Ja? Czy ja go kiedy widziałem?


— Niech pan sobie przypomni — rzekł Chan. — Było to następnej nocy po 
mor­derstwie. Ja i pan byliśmy w restau­racji
All American i mieliśmy tam dysputę o higienie i pasztecie. Otworzyły się drzwi i wszedł Bowker, steward na 
Prezydencie Tylerze, mocno pod­chmielony. W towa­rzystwie jego znajdował się ciemny młody człowiek – José Cabrera.


— Ach tak, przypominam sobie — rzekł John.


— O, tego Hiszpana złapiemy łatwo — rzekł Hallet. — Za godzinę będziemy go 
mieli.


— Przepraszam — odezwał się Chan. — Jutro rano o godzinie dziesiątej wraca 
Prezydent Tyler z Chin. Nie jestem graczem, ale założę się, że Hiszpan czekać będzie na Bowkera w porcie. Jeśli pan 
nie ma nic przeciw temu, aresztuję go w owej chwili.


— Ależ naturalnie — potwierdził Hallet. — No, Charlie, stary wyjadaczu, 
nareszcie udało się panu zwąchać go.


— Mnie? — rzekł Chan. — Wybaczy pan, ale sprzeciwię się. To mury rozpadają 
się teraz w pył. Przez liczne otwory wpada światło jak różowa jutrzenka.
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Mur się rozpada

 


Mury rozpadły się i światło zaczęło przesiąkać - ale tylko dla Charliego 
Chana.


John Quincy błądził jeszcze w ciemnościach i myśli jego były stosunkowo 
ponure, gdy wrócił do willi w Waikiki. Chan i on pracowali razem, ale teraz, w punkcie zwrotnym, Chan wolał pracować 
sam. Dobrze, niech będzie. Ale duma Johna Quincy’ego była urażona.


Uczuł nagle gwałtowną potrzebę pokazania Chanowi, że nie wolno go tak 
odtrącać. Gdyby mógł w jakiś sposób rozwiązać zagadkę jedno­cześnie z Chanem!


Zmarszczył czoło i zaczął prze­chodzić w myślach wszystkie do­tych­czasowe 
ślady. Znowu przeszedł po kolei ludzi, na których padło podej­rzenie: Egana, Compton, Brade’a, Kaohlę, Leatherbee, 
Saladine’a, Cope’a. Zasta­nawiał się nawet nad tymi, przeciw którym nie prowadzono śledztwa. Wkrótce doszedł do Bowkera. 
Co miało oznaczać powtórne pojawienie się Bowkera?


Po raz pierwszy od dwóch tygodni pomyślał o małym człowieku ze złotymi 
okularami, o Bowkerze z jego pełnym troski gadaniem o zwiniętych knajpach i straconych przyja­ciołach. W jaki sposób 
mógł istnieć związek pomiędzy stewardem z Prezydenta Tylera a za­mordo­waniem Dana Winter­slipa. Bowker nie 
zrobił tego sam, to było pewne. Ale był w jakiś sposób w łączności z mor­derstwem. Przez długi czas starał się odnaleźć 
związek Bowkera z tą tub inną osobą podejrzaną o morderstwo. Ale na próżno.


Kiedy John obudził się w środę rano, nie rozwiązał jeszcze tego problemu. Barbara miała wrócić o 
godzinie dziesiątej z Kanai i John Quincy pojechał po nią fordem do miasta. W jednym z banków, gdzie realizował czek, 
spotkał przypad­kowo swoją towa­rzyszkę podróży z Prezydenta Tylera, panią Maynard.


— Właściwie nie powinnam z panem mówić — powitała go. — Nie odwiedził mnie 
pan ani razu.


— Ma pani słuszność, ale byłem bardzo zajęty.


— Słyszałam o tym. Rywali­zował pan z po­licjan­tami. Zapewne po powrocie 
do Bostonu opowie pan, że są tutaj sami zbrod­niarze i bandyci.


— Och, nie.


— O, tak. Nabrał pan złego wy­obra­żenia o Honolulu. Dlaczego nie porzuci 
pan tej historii i nie spotka się od czasu do czasu z porządnymi ludźmi?


— Zrobiłbym to z radością, gdyby ludzie ci byli podobni do pani.


— Do mnie? Pan jest rozsąd­niejszy niż ja. Dzisiaj wieczorem zbiera się 
kilka osób w moim domu. Najpierw mała pogadanka, potem trochę pływania w świetle księżyca. Niech pan przyjdzie,


— Chętnie — odparł John — ale niech pani zważy, że kuzyn Dan...


— Chociaż Dan był pańskim krewnym, powiem panu, że dziesięć minut żałoby 
po nim zupełnie wystarczy. A więc oczekuję pana.


John Quincy się uśmiechnął.


— Przyjdę,


— Doskonale. A niech pan przy­prowadzi z sobą pańską ciotkę Minervę.


John Quincy udał się na róg ulic Port i King, gdzie zostawił swój 
samochód. Chciał właśnie wsiąść, gdy jakaś znana postać zjawiła się na ulicy. Była to postać Bowkera. W towa­rzystwie 
jego znajdował się Willie Chan, czempion base­ballowy.


— Witaj, Bowker — zawołał John.


Bowker zbliżył się do niego wesoło.


— Ach, to mój przyjaciel, pan Winterslip. Niech pan uściśnie rękę 
Williamowi Chanowi, tutejszemu mistrzowi baseballu.


— Pan Chan i ja znamy się już — oświadczył John Quincy.


— Ach, to pan zna już wszystkie znakomitości. To doskonale, Było mi brak 
pana na Prezydencie Tylerze.


Bowker był trzeźwy.


— Prawdopodobnie przyjechał pan teraz? — zapytał John.


— Przed kilkoma minutami. Czy pójdzie pan z nami? — Zbliżył się i zniżył 
glos. — Ten młody człowiek twierdzi, że zna lokal koło wybrzeża, w którym można dostać doskonałą wódkę.


— Żałuję bardzo — odparł John Quincy. — Moja kuzynka przyjeżdża niebawem 
lokalną łodzią z Honolulu i muszę ją odwieźć do domu.


— O, to szkoda. A więc do widzenia, sir, i życzę powodzenia.


John pożegnał się z nimi. Bowker i Chan zeszli w dół ulicą. John stał 
zdumiony i patrzył za nimi.


Barbara wydawała się bledsza i mizer­niejsza niż zwykle. Ale twierdziła, 
że odwiedziny były przyjemne i w czasie jazdy usiłowała wydać się wesołą. Kiedy przybyli do domu, John zawiadomił ciotkę 
Minervę o zapro­szeniu pani Maynard.


— Chodź ze mną — nalegał.


— Może — oświadczyła. — Zobaczę.


Dzień upływał spokojnie i dopiero wieczór przerwał monotonię. Kiedy John 
wyszedł z ciotką i Barbarą z jadalni, doręczono mu depeszę. Rozerwał ją skwapliwie. Depesza nadeszła z Bostonu i 
pochodziła od Agathy, która na jego zapytanie: San Francisco albo nic od­powie­działa krótko: Nic.


John zmiął depeszę w ręce. Usiłował żałować, ale nie potrafił. Czuł się 
nie­skończenie szczęśliwy. Koniec romansu? Nie. Między nimi istniała tylko przyjaźń, zbyt słaba, aby się oprzeć rozłące.


Agatha była młodsza od niego, poślubi jakiegoś porządnego człowieka, który 
nie będzie się włóczył po świecie. A John Quincy przeczyta opis ich ślubu w dzienniku w San Francisco.


Zastał Minervę samą w pokoju.


— Nie obchodzi mnie to właściwie, ale zasta­nawiam się właśnie, co 
zawierała twoja depesza.


— Nic — odparł zgodnie z prawdą.


— Byłeś jednak uradowany, gdy ją otrzymałeś.


Skinął głową.


— Słusznie. Chyba nikt jeszcze nie cieszył się bardziej z powodu słowa 
nic. Ale czy pójdziesz ze mną na wybrzeże?


Potrząsnęła przecząco głową.


— Jakiś sławny adwokat chce obejrzeć dom. Zamierza go kupić. Muszę być 
obecna, aby mu go pokazać. Barbara jest obojętna i nie zajmie się niczym. Powiedz Sally Maynard, że przyjdę później.


O godzinie trzy na ósmą John Quincy zabrał swój kostium kąpielowy i udał 
się na Kalia Road. Dom pani Maynard był szcze­gólnie ohydnym okazem nowo­angielskiej archi­tektury, ale setki kwitnących 
winorośli starało się go przesłonić. John Quincy zastał gospo­dynię w wielkim salonie otoczoną rzeszą pięknych, 
śmiejących się osób z naj­lepszego towa­rzystwa. Kiedy pani Maynard przed­stawiała go, zasta­nawiał się, czy nie był 
dotąd pozbawiony większej części dobranych znajomości.


— Przywlokłam go tutaj siłą — oświad­czyła pani Maynard. — Już dosyć długo 
zadawał się z po­spólstwem.


Uparła się, aby usiadł w olbrzymim fotelu, częstowała go pa­piero­sami i 
otaczała niezwykłą opieką.


— Zainteresowałoby to Beacon Street — rzekła pani Maynard, gdy dowiedziała 
się, że niegdyś ludzie z Kalifornii przysyłali tutaj swoje dzieci do szkół misjo­narskich. — I jedno­cześnie 
sprowa­dzali od nas zboże.


— Ach, ciociu Sally, opowiedz mu inną historię — zaśmiała się dziewczyna w 
błękitnej sukni — jak to pierwszą maszynę drukarską sprowa­dzono do San Francisco z Honolulu.


Pani Maynard wzruszyła ramionami.


— Ach, na cóż to się zda? Nowa Anglia i tak nie przyzna nam racji.


John Quincy odwrócił się i ujrzał w drzwiach Carlotę Egan. W chwilę potem 
pojawił się przy niej porucznik Booth z Richmondu. John Quincy pomyślał, że flota przedłuża zbytnio swój pobyt w 
Honolulu.


Pani Maynard wstała, aby powitać Carlotę.


— Proszę ze mną — rzekła. — Większość tutaj obecnych zna panią. — Potem 
zwróciła się do innych: — Moja sąsiadka z wybrzeża, panna Egan.


Zabawne było, że większość znała Carlotę. John Quincy uśmiechnął się. 
Angielska ad­mira­licja i warzelnia mydła. Dla Carloty wejście to było próbą ogniową, którą odbyła z wielkim 
wdziękiem i przekonała Johna, że w Anglii za­akli­maty­zuje się szybko. Carlota usiadła na sofie i gdy porucznik Booth 
przy­sposabiał jej podu­szeczkę, John usiadł obok niej. Na szczęście sofa była za wąska dla trzech osób.


— Spodziewałem się, że pani przyjdzie — rzekł cicho. — Zaproszono mnie 
tutaj, abym poznał najlepsze towa­rzystwo Honolulu. Jak widzę, jest pani najlepszą ze wszystkich.


Uśmiechnęła się do niego i znowu szmer towa­rzyskiej rozmowy napełnił 
pokój. Po chwili ponad ogólny hałas przebił się głos wysokiego młodzieńca w okularach.


— Po południu w Klubie Wiejskim dostali telegram od Joego Clarka — 
oznajmił.


Gwar ucichł i wszyscy zamienili się w słuch.


— Clark to nasz gracz zawodowy — wyjaśnił mło­dzieniec Johnowi Quincy’emu. 
— Ponad miesiąc temu wyjechał na turniej British Open.


— Czy zwyciężył? — spytała dziewczyna ubrana na niebiesko.


— Został wyeliminowany przez Hagena w półfinale — odrzekł. — Ale wyróżnił 
się posłaniem piłki na największą odległość na polu golfowym Saint Andrews.


— A dlaczego miałby tego nie dokonać? — zapytał starszy rozmówca. — On ma 
naj­silniejsze nadgarstki, jakie kiedy­kolwiek widziałem.


John Quincy wyprostował się, zdradzając nagłe za­inte­reso­wanie.


— Jak pan to wytłumaczy? — zapytał.


Jego rozmówca się uśmiechnął.


— Wszyscy tu mamy dość duże nadgarstki — odrzekł. — Surfowanie – oto co. 
Joe Clark był swego czasu mistrzem. Surfowanie na nartach wodnych i bez nich. Zwykł znikać na całe godziny w falach 
morskich niedaleko rafy. Stąd te jego wspaniale rozwinięte nadgarstki. Widziałem, jak posyłał piłkę golfową na odległość 
trzystu osiem­dziesięciu jardów. Założę się, że zmusił tych Anglików, by siedzieli prosto i patrzyli na to, co wyczynia.


Podczas gdy John zasta­nawiał się nad jego słowami, ktoś za­propo­nował, 
aby udać się do kąpieli. I na­tych­miast wszyscy powstali. Chiński służący wskazał drogę do garderoby i młodzi ludzie 
udali się do niej gromadkami.


— Będę czekał na panią na wybrzeżu — rzekł John Quincy do Carloty Egan.


— Ale pan wie, że przyszłam z Johnnym — przy­pomniała mu.


— Wiem. Ale przyrzekła pani marynarce tylko weekend, aż do środy, to 
stanowczo za długo.


Zaśmiała się.


— Poszukam pana.


W garderobie John przebrał się szybko w kostium kąpielowy. Stwierdził z 
za­dowo­leniem, że porucznik Booth robi powol­niejsze postępy. Szybko wybiegł przez drzwi wiodące bez­pośrednio na 
wybrzeże i czekał tam. Po kilku minutach zjawiła się Carlota, smukła, w świetle księżyca wy­gląda­jąca niemal jak 
zjawisko.


— Ach, jest pani — zawołał John Quincy. — Do najdalszej tratwy!


— Do najdalszej tratwy! — brzmiała odpowiedź.


Rzucili się do gorącej, sreb­rzystej wody i popłynęli wesoło. W pięć minut 
potem siedzieli razem na tratwie. Z Diamond Head mrugało światło latarni morskiej. Wybrzeże Honolulu wyglądało jak 
procesja błysz­czących gwiazd re­gulo­wanych dynamo­maszynami.


Wspaniałe miejsce, aby być młodym i otworzyć w końcu swoje serce. John 
Quincy przysunął się do Carloty.


— Cudowna noc, prawda?


— Cudowna.


— Cary, muszę pani coś powiedzieć. Dlatego uprowa­dziłem panią tak daleko.


— Mam jednak wrażenie, że nie postąpiłam należycie z Johnnym.


— Niech pani nie myśli o nim. Czy nie przyszło to pani nigdy na myśl, że i 
ja nazywam się Johnny?


Zaśmiała się.


— Och, to byłoby niemożliwe!


— Co!


— Nic potrafiłabym nazywać tak pana. Jest pan zbyt poważny i... zbyt 
daleko.


— Niech pani teraz uważa. Będzie pani musiała obdarzyć mnie jeszcze 
niejednym imieniem, ponieważ zamierzam w przy­szłości przebywać stale w pobliżu pani. Tak, najdroższa, postaram się być 
osobą najmniej daleką na całym świecie. To znaczy, jeśli uda mi się zdobyć twoją zgodę, Cary.


Rozległo się za nimi prychanie i plusk fali i oboje się odwrócili. 
Porucznik Booth wspiął się na tratwę.


— Ostatnie piętnaście metrów przepłynąłem pod wodą, aby was zaskoczyć — 
rzekł.


— I udało się panu — odparł chłodno John.


Porucznik usiadł z miną człowieka zamie­rzają­cego pozostać.


— Opowiem całemu światu, jaka to cudowna była dzisiaj noc.


— Ponieważ mówi pan o świecie, kiedy opuszczają panowie Honolulu? — 
zapytał John.


— Nie wiem. Prawdopodobnie jutro. Naj­chętniej nie od­jeżdżał­bym wcale. 
Niełatwo rozstać się z Honolulu. Prawda, Cary?


Kiwnęła głową.


— Najbardziej ze wszystkich miast, Johnie. I ja muszę wkrótce odjechać i 
czuję, jaka to będzie ciężka sprawa. Może pójdę za przykładem Waioli, pływaka, i skoczę z parowca, gdy będzie mijał 
Waikiki?


Przez kilka sekund milczeli wszyscy.


— Co pani powiedziała? — zapytał nagle John.


— O Waiolim nie opowiadałam panu nigdy? Był jednym z naszych naj­lepszych 
pływaków i przed laty nakłoniono go, aby pojechał na stały ląd i wziął udział w zawodach pływackich. Nazajutrz odpłynął 
pełen smutku na Matsonii. Kiedy okręt znajdował się w pobliżu Waikiki, Waioli skoczył z pokładu do morza i 
dopłynął do brzegu. Odtąd nie wsiadł nigdy na żaden okręt.


Naraz John rzekł:


— Która to była godzina, gdyśmy opuścili wybrzeże? — zapytał zmienionym 
głosem.


— Ósma i pół — odparł Booth.


— To znaczy, że mam jeszcze trzy­dzieści minut, aby dostać się na ląd, 
ubrać się i zdążyć do okrętu, zanim Prezydent Tyler odpłynie na pełne morze. Bardzo mi przykro, że panią 
opuszczam, ale sprawa jest pilna – bardzo pilna. Cary, zacząłem coś pani opowiadać! Nie wiem, kiedy wrócę, ale muszę z 
panią jeszcze dzisiaj pomówić. Albo u pani Maynard, albo w hotelu. Czy zechce pani zaczekać na mnie?


Przeraził ją poważny ton jego głosu:


— Tak, zaczekam.


— Świetnie.


Zawahał się przez chwilę. To było ryzykowne zostawiać dziewczynę samą na 
tratwie w świetle księżyca z pięknym oficerem marynarki. — Tak, muszę odejść — pomyślał i skoczył do wody.


Zaledwie wypłynął na powierzchnię, usłyszał głos Bootha:


— Hej, stary, skok był lichy, czy mam panu pokazać, jak się to robi?


— Idź do diabła — szepnął wściekły John Quincy i przypłynął do wybrzeża. W 
dzikim pośpiechu udał się do garderoby, ubrał się i wybiegł znowu. Nie miał czasu uspra­wied­liwiać się u swojej 
gospodyni. Pobiegł wzdłuż wybrzeża do domu Winter­slipa. W westybulu czekał Haku.


— Wikiwiki! — wrzasnął John. — Powiedz szoferowi, aby przygotował forda i 
puścił w ruch motor. Prędko! Gdzie jest panna Barbara?


— Widziałem ją na wybrzeżu — odparł prze­straszony Haku.


John spostrzegł Barbarę siedzącą na ławce.


— Najdroższa Barbaro — rzekł — teraz, wiem wreszcie, kto zabił twego ojca.


Zerwała się.


— Wiesz?


— Tak. Czy mam ci powiedzieć?


— Nie. Nie mogę tego znieść. To okropne.


— Domyślałaś się więc?


— Tak. To był tylko domysł, uczucie, przy­pusz­czenie. Nie chciałam 
wierzyć, po­dróżo­wałam, aby pozbyć się tej myśli. Ach, to straszne.


Położył rękę na jej ramieniu.


— Biedna Barbaro! Nie martw się. W każdym razie nie dopuszczę, aby cię 
wmieszano w tę sprawę.


— Co się stało?


— Nie mam teraz czasu. Opowiem ci wszystko później. — Pobiegł do 
samochodu. Z domu wyszła miss Minerva.
— Nie mam czasu mówić — zawołał i wskoczył do samochodu.


— Ależ Johnie, stało się coś dziwnego, ten adwokat, który był tutaj, aby 
obejrzeć dom, powiedział, że Dan mówił z nim na tydzień przed swoją śmiercią o sporzą­dzeniu nowego testamentu.


— To dobrze. To jest dowód! — zawołał John.


— Ale po co nowy testament? Przecież Barbara była jego jedyną córką...


— Nie zatrzymuj mnie — przerwał jej John. — Weź limuzynę, pojedź, do 
dyrekcji policji i opowiedz to Halletowi. Powiedz mu również, że jestem na pokładzie Prezydenta Tylera. Niech 
pośle na­tych­miast do Chana.


Samochód odjechał. Według zegarka w samo­chodzie miał 
dokładnie siedem­naście minut, aby dotrzeć do portu, zanim odpłynie Prezydent Tyler. Jak szalony pędził 
wśród gorącej hawajskiej nocy. Kalakaua Avenue była znakomitym torem wyścigowym. W przeciągu ośmiu minut przebył trzy 
mile, od­dziela­jące go od portu.


Gadatliwy tłum oczekiwał w porcie odjazdu parowca pocztowego. John Quincy 
przedarł się przez tłum i wbiegł po mostku na górę. Na końcu mostku stał drugi oficer Hepworth.


— Witam, panie Winterslip — powitał go. — Czy pan jedzie z nami?


— Nie, ale niech mnie pan wpuści na pokład!


— Bardzo żałuję, ale nie mogę. Właśnie podnosimy mostek.


— Błagam pana, niech pan tego nie robi. Chodzi o życie i śmierć. Niech pan 
opóźni odjazd o parę minut. Na pokładzie znajduje się steward nazwiskiem Bowker. Muszę go na­tyc­hmiast znaleźć!


Hepworth się usunął.


— Dobrze, ale niech się pan spieszy.


John przebiegł koło niego. Był w drodze do kajut pod­lega­jących 
Bowkerowi, gdy uwagę jego zwróciła jakaś wielka postać: mężczyzna w długim zielonym płaszczu, w zmiętym, zielonym 
kapeluszu, w kapeluszu, który John Quincy wdział ostatnio w Country Club Oahu. Wielka postać wspinała się po schodach na 
górny pokład. John Quincy udał się za nią. Zobaczył, jak płaszcz zniknął w jednej z kajut. Udał się tam i pchnął drzwi 
kajuty. Człowiek w płaszczu odwrócił się, ale drgnął nagle.


— Ach, pan Jennison — zawołał John Quincy. — Zamierzał pan odpłynąć tym 
parowcem?


Jennison patrzył na niego przez chwilę. Potem powiedział spokojnie:


— Tak.


— Niech pan porzuci tę myśl — odparł John. — Pan uda się ze mną na ląd.


— Naprawdę? Na jakiej podstawie?


— Żadnej — odparł gniewnie John. — Zabieram pana, to wszystko.


Jennison się uśmiechnął. Ale ten uśmiech zdradził tajemną nienawiść. I w 
sercu Johna zawrzała nienawiść na widok tego człowieka. Pomyślał o Danie Winter­slipie leżącym bez życia na swoim łóżku 
polowym. Pomyślał o Jennisonie, który w dniu lądowania wysiadł razem z nimi z okrętu, o Jennisonie obejmu­jącym Barbarę. 
Pomyślał o strzałach, oddanych do niego z zasadzki, o rudym drabie, który napadł na niego w czerwonym pokoju. Dobrze, 
będzie musiał walczyć jeszcze raz. To nie­unik­nione!


Syrena Prezydenta Tylera
dała ostry sygnał.


— Chodź pan — syknął Jennison. — Odprowadzę pana do mostku...


Urwał, ponieważ plan ten wydał mu się nagle nie­bezpieczny. Prawa jego 
ręka sięgnęła szybko do kieszeni. John chwycił instynk­townie pustą butelkę na wodę i cisnął ją w głowę Jennisona. 
Jennison się pochylił. Butelka wypadła przez okno. Rozległ się brzęk szkła, ale nie zjawił się nikt. John spostrzegł, 
jak Jennison ruszył na niego, trzymając w ręce coś błyszczą­cego. Odskoczył, rzucił się na kark Jennisona i zmusił go do 
uklęk­nięcia. Chwycił potem mocno rękę Jennisona trzyma­jącą rewolwer. Przez parę sekund trwali w tej pozycji, potem 
Jennison zaczął powoli się podnosić. Ręka trzyma­jąca rewolwer usiłowała się uwolnić. John zacisnął zęby i próbował ją 
trzymać, ale miał do czynienia z przeciw­nikiem sil­niejszym niż rudy marynarz.


Teraz Jennison wstał, jego prawa ręka była niemal wolna. — Jeszcze 
sekunda i co potem? — pomyślał John. Jennison nie miał zamiaru puścić go na ląd. Jeden głuchy strzał, a potem, gdy 
okręt znajdzie się na pełnym morzu...


Poważna, biała jak kość słoniowa twarz zjawiła się nagle w rozbitym oknie. 
Ręka z wy­ciąg­niętym rewolwerem wsunęła się przez otwór w szybie,


— Wypuść pan z ręki rewolwer, panie Jennison — rozkazał Charlie Chan — w 
przeciwnym razie będę zmuszony uszkodzić pańskie cenne ciało.


Rewolwer Jennisona upadł na podłogę i John Quincy zatoczył się na łóżko. W 
tej samej chwili otworzyły się drzwi i wszedł Hallet w towa­rzystwie detektywa Spencera.


— Witam, Winterslip, co pan tutaj robi? — zapytał Hallet. Włożył kartkę do 
jednej z kieszeni zielonego płaszcza. — Panie Jennison, proszę z nami, po­trzebu­jemy pana.


Oszołomiony John Quincy wyszedł za nimi z kajuty. Na końcu balustrady 
Hallet się zatrzymał.


— Może poczekamy chwilę na Hepwortha — rzekł.


John Quincy położył rękę na ramieniu Chana.


— Jak mam panu podziękować, Charlie, że uratował mi pan życie.


Chan złożył ukłon.


— Przyjemność moją trudno wysłowić. Nieraz już uratowałem ludziom życie, 
ale jeszcze nikomu urodzonemu w Bostonie.


Nadszedł Hepworth.


— Wszystko w porządku — rzekł. — Kapitan zgodził się opóźnić odjazd o 
godzinę. Idę z panami do dyrekcji policji.


Gdy schodzili z mostku, Chan zwrócił się do Johna Quincy’ego:


— Podziwiam pańską dzielność. To prawda, że rzucił się pan na tego 
Jennisona z odwagą w sercu. Ale byłby pana pokonał. Dlaczego? Niech pan spojrzy na te silne jego ramiona!


— Słynny pływak, co? — rzeki John.


— Ach, więc pan wie o tym? — po­twierdził Chan. — Tak, przed dziesięciu 
laty był Harry Jennison mistrzem pływania na Wyspach Hawajskich. Dowie­działem się o tym ze starych kronik sportowych 
dzienników w Honolulu. Ale w ostatnich czasach przebywał mało w wodzie. W każdym razie nie był w niej od owej nocy, w 
której zabił Dana Winter­slipa.
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Wyszli z portu na ulicę i Hepworth, Jennison i trzej policjanci wsiedli do 
samochodu Halleta. Hepworth zwrócił się do Johna:


— Czy jedzie pan z nami, panie Winterslip?


— Mam swój samochód i jadę za panem.


W jakiś czas potem John zajechał przed dyrekcję policji i spostrzegł, że 
wielka limuzyna Dana Winter­slipa czekała na ulicy.


W biurze zastał Halleta i Chana w towa­rzystwie trzeciego pana. Dopiero po 
dokład­niejszym przyj­rzeniu się nieznanemu gościowi poznał, że jest to pan Saladine, gdyż mały czło­wieczek wyglądał 
teraz znacznie młodziej niż zwykle.


— Ach, pan Winterslip — powitał Johna Hallet. Potem zwrócił się do 
Saladine’a:


— Wie pan, Tany, narobił mi pan z tym panem mnóstwo przykrości. Oskarżał 
mnie, że pana ukrywam. Niech mu pan wszystko wytłumaczy,


Saladine się uśmiechnął.


— Hm, teraz już mogę powiedzieć wszystko, bo moje zadanie tutaj jest 
ukończone. Naturalnie, że pan Winterslip zatrzyma to w tajemnicy.


— Naturalnie — odparł John, który zauważył teraz, że Saladine nie seplenił 
już. — Znalazł pan już zapewne swoje zęby? — zapytał.


— O tak! Znalazłem je w kutrze, gdzie leżały od chwili mego przybycia do Waikiki — odparł Saladine. — 
Kiedy przed dwu­dziestu laty wybito mi zęby w czasie gry w piłkę nożną, wypadek ten zmartwił mnie bardzo, ale strata ta 
przydała się obecnie w czasie mojej pracy. Człowiek szukający zębów w wodzie to śmieszna figura. Nikt nie traktuje go 
poważnie. Może włóczyć się do woli po całym wybrzeżu. Jestem oficjalnym agentem urzędu skarbowego, panie Winterslip, 
wysłanym tutaj w celu rozbicia organizacji handlu opium. Naturalnie, że nie nazywam się Saladine.


— Ach, teraz wszystko rozumiem! — zawołał John.


— To mnie cieszy — zauważył Hallet. — Nie wiem, czy znane są panu metody 
naszych prze­myt­ników opium. Narkotyk przywozi się tutaj parowcami handlowymi, na przykład na Mary S. Ellison. 
Skoro dotrą do Waikiki, prze­myt­nicy sporzą­dzają spiesznie tratwy i ładują na nie paczki z opium. Mała flotylla 
kutrów, rzekomo udająca się na połów ryb, wyławia tratwy i przenosi paczki na ląd. Potem przenosi je do dzielnicy 
handlowej i potajemnie na pokład okrętów od­pływa­jących do Frisco, zwyczajnie na parowce kursujące między lądem a 
wyspami, ponieważ nie są w porcie tak skrzętnie kon­trolo­wane. Przypadkowo jednak sternik Prezydenta Tylera 
przewoził opium. Dzisiaj wieczorem zre­wido­wali­śmy jego kajutę i zna­leźli­śmy cały ładunek opium.


— Sternik Prezydenta Tylera? — powtórzył John. — To jest przecież 
przyjaciel Dicka Kaohli?


— Tak. Właśnie chciałem mówić o Dicku. Był on wspól­nikiem prze­myt­ników 
opium. W nocy, kiedy za­mordo­wano Dana Winter­slipa, był w tej sprawie w drodze. Saladine odkrył go i doniósł mi o tym 
karteczką, która skłoniła mnie do tego, aby go puścić wolno.


— Ach, muszę pana przeprosić — rzekł John.


— Ależ to bagatela — odparł Hallet, który był w świetnym humorze. — Larry 
wyśledził również kilku waż­niejszych prze­myt­ników. Stwierdził na przykład, że Jennison był adwokatem or­gani­zacji 
prze­myt­niczej i bronił wszystkich areszto­wanych za prze­myt­nictwo. Sprawa ta nie ma jednak nic wspólnego z 
za­mordo­waniem Dana, prócz jednego faktu: że Dan Winterslip wiedział o tym i to było jednym z powodów, dlaczego nie 
chciał się zgodzić na małżeństwo swojej córki z Jennisonem.


Saladine wstał.


— Oddam sternika w pańskie ręce. Ze względu na to, że Jennison oskarżony 
jest też o co innego, również oddam go panu. W ten sposób sprawa byłaby załatwiona i będę mógł odejść.


— Do widzenia jutro, Larry — odparł Hallet.


Saladine wyszedł i Hallet zwrócił się do Johna:


— Tak, mój panie, dzisiaj mamy nasz wielki wieczór. Nie wiem, czego pan 
szukał w kajucie Jennisona. Ale jeśli chciał go pan ująć jako mordercę, to miał pan słuszność.


— Właśnie taki miałem zamiar — oświadczył John Quincy. — Czy widział pan 
moją ciotkę? Ma panu podać bardzo inte­resu­jącą wiadomość...


— Rozmawiałem z nią właśnie — odparł Hallet. — Znajduje się teraz u 
sędziego śledczego, aby podać wszystko do protokołu. Zresztą czeka na nas Greene. Chodźmy.


Weszli do biura sędziego śledczego. Greene był skupiony, obok niego 
siedział, naprzeciw Minervy, stenograf.


— Witam, panie Winterslip — zawołał Greene. — Co sądzi pan teraz o naszej 
policji? Tęga, co? Niech pan siada. Przyznam się, że sprawa ta wy­prowa­dziła mnie zupełnie z równowagi. Harry Jennison 
i ja jesteśmy starymi przyja­ciółmi. Jeszcze wczoraj jadłem z nim śniadanie w klubie. Dlatego zamierzam postępować z nim 
inaczej niż ze zwyczajnym przestępcą.


John Quincy chciał zerwać się z krzesła.


— Niech się pan nie denerwuje — uśmiechnął się Greene. —Jennison dostanie 
to, co mu się należy, bez względu na naszą przyjaźń. Chodzi mi jedynie o to, aby wydobyć z niego na­tych­miast zeznanie. 
Zjawi się tutaj zaraz i zamierzam wyłożyć przed nim wszystkie moje atuty, od początku do końca. Wydaje się to może 
nie­dorzeczne, ale tak nie jest. Bo posiadam w ręce wszystkie atuty i Jennison musi to uznać.


Otwarły się drzwi. Spencer wprowadził do pokoju Jennisona i odszedł. 
Jennison stał dumny, zacięty, wiking pod­zwrotni­kowy, biały olbrzym, nie­wzruszony.


— Dobry wieczór, Jennison — rzekł Greene. — Sprawa jest dla mnie ogromnie 
przykra.


— I słusznie — odparł Jennison. — Pan się ośmiesza. Co to znaczy ten cały 
nonsens...


— Proszę siadać — przerwał mu surowo Greene. Wskazał krzesło naprzeciw 
biurka. Przekręcił abażur lampy w ten sposób, że pełne światło padało na twarz Jenisona. — Czy razi pana światło? — 
zapytał.


— Nie — odparł Jennison.


— Dobrze — uśmiechnął się Greene. — Sądzę, że kapitan Hallet wręczył panu 
na parowcu nakaz areszto­wania. Czy zajrzał pan do niego?


— Tak.


— Morderstwo, Jennison!


Twarz Jennisona była nie­wzruszona.


— To jest idiotyczny nonsens, powie­działem już raz. Po cóż miałbym kogoś 
mordować?


— Ach, powód? — odparł Greene. — Ma pan zupełną słuszność, od tego musimy 
zacząć. Czy życzy pan sobie, aby w czasie prze­słuchania obecny był pański adwokat?


Jennison kiwnął przecząco głową.


— Sądzę, że jestem sam na tyle dobrym adwokatem, aby uporać się z tą 
głupią sprawą.


— Doskonałe. — Greene zwrócił się do stenografa. — Niech pan pisze. — 
Stenograf skinął głową, a Greene rzekł do Minervy: — Pani Minervo, zaczniemy od zeznania pani.


— Jak już wspomniałam — rzekła Minerva — wystawiono na sprzedaż dom Dana Winter­slipa znajdujący się na wybrzeżu. Dzisiaj 
wieczorem zjawił się pewien pan, aby go obejrzeć, znany adwokat nazwiskiem Haily. Kiedy szliśmy przez dom, pan Haily 
wspomniał, że na tydzień przed śmiercią Dana Winter­slipa spotkał go na ulicy i kuzyn mój oświadczył mu, że odwiedzi go 
wkrótce, aby sporządzić nowy testament. Dan nie wspomniał, jakie będą po­stano­wienia jego ostatniej woli i 
zamiaru swego nie wprowadził już w czyn.


— Dobrze — rzekł Greene — ale czy pan Jennison nie był adwokatem kuzyna 
pani?


— Tak.


— Czy to nie dziwne, że w sprawie sporzą­dzenia nowego testamentu zwrócił 
się do obcego.


— Zapewne. Jeśli nie miał poważnego ku temu powodu.


— Słusznie. Jeśli na przykład testament nie miał jakiegoś związku z 
Jennisonem.


— Protestuję przeciw temu — zawołał Jennison. — To są nie­uzasad­nione 
przy­puszczenia.


— Zgoda — potwierdził Greene. — Ale nie znajdujemy się tutaj w sali 
sądowej. Wolno nam wyrażać wszelkie przy­puszczenia. Przypuśćmy więc, pani Winterslip, że testament miał jakiś związek z 
Jennisonem. Jaki to mógł być związek?


— Nie muszę przypuszczać, jestem dokładnie po­informo­wana — odparła 
Minerva.


— Ach, to świetnie. Pani zna związek. Proszę mówić dalej.


— Zanim przyszłam tutaj, miałam rozmowę z bratanicą. Wyznała mi, że ojciec 
jej wiedział o miłości jej i Jennisona i sprze­ciwiał się ka­tego­rycznie temu związkowi. Oświadczył nawet, że ją 
wy­dziedziczy, jeśli ona uprze się przy swoim zamiarze.


— A zatem nowy testament Dana Winter­slipa miał zapewne zawierać klauzulę, 
że córka nie otrzyma ani grosza z jego spadku, jeśli poślubi Jennisona.


— Nie ulega wątpliwości — oświad­czyła stanowczo Minerva.


— Zapytywał pan o powód, Jennison — rzekł Greene. — Ten powód mi 
wystarcza. Każdy zna pańską żądzę pieniędzy. Chciał pan poślubić córkę Dana Winter­slipa, naj­bogatszą dziewczynę na 
wyspach. Ale nie należy pan do mężczyzn za­wiera­jących małżeństwa z miłości. Postanowił pan dostać zarówno Barbarę 
Winterslip jak i majątek jej ojca. Tylko stał panu na drodze jeden człowiek – Dan Winterslip. Z tego powodu był pan owej 
krytycznej nocy na jego lanai.


— Przepraszam — zaprotestował Jennison. — Nie byłem na jego lanai. 
Znajdo­wałem się na pokładzie Prezydenta Tylera i każdy wie o tym, że parowiec wysadził na ląd swych pasażerów 
dopiero o godzinie dziewiątej rano następnego dnia...


— Zaraz pomówimy o tym — przerwał mu Greene. — Która jest godzina?


Jennison wyjął z kieszeni zegarek na cienkim łańcuszku.


— Kwadrans na dziesiątą.


— Dziękuję. Czy to jest zegarek, który pan zwykle nosi?


— Tak.


— Nie nosił pan nigdy zegarka na ręce?


Jennison się wahał.


— Czasami.


— Tylko czasami? — Greene wstał i obszedł biurko. — Niech mi pan pokaże 
pańską lewą rękę w przegubie.


Jennison wyciągnął rękę. Była silnie opalona, ale na przegubie odznaczały 
się wyraźnie zarysy zegarka i bransolety.


Greene się uśmiechnął.


— Widzi pan, pan nosił zegarek na ręce i, jak tego dowodzi odcisk na ręce, 
nosił go pan stale. — Wyjął z kieszeni mały przedmiot i pokazał go Jen­niso­nowi. — A może ten zegarek? — Jennison 
spojrzał na zegarek i nie mrugnął nawet. — Widział go pan już przedtem? — zapytał Greene. — Nie? Dobrze, spróbujemy.


Włożył zegarek na rękę Jennisona.


— Nic na to nie poradzę, Harry, ale stwierdzam, że pasuje doskonale do 
jasnej plamy na przegubie pańskiej ręki, a koniec rzemyka trafia samo­rzutnie do zużytego otworu.


— I cóż z tego? — zapytał Jennison.


— Och, zapewne przypadek! Ale pan posiada wyjątkowo szeroki przegub. To od 
pływania, co? Ale o tym pomówimy później. — Zwrócił się teraz do Minervy: — Pani Winterslip, proszę się zbliżyć.


Minerva zbliżyła się do nich, a gdy stanęła obok Greene’a, 
ów nachylił się nagle i zgasił lampkę na biurku. Prócz słabego światła, docie­rają­cego z zewnątrz, pokój pogrążony był 
w ciem­nościach. Sędzia śledczy zbliżył coś powoli do jej prze­rażonych oczu. Był to zegarek na ludzkiej ręce – zegarek 
ze świecącą tarczą, na której cyfra dwa była prawie wygasła.


— Niech się pani temu przyjrzy i niech pani powie — brzmiał głos Greene’a. 
— Czy widziała już pani kiedyś ten zegarek?


— Tak — brzmiała odpowiedź.


— Gdzie?


— W ciemnościach, w pokoju Dana Winter­slipa, wkrótce po północy 
trzy­dziestego czerwca.


Greene zaświecił światło.


— Dziękuję, miss Winterslip. — Cofnął się znów za biurko i nacisnął guzik 
światła elek­trycz­nego. — Zapewne poznaje pani zegarek po jakimś szcze­gólnym znaku.


— Tak, cyfra dwa jest nieco uszkodzona.


W drzwiach zjawił się Spencer.


— Proszę przysłać tutaj Hiszpana — rozkazał Greene. — Chwilowo nie mam dla 
pani żadnych pytań, pani Winterslip.


Wszedł Cabrera. W oczach jego odmalował się lęk, gdy zobaczył Jennisona. 
Na znak sędziego śledczego Chan zdjął zegarek z ręki i podał go Hiszpanowi.


— Zna pan ten zegarek, José? — zapytał Greene.


— Ja? Tak — odparł.


— Niech się pan nie boi — zachęcił go Greene. — Nikt panu nic nie zrobi. 
Niech mi pan tylko powtórzy historię, którą opo­wiedział mi pan po południu. Pan nie ma żadnej stałej pracy? Jest pan 
tylko zaufanym posłańcem pana Jennisona?


— Byłem nim.


— Tak, to się już skończyło raz na zawsze. Może pan spokojnie mówić. W 
środę rano, drugiego lipca, był pan w biurze pana Jennisona. Dał panu zegarek i kazał zanieść go do naprawy. Mechanizm 
był popsuty. Zegarek nie chodził. Pan zaniósł go do wielkiego sklepu. Co dalej?


— Jubiler powiedział, że zegarek jest zupełnie zepsuty. Naprawa 
koszto­wała­by więcej niż nowy zegarek. Wróciłem do pana Jennisona i opowie­działem mu to. Zaśmiał się i powiedział, że 
ofiarowuje mi go w podarunku.


— Zgadza się dokładnie — oświadczył Greene, który kontro­lował zeznanie 
Hiszpana według pisma leżącego na biurku. — We czwartek, trzeciego lipca, późnym po­południem sprzedał pan zegarek. 
Komu?


— Chińskiemu jubilerowi na Maunakea Street, Lau Ho. W sobotę wieczorem, 
może około godziny szóstej, pan Jennison za­tele­fonował do mnie. Był ogromnie zde­nerwo­wany. Musi mieć zegarek z 
powrotem za wszelką cenę. Pobiegłem do sklepu Lau Ho. Zegarek był już sprzedany. Obcemu Ja­pończy­kowi. Późną nocą 
udałem się do pana Jennisona, a on zwymyślał mnie. Był wściekły. — Szukaj zegarka — powiedział. Biegałem 
wszędzie, ale nie mogłem go znaleźć.


Greene zwrócił się znów do Jennisona.


— Pan był nieco nieostrożny z tym zegarkiem, Harry. Ale pan czuł się pewny 
siebie, miał pan swoje alibi. Bo, kiedy Hallet na drugi dzień po morderstwie wyliczał panu na lanai Winter­slipa 
różne dowody, zapomniał wspomnieć, że ktoś widział zegarek. To był szczęśliwy przypadek, który pomógł nam w pracy. W 
sobotę wieczorem zrozumiał pan nagle nie­bezpie­czeństwo swego położenia. W jaki sposób doszedł pan do tego, nie wiem...


— Ale przecież ja... — przerwał mu John Quincy.


— Co? — zawołał Greene.


— W sobotę po południu — odezwał się John Quincy — grałem z panem 
Jennisonem w golfa. W drodze powrotnej do miasta roz­mawiali­śmy o różnych poszlakach. Wspom­niałem przypad­kowo o 
zegarku na ręce. Teraz wiem, że słyszał wówczas o tym po raz pierwszy. Miał być u nas na kolacji, ale prosił mnie, abym 
go odwiózł do biura, ponieważ musi jeszcze podpisać kilka listów. Czekałem na dole. Wy­korzystał tę sposobność, aby dać 
polecenie temu człowiekowi, chcąc odzyskać zegarek.


— Doskonale! — zawołał z entuz­jazmem Greene. — W ten sposób zagadka jest 
rozwiązana, Jennisonie. Zdziwiło mnie tylko to, że pan go nosił, ale zapewne chciał pan wiedzieć dokładnie, która 
godzina i nie spodziewał się pan, że słona woda zepsuje go zaraz.


— To są brednie! — zawołał Jennison.


Greene nacisnął znów guzik dzwonka elek­trycz­nego. Zjawił się Spencer.


— Proszę wyprowadzić Hiszpana, a wprowadzić Hepwortha i sternika. — Potem 
zwrócił się znów do Jennisona. — Zaraz panu dowiodę, że to nie są brednie. W nocy na trzy­dziestego czerwca był pan 
pasażerem Prezydenta Tylera, który stał na kotwicy aż do rana tuż przed wjazdem do portu?


— Tak.


— Aż do rana nie wysadzono na ląd żadnego pasażera?


— To łatwo stwierdzić.


— Doskonale.


Wszedł drugi oficer Prezydenta Tylera. Za nim wkroczył wielki, 
niezgrabny sternik, w którym poznał John sternika parowca. Z za­cieka­wieniem zauważył na prawej ręce sternika 
pier­ścionek i przy­pomniał sobie nagle ową bójkę w ciem­nościach na strychu domu w San Francisco.


— Panie Hepworth — zaczął sędzia śledczy. — Trzy­dziestego czerwca 
wieczorem okręt pański dopłynął do Wysp Hawajskich, aby zatrzymać się przed portem. Kto znajduje się w takich 
okolicz­nościach na pokładzie, powiedzmy, do późnej nocy?


— Drugi oficer — oświadczył Hepworth — w tym wypadku ja sam. Prócz tego 
sternik.


— Drabinę spuszcza się już po­przed­niego wieczora?


— Zwykle tak. Owej nocy była spuszczona.


— Kto pilnuje drabiny?


— Sternik.


— Ach tak. A więc pan miał w nocy na trzy­dziesty czerwca służbę. Gzy 
zauważył pan przy tej sposob­ności coś szczegól­nego?


Hepworth skinął głową.


— Tak. Sternik był pod­chmie­lony. O godzinie trzeciej zastałem go 
śpiącego obok drabiny. Obudziłem go. Kiedy w czasie inspekcji tuż przed świtem prze­chodziłem znów obok niego – było to 
około godziny wpół do piątej – leżał jak kłoda. Zawlokłem go do jego kajuty i następnego rana za­wiado­miłem o wszystkim 
kapitana.


— Poza tym nie zauważył pan nic szczegól­nego?


— Nie, sir — odparł Hepworth.


— Dziękuję. A teraz pan... — Greene zwrócił się do sternika: — A więc w 
nocy na trzy­dziesty czerwca był pan w służbie pijany. Skąd wziął pan alkohol?


Sternik się wahał.


— Zanim pan powie coś, dam panu radę: niech pan mówi prawdę! — rzekł 
Greene. — I tak ma pan przykrą sprawę służbową. Przyrzekam panu jednak, że pomogę panu w tej sprawie, jeśli powie pan 
prawdę. Jeśli pan skłamie, zaszkodzi pan sobie jeszcze bardziej.


— Nie będę kłamał — przyrzekł sternik.


— Dobrze. A więc skąd pan miał wódkę?


Sternik wskazał głową Jennisona.


— On mi dał.


— Ach tak? Proszę mi opo­wiedzieć bliższe okolicz­ności.


— Spotkałem go już o północy na pokładzie — płynęliśmy jeszcze. Znałem go 
poprzednio, bo on i ja...


— Handel opium, rozumiem! A więc spotkał go pan na pokładzie...


— Tak. On powiedział: — Masz dzisiaj w nocy służbę, co? — 
Powiedziałem: — Tak. — Wsunął mi butelkę i powiedział: — Ona ci pomoże spędzić czas przyjemnie. — Nie 
jestem pijakiem. Łyknąłem tylko raz, ale coś było w whisky. Mógłbym na to przysiąc. Zakręciło mi się w głowie i wiem 
tylko tyle, że obudzono mnie w kajucie ze złą wiado­mością, że byłem pijany i że wzywają mnie do kapitana.


— Co się stało z butelką?


— W drodze do kapitana, wrzuciłem ją do morza. Nie chciałem, aby ją ktoś 
znalazł.


— Czy widział pan coś w nocy na trzy­dziesty czerwca? Coś szczegól­nego?


— Nie.


— Dobrze. — Greene zwrócił się teraz do Jennisona: — No, Harry, upił go 
pan, co? Dlaczego? Bo chciał pan dostać się na ląd, co? Ponieważ wiedział pan, że po pańskim powrocie czuwać będzie przy 
drabinie, a pan nie chciał, aby pana zobaczył. Więc wsypał pan do whisky jakiś środek nasenny...


— Fantazja — przerwał mu Jennison, jeszcze ciągle nie­wzruszony. — Miałem 
dotąd do pana jako sędziego duży szacunek, ale straciłem go zupełnie. Jeśli to jest wszystko, co pan zdołał zebrać 
przeciwko mnie...


— Mam jeszcze dla pana coś lepszego — odparł uprzejmie Greene. — Niech pan 
będzie cierpliwy. — I zwrócił się do Hepwortha: — Na pokładzie pańskiego okrętu znajduje się steward nazwiskiem 
Bowker... Jak zachowywał się ten człowiek w ostatnim czasie?


— Hm, w Hongkongu upił się jak bela. Ale winne temu były pieniądze.


— Jakie pieniądze?


— Sprawa była następująca: kiedy przed dwoma z górą miesiącami 
od­płynęli­śmy z Hongkongu na wschód, byłem w biurze kasjera. Prze­pływali­śmy właśnie obok Diamond Head. Bowker wszedł 
z pokaźnej objętości kopertą, którą chciał włożyć do kasy kasjera. Powiedział, że w kopercie znajduje się mnóstwo 
pieniędzy. Kasjer nie chciał przyjąć odpo­wiedzial­ności za kopertę, nie znając jej wartości. Wobec tego Bowker otworzył 
ją. Zawierała dziesięć banknotów po sto dolarów. Kasjer wsunął pieniądze do innej koperty i włożył do kasy. Potem 
opowiedział mi, że Bowker po przybyciu do Hongkongu wyjął kilka banknotów.


— Skąd mógł mieć Bowker tyle pieniędzy?


— Nie mam pojęcia. Bowker twierdził, że zrobił w Honolulu pewien interes, 
no, przecież znamy Bowkera.


Drzwi otworzyły się. Widocznie Spencer domyślał się, kto jest teraz 
potrzebny, gdyż wepchnął do pokoju Bowkera. Steward Prezydenta Tylera był pokryty brudem.


— Dzień dobry, panie Bowker — rzekł sędzia śledczy. — Jest pan trzeźwy?


— Mogę na to przysiąc. Czy wolno mi usiąść?


— Naturalnie — uśmiechnął się Greene. — Dzisiaj po południu, kiedy pan był 
jeszcze pijany, opo­wiedział pan Williamowi Chanowi, koło postoju taksówek na Kalakaua Avenue, 
ciekawą historię. Później, wieczorem, powtórzył pan ją kapitanowi Halletowi i mnie. Chciałbym prosić pana o kilka 
wyjaśnień.


Bowker zerknął przelotnie ku Jennisonowi.


— Słucham.


— Pan jest stewardem na Prezydencie Tylerze — ciągnął dalej Greene. 
— W czasie ostatniej pańskiej podróży ze stałego lądu pan Jennison mieszkał w jednej z pańskich kajut, numer 
dziewięć­dziesiąt siedem. Sądzę, że zajmował ją sam?


— Zupełnie sam. Płacił mi za to osobno. Zawsze tak podróżuje.


— Kajuta numer dziewięć­dziesiąt siedem znajduje się na górnym pokładzie, 
w pobliżu drabiny.


— Tak jest.


— Niech nam pan opowie, co się działo, gdy w nocy na trzy­dziesty czerwca 
zarzucił pan kotwicę w pobliżu Waikiki.


Bowker poprawił swoje złote okulary z miną człowieka za­bierają­cego się 
do opowie­dzenia wesołej dykteryjki.


— Byłem w nocy stosunkowo długo na nogach. Pan Winterslip, obecny tutaj, 
pożyczył mi różne inte­resu­jące książki. Chciałem je przeczytać, aby móc je oddać rano przed lądowaniem. Około godziny 
drugiej skończyłem czytać, a ponieważ czułem się zmęczony, wyszedłem na pokład, aby zaczerpnąć powietrza.


— Stał pan w pobliżu drabiny?


— Tak, sir.


— Widział pan sternika?


— Tak, spał na krześle pokładowym. Zbliżyłem się do balustrady, 
prze­chyliłem się przez burtę. Drabina znajdowała się tuż pode mną. Stałem tak przez kilka minut, gdy nagle ktoś 
wynurzył się z wody i położył ręce na naj­niższym stopniu. Cofnąłem się szybko i ukryłem się. Wkrótce ten oto pan wspiął 
się po drabinie i wszedł na pokład. Był bosy i cały na czarno ubrany. Czarne spodnie i czarna koszula. Ob­serwo­wałem 
go. Potem zbliżył się ku mnie. Ciągle jeszcze nie po­dejrze­wałem niczego złego. Wyszedłem z ukrycia i powitałem go: — 
Wspaniała noc do kąpieli, panie Jennison. — Nagle Jennison przy­skoczył do mnie i chwycił mnie za gardło. Myślałem, 
że już po mnie.


— Był mokry, prawda? — zapytał Greene.


— Ociekał wodą i zostawił na pokładzie ślady.


— Czy zauważył pan na jego ręku zegarek?


— Tak, ale nie oglądałem go bliżej. Udało mi się w końcu uwolnić z jego 
rąk. Powie­działem mu, aby mnie puścił, bo będę krzyczał. — Słuchaj pan — rzekł — sądzę, że możemy zrobić 
dobry interes. Chodź pan do mojej kajuty. — Nie chciałem być z nim sam na sam. Oświad­czyłem, że przyjdę do niego 
rano, a kiedy mu przy­rzekłem, że nie powiem nikomu, co widziałem, puścił mnie. Położyłem się spać nieco oszoło­miony. 
Kiedy wszedłem nazajutrz do jego kajuty, był wesoły i śmiał się. Gdybym po­przedniej nocy wypił nieco, byłbym nie 
wierzył własnym oczom. Spodzie­wałem się otrzymać jakie sto dolarów, ale gdy Jennison zaczął mówić, domyśliłem się, że 
sprawa jest gruba. Powiedział, że nikt nie może dowiedzieć się o jego nocnej wyprawie morskiej. Ile potrzebuję? Zaparło 
mi oddech, potem powie­działem: — Dziesięć tysięcy dolarów. — Omal nie upadłem z wrażenia, gdy mi powiedział, że 
mogę je dostać.


Bowker zwrócił się do Johna Quincy’ego:


— Nie wiem, co pan o mnie myśli. Nie jestem łotrem. Ale mam już dość 
służby na okręcie. Tęskniłem zawsze do małej gazety. Proszę nie zapomnieć, że nie wiedziałem, co tkwi w tej sprawie: 
morderstwo! Później, gdy się o tym dowie­działem, byłem przerażony.


Zwrócił się do Greene’a:


— Czy to wszystko?


— Tak. Przyrzekłem panu bezkarność — odparł Green. — Dotrzymam słowa. A 
więc zgodził się pan wziąć dziesięć tysięcy dolarów?


— Tak. O godzinie dwunastej udałem się do jego biura. Jednym z warunków 
było, że pozostanę na Prezydencie Tylerze, dopóki on nie znajdzie się znów w San Francisco, a nawet później nie 
pokażę się w Honolulu. Zgodziłem się. Pan Jennison oddał mnie Cabrerze, który miał uważać na mnie przez resztę dnia. 
Kiedy udałem się na pokład, dał mi dolary w kopercie. Kiedy wróciłem tutaj, miałem znowu spędzić cały dzień z Cabrerą, a 
potem otrzymać dziewięć dalszych tysięcy w czasie odjazdu. Kiedy za­winęli­śmy dzisiaj rano, zobaczyłem na pomoście 
Hiszpana. Ale zanim zdołałem wydostać się na ląd, znikł. Spotkałem potem tego Williego Chana i urzą­dzili­śmy sobie 
zabawę. Wódka, którą ludzie sprzedają tutaj, rozwiązała mi język. Ale nie smucę się tym. Naturalnie, że piękny sen 
przepadł i do końca życia będę musiał biegać po pokładzie.


Greene wstał.


— Tak, Jennison. To są moje dowody. Przed­sta­wiłem je panu jasno, aby pan 
sam osądził, jak się wszystko doskonale zazębia. Ma pan przed sobą dwie drogi: może pan czekać na wyrok sądowy, 
twierdząc, że nie ma dowodów, albo może pan złożyć na­tych­miast zeznanie i starać się o łagodny wyrok. W 
pierwszym wypadku czeka pana długie i upo­karza­jące po­stępo­wanie sądowe. Jeśli jest pan czło­wiekiem rozsądnym, 
wybierze pan drugie.


Jennison nie odpowiedział i nie spojrzał nawet na Greene’a.


— To była zręcznie pomyślana historia — ciągnął dalej Greene. — Muszę to 
panu przyznać. Niepokoi mnie tylko jedno pytanie: czy to było wypływem odruchu, czy też był to plan z góry ułożony? Pan 
bywał w ostatnim czasie często na stałym lądzie. Czekał pan na dogodną sposobność? Nadarzyła się w końcu teraz. Dla 
takiego pływaka jak pan to dziecinna zabawka. Kiedy opuścił pan parowiec, nie potrzebował pan drabiny. Może skoczył pan 
do wody z pokładu, gdy Prezydent Tyler płynął jeszcze. Ciche nurkowanie, krótsza droga pod wodą, na wypadek gdyby 
ktoś patrzył z pokładu, a potem długa i wygodna tura pływacka do lądu. I oto znalazł się pan na wybrzeżu Waikiki. 
Niedaleko spał Dan Winterslip, który odgradzał pana od pańskich pragnień. Krótka walka i szybka śmierć, zadana pańskim 
nożem. No, niech pan mówi, Jennison! Niech pan nie będzie głupcem! Najlepsze będzie dla pana szczere wyznanie.


Jennison zerwał się z ogniem gniewu w oczach.


— Najpierw zobaczę pana w piekle! — ryknął.


— Doskonale, skoro uważa pan to za stosowne.


Green odwrócił się od Jennisona i zaczął rozmawiać z Halletem 
przy­ciszonym głosem. Jennison i Charlie Chan stali obok siebie po jednej stronie biurka. Chan wyjął ołówek i upuścił go 
jakby przypad­kowo na ziemię, schylił się, aby go podnieść.


John Quincy spostrzegł, że spod marynarki Chana wystawała rękojeść 
rewolweru, który Chan trzymał w kieszeni spodni. Spostrzegł następnie, jak Jennison skoczył, aby wyrwać broń, John 
skoczył z krzykiem, ale Greene chwycił go za rękę i zatrzymał. Charlie Chan zdawał się nie widzieć niczego.


Jennison przyłożył lufę rewolweru do czoła i nacisnął kurek. Głuchy stuk – 
to wszystko. Rewolwer wypadł z jego ręki.


— A więc doczekaliśmy się — zawołał z tryumfem Greene. — To jest 
przyznanie się do winy bez jednego słowa. Mam świadków, Jennison, wszyscy to widzieli. Pan nie mógł znieść hańby i 
chciał pan popełnić samo­bójstwo – pustym rewolwerem. — Zbliżył się do Charliego Chana i poklepał go po ramieniu: — 
Znakomita myśl, Charlie. To pomysł Chana — dodał, zwróciwszy się do Jennisona.


Ale Jennison padł na krzesło i zakrył twarz rękami.


— Bardzo mi przykro — rzekł łagodnie Greene. — Ale mamy pana teraz. Czy 
zechce pan teraz mówić?


Jennison podniósł oczy. Ironiczny wyraz zniknął z jego twarzy, która była 
po­marsz­czona i stara.
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Wyszli i pozostawili Jennisona samego z Greenem i steno­grafem. W 
przed­pokoju Chan zbliżył się do Johna Quincy’ego.


— Wraca pan do domu okryty wspaniałym płaszczem powodzenia — rzekł. — 
Jedno mnie tylko ciekawi. W tym samym momencie doszedł pan do tej samej konkluzji co my. Musiał pan prze­skoczyć wielkie 
luki, aby dojść do tego.


John Quincy się zaśmiał.


— Przyznaję to. Myśl ta przyszła mi do głowy dzisiaj w nocy... Najpierw 
wspomniał ktoś o zawodowym graczu w golfa z silnymi przegubami rąk, który potrafił wyrzucić piłkę na wielką odległość. 
Ob­serwo­wałem Jennisona przelotnie tutaj na placu golfowym: jego potężne uderzenia i silne przeguby rąk zdradzały, że 
był doskonałym pływakiem. Potem jakaś młoda pani wspomniała o championie pływackim, który w pobliżu Waikiki skoczył z 
parowca do morza. To była pierwsza pobudka. Byłem wtedy zde­nerwo­wany i wydawało mi się, że najwięcej podej­rzenia 
wzbudza Bowker. Kiedy wpadłem na pokład Prezydenta Tylera w jego po­szuki­waniu, spotkałem tam Jennisona i to 
utwier­dziło moją teorię. Udałem się za nim.


— Odważne przedsięwzięcie — przerwał mu Chan.


— Ale jak pan widzi, panie Chan, nie miałem żadnego dowodu. Było to 
jedynie przy­pusz­czenie. Pan dopiero dostarczył dowodów.


— Dowody są najważniejsze — odparł Ghan.


— I mnie coś dręczy, panie Chan. Widzę pana jeszcze w bibliotece. Wpadł 
pan przede mną na właściwy trop. Jak pan do tego doszedł?


— W czasie naszego pierwszego spotkania w restau­racji All American, 
owego pierwszego wieczora, mówiłem o wrażli­wości chińskiego ludu podobnej do foto­graficznej kliszy. Jedno spojrzenie, 
śmiech, mina, wszystko to chwyta pamięć jak klisza. Włazi Bowker i nachylając się, mówi na wpół pijany: — Czy jestem 
panem siebie, czy nie? — W mojej głowie utrwala się to jak w kliszy. Bowker nie jest panem siebie. Udaję się za nim 
do portu i widzę, jak Hiszpan wręcza mu kopertę. Ale całymi dniami otacza mnie mgła. Mogłem zbadać tylko tyle, że 
Cabrera i Jennison żyją w wielkiej zażyłości. W bibliotece czytam o słynnym pływaku. A potem zegarek – i tryumf.


Minerva udała się do drzwi.


— Czy mogę odprowadzić panią do samochodu? — zapytał Chan.


John Quincy polecił szoferowi, aby odjechał sam limuzyną do Waikiki.


— Pojedziesz ze mną — wyjaśnił swojej ciotce. — Muszę pomówić z tobą.


Minerva zwróciła się do Charliego Chana.


— Winszuję panu, Bóg dał panu rozum i nie stracił go pan.


Chan skłonił się nisko.


— Cieszy mnie, że słyszę ten komplement od pani. W tej chwili pożegnania 
życzę pani, aby wszystkie pory roku były dla pani wiosną.


— Pan jest bardzo uprzejmy — rzekła wzruszona.


John Quincy chwycił rękę Charliego Chana.


— Było to dla mnie wielką radością, że poznałem pana.


— Zawsze będę nosił w moim sercu pamięć o pańskiej przyjaźni — odparł 
Chan. John wsiadł do samochodu. — A pożegnanie nie będzie może wieczne — dodał Chan. — I mnie czeka podróż. Czekam na 
dzień, w którym odwiedzę pana w pańskim domu i uścisnę pańską zdrową rękę.


John Quincy puścił w ruch motor i samochód zabrał ich, a Charlie Chan 
pozostał nieruchomy jak olbrzymi Budda.


— Biedna Barbara — westchnęła Minerva. — Boję się donieść jej o tym 
wszystkim. Ale to nie jest dla niej nic nowego. Mówiła mi, że od czasu wy­lądo­wania odczuwała nie­ustannie coś obcego 
między sobą a Jennisonem. Nie wierzyła, aby Jennison mógł zamordować jej ojca, ale po­dejrze­wała, że brał w tym jakiś 
udział. Jutro chce załatwić sprawę z Bradem, a potem prawdo­podobnie odjechać na zawsze. Namówiłam ją, aby przy­jechała 
do nas, do Bostonu, na dłuższy czas. Zobaczysz ją tam znowu.


John Quincy potrząsnął głową.


— Nie, nie zobaczę jej. Ale dobrze, że mi to przy­pomniałaś. Muszę udać 
się na­tych­miast do urzędu tele­graficznego.


Kiedy wyszedł z urzędu pocztowego i wsiadł do samochodu, uśmiechnął się 
zadowolony.


— W San Francisco oskarżał mnie Roger, że jestem zabytkiem z czasów 
pury­tańskich. Opisał mi kilka­naście przygód, które, według jego zdania, nie mogą mi się przydarzyć. A więc teraz, 
przeżyłem większość z nich. Doniosłem mu o tym obecnie depeszą. Doniosłem mu również, że gotów jestem wstąpić do jego 
interesu.


Minerva zmarszczyła czoło.


— Namyśl się nad tym — przestrzegła go — San Francisco nie jest Bostonem. 
Poziom kulturalny jest tam prawdo­podobnie niższy. Będziesz się czuł samotny...


— O nie. Ktoś będzie mi tam towa­rzyszył. Przy­najmniej spodziewam się, że 
będzie mi to­warzy­szyła.


— Agatha?


— Nie, nie Agatha. Poziom kulturalny był dla niej za niski. Zerwała 
zaręczyny. I Barbara również nie.


— Sądziłam...


— Myślałaś, że Barbara dała kosza Jenni­sonowi dla mnie. Jennison myślał 
tak również, ale teraz sprawa się wyjaśniła. Dlatego usiłował skłonić mnie do opusz­czenia Honolulu. I nasyłał na mnie 
swoich przy­jaciół, handlarzy opium, kiedy nie chciałem uczynić tego dobro­wolnie. Teraz wiem, dlaczego zerwała 
zaręczyny...


— Ani Agatha, ani Barbara? — powtórzyła Minerva. — A więc kto?


— Nie poznałaś jej jeszcze, ale poznasz ją przed udaniem się do snu. 
Najsłodsza dziewczyna w świecie i na wyspie. Córka Jima Egana, o którym opowiadano ci jako o słynnym awantur­niku.


Czoło miss Minervy zmarsz­czyło się znowu.


— To jest wielkie ryzyko, Johnie Quincy. Ona nie ma tej samej ogłady 
towa­rzyskiej...


— Słusznie, i to jest bardzo przyjemne uroz­mai­cenie. Jest zresztą 
bratanicą twego dawnego przyja­ciela. Wiedziałaś o tym?


— Tak — odparła miękko Minerva.


— Twojego drogiego przyja­ciela z lat osiem­dziesiątych. A co mi to 
powie­działaś niedawno? Jeśli szczęście nasuwa ci się pod rękę...


— Spodziewam się, że będziesz bardzo szczęśliwy — powie­działa jego 
ciotka. — Jeśli będziesz mówił o tym twojej matce, wspomnij o kapitanie Copie z bry­tyjskiej ad­mira­licji. 
Biedna Grace! To będzie jedyna rzecz, której chwyci się kurczowo – po upadku.


— Po jakim upadku?


— Po upadku wszystkich jej nadziei w stosunku do ciebie.


— Matka mnie zrozumie. Ona wie, że pochodzę z awantur­niczych 
Winter­slipów.


Zastali panią Maynard w jej mieszkaniu z kilkoma gośćmi. Z wybrzeża 
dolatywał gwar mło­dzieńczych zabaw.


— No, mój młody człowieku — zawołała pani Maynard — pan nie może ani przez 
jeden wieczór rozstać się z policją.


John Quincy się zaśmiał.


— Jestem teraz pau. Czy Carlota Egan jest...


— Całe towarzystwo jest jeszcze na dworze. Pan był tylko na herbatce, 
sandwicze stoją jeszcze w jadalni i...


— Chwilowo nie — przerwał jej John Quincy. — Dziękuję serdecznie. 
Naturalnie, że zaraz wrócę. — Pobiegł w kierunku morza. Gromadka młodych ludzi za­wiado­miła go, że Carlota Egan 
znajduje się na najdalszej tratwie.


— Nie. Ten oficer marynarki.


Kiedy pobiegł do wody, zawahał się przez chwilę, stanąwszy nad morzem. 
Jego kostium kąpielowy znajdował się w garderobie, ale nie pomyślał nawet o nim. Zdjął trzewiki, zrzucił surdut i 
skoczył do wody. Krew Winter­slipów zawrzała w jego żyłach, gorąca, pod­zwrotni­kowa krew.


Nie ulegało najmniejszej wątpli­wości. Carlota Egan i porucznik Booth 
siedzieli na tratwie. John Quincy wspiął się na tratwę.


— No, jestem znowu — oznajmił.


— Oznajmię to całemu światu, że pan wrócił — odparł porucznik. — W dodatku 
prze­moczony do suchej nitki.


Siedzieli teraz wszyscy razem. Nad tysiącami mil gorącej wody 
prze­laty­wały wiatry pasatowe, chłodząc ich policzki. Nisko nad horyzontem wisiał Krzyż Południa. Światła wyspy drżały 
wzdłuż wybrzeża. Po­zdra­wiało żółte oko na Diamond Head.


Wspaniałe miejsce. Tylko jedno było złe. Miejsce to było prze­pełnione.


Johnowi przyszła nagle do głowy myśl.


— Kiedy przedtem skoczyłem do wody — rzekł — powiedział pan coś o moim 
skoku. Nie podobał się panu?


— Był nędzny — odparł uprzejmie porucznik.


— Ofiarował się pan, że pokaże, dlaczego jest zły.


— Bardzo chętnie, skoro pan sobie życzy.


— Ależ naturalnie — nalegał John. — Należy się uczyć nie­ustannie. To jest 
moja zasada.


Porucznik Booth stanął na końcu odskoczni:


— Należy przede wszystkim mieć mocno ściśnięte uda, o tak.


— Rozumiem — odparł John.


— Im silniej, tym lepiej. Potem składa się pan jak scyzoryk i skacze w 
powietrze.


W tej samej chwili John chwycił rękę Carloty.


— Niech pani posłucha. Nie mam ani sekundy czasu. Muszę ci powiedzieć, że 
cię kocham...


— Pan oszalał! — zawołała.


— Nie dbam o nich. Chodzi tylko o ciebie i o mnie – będziemy mieszkać w 
San Francisco – to znaczy, jeśli mnie również kochasz...


— Ja…


— Na Boga, prędko! Ta łódź podwodna w ludzkim ciele nurkuje gdzieś pod 
nami. Kochasz mnie? Chcesz być moją żoną?


— Tak.


Porwał ją w swoje ramiona i pocałował. Tylko awantur­niczy Winter­slipowie 
potrafią tak całować.


Zdyszana Carlota uwolniła się z jego objęć.


— Johnie! — zawołała.


Porucznik Booth wynurzył się z wody i usiadł mokry na tratwie.


— Co się stało? — zapytał.


— Powiedziała do mnie ty! — zawołał z tryumfem John Quincy.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js
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 *
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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